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Wiosłowaliśmy przez przystań, mijając rozkołysane łodzie o pordzewiałych burtach
i gromady milczących morskich ptaków, które przycupnęły na obrośniętych pąklami
szczątkach zatopionych doków. Mijani rybacy zamierali z opuszczonymi sieciami
i patrzyli na nas niepewni, czy jesteśmy prawdziwi, czy tylko wyobrazili sobie paradę
wodnych duchów bądź istot, które wkrótce zmienią się w duchy. W trzech małych
rozkołysanych łódkach płynęło dziesięcioro milczących dzieci z jednym ptakiem, wiosłując
z determinacją ku otwartemu morzu. Jedyna bezpieczna przystań na przestrzeni wielu
kilometrów pozostawała w tyle, skalista i magiczna w złocistobłękitnym świetle poranka.
Nasz cel — pobrużdżone wybrzeże Walii — ledwie majaczył przed nami niczym atramentowa
smuga rozmazana daleko na horyzoncie.
Przepłynęliśmy nieopodal starej, pogrążonej w ciszy latarni morskiej, która zaledwie
ostatniej nocy stała się areną dramatycznych zdarzeń. Właśnie tam, pośród eksplodujących
bomb, omal nie dosięgła nas śmierć przez utonięcie albo od kul. To tam sięgnąłem po broń,
pociągnąłem za spust i zabiłem człowieka. Nadal to do mnie nie docierało. Straciliśmy panią
Peregrine, po czym udało się nam ją wyrwać ze stalowych szczęk okrętu podwodnego
— jednak była poszkodowana i wymagała pomocy, której nie potrafiliśmy jej udzielić. Teraz
przysiadła na rufie naszej łódki i obserwowała, jak oddala się azyl, który sama stworzyła; jak
traci go z każdym ruchem wiosła.
Po ominięciu falochronu w końcu wpłynęliśmy na wielką pustkę. Szklista tafla wody na
przystani ustąpiła pola drobnym falom, które tłukły o burty. Wysoko nad nami rozległ się
warkot samolotu w chmurach. Przestałem wiosłować i wyciągnąłem szyję, zaabsorbowany
wizją naszej małej flotylli widzianej z przestworzy — wizją świata, który wybrałem,
i wszystkiego, co w nim było moje, wizją naszych cennych osobliwych istnień, zgromadzonych
w trzech łupinach dryfujących po bezkresnym, wiecznie czujnym morskim oku.
Litości.
Nasze łodzie ślizgały się z łatwością po falach, dziób w dziób, a sprzyjający prąd niósł nas ku
wybrzeżu. Wiosłowaliśmy na zmianę, przekazując sobie wiosła, aby zapobiec wyczerpaniu.
Czułem się tak silny, że przez niemal godzinę odmawiałem zejścia ze stanowiska. Zatraciłem
się w rytmie uderzeń, moje ramiona kreśliły długie elipsy w powietrzu, jakby przyciągały ku
mnie coś, co się opierało. Hugh zajmował miejsce przy wiosłach naprzeciwko mnie, a za nim,
na dziobie, siedziała Emma, z twarzą częściowo zasłoniętą rondem kapelusza
przeciwsłonecznego. Pochylona nad mapą rozpostartą na kolanach, co jakiś czas podnosiła
wzrok, aby się rozejrzeć. Jej widok w słońcu dodawał mi energii, której obecności nawet nie
podejrzewałem.
Czułem, że mógłbym tak wiosłować do końca świata, lecz w pewnej chwili Horace
krzykiem spytał z drugiej łodzi, jak daleko jeszcze do lądu. Emma zerknęła w kierunku wyspy,
potem ponownie popatrzyła na mapę i zmierzyła dystans rozpostartymi palcami.
— Siedem kilometrów? — powiedziała bez przekonania.
Millard, również płynący naszą łodzią, wymamrotał jej coś do ucha. Zmarszczyła brwi,
odwróciła mapę bokiem i znowu zmarszczyła brwi.
— Chciałam powiedzieć: osiem i pół — poprawiła się.
Gdy tylko wypowiedziała te słowa, od razu lekko podupadliśmy na duchu.
Osiem i pół kilometra. Taka podróż potrwałaby godzinę promem, który kilka tygodni temu
przywiózł mnie, z żołądkiem podchodzącym do gardła, na Cairnholm. Tę odległość
z łatwością mogłaby pokonać każda łódź motorowa, bez względu na rozmiar. Była to trasa
o półtora kilometra krótsza od tej, którą czasem w weekendy przebiegali moi pozbawieni
formy wujkowie na biegach dobroczynnych, i jedynie o parę dłuższa od tej, którą mama
wiosłowała na ergometrze w jej luksusowej siłowni. Tyle tylko, że prom łączący wyspę
z lądem miał zostać uruchomiony dopiero za trzydzieści lat, a ergometry wioślarskie nie były
załadowane pasażerami i bagażem; nie wymagały też nieustannego korygowania kursu. Na
domiar złego przemierzaliśmy zdradliwe wody, w których często tonęły statki. Było to osiem
i pół kilometra kapryśnego, zmiennego morza usłanego zieleniejącymi wrakami oraz kośćmi
marynarzy. Poza tym gdzieś w bezdennej ciemności czaili się nasi wrogowie.
Ci z nas, którzy przejmowali się takimi sprawami, zakładali, że upiory są nieopodal
i czekają gdzieś pod nami, w niemieckim okręcie podwodnym. Nawet jeśli jeszcze nie
odkryły, że uciekliśmy z wyspy, to i tak wkrótce musiały się o tym dowiedzieć. Nie
posuwałyby się aż do takich skrajności, jak porwanie pani Peregrine, żeby dać za wygraną po
jednej nieudanej próbie. Okręty wojenne, które niczym krocionogi sunęły powoli w oddali,
oraz czuwające w przestworzach angielskie samoloty były zbyt groźne, aby okręt podwodny
wynurzył się w świetle dnia. Nocą jednak mogliśmy stać się łatwym łupem. Dogoniliby nas,
zabrali panią Peregrine, a łódki zatopili. Dlatego wiosłowaliśmy w nadziei, że dotrzemy do
lądu przed zapadnięciem zmroku.
Wiosłowaliśmy, aż rozbolały nas ręce i zdrętwiały nam ramiona. Wiosłowaliśmy, aż ustała
poranna bryza, słońce zaczęło palić jak przez szkło powiększające, a pot przemoczył nam
kołnierze. Dotarło do mnie, że nikomu nie przyszło do głowy, aby zabrać słodką wodę,
a w roku 1940 ochrona przed słońcem polegała na chowaniu się w cieniu. Wiosłowaliśmy, aż
zaczęła nam złazić skóra z wnętrza dłoni i byliśmy pewni, że już nie zdołamy wykonać
następnego ruchu — a jednak się udawało, i jeszcze raz, i kolejny.
— Cały się zgrzałeś — zauważyła Emma. — Lepiej zmienię cię przy wiosłach, zanim
zupełnie spłyniesz potem.
Jej głos wyrwał mnie z odrętwienia. Z wdzięcznością skinąłem głową i zamieniłem się
z nią miejscami, ale dwadzieścia minut później poprosiłem, żeby znowu pozwoliła mi
wiosłować, bo przejąłem się myślami, które atakowały mnie podczas odpoczynku.
Wyobrażałem sobie, jak ojciec się budzi i zauważa moją nieobecność w wynajętym pokoju na
Cairnholm, po czym znajduje zaskakujący list Emmy i wpada w panikę. Przelatywały mi przed
oczami wspomnienia okropności, których niedawno byłem świadkiem: potwór próbuje mnie
pożreć, mój były psychiatra spada w przepaść, a pochowany w lodowej trumnie człowiek, na
moment wyrwany z tamtego świata, połową gardła chrypi mi do ucha. Dlatego wiosłowałem
mimo wyczerpania, dłoni otartych do żywego mięsa i wrażenia, że już nigdy nie zdołam się
wyprostować. Próbowałem o niczym nie myśleć, a ciężkie jak z ołowiu wiosła były dla mnie
zarazem wyrokiem dożywocia i tratwą ratunkową.
Na pozór niezmordowana Bronwyn wiosłowała w jednej z łodzi zupełnie sama. Olive
siedziała naprzeciwko, ale niewielki był z niej pożytek. Drobna dziewczynka nie radziła sobie
z wiosłami i przy każdym pociągnięciu unosiła się w powietrzu, gdzie zbłąkany podmuch
wiatru mógł ją porwać niczym latawiec. Dlatego Olive wznosiła zagrzewające okrzyki,
a Bronwyn pracowała za dwoje — a może nawet za troje lub czworo, biorąc pod uwagę
wszystkie walizki i skrzynie obciążające łódź, zapełnione odzieżą, żywnością, mapami,
książkami i całym mnóstwem mniej praktycznych rzeczy, takich jak kilka słoików
marynowanych gadzich serc, chlupoczących w marynarskim worku Enocha, czy też oderwana
siłą wybuchu klamka do drzwi wejściowych domu pani Peregrine. Tę pamiątkę znalazł
w trawie Hugh, kiedy szliśmy do łódek, i uznał, że nie może bez niej żyć. Nie brakowało też
pokaźnej poduszki, którą Horace uratował z płonących ruin domu — oznajmił, że przynosi mu
szczęście i nic poza nią nie trzyma jego paraliżujących koszmarów na dystans.
Inne przedmioty były tak cenne, że dzieci nie rozstawały się z nimi nawet podczas
wiosłowania. Fiona trzymała między kolanami doniczkę z pełną dżdżownic ziemią ogrodową.
Millard pomazał twarz w paski garścią pyłu ceglanego po wybuchu bomby — ten dziwny gest
sprawiał wrażenie elementu żałobnego rytuału. I choć to, co zachowali i z czym nie chcieli się
rozstać, było zagadkowe, współczułem dzieciom, gdyż tylko tyle zostało im po ich domu.
Wiedziały, że go utraciły, co jednak nie znaczyło, że wiedzą, jak pogodzić się z jego brakiem.
Po trzech godzinach wiosłowania jak galernicy oddaliliśmy się od wyspy tak, że była
obecnie rozmiaru otwartej dłoni. Nie wyglądała już jak groźna, otoczona urwiskami twierdza,
którą po raz pierwszy ujrzałem kilka tygodni wcześniej. Teraz kojarzyła się z kruchym
odpryskiem skalnym zagrożonym spłukaniem przez fale.
— Patrzcie! — krzyknął Enoch i wstał w łodzi płynącej obok nas. — Znika!
Nieziemska mgła spowiła wyspę, ukrywając ją przed naszym wzrokiem. Przestaliśmy
wiosłować, aby popatrzeć, jak ląd rozpływa się w oddali.
— Pożegnajcie się z naszą wyspą. — Emma wstała i zdjęła duży kapelusz. — Być może
już nigdy jej nie zobaczymy.
— Żegnaj, wyspo — odezwał się Hugh. — Byłaś dla nas dobra.
Horace puścił wiosło i pomachał.
— Do widzenia, domu. Będzie mi brakowało wszystkich twoich pokojów i ogrodu, ale
najbardziej będę tęsknił za łóżkiem.
— Bywaj, pętlo. — Olive pociągnęła nosem. — Dziękujemy ci, że nas strzegłaś przez te
wszystkie lata.
— Dobre lata — dodała Bronwyn. — Najlepsze, jakie znałam.
Ja też w milczeniu pożegnałem się z miejscem, które odmieniło mnie na zawsze.
Wiedziałem, że ta wyspa, bardziej niż jakikolwiek grób, będzie przypominała mi dziadka
i jego tajemnicę. On i Cairnholm byli nierozłącznie związani. Teraz, kiedy obojga zabrakło,
zastanawiałem się, czy kiedykolwiek zdołam pojąć, co mi się przytrafiło — czym się stałem,
w co zacząłem się zmieniać. Przybyłem na wyspę, aby rozwikłać zagadkę dziadka, a w trakcie
odkryłem własną tajemnicę. Gdy obserwowałem oddalający się Cairnholm, czułem się,
jakbym był świadkiem, że w ciemnych falach tonie jedyny pozostały do niej klucz.
Potem wyspa po prostu przepadła, pochłonięta przez górę mgły.
Rozpłynęła się, jakby nigdy nie istniała.
Wkrótce mgła nas dogoniła, co oznaczało, że przestaliśmy cokolwiek widzieć. Ląd zniknął,
a pobladłe słońce przybrało białawą barwę. Zataczaliśmy koła w zawirowaniach prądu
i w końcu zupełnie straciliśmy wyczucie kierunku. Wreszcie pozostało nam tylko dać za
wygraną i odłożyć wiosła, aby czekać w ciszy i bezruchu, aż mgła się rozwieje. Chwilowo nie
było sensu płynąć dalej.
— Wcale mi się to nie podoba — burknęła Bronwyn. — Jeśli będziemy czekać zbyt długo,
zapadnie noc i trzeba sobie będzie radzić z czymś gorszym niż brzydka pogoda.
Pogoda najwyraźniej usłyszała te słowa i postanowiła utrzeć nam nosa, bo zrobiła się
naprawdę okropna. Zaczął wiać silny wiatr i wystarczyła chwila, aby nasz świat zmienił się
nie do poznania. Na morzu pojawiły się bałwany, rozpryskujące się o burty i zalewające
wnętrze łódek, a zimna woda chłostała nam stopy. Potem nadciągnął deszcz, którego krople
bombardowały skórę niczym maleńkie pociski, i wkrótce żywioł rzucał nami na wszystkie
strony, jakbyśmy byli gumowymi zabawkami w wannie.
— Musimy się obrócić dziobami do fal! — krzyknęła Bronwyn, tnąc wodę wiosłami.
— Jeśli uderzą od burty, na pewno się wywrócimy!
Większość z nas była jednak zbyt wyczerpana, aby wiosłować przy spokojnej wodzie, a co
dopiero na wzburzonym morzu. Pozostali tak bardzo się przerazili, że nawet nie próbowali
sięgać po wiosła. W takiej sytuacji tylko chwyciliśmy się nadburcia, aby ratować życie.
W pewnym momencie zaatakowała nas ściana wody. Unieśliśmy się na potężnej fali, łódki
stanęły niemal w pionie. Emma przytuliła się do mnie kurczowo, a ja zacisnąłem dłonie na
dulce; za naszymi plecami Hugh oburącz trzymał się siedzenia. Wjechaliśmy na grzbiet fali jak
na kolejce górskiej i poczułem, jak opada mi żołądek. Kiedy gnaliśmy w dół po przeciwnej
stronie fali, te przedmioty w naszej łodzi, które nie były przybite — mapa Emmy, torba Hugh,
czerwona walizka na kółkach zabrana przeze mnie z Florydy — wyfrunęły nad nasze głowy
i wpadły do wody.
Nie było czasu, aby się tym przejmować, bo z początku nawet nie widzieliśmy innych
łodzi. Gdy udało się powrócić do poziomu, wbiliśmy wzrok w kipiel i wrzaskiem
wzywaliśmy przyjaciół. Zapadła chwila upiornej ciszy, zanim usłyszeliśmy odpowiedź,
a potem z mgły wyłoniła się łódka Enocha. Na pokładzie znajdował się komplet pasażerów
i cała czwórka machała do nas rękami.
— Wszystko u was w porządku? — zawołałem.
— Tam! — odkrzyknęli. — Patrzcie tam!
Zorientowałem się, że wcale nie machają na powitanie, tylko wskazują coś, co pływało
jakieś trzydzieści metrów dalej. Był to kadłub wywróconej łódki.
— To łódka Bronwyn i Olive! — odezwała się Emma.
Widzieliśmy tylko rude od rdzy dno. W pobliżu nie było ani śladu dziewcząt.
— Musimy podpłynąć bliżej! — zawołał Hugh.
Zapominając o wyczerpaniu, sięgnęliśmy po wiosła i skierowaliśmy się do wywróconej
łódki, przez cały czas przyzywając zaginione.
Wiosłowaliśmy przez naręcza ubrań, które wystrzeliły z porozbijanych walizek, a każda
wirująca w wodzie sukienka, którą mijaliśmy, kojarzyła się nam z tonącą dziewczyną. Serce
mocno waliło mi w piersi i choć byłem przemoczony i drżący, ledwie czułem chłód.
Spotkaliśmy się z łódką Enocha przy wywróconym kadłubie i wspólnie rozpoczęliśmy
poszukiwania.
— Gdzie one są? — jęknął Horace. — Och, jeśli je straciliśmy…
— Pod spodem! — przerwała mu Emma i pokazała palcem dno łodzi. — Może tam
utkwiły!
Wyciągnąłem jedno wiosło z dulki i postukałem nim o wywrócony kadłub.
— Jeśli tam jesteście, to wypłyńcie! — wrzasnąłem. — Wyłowimy was!
Przez jedną straszną chwilę nic się nie działo i poczułem, jak nadzieja na uratowanie
dziewcząt znika. Potem jednak od spodu wywróconej łódki rozległo się pukanie, a następnie
z drewna wystrzeliła pięść, przebijając dno na wylot i rozpryskując drzazgi. Zaskoczeni
podskoczyliśmy.
— To Bronwyn! — krzyknęła Emma. — Żyją!
Po kilku dodatkowych uderzeniach Bronwyn wybiła w deskach otwór rozmiaru człowieka.
Podsunąłem jej wiosło, które chwyciła, a potem z pomocą Hugh i Emmy przeciągnąłem ją
przez niespokojną wodę. Wdrapała się na nasz pokład w chwili, gdy jej łódka zniknęła pod
falami. Bronwyn była roztrzęsiona, spanikowana i strasznie się darła, choć brakowało jej tchu.
Wołała Olive, której nie było z nią pod wywróconym kadłubem. Mała zaginęła.
— Olive… Trzeba znaleźć Olive — wychrypiała Bronwyn, gdy tylko wtoczyła się do
naszej łódki, dygocąc i wykasłując morską wodę. Od razu jednak wstała i choć rzucało nami
w górę i dół, wystawiła rękę przed siebie. — Tam! — wrzasnęła. — Widzicie?
Osłoniłem oczy przed kłującymi kroplami deszczu i wytężyłem wzrok, lecz dostrzegłem
tylko fale i mgłę.
— Nic nie widzę!
— Jest tam! — upierała się Bronwyn. — Lina!
Wtedy zauważyłem to, co pokazywała. Nie chodziło jej o dziewczynkę, rozpaczliwie
młócącą wodę rękami, lecz o fragment grubego sznura konopnego, który sterczał z wody,
ledwie widoczny w panującym chaosie. Naprężona, brązowa lina wynurzała się z morza
i znikała gdzieś wysoko w mgle. Wyglądało na to, że niewidoczna Olive jest przywiązana do
drugiego końca.
Kiedy podpłynęliśmy do liny, Bronwyn pośpiesznie zabrała się do jej ściągania i już po
chwili z mgły nad naszymi głowami wyłoniła się Olive, przepasana w pasie sznurem.
W trakcie wywrotki łodzi zgubiła buty, lecz Bronwyn już wcześniej zdążyła przepasać ją liną
przywiązaną do zarzuconej kotwicy. Gdyby nie to, dziewczynka z pewnością przepadłaby
w przestworzach. Na szczęście Bronwyn jakimś cudem odnalazła te buty.
Olive zarzuciła Bronwyn ręce na szyję.
— Uratowałaś mnie, uratowałaś! — piała z radości.
Objęły się, a mnie ścisnęło w gardle.
— Jeszcze nie jesteśmy bezpieczni — oznajmiła Bronwyn. — Przed zmrokiem musimy
dotrzeć do brzegu, bo jeśli nie, prawdziwe kłopoty dopiero nas czekają.
Sztorm nieco stracił na sile, a gwałtowny wiatr osłabł, lecz perspektywa ponownego
wiosłowania, nawet przy idealnie spokojnym morzu, wydawała się teraz niewyobrażalna. Nie
pokonaliśmy nawet połowy drogi do drugiego brzegu, a ja już byłem zupełnie wyczerpany.
Ręce mi się trzęsły, ramiona miałem ciężkie jak kłody. Na domiar złego nieustanne kołysanie
łódki w przód i w tył okropnie wpływało na mój żołądek — sądząc po zielonkawym odcieniu
otaczających mnie twarzy, nie byłem w tym osamotniony.
— Odpoczniemy chwilę — odezwała się Emma, usiłując mówić krzepiącym tonem.
— Odpoczniemy i zajmiemy się wybieraniem wody z łódek do czasu ustąpienia mgły…
— Taka mgła jak ta rządzi się własnymi prawami ─ mruknął Enoch. — Może trwać
tygodniami bez przerwy. Za kilka godzin zrobi się ciemno, a wtedy pozostanie nam tylko
nadzieja, że upiory nas nie znajdą. Będziemy całkiem bezbronni.
— I nie mamy wody — zauważył Hugh.
— Ani jedzenia — dodał Millard.
Olive uniosła ręce.
— A ja wiem, gdzie jest! — oświadczyła.
— Gdzie co jest? — zainteresowała się Emma.
— Ląd. Widziałam go, kiedy fruwałam na końcu liny. — Olive wyjaśniła, że uniosła się
ponad poziom mgły i przez chwilę wyraźnie widziała ziemię.
— Dużo nam z tego przyjdzie — burknął Enoch. — Łódki zdążyły obrócić się kilka razy,
odkąd cię ściągnęliśmy.
— No to puśćcie mnie z powrotem.
— Poważnie? — spytała ją Emma. — To niebezpieczne. A jeśli porwie cię wiatr albo
pęknie lina?
Olive zrobiła zaciętą minę.
— Puśćcie mnie w górę — powtórzyła.
— Kiedy ona się uprze, to nie ma mocnych — powiedziała Emma. — Bronwyn, podaj
linę.
— Nigdy w życiu nie znałam drugiej tak odważnej dziewczyny — oznajmiła Bronwyn
i zabrała się do roboty.
Podniosła kotwicę i umieściła ją w łódce, dzięki czemu zyskaliśmy dodatkowy fragment
sznura. Powiązaliśmy nim nasze pozostałe dwie łódki, aby zapobiec ich rozdzieleniu,
i dopiero wtedy można było ponownie wypuścić Olive przez mgłę, ku niebu.
Zapadła chwila ciszy, kiedy wszyscy wpatrywaliśmy się w linę w chmurach, czekając
z uniesionymi głowami na znak z nieba.
Dopiero Enoch przerwał milczenie.
— I jak tam? — zawołał zniecierpliwiony.
— Widzę! — dobiegła nas odpowiedź. Głos Olive był niczym cichy pisk wśród
jednostajnego szumu fal. — Prosto przed nami!
— Mnie tam więcej nie trzeba! — powiedziała Bronwyn.
Gdy reszta z nas trzymała się za brzuchy i tkwiła bezczynnie na ławkach, ona wgramoliła
się do pierwszej łódki, chwyciła wiosła i zabrała się do pracy, wsłuchana w słabiutki głos
Olive, niewidzialnego, podniebnego aniołka.
— W lewo… bardziej w lewo… Nie tak bardzo!
I w ten sposób powoli zmierzaliśmy w kierunku lądu, nieustannie ścigani przez mgłę,
której długie, szare macki kojarzyły się z upiornymi palcami zjawy, pragnącej ściągnąć nas
z powrotem.
Zupełnie jakby również wyspa nie pozwalała nam odpłynąć.
ROZDZIAŁ DRUGI
Nasze powiązane łódki zazgrzytały i znieruchomiały na skalistej płyciźnie. Dobiliśmy do
brzegu, gdy słońce nieśpiesznie gasło za szarymi połaciami chmur — do zmroku
zostało najprawdopodobniej około godziny. Plaża była kamienistą mierzeją zapełnioną
wodorostami widocznymi przy odpływie, ale mnie wydawała się cudowna, piękniejsza niż
jakakolwiek szampańsko-biała plaża dla turystów w moim kraju. A zatem się udało. Nie
miałem bladego pojęcia, co czują pozostali; większość z nich od zamieszkania w Cairnholm
z rzadka ruszała się z wyspy. Teraz rozglądali się z oszołomieniem, zdumieni, że jeszcze żyją,
jakby niezupełnie wiedzieli, co u licha począć z tym fantem.
Zwlekliśmy się z łódek, mając nogi jak z waty. Fiona wepchnęła do ust garść śliskich
kamyków i przesunęła je po języku, jakby potrzebowała wszystkich pięciu zmysłów, aby się
upewnić, że nie śni. Właśnie tak na początku czułem się w pętli pani Peregrine. Nigdy w życiu
tak bardzo nie wierzyłem własnym oczom. Bronwyn jęknęła i opadła na ziemię, kompletnie
wyczerpana. Wszyscy ją otoczyli, krzątali się wokół niej i obsypywali ją podziękowaniami za
to, co zrobiła, ale sytuacja była niezręczna. Nasz dług wydawał się zbyt wielki, a słowo
„dziękuję” było zbyt błahe. Bronwyn próbowała machać ręką, byśmy dali spokój, ale była tak
wyczerpana, że ledwie udawało się jej unieść dłoń. Tymczasem Emma i chłopcy ściągnęli
Olive z chmur.
— Jesteś autentycznie sina! — zawołała Emma, gdy Olive wyłoniła się z mgły.
Natychmiast rzuciła się do obejmowania dziewczynki. Olive była przemoczona
i zmarznięta, z zimna szczękała zębami. Nie mieliśmy koców ani nawet skrawka suchego
ubrania, którym moglibyśmy ją okryć, więc Emma rozgrzała ją swoimi dłońmi, które zawsze
były gorące. Gdy Olive przestała dramatycznie dygotać, Emma wysłała Fionę i Horace’a na
poszukiwanie drewna na brzegu, abyśmy mogli rozpalić ognisko. Czekając na ich powrót,
zebraliśmy się przy łodziach, żeby sprawdzić, co nam zabrało morze. Wyniki podsumowania
okazały się ponure — niemal wszystko, co ze sobą wzięliśmy, spoczywało teraz na dnie.
Pozostały nam ubrania, które mieliśmy na sobie, niewielka ilość jedzenia w rdzewiejących
puszkach oraz należąca do Bronwyn skrzynia podróżna wielkości czołgu, niezniszczalna
i najwyraźniej niezatapialna, a do tego tak absurdalnie ciężka, że tylko Bronwyn mogła ją
samodzielnie podnieść. Odsunęliśmy metalowe zasuwy, aby poszukać w środku czegoś
użytecznego, a jeszcze lepiej — jadalnego. Wewnątrz jednak znajdował się trzytomowy
komplet opowiadań zatytułowany Zbiór baśni osobliwych, o kartkach nasiąkniętych morską
wodą. Oprócz książek był tam jeszcze tylko elegancki dywanik łazienkowy z wyhaftowanymi
literami ALP, które były inicjałami pani Peregrine.
— Och, dzięki Bogu! — powiedział Enoch z kamienną twarzą. — Ktoś pamiętał
o dywaniku z łazienki. Jesteśmy uratowani.
Wszystko inne przepadło, łącznie z obiema naszymi mapami: zarówno małą, z której Emma
korzystała podczas przeprawy, jak i ciężkim, oprawionym w skórę atlasem pętli, czyli
najcenniejszą własnością Millarda, Mapą Dni. Gdy sobie uświadomił, co stracił, dostał
nerwowej zadyszki.
— To był jeden z pięciu zachowanych egzemplarzy! — jęczał. — Rzecz o nieoszacowanej
wartości! Nie wspominając o tym, że zawierała ona moje wieloletnie, osobiste notatki
i adnotacje!
— Przynajmniej został nam Zbiór baśni osobliwych — odezwała się Claire, wyciskając
morską wodę z jasnych loków. — Nie umiałabym zasnąć bez wysłuchania jednej z nich.
— Jaki pożytek z baśni, skoro nie mamy szansy znaleźć drogi? — spytał Millard.
Drogi dokąd? Dotarło do mnie, że gdy w pośpiechu opuszczaliśmy wyspę, dzieci mówiły
wyłącznie o dotarciu na ląd. Nigdy nie dyskutowaliśmy o tym, co zrobimy na miejscu
— zupełnie jakby perspektywa przetrwania podróży w maleńkich łódeczkach była tak
niedosiężna i komicznie optymistyczna, że dalsze planowanie należało uznać za stratę czasu.
Popatrzyłem na Emmę, licząc na pokrzepienie, tak jak to często mi się zdarzało, lecz ona tylko
spoglądała ponuro na plażę. Usiany kamieniami piasek leżał u stóp niskich, porośniętych
źdźbłami trawy wydm. W oddali zobaczyliśmy las — na oko nieprzeniknioną barierę zieleni,
rozciągającą się bez końca w obie strony. Jeszcze przed utratą mapy Emma zamierzała
podążyć w kierunku pewnego portowego miasta, ale po ataku sztormu naszym celem stało się
wyłącznie dotarcie do suchej ziemi. Nie sposób było określić, jak bardzo zboczyliśmy z kursu.
Nie dostrzegałem żadnych dróg, znaków ani nawet ścieżek. Otaczało nas pustkowie.
Naturalnie, wcale nie potrzebowaliśmy mapy, znaków ani niczego innego. Potrzebna nam
była pani Peregrine — cała i zdrowa — która wiedziałaby, dokąd się udać i jak tam
bezpiecznie dotrzeć. Ta, która teraz przycupnęła przed nami na kamieniu i wachlowała się, aby
osuszyć pióra, była w tak kiepskim stanie, jak jej bezwładne skrzydło, zwisające
i wykrzywione na kształt litery V. Wiedziałem, że dzieci cierpią, widząc ją w takim stanie.
Powinna być ich opiekunką i obrończynią. Wcześniej uważały ją za królową swojego małego
świata na wyspie, a teraz nie mogła mówić, nie mogła zapętlać czasu ani nawet latać.
Spoglądając na nią, wzdrygały się i odwracały wzrok.
Pani Peregrine wpatrywała się w kamiennoszare morze, a jej oczy były srogie, czarne
i niewypowiedzianie smutne.
Zupełnie jakby mówiły: „Sprawiłam wam zawód”.
Gdy Horace i Fiona lawirowali ku nam przez skalistą plażę, wiatr rozwiewał nieokiełznane,
podobne do chmury burzowej włosy Fiony, a Horace podskakiwał z dłońmi przyciśniętymi do
boków cylindra. Jakimś cudem utrzymał go na głowie przez całą podróż przez morze, ale teraz
był wgnieciony z jednej strony jak zgięty tłumik. Mimo to Horace nie zamierzał z niego
rezygnować. Jak twierdził, była to jedyna rzecz, która pasowała do jego ubłoconego,
przemokniętego i szytego na miarę garnituru.
Wrócili z pustymi rękami.
— Nigdzie nie ma drewna! — oznajmił Horace, gdy tylko podeszli bliżej.
— A szukaliście w lesie? — spytała Emma, pokazując ciemną linię drzew za wydmami.
— Tam jest zbyt strasznie — odparł Horace. — Słyszeliśmy sowę.
— Od kiedy boisz się ptaków?
Horace wzruszył ramionami i skierował oczy ku ziemi. Oprzytomniał, dopiero kiedy Fiona
trąciła go łokciem.
— Ale znaleźliśmy coś innego — powiedział.
— Kryjówkę? — zapytała Emma.
— Drogę? — zainteresował się Millard.
— Gęś do upieczenia na kolację? — chciała wiedzieć Claire.
— Nie — zaprzeczył Horace. — Balony.
Na chwilę zapadła pełna zdziwienia cisza.
— Jakie znowu balony? — spytała zdezorientowana Emma.
— Duże, na niebie. Z ludźmi w środku.
Emma spochmurniała.
— Pokaż.
Poszliśmy za nimi z powrotem tam, skąd przyszli, a za zakrętem na plaży wspięliśmy się na
małe wzniesienie. Zastanawiałem się, jak to możliwe, że przeoczyliśmy coś tak
charakterystycznego jak balony na rozgrzane powietrze. Dopiero na szczycie wzgórza
przekonałem się, że to nie są wielkie, kolorowe bańki o kształcie odwróconej łzy, jakie
widuje się w kalendarzach ściennych i na plakatach motywacyjnych („Sięgnij nieba!”), ale
dwa miniaturowe zeppeliny: czarne, wypełnione gazem jajka z podczepionymi klatkami,
w których siedzieli piloci. Statki powietrzne były małe i frunęły nisko, kreśląc leniwe zygzaki,
a szum fal maskował dyskretny warkot śmigieł. Emma zapędziła nas do wysokiej trawy
i ukryliśmy się w niej tak, żeby nie było nas widać.
— To łowcy okrętów podwodnych — oznajmił Enoch, odpowiadając na pytanie, którego
nikt nie zdążył zadać.
Millard mógł sobie być autorytetem w dziedzinie map i książek, ale Enoch zaliczał się do
grona specjalistów od ogólnie pojętej wojskowości.
— Wrogie łodzie podwodne najlepiej jest wyszukiwać z powietrza — dodał.
— Zatem dlaczego latają tak blisko ziemi? — spytałem. — Czemu nie wypuściły się
głębiej w morze?
— Tego nie wiem.
— Nie sądzicie, że mogą szukać… nas? — podsunął Horace.
— Chyba nie chcesz powiedzieć, że to upiory? — mruknął Hugh. — Nie bądź niemądry.
Upiory trzymają z Niemcami. Są na pokładzie niemieckiego okrętu podwodnego.
— Upiory są gotowe sprzymierzyć się z każdym, kto akurat jest im do czegoś potrzebny
— zauważył Millard. — Nie ma powodu myśleć, że nie przeniknęły organizacji po obu
stronach frontu.
Nie mogłem oderwać wzroku od dziwnych, podniebnych konstrukcji. Wyglądały
nienaturalnie, niczym rozdęte mechaniczne owady z naroślami w formie jaj.
— Nie podoba mi się, jak latają — powiedział Enoch, wytężając bystre oczy i rozmyślając
intensywnie. — Przeszukują wybrzeże, a nie morze.
— A czego szukają? — spytała Bronwyn.
Odpowiedź była tak oczywista i przerażająca, że nikt nie chciał powiedzieć tego na głos.
Szukały nas.
Tkwiliśmy wszyscy razem w trawie i czułem, jak Emma spręża się do biegu.
— Ruszaj na mój znak — syknęła. — Najpierw ukryjemy łódki, potem sami się schowamy.
Zaczekaliśmy, aż sterowce się odwrócą, i wtedy wypadliśmy z trawy, modląc się, aby nikt
nas nie dostrzegł z tej odległości. Podczas biegu miałem nadzieję, że mgła prześladująca nas
na morzu nadciągnie na ląd i zdołamy się w niej ukryć. Uświadomiłem sobie, że
najprawdopodobniej nas ocaliła, bo gdyby nie kłęby pary wodnej, piloci dostrzegliby nas
wiele godzin wcześniej, kiedy jeszcze byliśmy w łódkach. Wówczas nie mielibyśmy dokąd
uciec. Można więc powiedzieć, że była to ostatnia przysługa, którą oddała wyspa, aby ocalić
swoje osobliwe dzieci.
Przeciągnęliśmy łódki przez plażę w kierunku morskiej groty, do której prowadziła czarna
szczelina w skalistym wzgórzu. Bronwyn zupełnie opadła z sił i ledwie szła, a co dopiero
mówić o dźwiganiu łódek, więc wszyscy musieliśmy się wytężać i napierać na kadłuby, które
co rusz utykały dziobami w mokrym piasku. Gdy udało się nam dotrzeć do połowy plaży, pani
Peregrine krzyknęła ostrzegawczo, a po chwili zza wydm wynurzyły się dwa sterowce
i poszybowały w naszą stronę. Czując gwałtowny przypływ adrenaliny, w biegu ciągnęliśmy
łódki do jaskini z taką łatwością, jakby jechały po szynach. W tym czasie pani Peregrine
podskakiwała nieporadnie obok nas, a jej złamane skrzydło wlokło się po piasku.
Gdy w końcu zniknęliśmy z pola widzenia pilotów sterowców, rzuciliśmy łódki, żeby
opaść na ich odwrócone dna i odpocząć. Świst naszych oddechów odbijał się echem od
mokrych ścian wilgotnej jaskini.
— Proszę, proszę, oby nas nie zauważyli — modliła się głośno Emma.
— Do diabła, nasze ślady! — jęknął Millard.
Pośpiesznie ściągnął z siebie płaszcz i wygramolił się na zewnątrz, żeby zatrzeć koleiny
pozostawione przez łódki. Z lotu ptaka takie tropy wyglądały zapewne jak strzałki
wycelowane prosto w naszą kryjówkę. Nam pozostała wyłącznie obserwacja oddalających się
odcisków stóp Millarda. Gdyby ktokolwiek zdecydował się za nim podążyć, niewątpliwie
zostałby zauważony.
Wrócił po chwili, rozdygotany i cały w piasku. Na jego piersi widniała czerwona plama.
— Zbliżają się — wydyszał. — Zrobiłem, co się dało.
— Znowu krwawisz! — zaniepokoiła się Bronwyn. Poprzedniej nocy, podczas bijatyki
w latarni morskiej, Millarda drasnęła kula, i choć niezwykle szybko wracał do zdrowia, jego
stan nadal pozostawiał wiele do życzenia. — Co zrobiłeś z opatrunkiem?
— Wyrzuciłem. Był zawiązany w tak zawiły sposób, że nie mogłem go szybko usunąć.
Niewidzialny człowiek zawsze musi być gotowy do błyskawicznego zrzucenia odzieży.
W przeciwnym razie jego umiejętności na nic się nie zdadzą!
— Martwy niewidzialny człowiek tym bardziej na nic się nie zda, uparty mule
— upomniała go Emma. — A teraz nie ruszaj się i nie zagryzaj języka. Zaboli.
Wcisnęła dwa palce jednej dłoni w spód drugiej, skupiła się, a gdy po chwili zabrała rękę,
palce były rozgrzane do czerwoności.
Millard się wzdrygnął.
— Posłuchaj, Emma, wolę, żebyś tego…
Emma przycisnęła palce do jego rany, a Millard jęknął. Rozległ się syk i swąd
przypiekanego mięsa, a w powietrzu pojawiła się smuga dymu. Po chwili krwawienie ustało.
— Zostanie blizna! — zaczął marudzić.
— Tak? I niby kto ją zobaczy?
Nadąsany Millard nie odpowiedział.
Warkot silników narastał, potęgowany przez kamienne ściany groty. Wyobraziłem sobie,
jak piloci kołują nad jaskinią, wypatrując naszych śladów, i przygotowują atak. Emma oparła
się o moje ramię. Maluchy pobiegły do Bronwyn, a ona je przytuliła, gdy wciskały twarze
w jej kolana. Pomimo naszych osobliwych zdolności czuliśmy się zupełnie bezsilni. Mogliśmy
tylko siedzieć skuleni, pociągając w tym chłodzie nosami, i mieć nadzieję, że wrogowie się
oddalą.
W końcu odgłos silników zaczął cichnąć i znowu słyszeliśmy swoje głosy.
— Opowiedz nam coś, Wyn — wymamrotała Claire, nie odrywając twarzy od kolan
Bronwyn. — Boję się. To wszystko wcale mi się nie podoba i wolałabym czegoś posłuchać.
— Tak, opowiedz — przyłączyła się Olive. — Historię ze Zbioru baśni. To moje
ulubione.
Jako najbardziej matczyna spośród wszystkich osobliwców, Bronwyn była bliższa
maluchom niż sama pani Peregrine. To właśnie Bronwyn kładła je spać wieczorami, to ona im
czytała i całowała je w czoło. Jej mocne ręce wydawały się stworzone do przygarniania
i tulenia najmłodszych, a szerokie ramiona do ich noszenia. Teraz jednak nie było czasu na
opowieści — i to właśnie powiedziała dzieciakom.
— Och, na pewno jest! — wykrzyknął Enoch szyderczo. — Ale choć raz daruj sobie
baśnie z tego zbioru i opowiedz nam historię o tym, jak wychowankowie pani Peregrine
odnaleźli bezpieczną drogę bez mapy i bez jedzenia i nie zostali pożarci przez głucholce!
Bardzo chętnie wysłucham, jak to się kończy.
— Gdyby tylko pani Peregrine mogła nam to powiedzieć… — Claire pociągnęła nosem.
Wyplątała się z objęć Bronwyn i podeszła do ptaka, który obserwował nas, siedząc na kilu
jednej z odwróconych łódek. — Co mamy robić, pani dyrektor? — spytała. — Niech się pani
zamieni z powrotem w człowieka. Proszę się obudzić!
Pani Peregrine zagruchała i skrzydłem pogłaskała Claire po głowie. Po chwili podeszła do
nich zapłakana Olive.
— Potrzebujemy pani! Zgubiliśmy się, grozi nam niebezpieczeństwo, jesteśmy głodni i już
nie mamy domu ani przyjaciół, tylko siebie. Potrzebujemy pani!
Czarne oczy pani Peregrine zalśniły. Odwróciła dziób, dystansując się do dziewczynek.
Bronwyn przyklękła obok nich.
— Nie może się teraz odmienić, kochane — szepnęła. — Ale doprowadzimy ją do
porządku, słowo.
— Jak? — chciała wiedzieć Olive.
Pytanie odbiło się echem od kamiennych ścian.
Emma wstała.
— Ja wam powiem, jak — oznajmiła, przyciągając uwagę wszystkich. — Niedługo
wyruszymy. — Powiedziała to z takim przekonaniem, że przeszył mnie dreszcz. — Będziemy
szli i szli, aż dotrzemy do jakiegoś miasta.
— A jeśli przez najbliższe pięćdziesiąt kilometrów nie trafimy na miasto? — zapytał
Enoch.
— To przejdziemy pięćdziesiąt jeden kilometrów. Ale aż tak nie zboczyliśmy z kursu.
— A jeśli upiory dostrzegą nas z powietrza? — wtrącił Hugh.
— Nie ma mowy. Będziemy ostrożni.
— A jeśli czekają na nas w mieście? — zapytał Horace.
— Będziemy udawać zwykłych ludzi. Uda się.
— Nigdy nie byłem w tym dobry — zaśmiał się Millard.
— Ciebie w ogóle nikt nie zobaczy, Mill. Zostaniesz naszym zwiadowcą i dyskretnym
dostawcą wszystkiego, co niezbędne.
— Jestem całkiem utalentowanym złodziejem — oznajmił nie bez dumy. — Uważam się za
prawdziwego mistrza zręcznych palców.
— A potem? — mruknął Enoch kwaśno. — Może i będziemy mieli pełne brzuchy i ciepły
nocleg, ale dalej pozostaniemy na widoku, odsłonięci, bezbronni i bez pętli… A pani
Peregrine jest nadal…
— Znajdziemy pętlę — zapewniła go Emma. — Wszędzie są znaki i punkty orientacyjne
dla tych, którzy wiedzą, czego szukać. A jeśli nie, znajdziemy kogoś takiego jak my sami,
podobnego osobliwca, który wskaże nam najbliższą pętlę. Na pewno będzie w niej ymbrynka,
która udzieli pomocy pani Peregrine.
Jeszcze nigdy nie spotkałem nikogo o równie niezachwianej pewności siebie. Wszystko
o tym świadczyło: sposób, w jaki Emma chodziła, wysoko uniesiona głowa, stanowcza mina,
gdy podjęła decyzję, kończenie każdego zdania definitywną kropką, a nie pytajnikiem. To było
zaraźliwe i bardzo mi się podobało. Musiałem przezwyciężyć nagłe pragnienie, by pocałować
Emmę, tutaj, przy wszystkich.
Hugh odkaszlnął, a pszczoły, które wyfrunęły mu z ust, uformowały w powietrzu znak
zapytania.
— Jak możesz być tak cholernie pewna siebie? — zapytał.
— Bo jestem, i tyle. — Zamachała rękami, jakby to było oczywiste.
— To porywająca przemowa — oświadczył Millard. — Szkoda, że muszę ją zepsuć, ale
o ile nam wiadomo, pani Peregrine jest obecnie jedyną ymbrynką na wolności. Przypomnij
sobie, co mówiła panna Avocet: już od wielu tygodni upiory wdzierają się do pętli i porywają
ymbrynki. To oznacza, że nawet jeśli znajdziemy pętlę, nie będziemy wiedzieli, czy przebywa
w niej ymbrynka, czy raczej nasi wrogowie. Nie możemy ot tak pukać do drzwi w nadziei, że
nie zastaniemy za nimi upiorów.
— Albo wygłodniałych głucholców w pobliżu — dodał Enoch.
— Nie musimy zadowalać się nadzieją. — Emma uśmiechnęła się do mnie. — Jacob nam
powie.
Zrobiło mi się zimno.
— Ja?
— Potrafisz z daleka wyczuć głucholca, prawda? — spytała Emma. — Nie tylko je
widzisz.
— Kiedy są blisko, mam wrażenie, że zaraz puszczę pawia — przyznałem.
— Jak blisko muszą się znajdować? — spytał Millard. — Bo jeśli tylko kilka metrów
dalej, to i tak będziemy w zasięgu ich macek. Musiałbyś je wyczuć ze znacznie większej
odległości.
— Jeszcze nie było okazji, żebym to sprawdził — odparłem. — To wszystko jest dla mnie
nowe.
Dotąd miałem do czynienia wyłącznie z głucholcem doktora Golana, Malthusem,
stworzeniem, które zamordowało mojego dziadka i niemal utopiło mnie w bagnie na
Cairnholm. Jak daleko się znajdował, kiedy po raz pierwszy wyczułem jego obecność? Kiedy
czaił się w pobliżu mojego domu w Englewood? Teraz to niemożliwe do stwierdzenia.
— Niezależnie od wszystkiego możesz rozwinąć swój talent — dodał Millard.
— Osobliwości przypominają nieco mięśnie: im więcej ćwiczysz, tym jesteś sprawniejszy.
— To jakieś szaleństwo! — oznajmił Enoch. — Naprawdę jesteście tak zdesperowani, że
stawiacie wyłącznie na niego? Przecież to tylko chłopak, zwyczajny, normalny mięczak, który
nic nie wie o naszym świecie!
— Nie jest zwyczajny. — Emma skrzywiła się, jakby to było straszliwe wyzwisko. — Jest
jednym z nas!
— Dupa jasiu! — wrzasnął Enoch. — Nie jest moim bratem tylko dlatego, że ma kroplę
osobliwej krwi w żyłach, a już na pewno nie jest moim obrońcą! Nie wiemy, co potrafi.
Pewnie uznałby, że ma wzdęcie, gdyby kilkadziesiąt metrów dalej pojawił się głucholec!
— Zabił jednego, prawda? — przypomniała mu Bronwyn. — Wbił mu w ślepia nożyce do
strzyżenia owiec. Kiedy ostatni raz słyszałeś, żeby tak młody osobliwiec zrobił coś
podobnego?
— Nigdy od czasów Abe’a — powiedział Hugh.
Na wzmiankę o moim dziadku zapadła pełna szacunku cisza.
— Podobno kiedyś zabił jednego gołymi rękami — odezwała się Bronwyn.
— Podobno zabił jednego drutem do robótek i sznurkiem — mruknął Horace.
— Właściwie to o tym śniłem, więc na pewno tak zrobił.
— Połowa tych historyjek to stek bzdur, z każdym mijającym rokiem coraz bardziej odległy
od prawdy — oświadczył Enoch. — Abraham Portman, którego znałem, palcem nie kiwnął,
żeby nam pomóc.
— To był wspaniały osobliwiec! — westchnęła Bronwyn. — Dzielnie walczył i zabił dla
nas hordy głucholców.
— A potem uciekł i zostawił nas, żebyśmy ukrywali się w tym domu jak uchodźcy, a sam
pętał się po Ameryce i udawał bohatera.
— Gadasz głupoty. — Emma zaczerwieniła się ze złości. — Chodzi o coś znacznie więcej.
Enoch wzruszył ramionami.
— Wszystko jedno — powiedział. — Cokolwiek sobie myślałaś o Abrahamie, ten chłopak
nim nie jest.
W tym momencie nienawidziłem Enocha, a mimo to nie mogłem mieć do niego pretensji, że
we mnie powątpiewał. Dlaczego inni, pewni swoich rozwiniętych umiejętności, pokładali
taką wiarę w moją zdolność — w coś, co dopiero zaczynałem rozumieć i o czym wiedziałem
zaledwie od kilku dni? To, czyim byłem wnukiem, wydawało się nieistotne. Po prostu nie
miałem pojęcia, co robić.
— Masz rację, nie jestem swoim dziadkiem, tylko smarkaczem z Florydy — odezwałem
się. — Pewnie miałem szczęście, że udało mi się zabić tego głucholca.
— Nonsens — obruszyła się Emma. — Pewnego dnia będziesz równie doskonałym
pogromcą głucholców, jak kiedyś Abe.
— Mam nadzieję, że ten dzień wkrótce nadejdzie — mruknął Hugh.
— To twoje przeznaczenie — dodał Horace.
Sposób, w jaki to powiedział, nasunął mi myśl, że wie coś, o czym ja nie mam pojęcia.
— A nawet jeśli nie, i tak mamy tylko ciebie. — Hugh klepnął mnie w plecy.
— Jeśli rzeczywiście tak jest, to niech Ptaszysko ma nas w swojej opiece — westchnął
Enoch.
Kręciło mi się w głowie i miałem wrażenie, że załamię się pod ciężarem ich oczekiwań.
Wstałem niepewnie, po czym ruszyłem w kierunku wyjścia z jaskini.
— Muszę odetchnąć świeżym powietrzem — powiedziałem, przepychając się obok
Enocha.
— Jacob, czekaj! — krzyknęła Emma. — A balony?
Sterowce jednak odleciały dawno temu.
— Niech idzie — wymamrotał Enoch. — Może dopisze nam szczęście i popłynie
z powrotem do Ameryki.
Wędrując brzegiem morza, próbowałem wyobrazić sobie siebie tak, jak mnie widzieli czy też
chcieli mnie widzieć moi nowi przyjaciele — nie jako Jacoba, dzieciaka, który złamał kiedyś
nogę w kostce podczas pogoni za autem lodziarza oraz który na żądanie taty niechętnie i bez
powodzenia trzykrotnie usiłował dostać się do szkolnej amatorskiej drużyny biegaczy, ale jako
Jacoba specjalistę od cieni, niebywałego interpretatora dziwnych przeczuć, jasnowidza
i pogromcę najprawdziwszych potworów. Wszystko to mogło zadecydować o życiu i śmierci
naszej wesołej kompanii osobliwców.
Jak zdołałbym kiedykolwiek dorównać osiągnięciom dziadka?
Wdrapałem się na usypisko skalne nad wodą i stałem tam w nadziei, że spokojny wiatr od
morza osuszy moje wilgotne ubranie. W gasnącym świetle dnia obserwowałem morze
— płótno przemieszczających się szarości, zlewających się ze sobą i pociemniałych. W oddali
co jakiś czas błyskało światło latarni morskiej na Cairnholm, migającej na powitanie i na
ostatnie pożegnanie.
Moje myśli odpłynęły i pogrążyłem się w śnie na jawie.
„Widzę mężczyznę. Jest w średnim wieku, ubrudzony guanem, powoli pełznie po ostrym
jak nóż wierzchołku klifu. Nieuczesane, cienkie i mokre włosy opadają mu na twarz. Wiatr
targa jego cienką kurtką jak żaglem. Zatrzymuje się, opada na łokcie i wsuwa je do dołków,
które wykopał kilka tygodni wcześniej, kiedy przyszedł tutaj na rekonesans w poszukiwaniu
gniazd rybitw i burzyków. Przystawia lornetkę do oczu, ale nie patrzy w górę, tylko nisko, pod
gniazdami, na cienki półksiężyc plaży, gdzie przypływ znosi rzeczy na stertę: drewno pławne,
wodorosty, fragmenty roztrzaskanych łodzi. A czasami, jak twierdzą miejscowi, trupy.
Ten człowiek to mój ojciec. Wypatruje czegoś, czego bardzo nie chce znaleźć.
Szuka zwłok syna”.
Poczułem, że ktoś dotyka mojego buta i wyrwany z półsnu otworzyłem oczy. Niemal zapadł
zmrok. Uświadomiłem sobie, że siedzę na skałach, z kolanami podciągniętymi pod brodę,
a Emma stoi na piasku poniżej. Wiatr rozwiewał jej włosy.
— Jak się czujesz? — zapytała.
To pytanie wymagałoby obliczeń matematycznych na poziomie uniwersyteckim i godzinnej
dyskusji. Setki sprzecznych uczuć walczyło we mnie o palmę pierwszeństwa, a większość
z nich sprowadzała się do tego, że jestem zmarznięty, zmęczony i niezbyt zainteresowany
rozmową. Wobec tego powiedziałem tylko:
— W porządku, chciałem się osuszyć. — I na dowód załopotałem przodem przemoczonego
swetra.
— Mogę ci w tym pomóc. — Wspięła się na skały i usiadła obok mnie. — Daj rękę.
Wyciągnąłem rękę, a Emma położyła ją sobie na kolanach. Następnie dotknęła ust dłońmi,
pochyliła głowę ku mojemu przegubowi, wzięła głęboki oddech i powoli wypuściła powietrze
przez palce. Niezwykle kojące, choć niemal bolesne ciepło przeniknęło moje przedramię.
— Nie za mocno? — zapytała.
Napiąłem mięśnie, po czym przeszedł mnie dreszcz. Pokręciłem głową.
— To dobrze. — Dmuchnęła wyżej na moją rękę, a ja raz jeszcze poczułem pulsowanie
przyjemnego ciepła. — Mam nadzieję, że nie przejmujesz się tym, co wygadywał Enoch
— powiedziała między oddechami. — Reszta z nas w ciebie wierzy, Jacob. Enoch zachowuje
się czasem jak stary sikor o pomarszczonym sercu, zwłaszcza gdy jest zazdrosny.
— Ale chyba ma rację — powiedziałem.
— Wcale tak nie uważasz, prawda?
— Nie mam pojęcia, co robię. Jak którekolwiek z was może na mnie polegać? — Nie
byłem w stanie się przymknąć. — Nie jestem szczególnie osobliwy, może co najwyżej tylko
odrobinę. Powiedzmy, w jednej czwartej osobliwy, a reszta z was to stuprocentowi
osobliwcy.
— To nie działa w ten sposób — roześmiała się.
— Ale dziadek był znacznie bardziej osobliwy niż ja. Na pewno. Był taki silny…
— Nie, Jacob. — Zmrużyła oczy. — To niesamowite, ale pod wieloma względami jesteś
dokładnie taki jak on. Jesteś też inny, naturalnie — łagodniejszy i milszy — ale po prostu
mówisz jak Abe, kiedy się do nas przyłączył.
— Serio?
— Tak. On też był zagubiony. Nigdy wcześniej nie znał żadnego osobliwca. Nie rozumiał
swojej siły ani tego, jak ona działa, ani do czego był zdolny. Szczerze mówiąc, my też nie. To,
co potrafisz, to rzadkość, prawdziwa rzadkość. A twój dziadek zdołał się tego nauczyć.
— Jak? — zapytałem. — Gdzie?
— Podczas wojny. Należał do ściśle tajnej komórki osobliwców w brytyjskiej armii.
Walczył jednocześnie z głucholcami i z Niemcami. Za to, co robili tamci osobliwcy, nie
dostaje się medali, ale dla nas oni wszyscy byli bohaterami, a już szczególnie twój dziadek.
Dzięki ich poświęceniu renegaci cofnęli się o dziesiątki lat, co ocaliło życie niezliczonym
osobliwcom.
Pomyślałem, że mimo to nie zdołał ocalić własnych rodziców. To było zaskakująco
tragiczne.
— Powiem ci coś jeszcze — ciągnęła Emma. — Jesteś tak samo osobliwy jak on i równie
odważny.
— Jasne. Teraz chcesz tylko poprawić mi humor.
— Nie. — Popatrzyła mi prosto w oczy. — Wcale nie. Nauczysz się, Jacob. Pewnego dnia
będziesz jeszcze lepszym pogromcą głucholców niż on.
— Tak, wszyscy to powtarzają. Skąd ta pewność?
— Czuję to całą sobą — odparła. — Myślę, że po prostu masz taki być. Tak jak miałeś
przybyć do Cairnholm.
— Nie wierzę w takie rzeczy. Nie wierzę w przeznaczenie, gwiazdy i los.
— Nie mówiłam o przeznaczeniu.
— Ale „masz taki być” znaczy to samo — oświadczyłem. — Przeznaczenie jest dla ludzi
w książkach o magicznych mieczach. Same bzdety. Zjawiłem się tutaj, bo dziesięć sekund
przed śmiercią mój dziadek bredził o waszej wyspie i tyle. To był przypadek. Cieszę się, że
tak się stało, niemniej dziadek majaczył. Równie dobrze mógłby wyrecytować całą listę
zakupów.
— Ale tego nie zrobił — zauważyła.
Westchnąłem ze zniecierpliwieniem.
— A jeśli udamy się na poszukiwanie pętli i będziecie liczyli, że uratuję was przed
potworami, a zamiast tego wszyscy przeze mnie zginiecie, to też będzie przeznaczenie?
Emma zmarszczyła brwi i odsunęła moją rękę.
— Nic nie mówiłam o przeznaczeniu — powtórzyła. — Po prostu wierzę, że ważnymi
sprawami w życiu nie rządzi przypadek. Wszystko dzieje się z jakiegoś powodu. Ty też
zjawiłeś się tu nie bez przyczyny, na pewno nie po to, żeby przegrać i umrzeć.
Nie miałem serca do dalszej kłótni.
— W porządku — odparłem. — Nie sądzę, żebyś miała rację, ale chcę wierzyć, że masz.
Zrobiło mi się głupio, że wcześniej na nią naskoczyłem, ale marzłem, bałem się i byłem
w nastroju do kłótni. Czasem czułem się lepiej, czasem gorzej, raz nachodziły mnie
przerażające myśli, innym razem optymistyczne. Chwilowo stosunek przerażenia do
optymizmu był przygnębiający, mniej więcej trzy do jednego. W momentach przerażenia
czułem się tak, jakby wpasowano mnie w rolę, o którą się nie prosiłem, jakbym zgłosił się na
ochotnika na front podczas wojny, której ogromu jeszcze nikt z nas nie znał. „Przeznaczenie”
brzmiało niczym „powinność”, a gdyby przyszło mi trafić w środek bitwy z legionem
przerażających potworów, sam musiałbym dokonać tego wyboru.
Inna rzecz, że w pewnym sensie wybór już został dokonany, kiedy zgodziłem się wypłynąć
w nieznane z osobliwymi dziećmi. Po głębszym namyśle musiałem przyznać, że w gruncie
rzeczy sam się o to prosiłem — w końcu od wczesnego dzieciństwa marzyły mi się takie
przygody. Wtedy jeszcze wierzyłem w przeznaczenie każdą komórką swojego dziecięcego
serca i z drżeniem w piersi chłonąłem niezwykłe historie dziadka. „Pewnego dnia też taki
będę” — myślałem. To, co teraz odbierałem jako obowiązek, wtedy było nadzieją na to, że
pewnego dnia ucieknę z małego miasteczka i będę wiódł niezwykłe życie, tak jak on; że
pewnego dnia, jak dziadek Portman, dokonam czegoś istotnego. Powtarzał mi: „Będziesz
wielkim człowiekiem, Yakobie. Bardzo wielkim człowiekiem”.
— Jak ty? — pytałem.
— Większym — odpowiadał.
Wierzyłem mu wtedy i nadal chciałem wierzyć. Im więcej jednak o nim wiedziałem, im
dłuższy stawał się jego cień, tym bardziej wydawało mi się niemożliwe, żebym kiedykolwiek
mógł mieć takie znaczenie jak dziadek. Sama próba dorównania mu byłaby samobójstwem.
A kiedy wyobrażałem sobie, jak się staram, przychodziły mi do głowy myśli o moim ojcu
— moim biednym ojcu, który wkrótce miał się pogrążyć w rozpaczy — i zanim udawało mi
się wyrzucić je z głowy, zastanawiałem się, czy naprawdę wielki człowiek zrobiłby coś
podobnego komuś, kto go kocha.
Przeszył mnie dreszcz.
— Zimno ci — zauważyła Emma. — Pozwól, że skończę, co zaczęłam.
Podniosła moją drugą rękę i pocałowała ją swoim oddechem na całej długości. Ledwie to
wytrzymałem. Kiedy dotarła do ramienia, zamiast położyć moją rękę na moich kolanach,
zarzuciła ją sobie na szyję. Podniosłem drugą rękę, żeby je złączyć, a wtedy Emma też mnie
objęła. Nasze czoła się zetknęły.
— Mam nadzieję, że nie żałujesz swojego wyboru — powiedziała bardzo cicho.
— Ogromnie się cieszę, że jesteś tu z nami. Nie wiem, co bym zrobiła, gdybyś odszedł. Boję
się, że nie byłoby ze mną dobrze.
Pomyślałem o powrocie. Przez chwilę naprawdę próbowałem sobie wyobrazić, jak by
było, gdybym zdołał powiosłować jedną z łodzi z powrotem na wyspę i wrócić do domu.
Nie mogłem jednak tego zrobić. Przecież nie potrafiłem nawet sobie tego wyobrazić.
— Jak mógłbym? — wyszeptałem.
— Kiedy pani Peregrine znów będzie człowiekiem, będzie w stanie cię odesłać. Jeśli
zechcesz.
Moje pytanie nie dotyczyło logistyki. Chciałem spytać po prostu: „Jak mógłbym cię
opuścić?”. Te słowa pozostały jednak niewypowiedziane, nie przechodziły mi przez gardło.
Dlatego zamiast cokolwiek mówić, pocałowałem Emmę.
Tym razem to ona wstrzymała oddech. Jej ręce uniosły się do moich policzków, lecz
znieruchomiały tuż przed nimi. Czułem, jak od jej dłoni biją fale ciepła.
— Dotknij mnie — poprosiłem.
— Nie chcę cię poparzyć — powiedziała.
Nagły deszcz iskier w mojej piersi zdawał się jednak krzyczeć, że mam to w nosie.
Chwyciłem ją za rękę i przesunąłem jej palcami po swoim policzku. Oboje jęknęliśmy. Było
mi gorąco, ale nie odsunąłem się ze strachu, że Emma przestanie mnie dotykać. Potem nasze
usta się spotkały i znów się całowaliśmy, a jej niesamowite ciepło przeniknęło mnie na
wskroś.
Zamknąłem oczy, a świat odpłynął.
Jeśli było mi zimno w nocnej mgle, to tego nie czułem. Jeśli morze szumiało mi w uszach,
to go nie słyszałem. Jeśli skała, na której siedziałem, była ostra i chropowata, to tego nie
zauważyłem. Wszystko poza nami było nieistotne.
Potem nagle w ciemności rozległ się potężny huk, ale go zlekceważyłem, bo nie mogłem
się oderwać od Emmy. Dźwięk się jednak nasilił i dołączył do niego okropny zgrzyt metalu,
a przestrzeń nad nami omiotło oślepiające światło. W końcu nie byłem już w stanie dłużej
odgradzać się od rzeczywistości.
„Latarnia morska” — przeszło mi przez myśl. „Latarnia wali się do morza”.
Jednak latarnia wciąż pozostawała dobrze widoczną kropką w oddali, nie jasnym jak
słońce błyskiem. Jej światło wędrowało tylko w jednym kierunku, nie tam i z powrotem, jakby
czegoś poszukując.
To wcale nie była latarnia morska. Zbliżało się do nas światło reflektora punktowego,
który znajdował się na wodzie, blisko brzegu.
To był szperacz okrętu podwodnego.
Ogarnęło mnie nagłe przerażenie, które sprawiło, że przez ułamek sekundy mózg i nogi
zdawały się funkcjonować niezależnie od siebie. Mój wzrok i słuch zarejestrowały bliskość
okrętu podwodnego, stalowej bestii wyłaniającej się z morza. Widziałem spływającą po
burtach wodę oraz ludzi wyskakujących z wrzaskiem z otwartych włazów na pokład, aby
skierować na nas potężne lampy. Potem bodziec dotarł do moich nóg, a wtedy wraz z Emmą
zsunąłem się, spadłem czy też zeskoczyłem ze skał i pędem rzuciliśmy się przed siebie.
W świetle reflektora punktowego nasze cienie podskakiwały na plaży, długie na trzy metry
i przerażające. Kule zaświszczały w powietrzu i wbiły się w piach, a z głośnika dobiegł nas
głos:
— Stać! Zatrzymać się!
Z okrzykiem: „Nadchodzą, są tu, wstawajcie!” wpadliśmy do groty, ale dzieci już
wcześniej usłyszały hałasy i były na nogach. Zerwały się wszystkie z wyjątkiem Bronwyn,
która tak się zmęczyła na morzu, że zasnęła oparta o skalną ścianę i nie dawała się obudzić.
Potrząsaliśmy nią i krzyczeliśmy jej prosto w twarz, ale tylko opędzała się od nas, pojękując
głośno. W końcu pozostało nam tylko objąć ją w talii i unieść, co przypominało podnoszenie
wieży z cegieł. Kiedy jednak jej stopy dotknęły ziemi, rozchyliła zaczerwienione powieki
i stanęła o własnych siłach.
Chwyciliśmy nasze rzeczy, po raz pierwszy zadowoleni, że są takie małe i jest ich tak
niewiele. Emma złapała panią Peregrine w ramiona i wybiegliśmy na zewnątrz. Gdy pędziłem
ku wydmom, ujrzałem za sobą gromadę ludzi, którzy rozchlapując wodę, pokonywali ostatnie
metry dzielące ich od brzegu. W dłoniach uniesionych wysoko nad głowami trzymali broń.
Puściliśmy się sprintem przez kępę zdeformowanych od silnego wiatru drzew i wpadliśmy
do pozbawionego ścieżek lasu. Otoczyła nas ciemność. Blady księżyc, który jeszcze nie zdążył
zniknąć za chmurami, teraz został całkowicie przysłonięty przez gałęzie drzew. Nie mieliśmy
czasu czekać, aż nasz wzrok przystosuje się do ciemności, aż odnajdziemy drogę po omacku,
czy też poradzimy sobie w inny sposób. Mogliśmy tylko całym stadem gnać na łeb na szyję,
dysząc i się potykając, z wyciągniętymi przed siebie rękami, omijając pnie, które zdawały się
nagle materializować w powietrzu w odległości zaledwie kilku centymetrów przed nami.
Zatrzymaliśmy się po paru minutach i z trudem chwytając powietrze w usta, nadstawiliśmy
uszu. Ciągle słyszeliśmy za sobą głosy, tyle tylko, że dołączył do nich inny dźwięk
— szczekanie psów.
Biegliśmy dalej.
ROZDZIAŁ TRZECI
Zdawało się, że godzinami brniemy przez mroczny las, bez księżyca i bez gwiazd, które
mogłyby nam pomóc oszacować mijający czas. Podczas ucieczki zewsząd i znikąd
dobiegały nas krzyki mężczyzn i szczekanie. Aby psy zgubiły nasz trop, weszliśmy do
lodowatego strumienia i brodziliśmy po dnie tak długo, aż zdrętwiały nam nogi. Po wyjściu
czułem się tak, jakbym wlókł się na mrowiących kikutach.
Po pewnym czasie przestaliśmy sobie radzić. Ktoś jęknął w ciemnościach. Olive i Claire
coraz częściej zostawały w tyle, więc Bronwyn wzięła je obie na ręce, tyle że wówczas ona
nie mogła nadążyć. W końcu, gdy Horace potknął się o korzeń i upadł na ziemię, a następnie
leżąc, błagał o chwilę wytchnienia, zatrzymaliśmy się wszyscy.
— Wstawaj, leniu śmierdzący! — syknął na niego Enoch, ale i jego dopadła zadyszka,
więc oparł się o drzewo, żeby złapać oddech. Wyglądało na to, że wola walki całkiem go
opuściła.
Zbliżaliśmy się do kresu wytrzymałości. Trzeba było się zatrzymać.
— I tak nie ma co biegać w kółko po ciemku — zauważyła Emma. — Równie dobrze
możemy trafić tam, skąd wyruszyliśmy.
— Lepiej się rozeznamy w lesie w świetle dnia — dodał Millard.
— Jeśli dożyjemy — mruknął Enoch.
Zaczął kropić deszcz. Fiona przyszykowała szałas, skłaniając rosnące w kręgu drzewa, by
pochyliły dolne gałęzie. W tym celu głaskała korę roślin i szeptała do pni tak długo, aż
połączone gałęzie utworzyły szczelny dach z listowia na tyle wysoko, abyśmy mogli nawet
usiąść. Wgramoliliśmy się do kryjówki i leżeliśmy zasłuchani w szum deszczu oraz ujadanie
psów w oddali. Gdzieś w lesie ludzie z bronią nadal nas tropili. Jestem pewien, że mając
chwilę na przemyślenia, każde z nas zastanawiało się nad tym samym — co będzie, jeśli nas
złapią.
Claire zaczęła płakać, na początku cicho, ale potem coraz głośniej i głośniej, aż w końcu
zawodziła obojgiem ust i ledwie mogła złapać oddech między szlochami.
— Weź się w garść! — warknął Enoch. — Usłyszą cię i dopiero wszyscy będziemy mieli
powody do płaczu.
— Rzucą nas psom na pożarcie! — wychlipała Claire. — Będę strzelać i zrobią w nas
dziury, i zabiorą panią Peregrine!
Bronwyn przykucnęła obok i zamknęła ją w niedźwiedzim uścisku.
— Claire, proszę! Musisz myśleć o czymś innym.
— Przecież próbuuu… próbuuuję! — zawyła mała.
— Próbuj bardziej!
Claire z całej siły zacisnęła powieki, odetchnęła głęboko i wstrzymała oddech, aż zaczęła
przypominać balon tuż przed pęknięciem — po czym gwałtownie rozszlochała się i rozkasłała
jednocześnie, głośniej niż dotąd.
Enoch przycisnął dłonie do obu jej ust.
— Cicho!
— Prze… prze… przepraszam — krztusiła się. — Mo… może gdybym posłuchała
historyjki… jednej z Baśni…
— Tylko nie to — jęknął Millard. — Zaczynam żałować, że nie zgubiliśmy tych cholernych
ksiąg na morzu razem z resztą rzeczy!
Pani Peregrine przemówiła — o ile można było tak to nazwać — podskakując na skrzyni
Bronwyn i stukając dziobem w wieko. Wewnątrz, razem z resztką naszego skromnego dobytku,
leżały Baśnie.
— A ja się zgadzam z naszą panią P. — powiedział Enoch. — Warto spróbować, byle
tylko Claire przestała ryczeć.
— No dobra, mała — westchnęła Bronwyn. — Ale tylko jedna baśń. I musisz obiecać, że
przestaniesz płakać!
— Obie… obiecuję. — Claire pociągnęła nosem.
Bronwyn otworzyła skrzynię i wyjęła z niej nasiąknięty wodą tom Zbioru baśni
osobliwych. Emma zbliżyła się do niej i zapaliła maleńki płomyk na palcu, żeby Bronwyn
cokolwiek widziała. Potem pani Peregrine, najwyraźniej chcąc jak najszybciej uciszyć Claire,
wzięła brzeg okładki w dziób i otworzyła książkę na przypadkowym rozdziale. Bronwyn
zaczęła czytać półgłosem.
— Dawno, osobliwie dawno temu, w starym, ciemnym lesie żyło wiele, bardzo wiele
zwierząt. Nie brakowało w nim królików, jeleni i lisów, tak jak w każdym lesie, ale były tam
i zwierzęta mniej pospolite, jak szczudłonogie niedźwiedzie, dwugłowe ponurysie i gadające
emurafy. Te osobliwe zwierzęta stanowiły ulubiony cel zakusów myśliwych, którzy uwielbiali
do nich strzelać, wieszać je na ścianach i przechwalać się zdobyczami przed zaprzyjaźnionymi
myśliwymi. Jeszcze bardziej lubili sprzedawać je właścicielom ogrodów zoologicznych,
którzy za pieniądze pokazywali stwory zamknięte w klatkach. Możecie sobie pomyśleć, że
znacznie lepiej jest trafić do klatki, niż wylądować w charakterze trofeum na ścianie, jednak
osobliwe istoty są szczęśliwe wyłącznie na wolności. Po pewnym czasie duch uwięzionego
marnieje i zwierzę zaczyna zazdrościć przyjaciołom na ścianie.
— To smutna baśń — poskarżyła się Claire. — Opowiedz inną.
— Mnie się podoba — wtrącił Enoch. — Poproszę więcej o strzelaniu i wieszaniu.
Bronwyn zignorowała oboje.
— Wtedy po ziemi ciągle wędrowały olbrzymy — ciągnęła. — Tak jak dawno temu,
w czasach Aldinna, choć było ich coraz mniej. Zdarzyło się pewnego razu, że jeden z tych
gigantów zamieszkał pod lasem. Był bardzo miły, mówił cicho, jadł tylko rośliny, a na imię mu
było Cuthbert. Pewnego dnia Cuthbert poszedł do lasu zbierać jagody i ujrzał myśliwego
pochłoniętego łowami na emurafę. Dobrotliwy olbrzym podniósł małą emurafkę za długą szyję
i stanął wyprostowany, wspinając się na palce, a nie robił tego często, bo wówczas strzykało
mu w starych kościach. Mógł więc teraz sięgnąć bardzo wysoko i postawił emurafkę na
szczycie góry, z dala od niebezpieczeństwa. Potem na wszelki wypadek zrobił z myśliwego
mokrą plamę, miażdżąc go między palcami stóp.
Po lesie rozeszły się wieści o dobroci Cuthberta, a osobliwe zwierzęta wkrótce zaczęły
się zjawiać u niego codziennie, prosząc, by postawił je na szczycie góry, z dala od
niebezpieczeństwa. „Ochronię was, mali bracia i siostry” — powiedział Cuthbert. „W zamian
proszę jedynie, byście ze mną rozmawiały i dotrzymywały mi towarzystwa. Niewiele
olbrzymów pozostało na świecie, więc od czasu do czasu doskwiera mi samotność”. A one
odpowiedziały: „Oczywiście, Cuthbercie, tak zrobimy”.
I tak każdego dnia Cuthbert ratował coraz więcej osobliwych zwierząt przed myśliwymi,
podnosząc je za karki i stawiając na górze, aż zebrała się tam cała osobliwa menażeria.
Zwierzęta były szczęśliwe, bo wreszcie żyły w spokoju, i Cuthbert był szczęśliwy, bo kiedy
stał na palcach i opierał brodę na szczycie wzgórza, mógł rozmawiać z nowymi przyjaciółmi,
ile mu się podobało.
Pewnego ranka na spotkanie z Cuthbertem przyszła czarownica. Właśnie brał kąpiel
w niewielkim jeziorze w cieniu góry, kiedy do niego przemówiła: „Bardzo mi przykro, ale
teraz muszę zamienić cię w kamień”.
„Dlaczego chcesz to zrobić?” — spytał. „Poczciwy ze mnie olbrzym i uczynny”.
„Zatrudniła mnie rodzina myśliwego, którego rozgniotłeś na miazgę” — odparła.
„Ach” — powiedział. „Zapomniałem o nim”.
„Naprawdę ogromnie mi przykro” — powtórzyła czarownica, a następnie machnęła
brzozową witką i biedny Cuthbert obrócił się w kamień.
Nagle stał się bardzo ciężki — tak ciężki, że zaczął się zapadać w jeziorze. Pogrążał się
i pogrążał, i nie przestawał się pogrążać, aż woda sięgnęła mu do samej szyi. Zaprzyjaźnione
zwierzęta spostrzegły, co się dzieje, i choć czuły się okropnie, uznały, że w żaden sposób
pomóc mu nie mogą.
„Wiem, że mnie nie ocalicie!” — krzyknął Cuthbert do przyjaciół. „Ale przynajmniej
przyjdźcie tu i ze mną porozmawiajcie! Utkwiłem i jestem bardzo samotny!”.
„Ale jeśli tam zejdziemy, myśliwi nas zastrzelą!” — odkrzyknęły zwierzęta.
Cuthbert wiedział, że mają rację, ale nie ustawał w błaganiach.
„Rozmawiajcie ze mną!” — zawołał. „Proszę, przyjdźcie i porozmawiajcie ze mną!”.
Zwierzęta próbowały śpiewać i porozumieć się z biednym Cuthbertem z bezpiecznego
szczytu wzgórza, ale znajdowały się zbyt daleko, a ich głosy były zbyt ciche, więc nawet
w wielgachnych uszyskach Cuthberta przypominały jedynie szelest liści na wietrze.
„Mówcie do mnie!” — błagał. „Przyjdźcie i porozmawiajcie ze mną!”.
Nie zrobiły tego jednak. A Cuthbert nadal płakał, gdy jego gardło kamieniało, tak jak reszta
jego olbrzymiego ciała. Koniec.
Bronwyn zamknęła książkę.
Claire wydawała się oburzona.
— To już? — spytała.
Enoch wybuchnął śmiechem.
— Już — potwierdziła Bronwyn.
— Koszmarna historia — podsumowała Claire. — Opowiedz coś innego.
— Baśń to baśń — oświadczyła Emma. — A teraz pora spać.
Claire wydęła usta, jednak przestała płakać. Opowieść spełniła swoje zadanie.
— Jutro pewnie nie będzie łatwiej, niż było dzisiaj — powiedział Millard. — Musimy
odpocząć, ile się da.
Zebraliśmy kawałki sprężystego mchu do wykorzystania jako poduszki. Emma osuszyła
roślinę dłońmi, zanim ułożyliśmy ją pod głowami. Z braku koców przytuliliśmy się wszyscy
do siebie: Bronwyn obejmowała maluchy; Fiona przywarła do Hugh, któremu pszczoły
wylatywały z otwartych ust, gdy chrapał, i pilnowały śpiącego pana; Horace i Enoch trzęśli
się, leżąc plecami do siebie, zbyt dumni, by się przytulać; ja zaś leżałem z Emmą. Położyłem
się na plecach i objąłem ją ręką tak, aby trzymała głowę na mojej piersi. Nasze twarze
znajdowały się tak kusząco blisko siebie, że mogłem całować Emmę w czoło, kiedy tylko
naszła mnie ochota. Pewnie bym nie przestał, gdyby nie to, że byłem śmiertelnie zmęczony,
a ona emanowała ciepłem jak elektryczny koc. Wkrótce spałem i śniły mi się przyjemne,
niewarte zapamiętania sny.
Nigdy nie pamiętam miłych snów; przyczepiają się do mnie wyłącznie koszmary.
Był to cud, że udało mi się spać, zważywszy na okoliczności. A jednak nawet tutaj
— podczas ucieczki przed śmiertelnie niebezpiecznym wrogiem, w prowizorycznym szałasie
— w ramionach Emmy zdołałem odnaleźć odrobinę spokoju, mimo obaw o własne życie.
Pani Peregrine czuwała nad nami, a jej czarne oczy lśniły w ciemności. Choć ranna
i odmieniona, nadal nas chroniła.
W nocy się ochłodziło, a Claire zaczęła się trząść i pokasływać, więc Bronwyn
szturchnięciem obudziła Emmę.
— Panno Bloom — powiedziała. — Mała cię potrzebuje. Chyba zaczyna chorować.
Szepcząc przeprosiny, Emma wyśliznęła się z moich objęć i poszła zająć się Claire.
Poczułem ukłucie zazdrości, a potem wyrzuty sumienia, że zazdroszczę chorej przyjaciółce.
I tak leżałem samotnie, mając irracjonalne wrażenie, że zostałem porzucony. Patrzyłem
w ciemność, bardziej wyczerpany niż kiedykolwiek, a jednak niezdolny do snu. Słyszałem, jak
inni się poruszają i jęczą w szponach koszmarów, zapewne i tak mniej strasznych od tego,
który miał ich powitać po przebudzeniu. Ciemność w końcu zaczęła się cofać, krok po kroku,
i niemal niezauważalnie niebo stopniowo jaśniało, aż przybrało barwę bladego błękitu.
Rankiem wyczołgaliśmy się z naszego szałasu. Wydłubałem mech z włosów i na próżno
usiłowałem strzepnąć błoto ze spodni. Udało mi się jedynie jeszcze bardziej je rozsmarować,
przez co przypominałem wyplutego przez ziemię potwora z bagien. Byłem głodny jak nigdy
dotąd. Miałem wrażenie, że mój żołądek sam zżera się od środka i bolało mnie wszystko, co
mogło boleć — od wiosłowania, biegu i spania na ziemi. Mimo to parę razy los się do nas
uśmiechnął: w nocy deszcz przestał padać, robiło się coraz cieplej i najwyraźniej udało nam
się uniknąć upiorów oraz ich psów, przynajmniej tymczasowo — albo przestały szczekać, albo
były zbyt daleko, żebyśmy je słyszeli.
Podczas ucieczki beznadziejnie się zgubiliśmy. Za dnia w lesie wcale nie było łatwiej się
poruszać niż nocą. Jodły o zielonych konarach rozciągały się w nieskończonych
i nieuporządkowanych rzędach, a każdy z nich był lustrzanym odbiciem pozostałych. Ziemię
pokrywał dywan opadłych liści, które skutecznie ukrywały ślady być może pozostawione
przez nas w nocy. Obudziliśmy się w sercu zielonego labiryntu bez mapy i kompasu, a złamane
skrzydło pani Peregrine uniemożliwiało jej wzniesienie się ponad korony drzew, skąd
mogłaby nas poprowadzić. Enoch zaproponował, żebyśmy wypuścili w górę Olive, jak
wcześniej we mgle, ale nie mieliśmy liny, by ją przytrzymać. Gdyby wzbiła się w niebo, nigdy
już byśmy jej nie odzyskali.
Chora Claire czuła się coraz gorzej. Leżała zwinięta na kolanach Bronwyn, spocona mimo
chłodu. Była tak chuda, że mógłbym policzyć jej żebra pod sukienką.
— Wyzdrowieje? — zapytałem.
— Ma gorączkę — odparła Bronwyn, dotykając policzka dziewczynki. — Potrzebuje
lekarstwa.
— Najpierw musimy się wydostać z tego przeklętego lasu — zauważył Millard.
— Najpierw musimy zjeść — wtrącił Enoch. — Potem rozważymy opcje.
— Jakie opcje? — spytała Emma. — Wybierz kierunek i tam pójdziemy. Wszystko jedno
który.
Usiedliśmy, żeby zjeść w ponurej ciszy. Nigdy nie próbowałem psiej karmy, ale jestem
pewien, że nasze śniadanie, czyli brązowawe kawałki zestalonego tłuszczu z mięsa
w zardzewiałych puszkach, było gorsze. Z braku sztućców musieliśmy grzebać w nich
palcami.
— Zapakowałem pięć puszek solonego pasztetu z dzikiego ptactwa i trzy puszki foie gras
z korniszonami — powiedział Horace gorzko. — A naszą tragedię na morzu przetrwało coś
takiego. — Zatkał nos i bez żucia przełknął kawał galaretowatej brei. — To chyba kara.
— Za co? — spytała Emma. — Byliśmy grzeczni jak aniołki, przynajmniej większość
z nas.
— Może za grzechy z minionego życia. Sam nie wiem.
— Osobliwcy nie mają minionego życia — zauważył Millard. — Wszystkie żywoty
przeżywamy jednocześnie.
Skończyliśmy w pośpiechu, a po zakopaniu pustych puszek przygotowaliśmy się do
wędrówki. Kiedy już mieliśmy wyruszyć, Hugh w otoczeniu chmury pobudzonych pszczół
przedarł się przez gęstwinę krzewów do naszego prowizorycznego obozu. Był tak
rozgorączkowany, że brakowało mu tchu.
— Gdzieś ty był? — zapytał go Enoch.
— Potrzebowałem chwili na osobności, żeby dopilnować moich porannych spraw
— odparł wymijająco. — I znalazłem…
— Kto ci pozwolił zniknąć nam z oczu? — zdenerwował się Enoch. — Omal nie
odeszliśmy bez ciebie!
— A kto mówi, że potrzebowałem pozwolenia? Tak czy inaczej, widziałem…
— Nie możesz sobie ot tak po prostu odchodzić! A gdybyś się zgubił?
— Już się zgubiliśmy.
— Ty ignorancie! A gdybyś nie znalazł drogi powrotnej?
— Zostawiłem za sobą ślad w postaci pszczół, jak zawsze…
— Może wreszcie dasz mu dokończyć?! — wrzasnęła Emma.
— Dziękuję — powiedział Hugh, a potem się odwrócił i wskazał kierunek, z którego
przyszedł. — Widziałem wodę między drzewami. Całkiem sporo wody.
Emma się zachmurzyła.
— Próbujemy oddalić się od morza, a nie do niego zbliżyć — przypomniała. — W nocy
musieliśmy zatoczyć koło.
Podążyliśmy za Hugh tam, skąd przyszedł. Bronwyn niosła panią Peregrine na ramieniu
i biedną chorą Claire na rękach. Po prawie stu metrach dostrzegliśmy za drzewami
połyskujące szare fale. Dotarliśmy do zbiornika wodnego znacznych rozmiarów.
— To okropne — jęknął Horace. — Zapędzili nas z powrotem prosto w swoje ręce!
— Nie słyszę żadnych żołnierzy — powiedziała Emma. — Szczerze mówiąc, nic nie
słyszę. Nawet szumu oceanu.
— Bo to nie ocean, ciemniaki — burknął Enoch, a potem wstał i pobiegł do wody.
Kiedy go dogoniliśmy, stał po kostki w mokrym piasku i spoglądał na nas z pełnym
satysfakcji uśmiechem. „A nie mówiłem?” — zdawał się pytać. Miał rację — to nie było
morze. Znaleźliśmy się nad zasnutym mgłą, sinym jeziorem, szerokim i okolonym jodłami,
o powierzchni gładkiej niczym lustro. Najbardziej charakterystyczne było jednak coś, czego
nie zauważyłem, dopóki Claire nie wskazała mi wielkiej formacji skalnej, która sterczała
z pobliskich płycizn. Mój wzrok prześliznął się po niej, ale po chwili powrócił i przyjrzałem
się raz jeszcze. W kamieniach dostrzegłem coś dziwnego i zdecydowanie znajomego.
— To olbrzym z baśni! — zawołała Claire, wyciągając rękę. — To Cuthbert!
Bronwyn pogłaskała ją po głowie.
— Cicho, skarbie, masz gorączkę.
— Nie bądź śmieszna — dodał Enoch. — To tylko skała.
Ale to nie była tylko skała. Wiatr i deszcz sprawiły, że rysy gigantycznej twarzy się zatarły,
niemniej głaz wyglądał jak głowa zanurzonego niemal do brody olbrzyma. Można było
wyraźnie dostrzec głowę, szyję, nos, a nawet grdykę; na czubku czerepu rosły krzaki i drzewa,
przypominające gęstwinę zmierzwionych włosów. Najdziwniejsze było jednak ułożenie głowy
— wydawała się odrzucona do tyłu, z otwartymi ustami, tak jakby olbrzym z bajki, której
słuchaliśmy nocą, zamienił się w kamień, krzycząc do swoich przyjaciół na szczycie góry.
— Patrzcie! — Olive wskazała skaliste urwisko w oddali. — To na pewno góra Cuthberta!
— Olbrzymy są prawdziwe — wymamrotała Claire cicho, głosem pełnym zachwytu.
— I tak samo Baśnie!
— Nie wyciągajmy absurdalnych wniosków — mruknął Enoch. — Co bardziej
prawdopodobne? Że autor baśni, którą wczoraj czytaliśmy, zainspirował się skałą o kształcie
głowy olbrzyma, czy że ta skała o kształcie głowy naprawdę była kiedyś olbrzymem?
— Zawsze wszystko psujesz — poskarżyła się Olive. — A ja wierzę w olbrzymy, nawet
jeśli ty nie.
— Baśnie to baśnie i tyle — burknął Enoch.
— Ciekawe — powiedziałem. — Właśnie to myślałem o was wszystkich, zanim się
poznaliśmy.
— Jacob, nie bądź niemądry — zaśmiała się Olive. — Naprawdę myślałeś, że ktoś nas
wymyślił?
— Pewnie. Byłem tego zdania nawet po tym, jak się spotkaliśmy. Przez pewien czas
czułem się tak, jakbym tracił rozum.
— Wszystko jedno, czy olbrzymy są prawdziwe, czy nie — oświadczył Millard. — Grunt,
że to niewiarygodny zbieg okoliczności. Czytaliśmy tę historię ledwie wczoraj i nagle
następnego ranka trafiamy na formację, która zainspirowała pisarza. Jakie jest
prawdopodobieństwo takiego zdarzenia?
— Moim zdaniem, to nie jest przypadek — oznajmiła Emma. — Przecież pani Peregrine
sama otworzyła książkę. Na pewno celowo wybrała akurat tę historię.
Bronwyn spojrzała na ptaka na ramieniu.
— Czy tak, proszę pani? Dlaczego?
— Bo to coś znaczy — odparła Emma.
— Zdecydowanie — przytaknął Enoch. — To znaczy, że powinniśmy wspiąć się na
urwisko. Może nawet zobaczymy tam, jak wyjść z lasu!
— Chodziło mi o to, że baśń coś znaczy — wyjaśniła mu Emma. — Czego chciał olbrzym
z tej historii? O co ciągle prosił?
— Żeby ktoś z nim pogadał! — odparła Olive niczym pilna uczennica.
— Otóż to — potwierdziła Emma. — Jeśli zatem nadal chce porozmawiać, wysłuchajmy,
co ma do powiedzenia.
Po tych słowach weszła do jeziora. Patrzyliśmy na nią z lekkim zdumieniem.
— Dokąd ona się wybiera? — zapytał Millard.
Wyglądało na to, że zwraca się do mnie, więc pokręciłem głową.
— Gonią nas upiory! — wrzasnął za nią Enoch. — Jesteśmy kompletnie zgubieni! Co ty
sobie myślisz, do ptasiej cholery?
— Myślę sobie osobliwie! — odwrzasnęła, brnąc przez mieliznę do podnóża skały.
Potem wspięła się na dolną szczękę olbrzyma i zajrzała mu do otwartych ust.
— No i?! — krzyknąłem. — Co widzisz?!
— Nie wiem! — odparła. — Ale wygląda na to, że tu jest bardzo głęboko. Lepiej przyjrzę
się z bliska!
Emma podciągnęła się prosto do wnętrza kamiennych ust kolosa.
— Lepiej zejdź, zanim zrobisz sobie krzywdę! — wrzasnął Horace. — Przez ciebie
wszyscy się denerwują!
— To ciebie wszystko denerwuje — zauważył Hugh.
Emma wrzuciła kamień do gardzieli olbrzyma i zaczęła nasłuchiwać.
— To chyba może być… — Nie dokończyła, bo nagle pośliznęła się na żwirze
i w ostatniej chwili chwyciła się skały.
— Uważaj! — krzyknąłem, a serce podeszło mi do gardła. — Czekaj, ja też idę!
Rzuciłem się za nią do jeziora.
— To może być co? — zawołał Enoch.
— Przekonamy się tylko w jeden sposób! — oświadczyła Emma z entuzjazmem
i wgramoliła się głębiej do ust giganta.
— Dobry Boże — mruknął Horace. — Cała ona…
— Czekaj! — krzyknąłem ponownie, ale już zniknęła w gardle olbrzyma.
Z bliska olbrzym prezentował się jeszcze okazalej niż z brzegu. Zaglądając w jego pogrążone
w mroku gardło, mógłbym przysiąc, że niemal słyszę oddech starego Cuthberta. Przyłożyłem
dłonie do ust i zawołałem Emmę, ale odpowiedziało mi tylko echo. Pozostali już brnęli przez
jezioro, ale nie mogłem na nich czekać. A jeśli wpadła w tarapaty? Zacisnąłem zęby,
opuściłem nogi w ciemności i skoczyłem.
Spadałem bardzo długo. Przez okrągłą sekundę. Potem — plusk! — wpadłem do wody tak
zimnej, że aż zachłysnąłem się powietrzem, gdy wszystkie moje mięśnie skurczyły się w tym
samym momencie. Musiałem sobie przypomnieć, że utonę, jeśli nie spróbuję unosić się na
wodzie jak korek. Trafiłem do pogrążonej w półmroku, wąskiej komory pełnej wody, i stało
się jasne, że nie zdołam się wspiąć z powrotem w górę długiego, wąskiego gardła olbrzyma.
Nie było tu ani sznura, ani drabiny, ani występów skalnych. Wykrzyknąłem imię Emmy, ale nie
widziałem jej nigdzie w pobliżu.
„O mój Boże” — pomyślałem. „Utonęła!”.
Nagle jednak coś połaskotało moje ramiona, na wodzie wokół mnie pojawiły się bąbelki
powietrza i chwilę potem na powierzchnię wypłynęła Emma, walcząc o oddech.
W bladym świetle wyglądało na to, że wszystko z nią w porządku.
— Na co czekasz? — zapytała, uderzając wodę dłonią, jakby chciała, żebym zanurkował
razem z nią. — No chodź!
— Oszalałaś? — zapytałem. — Uwięźliśmy tutaj!
— Jasne, że nie! — obruszyła się.
— Haaalooo! — W górze rozległ się głos Bronwyn. — Słyszę was tam w dole! Co
znaleźliście?
— To chyba wejście do pętli! — odkrzyknęła Emma. — Powiedzcie wszystkim, żeby się
nie bali i skoczyli. Jacob i ja spotkamy się z wami po drugiej stronie!
Potem wzięła mnie za rękę i chociaż niezupełnie rozumiałem, co się dzieje, nabrałem
powietrza w płuca, a Emma wciągnęła mnie pod wodę. Obróciliśmy się głowami w dół
i energicznie wymachując nogami, podążyliśmy ku znajdującemu się w skale otworowi. Miał
rozmiary człowieka i widać było w nim światło dzienne. Emma wepchnęła mnie do środka,
a potem popłynęła za mną przez prowadzący do jeziora komin o długości mniej więcej trzech
metrów. Nad nami widziałem pomarszczoną powierzchnię wody, a wyżej niebieskie,
załamujące się niebo. Kiedy wypływaliśmy, woda dramatycznie się ociepliła i natychmiast
dostrzegłem zmianę pogody. Zrobiło się gorąco i parno, a złociste światło świadczyło o tym,
że jest popołudnie. Zmieniła się również głębokość jeziora — teraz woda sięgała aż do brody
olbrzyma.
— Widzisz? — Emma uśmiechnęła się szeroko. — Jesteśmy kiedy indziej!
I rzeczywiście — ot tak, trafiliśmy do pętli. Po opuszczeniu łagodnego poranka w 1940
roku znaleźliśmy się w upalnym popołudniu dużo wcześniej, choć trudno było określić kiedy
dokładnie, tu w lesie, z dala od łatwo rozpoznawalnych oznak cywilizacji.
Jedno po drugim inne dzieci wyłaniały się wokół nas. Widoczne zmiany w otoczeniu
sprawiły, że natychmiast wyciągnęły własne wnioski.
— Rozumiecie, co to oznacza? — Zadyszany z emocji Millard rozchlapywał wodę i kręcił
się w kółko. — To znaczy, że Baśnie zawierają ukryte przekazy!
— Więc jednak nie są takie bezużyteczne, co? — spytała Olive.
— Nie mogę się doczekać, kiedy zacznę je analizować i opatrywać przypisami. — Millard
zatarł ręce.
— Ani mi się waż bazgrać po mojej książce, Millardzie Nullings! — wykrzyknęła
Bronwyn.
— Ale co to za pętla? — spytał Hugh. — Jak myślicie, kto tu mieszka?
— Zaprzyjaźnione z Cuthbertem zwierzęta oczywiście! — odparła Olive.
Enoch przewrócił oczami, ale powstrzymał się od powiedzenia głośno tego, co mu
chodziło po głowie — „To tylko baśń!” — może dlatego, że i on zaczynał zmieniać zdanie.
— Każda pętla ma swoją ymbrynkę — oznajmiła Emma. — Nawet tajemnicze pętle ze
Zbioru baśni. Znajdźmy ją.
— Jasne, ale gdzie? — spytał Millard.
— W baśni pojawia się wzmianka jedynie o jeziorze i górze. — Emma wskazała urwisko
za drzewami. — Kto jest gotowy się powspinać?
Wszyscy byliśmy zmęczeni i głodni, ale dzięki znalezieniu pętli każdy z nas poczuł
przypływ energii. Zostawiliśmy za sobą kamiennego olbrzyma, by wyruszyć przez lasy do
podnóża urwiska, a nasze ubrania szybko powysychały w upale. Zbliżając się do ściany
skalnej, szliśmy coraz bardziej pod górę, i wreszcie na naszej drodze pojawiła się wydeptana
ścieżka. Wiodła wśród kęp jodeł o gałęziach jak szczotki, po krętych skalnych przejściach, aż
wreszcie stała się niemal pionowa i momentami musieliśmy wdrapywać się na czworaka,
czepiając się urwistej ziemi i podciągając naprzód.
— Oby na końcu tego szlaku czekało coś wspaniałego. — Horace otarł pot z czoła.
— Dżentelmeni się nie pocą!
Ścieżka miała teraz szerokość wstążki. Ziemia po prawej stronie ostro się wznosiła, a po
lewej gwałtownie opadała. W oddali rozciągał się dywan zielonych wierzchołków drzew.
— Trzymajcie się tuż przy ścianie! — uprzedziła nas Emma. — Do podnóża daleka droga.
Zakręciło mi się w głowie, choć tylko zerknąłem w przepaść. Wyglądało na to, że
znienacka doświadczam nowego dla mnie i obezwładniającego lęku wysokości. Samo
stawianie jednej stopy przed drugą wymagało ode mnie pełnej koncentracji.
Poczułem na ramieniu dotyk Emmy.
— Wszystko w porządku? — wyszeptała. — Wydajesz się blady.
Skłamałem, że nic mi nie jest, i udało mi się utrzymać swój stan w tajemnicy jeszcze przez
trzy zakręty na ścieżce, po których moje serce zaczęło galopować, a nogi trząść tak bardzo, że
musiałem usiąść na samym środku dróżki, blokując przejście wszystkim za sobą.
— No i masz — mruknął Hugh. — Jacob się sypie.
— Nie wiem, co się ze mną dzieje — wymamrotałem. — Dotąd nigdy nie bałem się
wysokości, a teraz ledwie spojrzę w dół za krawędź ścieżki, od razu żołądek podchodzi mi do
gardła.
Nagle do głowy przyszła mi okropna myśl: „A jeśli to nie był lęk wysokości, tylko strach
przed głucholcami?”.
Natychmiast uznałem, że to niemożliwe — w końcu znajdowaliśmy się w pętli, gdzie
głucholce nie miały dostępu. Im bardziej skupiałem się na doznaniach szarpiących moje
trzewia, tym dobitniej czułem, że to nie przepaść mnie przeraża, lecz coś poza nią.
Musiałem się przekonać na własne oczy.
Wszyscy trajkotali mi nad głową, pytając, co się dzieje i czy nic mi nie jest. Odgrodziłem
się od ich głosów, oparłem na dłoniach i przysunąłem do krawędzi dróżki. Im bliżej skraju
urwiska się znajdowałem, tym gorzej znosiłem ból w żołądku. Miałem wrażenie, że coś
rozrywa mnie pazurami od środka. Tuż przy brzegu przywarłem klatką piersiową do ziemi,
a następnie zahaczyłem palcami o skraj skały i podciągnąłem się, żeby spojrzeć poza nią.
Dopiero po chwili udało mi się zauważyć głucholca. Najpierw widziałem tylko lśnienie na
tle stromizny góry; drżący punkt, przypominający fale gorąca nad rozgrzanym silnikiem
samochodu. Ledwie dostrzegalne zakłócenie obrazu. Tak właśnie głucholce wyglądały
w oczach normalnych ludzi, a także innych osobliwców — tych, którzy nie dysponowali moim
darem.
W tym samym momencie poczułem, jak moja osobliwa umiejętność budzi się do życia.
W bardzo krótkim czasie dyskomfort w moim brzuchu skoncentrował się w jednym miejscu
i do niego ograniczył. W sposób, którego nie potrafię w pełni wyjaśnić, ból się ukierunkował
i wydłużył, zmieniając punkt w linię, przechodząc z jednego wymiaru do dwóch. Linia ta,
niczym igła kompasu, wskazała rozedrganą plamę w odległości stu metrów w dole, z lewej
strony zbocza, a fale i błyski zaczęły się koncentrować i zbijać w jednolitą czarną masę,
złożoną z macek oraz cienia człekokształtną istotę, która tkwiła przyczepiona do skał.
Nagle głucholec zauważył, że go widzę, i jego ohydne ciało wyraźnie się spięło. Jeszcze
mocniej przywarł do skały, rozchylił najeżoną zębami paszczę i wydał z siebie rozrywający
bębenki pisk.
Nie musiałem opisywać przyjaciołom tego, co widzę. Wystarczył im ten przeraźliwy
dźwięk.
— Głucholec! — ktoś krzyknął.
— Uciekajmy! — zawtórował mu ktoś inny, proponując oczywiste rozwiązanie.
Odczołgałem się znad krawędzi skalnej półki, a jedno z dzieci pomogło mi wstać. Potem
wszyscy biegliśmy gromadą, ale nie w dół zbocza. Gnaliśmy pod górę, coraz głębiej
w nieznane, oddalając się od równiny i wyjścia z pętli. Było już za późno, aby zawrócić.
Czułem, jak głucholec skacze z głazu na ścianę skalną, ale kieruje się w dół, ku ścieżce, aby
odciąć nam drogę ucieczki, gdybyśmy próbowali zbiec z góry. Osaczał nas.
To było coś nowego, gdyż dotąd udawało mi się wytropić głucholca wyłącznie wzrokiem.
Teraz jednak czułem, że igła kompasu we mnie wskazuje kierunek za nami. Oczami duszy
niemal widziałem potwora gramolącego się ku płaskiej ziemi. Było tak, jakbym zobaczywszy
głucholca, spojrzeniem zainstalował w nim urządzenie lokalizacyjne.
Biegnąc, skręciliśmy za róg — mój przejściowy lęk wysokości najwyraźniej zniknął
— i stanęliśmy przed gładką ścianą skalną, wysoką na ponad piętnaście metrów. Ścieżka
kończyła się tutaj, dookoła nas ziemia urywała się absurdalnie stromo. W ścianie brakowało
jakichkolwiek wyżłobień i nierówności. Gorączkowo próbowaliśmy znaleźć inną drogę —
ukryte przejście w skale, drzwi, tunel — ale niczego takiego tam nie było, więc pozostało nam
tylko piąć się w górę, a na to nie mieliśmy szans bez balonu na ogrzane powietrze albo
pomocnej dłoni zapewne nieistniejącego olbrzyma.
Ogarnęła nas panika. Pani Perergrine zaczęła skrzeczeć, a Claire płakać, podczas gdy
Horace zawodził:
— To koniec, wszyscy umrzemy!
Pozostali ruszyli na poszukiwanie ostatniej deski ratunku. Fiona przejechała palcami po
ścianie, usiłując wymacać szczeliny z ziemią, które posłużyłyby jej za podłoże pod winorośl
czy też inne pnącza mogące zastąpić drabinę. Hugh podbiegł do krawędzi ścieżki i spojrzał
w przepaść.
— Moglibyśmy skoczyć, gdybyśmy tylko mieli spadochron! — krzyknął.
— Ja mogę być spadochronem! — powiedziała Olive. — Złapcie mnie za nogi!
Jednak droga w dół była długa, a u podnóża góry rozciągał się ciemny i niebezpieczny las.
Bronwyn doszła do wniosku, że lepiej będzie posłać Olive w górę skalnej ściany niż w dół,
więc z wiotką, rozgorączkowaną Claire pod pachą poprowadziła Olive za rękę do ściany.
— Daj mi buty! — powiedziała do Olive. — Najszybciej jak możesz przenieś Claire
i panią Peregrine na szczyt.
Olive wyglądała na przerażoną.
— Nie wiem, czy jestem dość silna! — krzyknęła.
— Musisz spróbować, wróbelku! Tylko ty możesz je ochronić.
Przyklękła i postawiła Claire na ziemi. Rozgorączkowana mała zatoczyła się w ramiona
Olive, która przytuliła ją mocno, po czym ściągnęła ze swoich stóp ołowiane buciki. Gdy tylko
dziewczynki zaczęły się wznosić, Bronwyn przeniosła panią Peregrine z ramienia na czubek
głowy Olive. Obciążona Olive wznosiła się bardzo powoli — dopiero kiedy pani Peregrine
zaczęła trzepotać zdrowym skrzydłem i ciągnąć krzyczącą oraz wymachującą nogami Olive za
włosy, wszystkie trzy w końcu odleciały.
Głucholec już niemal dotarł do równego terenu. Byłem tego taki pewien, jakbym to widział
na własne oczy. Tymczasem szukaliśmy na ziemi czegokolwiek, co mogłoby posłużyć za broń,
lecz udało się nam znaleźć tylko kamyki.
— Ja mogę być bronią — oznajmiła Emma.
Klasnęła w dłonie, a gdy je rozłączyła, ujrzeliśmy między nimi syczącą kulę ognia
pokaźnej wielkości.
— Nie zapominajcie o moich pszczołach! — Hugh otworzył usta, żeby je wypuścić.
— Sprowokowane bywają naprawdę zjadliwe.
Enoch, który zawsze okazywał wesołość w najmniej odpowiednich momentach, ryknął
śmiechem.
— I co zrobisz? — spytał. — Zapylisz go na śmierć?
Hugh zignorował go i odwrócił się do mnie.
— Ty będziesz naszymi oczami, Jacob — oświadczył. — Powiedz nam, gdzie jest potwór,
a my zażądlimy go na śmierć.
Moja bolesna igła kompasu podpowiadała mi, że głucholec jest już na ścieżce i szybko się
do nas zbliża.
— Zaraz tam się zjawi. — Wskazałem zakręt, zza którego przyszliśmy. — Przygotujcie się.
Gdyby nie adrenalina, ból obezwładniłby mnie całkowicie.
Ustawiliśmy się w pozycjach do walki lub ucieczki. Niektórzy pochylili się z uniesionymi
pięściami jak bokserzy; inni przypominali sprinterów przed wystrzałem pistoletu startowego
— tyle że nikt nie wiedział, dokąd uciekać.
— Jakże przygnębiający i niefortunny koniec naszych przygód — westchnął Horace.
— Pożarci przez głucholca w jakiejś walijskiej dziurze zabitej dechami.
— Myślałem, że nie mogą wejść do pętli — mruknął Enoch. — Jak, do diabła, ten się tu
dostał?
— Być może ewoluowały — podsunął Millard.
— Kogo obchodzi, jak do tego doszło?! — warknęła Emma. — Jest tutaj i chce nas
pożreć!
— Uwaga tam w dole! — krzyknął piskliwy głosik gdzieś nad nami.
Wyciągnąłem szyję i ujrzałem, jak twarz Olivii znika za szczytem skalnej ściany. Po chwili
nad półką rozwinęło się coś, co przypominało długą linę, która szarpnęła, naprężyła się,
a siatka na jej końcu gwałtownie pacnęła o podłoże.
— Szybciej! — dobiegł nas znowu głos Oliwii. — Tu jest wyciąg. Niech wszyscy chwycą
siatkę, a ja was wciągnę na górę!
Pobiegliśmy do siatki, ale była maleńka, mogła pomieścić najwyżej dwie osoby. Do sznura
na wysokości oczu przyczepiono fotografię mężczyzny w siatce — w tej konkretnej siatce. Ze
zgiętymi nogami zwisał tuż przed skalną ścianą — tą konkretną ścianą. Z tyłu zdjęcia widniał
wydrukowany tekst:
JEDYNA DROGA DOSTĘPU DO MENAŻERII:
PROSZĘ WEJŚĆ DO ŚRODKA!
OGRANICZENIE WAGOWE: JEDEN PODRÓŻNY
BEZ WYJĄTKÓW
Urządzenie było czymś w rodzaju prymitywnej windy — przeznaczonej dla jednej osoby,
nie dla ośmiu. Zabrakło nam jednak czasu, by użyć jej zgodnie z przeznaczeniem, więc
wszyscy władowaliśmy się do siatki, wystawiając ręce i nogi przez znajdujące się w niej oka
i na wszelkie możliwe sposoby czepiając się sznura.
— Ciągnij! — krzyknąłem.
Głucholec był już bardzo blisko, bo wręcz zwijałem się z bólu.
Przez kilka nieskończenie długich sekund nic się nie działo. Potem głucholec wyskoczył
zza zakrętu, używając muskularnych języków jak nóg; jego zanikające ludzkie członki zwisały
bezużytecznie. Nagle rozległ się metaliczny pisk, sznur się naprężył i unieśliśmy się
w powietrze.
Głucholec niemal zdołał pokonać dzielący go od nas dystans. Gnał z szeroko otwartą
paszczą, jakby zamierzał pochwycić wszystkich między zęby niczym wieloryb filtrujący
plankton. Nie byliśmy jeszcze w połowie klifu, kiedy dotarł na ziemię pod nami, popatrzył
w górę i przykucnął.
— Zaraz skoczy! — krzyknąłem. — Wciągnijcie nogi do siatki!
Głucholec oparł jęzory o ziemię i odbił się wysoko w górę. Wznosiliśmy się szybko
i wyglądało na to, że nas nie dosięgnie, jednak gdy osiągnął najwyższy punkt wyskoku, jeden
z jego języków wystrzelił z paszczy i niczym lasso otoczył kostkę Emmy.
Wrzasnęła i zaczęła kopać jęzor drugą nogą. Nagle siatka zatrzymała się gwałtownie, gdyż
wyciąg nad nami był zbyt słaby, aby udźwignąć nas wszystkich i jeszcze w dodatku głucholca.
— Zabierzcie to! — ryczała Emma. — Zabierzcie, zabierzcie, zabierzcie!
Ja również starałem się kopać, ale jęzor głucholca był mocny jak stalowa lina, a jego
czubek pokrywały niezliczone, ruchliwe przyssawki, więc każdy, kto spróbowałby go
oderwać, sam by do niego przywarł. Potwór nagle zaczął się podciągać, a jego szczęki
zbliżyły się do nas na tyle, że owionął nas cuchnący, trupi oddech.
Emma krzyczała, żeby ktoś ją przytrzymał, więc jedną ręką chwyciłem materiał z tyłu jej
sukienki. Bronwyn puściła siatkę i wisiała wyłącznie na nogach, gdyż rękami opasała talię
Emmy. Emma również puściła sznur i teraz tylko Bronwyn i ja chroniliśmy ją przed upadkiem.
Mając wolne ręce, sięgnęła w dół i zacisnęła je wokół jęzora.
Głucholec przeraźliwie wrzasnął. Przyssawki przywiędły i zaczął wydobywać się z nich
cuchnący czarny dym, któremu towarzyszył syk. Emma zacieśniła uścisk, zamknęła oczy
i zawyła, a ja pomyślałem, że nie krzyczy z bólu, lecz zagrzewa samą siebie do walki. Potwór
był w końcu zmuszony ją puścić; jego okaleczona macka ześliznęła się z kostki Emmy.
W pewnym surrealistycznym momencie to nie głucholec trzymał Emmę, lecz ona głucholca,
który wił się i ryczał pod nami. Swąd palonego ciała wypełniał nasze nozdrza. Wreszcie
krzyknęliśmy do niej, żeby przestała. Dopiero wtedy otworzyła oczy i chyba przypomniała
sobie, gdzie jest, bo rozsunęła ręce.
Stwór spadł na łeb na szyję, w locie wymachując mackami tak, jakby chciał się czegoś
uchwycić. Wystrzeliliśmy w górę jak z procy, gdyż zniknęło obciążenie, które nas blokowało.
Przefrunęliśmy nad krawędzią urwiska i upadliśmy na jego skraju. Olive, Claire i pani
Peregrine już tam na nas czekały. Po wyplątaniu się z sieci chwiejnie odsunęliśmy się od
przepaści, Olive zaczęła wiwatować, pani Peregrine skrzecząc, zatrzepotała zdrowym
skrzydłem, a Claire uniosła głowę i uśmiechnęła się do nas niemrawo z miejsca, w którym
leżała na ziemi.
Rozdygotani, po raz drugi w ciągu ostatnich czterdziestu ośmiu godzin nie mogliśmy
uwierzyć, że żyjemy.
— Ocaliłaś nas już dwa razy, wróbelku — zwróciła się Bronwyn do Olive. —
Wiedziałam, że jesteś dzielna, Emmo, ale to było niesamowite!
Emma tylko wzruszyła ramionami.
— Albo ja, albo on — powiedziała.
— Nie mogę uwierzyć, że go dotknęłaś — odezwał się Horace.
Wytarła dłonie o sukienkę i przysunęła je do nosa, po czym się skrzywiła.
— Mam nadzieję, że smród zniknie — westchnęła. — Ten potwór cuchnął jak wysypisko
śmieci.
— Jak tam twoja kostka? — zapytałem. — Boli?
Uklękła i zsunęła skarpetkę, spod której wyłoniła się czerwona, nabrzmiała pręga.
— Nie jest tak źle. — Dotknęła jej ostrożnie.
Jednak kiedy wstała i oparła ciężar ciała na tej nodze, wyraźnie się wzdrygnęła.
— Bardzo byłeś pomocny — warknął na mnie Enoch. — „Uciekajcie!” — powiedział
wnuk pogromcy głucholców.
— Gdyby mój dziadek uciekł przed głucholcem, który go zabił, pewnie nadal by żył
— odparłem. — To dobra rada.
Usłyszałem łupnięcie za krawędzią urwiska i ponownie ogarnęło mnie Przeczucie.
Podszedłem do półki i wyjrzałem. Głucholec, cały i zdrowy, siedział u stóp urwiska
i z zapałem wybijał w skale otwory, używając do tego jęzorów.
— Mam złe wieści — oznajmiłem. — Upadek go nie wykończył.
Emma w jednej sekundzie znalazła się u mojego boku.
— Co robi?
Patrzyłem, jak głucholec wkręca jeden z jęzorów w otwór, który wybił, a następnie
podciąga się i wybija drugą dziurę. Robił dla siebie występy pod stopy, czy też raczej pod
języki.
— Usiłuje się wdrapać po skale — odparłem. — Boże, jest jak cholerny terminator.
— Jak co? — zapytała Emma.
Już miałem jej wyjaśnić, ale tylko pokręciłem głową. Porównanie i tak było do niczego.
Głucholce okazały się straszniejsze i groźniejsze niż jakikolwiek potwór z filmów.
— Musimy go powstrzymać! — krzyknęła Olive.
— Albo jeszcze lepiej: uciec! — burknął Horace.
— Dość uciekania — zirytował się Enoch. — Możemy po prostu zabić to cholerstwo?
— Jasne — zgodziła się Emma. — Tylko jak?
— Ma ktoś kadź z gorącym olejem? — spytał Enoch.
— A może to wystarczy? — rozległ się głos Bronwyn.
Gdy się odwróciłem, okazało się, że unosi nad głowę głaz.
— Może — przytaknąłem. — A jak tam u ciebie z precyzją? Rzucisz go tam, gdzie ci
powiem?
— Chętnie spróbuję — odparła Bronwyn, podchodząc chwiejnie do krawędzi urwiska.
Zajrzeliśmy w przepaść.
— Trochę dalej — powiedziałem, więc zrobiła parę kroków w lewo.
Już miałem krzyknąć, żeby zrzuciła głaz, kiedy nagle głucholec dał susa z jednego otworu
do drugiego. Teraz Bronwyn znajdowała się w złym miejscu.
Robienie dziur szło glucholcowi coraz szybciej, więc stał się ruchomym celem. Co gorsza,
głaz Bronwyn był jedynym w zasięgu wzroku. Gdyby nie trafiła, nie mogliśmy liczyć na
jeszcze jedną szansę.
Zmusiłem się do patrzenia na głucholca, choć czułem wręcz nieznośny przymus
odwrócenia wzroku. Na kilka niezwykłych, oszałamiających sekund głosy moich przyjaciół
odpłynęły i słyszałem wyłącznie szum własnej krwi w uszach oraz bicie serca w piersi. Moje
myśli powędrowały do stworzenia, które zabiło mojego dziadka, które stało nad jego
okaleczonym, umierającym ciałem, po czym tchórzliwie umknęło do lasu.
Świat zaczął mi falować przed oczami, trzęsły się ręce. Musiałem się uspokoić.
„Doskonale się do tego nadajesz” — powtarzałem sobie. „Jesteś stworzony do zabijania
takich potworów”. Mamrotałem te słowa pod nosem niczym mantrę.
— Jacob, pośpiesz się, proszę — odezwała się Bronwyn.
Potwór zrobił zwód w lewo i skoczył w prawo. Nie chciałem zgadywać, bo stracilibyśmy
jedyną szansę zgładzenia monstrum. Musiałem wiedzieć na pewno i czułem, że to możliwe.
Ukląkłem tak blisko nad skrajem urwiska, że Emma musiała zahaczyć dwa palce z tyłu
mojego paska, abym nie spadł. Skupiłem się na głucholcu i powtarzałem mantrę: „stworzony,
by cię zabić; stworzony, by cię zabić”. Chociaż potwór na moment znieruchomiał, zajmując się
wybijaniem otworu w skale, poczułem, jak igła mojego wewnętrznego kompasu wychyla się
lekko w prawo. To przypominało wizję.
Bronwyn zaczęła drżeć pod ciężarem głazu.
— Dłużej nie utrzymam! — powiedziała.
Postanowiłem zawierzyć intuicji. Choć miejsce, które wskazywał mój kompas, było puste,
krzyknąłem do Bronwyn, by właśnie tam cisnęła kamień. Naprężyła się i z jękiem ulgi puściła
głaz.
Chwilę potem głucholec skoczył na prawo — dokładnie tam, gdzie wskazywała igła
kompasu. Potwór podniósł głowę i zobaczył spadający na niego głaz. Usiłował rzucić się na
bok, lecz zabrakło mu czasu. Kamień trafił go w głowę i zmiótł jego ciało ze skały. Głucholec
i głaz z grzmiącym hukiem jednocześnie uderzyli o ziemię. Spod skały wystrzeliły mackowate
jęzory, które po chwili zadrżały i opadły bezwładnie. Wokoło zebrała się czarna krew,
tworząc wielką, lepką kałużę.
— Strzał w dziesiątkę! — wrzasnąłem.
Dzieciaki zaczęły podskakiwać i wiwatować.
— Nie żyje, nie żyje! — krzyknęła Olive. — Straszny głucholec nie żyje!
Bronwyn objęła mnie mocno, a Emma pocałowała w czubek głowy. Horace uścisnął mi
rękę, Hugh poklepał mnie po plecach. Nawet Enoch mi pogratulował.
— Dobra robota — przyznał z lekką niechęcią. — Tylko żeby nie przewróciło ci się
w głowie.
Powinienem szaleć z radości, ale właściwie nie czułem nic poza narastającym
odrętwieniem, gdy koszmarny ból towarzyszący Przeczuciu ustępował. Emma dostrzegła moje
wyczerpanie, więc delikatnie i z czułością wzięła mnie pod rękę, tak, aby nikt nie zauważył,
i lekko mnie podtrzymywała, gdy odsuwaliśmy się od skraju urwiska.
— To nie był łut szczęścia — szepnęła mi do ucha. — Miałam co do ciebie rację, Jacobie
Portman.
Ścieżka, która kończyła się w ślepym zaułku pod skalną ścianą, na górze ciągnęła się dalej, po
grzbiecie wzniesienia, coraz wyżej.
— Na zdjęciu napisano o dostępie do menażerii — zauważył Horace. — Myślicie, że
dalej jest właśnie menażeria?
— To tobie śni się przyszłość — odparł Enoch. — Może ty nam powiesz?
— Co to jest menażeria? — zapytała Olive.
— Zbiór zwierząt — wyjaśniła jej Emma. — Takie jakby zoo. W pewnym sensie.
Olive pisnęła i zaklaskała.
— To przyjaciele Cuthberta! Ci z baśni! Nie mogę się doczekać spotkania z nimi. Myślicie,
że mieszka tam ymbrynka?
— W tym momencie najlepiej niczego nie przypuszczać — powiedział Millard.
Gdy ruszaliśmy ścieżką, nadal próbowałem się otrząsnąć po spotkaniu z głucholcem.
Zgodnie z przewidywaniami Millarda, mój dar rozwijał się jak mięsień po treningu. Kiedy już
zobaczyłem głucholca, mogłem go wytropić, a jeśli odpowiednio się na nim skoncentrowałem,
udawało mi się przewidzieć jego następny ruch instynktownie, raczej kierując się emocjami
niż rozumem. Odczuwałem pewną satysfakcję, że wiem coś nowego o swojej osobliwości, i to
wyłącznie dzięki własnemu doświadczeniu. Nie uczyłem się jednak w bezpiecznych,
kontrolowanych warunkach, nie było siatki chroniącej mnie przed bolesnym upadkiem. Każdy
popełniony przeze mnie błąd mógł mieć natychmiastowe, śmiertelne konsekwencje
— zarówno dla mnie, jak i dla osób z mojego otoczenia. Martwiłem się, że przecenią moje
możliwości albo co gorsza, sam je przecenię. Byłem aż nadto świadomy, że kiedy tylko woda
sodowa uderzy mi do głowy i przestanę koszmarnie obawiać się głucholców, wydarzy się coś
strasznego.
Może więc miałem szczęście, że stosunek mojego przerażenia do pewności siebie był na
razie wyjątkowo niekorzystny — powiedziałbym, że wynosił najmarniej dziesięć do jednego.
Podczas marszu wsunąłem dłonie w kieszenie, aby inni nie zobaczyli, jak się trzęsły.
— Patrzcie! — Bronwyn zatrzymała się na środku ścieżki. — Dom w chmurach!
Znajdowaliśmy się już w połowie grzbietu wzniesienia. Wysoko przed nami, w oddali stał
dom, który zdawał się balansować na ścianie chmur. Gdy ruszyliśmy dalej, chmury się
rozstąpiły i dom ukazał się nam w pełnej krasie. Był bardzo mały i tkwił nie na szczycie
chmury, lecz na wysokiej wieży skonstruowanej w całości z podkładów kolejowych,
ułożonych jeden na drugim. Cała ta budowla znajdowała się dokładnie na środku porośniętego
trawą płaskowyżu. Mieliśmy przed sobą jedną z najdziwniejszych wzniesionych przez
człowieka konstrukcji, jakie kiedykolwiek widziałem. Dookoła budowli stało kilka szop, a na
drugim końcu płaskiego skrawka gruntu rósł lasek, lecz nas interesowała wyłącznie wieża.
— Co to takiego? — wyszeptałem.
— Wieża obserwacyjna? — zaryzykowała Emma.
— Może miejsce startu samolotów? — podsunął Hugh.
Nigdzie jednak nie było samolotów ani pasa startowego.
— A jeśli tutaj cumują zeppeliny? — zasugerował Millard.
Przypomniał mi się stary materiał filmowy, na którym zarejestrowano niefortunny przylot
sterowca hindenburg, który miał się zatrzymać u szczytu konstrukcji przypominającej wieżę
radiową, całkiem podobnej do tej przed nami. Przeszył mnie zimny dreszcz przerażenia.
A jeśli sterowce, które prześladowały nas na plaży, miały tutaj swoją bazę, i nieświadomie
wpakowaliśmy się do gniazda upiorów?
— A może to dom ymbrynki? — odezwała się Olive. — Dlaczego wszyscy zawsze od razu
wyciągają najokropniejsze wnioski?
— Olive na pewno ma rację — powiedział Hugh. — Tutaj nie ma się czego bać.
Natychmiast zawtórował mu głośny, nieludzki warkot, który zdawał się dobiegać z cienia
pod wieżą.
— A co to było? — przeraziła się Emma. — Jeszcze jeden głucholec?
— Raczej nie — odparłem, bo Przeczucie we mnie nadal słabło.
— Nie wiem i nie chcę wiedzieć. — Horace cofnął się o krok.
Nie mieliśmy jednak wyboru — to coś chciało się z nami zaznajomić. Gdy warczenie
rozległo się ponownie, włosy na rękach stanęły mi dęba. Po chwili między dwoma nisko
ułożonymi podkładami pojawiło się włochate oblicze. Istota znowu warknęła na nas jak
wściekły pies, z jej zębatego pyska spływały strużki śliny.
— Co to ma być, na litość przodków? — mruknęła Emma.
— Wejście do tej pętli było genialnym pomysłem — powiedział Enoch. — Naprawdę
wszystko idzie jak po maśle.
Stwór wypełzł spomiędzy podkładów na słońce, przykucnął na tylnych łapach
i z wariackim uśmiechem łypał na nas okiem, zupełnie jakby sobie wyobrażał, jak smakują
nasze mózgi. Nie umiałem stwierdzić, czy to człowiek, czy zwierzę. Odziany w łachmany
stwór miał ciało mężczyzny, ale poruszał się jak małpa i kojarzył się z zagubionym
praprzodkiem, który zatrzymał się w rozwoju ewolucyjnym miliony lat temu. Jego oczy i zęby
były matowożółte, skóra blada i pokryta ciemnymi plamami, włosy zaś przypominały długą,
zmierzwioną strzechę.
— Niech ktoś to zabije! — powiedział Horace. — Albo zmusi, żeby na mnie nie patrzyło.
Bronwyn postawiła Claire i przybrała pozycję bojową, Emma zaś wyciągnęła przed siebie
ręce, aby wzniecić płomień, lecz najwyraźniej była zbyt oszołomiona, bo udało się jej narobić
tylko trochę dymu. Zezwierzęcony człowiek zamarł, warknął, a następnie zerwał się do biegu
niczym olimpijski sprinter — nie ku nam, lecz wokół nas, chowając się za sterty skał
i wyskakując zza nich z wyszczerzonymi w uśmiechu kłami. Ten ktoś niewątpliwie bawił się
z nami w kotka i myszkę, tuż przed zadaniem ostatecznego ciosu.
Stwór zbierał się do kolejnego biegu — tym razem prosto na nas — kiedy jakiś głos
z oddali wykrzyknął:
— Siad! I spokój!
To coś posłusznie usiadło w kucki i rozluźniło się z językiem zwisającym z ust
rozciągniętych w głupkowatym uśmiechu.
Odwróciliśmy się, a naszym oczom ukazał się pies, który spokojnie biegł prosto ku nam.
Spojrzałem za niego, żeby zobaczyć, kto mówił, ale nikogo tam nie było. W następnej chwili
pies nieoczekiwanie otworzył pysk i oznajmił:
— Nie zwracaj uwagi na Chruma, brak mu dobrych manier. W taki sposób pragnął wyrazić
swoją wdzięczność. Tamten głucholec był doprawdy nad wyraz kłopotliwy.
Pies przemawiał chyba do mnie, ale byłem zbyt zaskoczony, aby odpowiedzieć. Nie dość,
że mówił niemal ludzkim głosem — na dodatek z pięknym angielskim akcentem
charakterystycznym dla wyższych sfer — to jeszcze w obwisłym pysku trzymał fajkę, a na
oczach miał okrągłe okulary z zabarwionymi na zielono szkłami.
— Och, mam nadzieję, że nie jesteś nazbyt przesadnie urażony — ciągnął pies, błędnie
odczytawszy moje milczenie. — Intencje Chruma są zacne i należy go traktować z głęboką
wyrozumiałością, został on bowiem, najzupełniej dosłownie, wychowany w oborze. Co się
tyczy mnie, pobierałem nauki w wielkiej posiadłości, gdzie byłem siódmym z miotu siódmego
szczenięcia z uznanej linii psów myśliwskich. — Ukłonił się najładniej jak pies potrafi,
niemal dotykając nosem ziemi. — Addison MacHenry, sługa uniżony.
— Niezwykle wymyślne imię dla psa — mruknął Enoch, na którym spotkanie z gadającym
psem najwyraźniej nie zrobiło większego wrażenia.
Addison zerknął znad szkieł na Enocha.
— A jakże brzmi twoja godność, że się ośmielę zapytać? — odezwał się z godnością.
— Enoch O’Connor — oświadczył Enoch z dumą i lekko wypiął pierś.
— Niezwykle wymyślne imię dla brudnego, pucołowatego chłopca — zauważył Addison,
a następnie stanął na tylnych nogach, niemal osiągając wzrost Enocha. — Jestem psem,
w istocie, niemniej osobliwym. Dlaczegóżbym zatem musiał być obarczony pospolitym psim
imieniem? Mój dawny pan zwykł mawiać do mnie Boksiu, które to miano budziło mą
niekłamaną wzgardę, stanowiąc niewątpliwą ujmę na mym honorze. Z tego względu pokąsałem
oblicze tego osobnika i przejąłem jego godność. Śmiem twierdzić, że imię Addison
nieporównanie bardziej pasuje do zwierzęcia o mojej głębi intelektualnej. Niedługo po tym
panna Wren odnalazła mnie i sprowadziła w to oto miejsce.
Twarze dzieci pojaśniały na wzmiankę o ymbrynce. Wszyscy poczuliśmy przypływ nadziei.
— Panna Wren sprowadziła cię tutaj? — spytała Olive. — A olbrzym Cuthbert?
— Któż to taki? — Addison pokręcił głową. — Ach, naturalnie, jednak obawiam się, że
niestety, ta baśń to jedynie… baśń. Inspirację stanowiła zagadkowa skała u podnóża urwiska,
jak również osobliwa menażeria panny Wren.
— A nie mówiłem? — wymamrotał Enoch.
— Gdzie jest teraz panna Wren? — spytała Emma. — Musimy z nią porozmawiać!
Addison spojrzał na dom wieńczący wieżę.
— Otóż i jej rezydencja — oświadczył. — Tyle że panna Wren chwilowo pozostaje
nieobecna. Wyfrunęła kilka dni temu, by dopomóc swym siostrom ymbrynkom w Londynie.
Nie ustają tam działania wojenne, pojmujecie… Ale zapewne doszły was słuchy o konflikcie
zbrojnym? To by tłumaczyło, czemu wędrujecie w tak upadlających warunkach godnych
uchodźców.
— Napadnięto naszą pętlę — wyjaśniła Emma. — A potem straciliśmy dobytek na morzu.
— I niemal straciliśmy życie — uzupełnił Millard.
Słysząc jego głos, zaskoczony pies drgnął.
— Niewidzialny! Rzadki rarytas. I jeszcze Amerykanin. — Skinął na mnie głową.
— Nader osobliwa z was gromadka, nawet jak na osobliwców. — Z powrotem opadł na
cztery łapy i odwrócił się ku wieży. — Zapraszam, przedstawię was pozostałym. Zaręczam, że
nie będą kryli zachwytu, gdy was poznają. Zapewne dręczy was głód po wojażach, biedne
stworzenia. Spodziewajcie się uraczenia krzepiącą strawą!
— Potrzebujemy też lekarstw. — Bronwyn przyklęknęła, żeby podnieść Claire. — Ta mała
jest bardzo chora.
— Zrobimy dla niej, co w naszej mocy — odparł pies. — Jesteśmy waszymi dozgonnymi
dłużnikami za rozwiązanie naszego drobnego problemu z głucholcem. Był, jak wspominałem,
nad wyraz kłopotliwy.
— Uraczenia czym? — zainteresowała się Olive.
— Prowiantem, aprowizacją, wiktuałami! — odparł pies. — Posilicie się tu niczym
koronowane głowy.
— Ale ja nie lubię psiej karmy — zaprotestowała Olive.
Addison roześmiał się w zdumiewająco ludzki sposób.
— Ani ja, moja panno — powiedział.
ROZDZIAŁ CZWARTY
Addison kroczył na czterech łapach, unosząc płaski pysk, podczas gdy Chrum skakał
wokół nas jak stuknięty szczeniak. Zza kęp traw oraz szop rozrzuconych tu i tam
zerkały na nas rozmaite oblicza — w większości owłosione, w różnych kształtach
i rozmiarach. Gdy dotarliśmy na środek płaskowyżu, Addison stanął na tylnych nogach.
— Bez obawy, przyjaciele! — wykrzyknął. — Przybywajcie poznać dzieci, które zrobiły
porządek z naszym niemile widzianym gościem.
Ujrzeliśmy paradę zwierząt, które jedno po drugim wyszły na otwartą przestrzeń. Addison
przedstawiał je nam po kolei. Pierwsze stworzenie wyglądało tak, jakby górną połowę
miniaturowej żyrafy przytroczono do dolnej połowy osła. Poruszało się niezdarnie na tylnych
nogach, swoich jedynych kończynach.
— To jest Deirdre — powiedział Addison. — Emurafa, czyli krzyżówka osła i żyrafy, tyle
że z mniejszą liczbą nóg i kłótliwym usposobieniem. Dramatycznie źle znosi przegraną w karty
— dodał szeptem. — Posłuchajcie mojej rady i nigdy nie grajcie w karty z emurafą. Deirdre,
przywitaj się z gośćmi.
— Do widzenia! — powiedziała Deirdre i rozciągnęła w uśmiechu duże końskie wargi,
demonstrując górne zęby. — Okropny dzień! Bardzo niemiło mi was poznać! — Jej piskliwy
śmiech kojarzył się z rżeniem konia i rykiem osła. — Żartuję!
— Deirdre uważa się za niezwykle zabawną — wyjaśnił Addison.
— Skoro jesteś osłem i żyrafą, to dlaczego nie nazywasz się osłorafa? — zainteresowała
się Olive.
Deirdre spoważniała.
— A cóż to za okropna nazwa? Emurafa dobrze leży na języku, nie sądzisz?
Następnie wystawiła język — tłusty, różowy i długi na metr — i koniuszkiem przesunęła
diadem Olive na tył jej głowy. Dziewczynka pisnęła i chichocząc, schowała się za Bronwyn.
— Wszystkie tutejsze zwierzęta mówią? — spytałem.
— Wyłącznie Deirdre oraz ja — odparł Addison. — I bardzo dobrze, bo kury i tak nie
chcą zamilknąć, choć nie potrafią powiedzieć ani słowa.
W tym samym momencie stadko gdaczących kur przywędrowało ku nam zza spalonego
i poczerniałego od sadzy kurnika.
— Oho! — mruknął Addison. — Nadciągają dziewczęta.
— Co się stało z ich kurnikiem? — spytała Emma.
— Ilekroć go naprawiamy, tylekroć puszczają go z dymem. Cóż za utrapienie — westchnął,
a następnie odwrócił się i skinął głową w innym kierunku. — Może lepiej raczcie się cofnąć,
albowiem gdy kury są rozentuzjazmowane…
Bum! Wszyscy podskoczyliśmy, gdy rozległ się dźwięk przypominający wybuch ćwiartki
laski dynamitu. Kilka ostatnich nieuszkodzonych desek kurnika rozprysło się na drzazgi
i wyleciało w powietrze.
— …ich jajka wybuchają — dokończył.
Gdy opadł dym, zobaczyliśmy, że kury wciąż ku nam biegną, całe, zdrowe i na oko ani
trochę nie zdumione eksplozją. Pióra kłębiły się wokół nich niczym chmura wielkich płatków
śniegu.
Enoch szeroko otworzył usta.
— Chcesz powiedzieć, że te kury znoszą wybuchowe jajka? — spytał.
— Jedynie w chwilach nadpobudliwości — wyjaśnił Addison. — Większość jajek jest
bezpieczna i pyszna, lecz przez te eksplodujące nasza odmiana niosek nosi wielce
nieprzychylne miano kur armagedońskich.
— Nie podchodźcie do nas! — wrzasnęła Emma, gdy kwoki zaczęły się zbliżać.
— Wysadzicie nas w powietrze!
Addison się roześmiał.
— Ręczę, że są urocze i nieszkodliwe, a jaja składają wyłącznie w kurniku. — Kury
gdakały radośnie wokół naszych stóp. — Widzicie? Polubiły was!
— To dom wariatów! — skomentował Horace.
— Nie, gołąbeczku — zaśmiała się Deirdre. — To menażeria.
Potem Addison przedstawił nas kilku zwierzętom, których osobliwości były bardziej
subtelne — w tym przyglądającej się nam z gałęzi sowie, cichej i uważnej, oraz grupie myszy,
które znikały i pojawiały się w polu widzenia, całkiem jakby spędzały połowę czasu w innej
rzeczywistości. Była tam również koza o bardzo długich rogach i głębokich czarnych oczach
— sierota po stadzie osobliwych kóz, które niegdyś zamieszkiwały las w dole.
Gdy zwierzęta już się zebrały, Addison wykrzyknął:
— Wiwat, zabójcy głucholca!
Deirdre zaryczała, koza postukała w ziemię, sowa zahuczała, kury zagdakały, a Chrum
zachrumkał z aprobatą. Kiedy to wszystko się działo, Bronwyn i Emma nieustannie
wymieniały spojrzenia. Bronwyn zerknęła na swój płaszcz, pod którym ukryła panią Peregrine,
następnie uniosła brwi, jakby chciała spytać: „Teraz?”, ale Emma pokręciła głową
w odpowiedzi: „Jeszcze nie”.
Bronwyn położyła Claire na trawie w cieniu drzewa. Mała pociła się i trzęsła, co chwila
tracąc przytomność.
— Widziałem, jak panna Wren szykowała specjalny eliksir na gorączkę — oznajmił
Addison. — Obrzydliwy w smaku, lecz skuteczny.
— Moja mama gotowała mi rosół z kury — odezwałem się.
Kury rozgdakały się alarmująco, a Addison popatrzył na mnie wilkiem.
— Dowcipkował sobie! — oświadczył. — To był ledwie żart, absurdalny i komiczny, ha,
ha. Nie ma czegoś takiego jak rosół z kury.
Z pomocą Chruma i jego przeciwstawnych kciuków, Addison i emurafa poszli
przygotować eliksir. Po jakimś czasie wrócili z miseczką czegoś, co przypominało pomyje.
Gdy Claire wypiła całe lekarstwo i zasnęła, zwierzęta przygotowały nam skromną ucztę, na
którą składały się duszone jabłka, świeży chleb w koszykach, a także jajka na twardo —
nieeksplodujące — podane prosto do rąk, gdyż nie było tu talerzy ani sztućców. Nie
uświadamiałem sobie, jaki jestem głodny, dopóki nie pochłonąłem trzech jajek i bochenka
chleba w niespełna pięć minut.
Po jedzeniu beknąłem i wytarłem usta, a gdy podniosłem wzrok, zobaczyłem, że zwierzęta
patrzą na nas uważnie. Z ich oczu biła niesłychana inteligencja. Ten widok mnie oszołomił
i musiałem zwalczyć przemożne wrażenie, że śnię.
Odwróciłem się do Millarda, który posilał się tuż obok mnie.
— Czy kiedyś słyszeliście o osobliwych zwierzętach? — spytałem.
— Tylko w bajkach dla dzieci — odparł z ustami pełnymi chleba. — To dziwne, że jedna
z takich opowiastek doprowadziła nas do nich.
Jedynie Olive wydawała się niewzruszona — może dlatego, że była taka młoda,
przynajmniej cieleśnie. Różnica między baśniami a prawdziwym życiem nie wydawała się jej
aż tak wielka.
— Gdzie są inne zwierzęta? — spytała Addisona. — W baśni o Cuthbercie były
szczudłonogie niedźwiedzie i dwugłowe ponurysie.
W tym momencie radosny nastrój zwierząt prysł. Chrum ukrył twarz w dłoniach, a Deirdre
zarżała jękliwie.
— Nie pytaj, nie pytaj — powiedziała, zwieszając łeb.
Było jednak za późno.
— Te dzieci udzieliły nam pomocy — zauważył Addison. — Zasługują na to, by wysłuchać
naszej smutnej opowieści, skoro chcą.
— Jeśli nie macie nic przeciwko temu — powiedziała Emma.
— Uwielbiam smutne historie — wyznał Enoch. — Zwłaszcza takie, w których smoki
pożerają królewny, a na końcu wszyscy umierają.
Addison odkaszlnął.
— W naszym wypadku to coś więcej niż tylko smoki pożerane przez królewny — wyjaśnił.
— Dla istot naszego pokroju nastały niełatwe lata, poprzedzone jakże trudnymi stuleciami.
— Pies chodził w tę i z powrotem, przemawiając tak górnolotnie, jakby wygłaszał kazanie.
— Dawno, dawno temu świat przepełniały osobliwe zwierzęta. Za czasów Aldinna po
świecie krążyło więcej osobliwych zwierząt niż osobliwych ludzi. Występowaliśmy
w każdym możliwym kształcie i rozmiarze. Istniały zatem wieloryby, które potrafiły latać
niczym ptaki, robale wielkości domów, psy po dwakroć rozumniejsze ode mnie, choć trudno
w to uwierzyć. Niektóre miały własne królestwa, zarządzane przez zwierzęcych władców.
— W oczach psa pojawił się ledwie widoczny błysk, całkiem jakby Addison pamiętał tamte
czasy. Potem westchnął ciężko, a iskra przygasła. — Teraz ostała się nas ledwie garstka.
Niemal wymarliśmy. Czy macie pojęcie, co się stało z osobliwymi zwierzętami, które kiedyś
krążyły po świecie?
Jedliśmy w milczeniu, zawstydzeni, że nie mamy pojęcia.
— Wobec tego chodźcie za mną, to wam pokażę — oświadczył.
Wyszedł na słońce i się obejrzał, czekając, aż za nim podążymy.
— Addie, daj spokój — jęknęła emurafa. — Nie teraz, goście jedzą.
— Goście pytali, a ja śpieszę odpowiedzieć — powiedział z naciskiem. — Ich chleb nie
zdematerializuje się przez ledwie kilka minut.
Niechętnie odłożyliśmy jedzenie i udaliśmy się za psem. Fiona została, żeby pilnować
śpiącej Claire, a my, z Chrumem i emurafą za plecami, przeszliśmy przez płaskowyż do lasku,
który rósł w oddali. Żwir chrzęścił nam pod stopami, kiedy szliśmy ścieżką wijącą się wśród
drzew, kierując się do polany. Zanim do niej dotarliśmy, Addison odezwał się ponownie:
— Pozwolę sobie przedstawić wam najwspanialsze osobliwe zwierzęta, jakie stąpały po
ziemi.
Spomiędzy drzew wyłonił się niewielki cmentarz pełen schludnych rzędów białych
nagrobków.
— O nie… — usłyszałem głos Bronwyn.
— Pogrzebano tutaj bodaj więcej osobliwych zwierząt, niż obecnie pozostaje przy życiu
w całej Europie. — Addison chodził między nagrobkami, aż wreszcie przystanął i oparł się
przednimi łapami o jeden z nich. — Oto grób Pompejki. Była pięknym psem o nadzwyczajnym
darze leczenia ran kilkoma liźnięciami ozora. Dziw nad dziwy! A jednak potraktowano ją
właśnie tak.
Addison zacmokał, a Chrum podbiegł do nas z niewielką książką w dłoniach, którą
wcisnął mi w ręce. Był to album ze zdjęciami, otwarty na fotografii psa zaprzężonego do
małego powozu niczym muł lub koń.
— Została pojmana przez ludzi z wesołego miasteczka i przymuszona do wożenia grubych,
zepsutych dzieci, jak zwykłe zwierzę pociągowe. Była nawet batożona! — W jego oczach
płonął gniew. — Nim panna Wren ją wyzwoliła, Pompejka wpadła w taką depresję, że prawie
z tego powodu umarła. Zresztą potem żyła zaledwie kilka tygodni i ostatecznie trafiła tutaj.
Podałem książkę dalej. Wszyscy, którzy obejrzeli fotografię, wzdychali, kręcili głowami
albo mamrotali coś do siebie rozgoryczeni. Addison podszedł do innego grobu.
— Grander była Ca’ab Magdą — powiedział. — Antylopą gnu o osiemnastu ciosach, która
wędrowała po pętlach obrzeży Mongolii, budząc uzasadnione przerażenie! Grunt drżał pod jej
kopytami, kiedy pędziła. Powiadano, że w dwieście osiemnastym roku przed Chrystusem
przebyła Alpy wraz z armią Hannibala. I pomyśleć, że kilka lat temu zastrzelił ją jakiś
myśliwy.
Chrum pokazał nam zdjęcie starej kobiety, wyglądającej tak, jakby właśnie wróciła
z afrykańskiego safari. Siedziała w dziwacznym fotelu z rogów.
— Nie rozumiem. — Emma popatrzyła na zdjęcie. — Gdzie jest Ca’ab Magda?
— Pod kobietą — wyjaśnił jej Addison. — Myśliwy zrobił sobie mebel z jej poroża.
Emma omal nie upuściła albumu.
— To obrzydliwe! — wykrzyknęła.
Enoch postukał w zdjęcie.
— Skoro to ona, to co tu jest pogrzebane?
— Fotel — odparł Addison. — Jakże żałosne marnotrawstwo osobliwego żywota.
Cmentarzysko pełne jest opowieści takich, jak historia Magdy. Panna Wren chciała, aby nasza
menażeria była arką, a tymczasem stopniowo przemieniała się w grobowiec.
— Podobnie jak wszystkie nasze pętle — zauważył Enoch. — Jak sama osobliwość.
Nieudany eksperyment.
— Panna Wren zwykła powtarzać, że to miejsce umiera. — Addison starał się teraz
naśladować głos ymbrynki. — „Doglądam tylko długiego pogrzebu”. — Jego oczy zalśniły na
to wspomnienie, ale po chwili ponownie pojawił się w nich chłód. — Przepadała za
teatralnymi gestami.
— Proszę, nie mów o naszej ymbrynce w czasie przeszłym — zaoponowała Deirdre.
— Przepada — poprawił się natychmiast. — Przepraszam. Przepada.
— Polowali na was. — Głos Emmy drżał od emocji. — Wypychali was i zamykali w zoo.
— Tak jak myśliwi z baśni o Cuthbercie — zauważyła Olive.
— Tak — przytaknął Addison. — Niektóre prawdy najlepiej wyrażać w formie mitu.
— Ale nie istniał żaden Cuthbert — domyśliła się w końcu Olive. — Zamiast olbrzyma był
ptak.
— Wyjątkowy ptak — podkreśliła Deirdre.
— Martwicie się o nią — odezwałem się.
— Oczywiście, że tak — przytaknął Addison. — O ile mi wiadomo, panna Wren to
obecnie jedyna ymbrynka na wolności. Kiedy usłyszała, że jej porwane siostry
przetransportowano do Londynu, gardząc niebezpieczeństwem, poleciała im na pomoc.
— Nasze bezpieczeństwo też zlekceważyła — wymamrotała Deirdre.
— Do Londynu? — upewniła się Emma. — Na pewno tam trafiły porwane ymbrynki?
— Bez wątpienia — odparł pies. — Panna Wren dysponuje szpiegami w mieście. Jest to
stado osobliwych gołębi, które mają baczenie na wszystko i donoszą jej o tym, co istotne.
Ostatnimi czasy kilka z nich dotarło do nas w skrajnej rozpaczy. Gołębie wiedziały z dobrych
źródeł, że ymbrynki były i są przetrzymywane w pętlach karnych.
Kilkoro dzieci jęknęło, ja jednak nie miałem pojęcia, o czym mówi pies.
— Co to jest karna pętla? — zapytałem.
— To pętle stworzone do przetrzymywania pojmanych upiorów, zatwardziałych
kryminalistów, jak również niebezpiecznych szaleńców — wyjaśnił Millard. — Nie
przypominają naszych pętli. Są to wyjątkowo paskudne miejsca.
— Osobliwcy niewątpliwie pozostają obecnie pod strażą upiorów, jak również ich
głucholców — uzupełnił Addison.
— Dobry Boże! — wykrzyknął Horace. — Jest gorzej, niż się obawialiśmy!
— Żartujesz sobie? — spytał Enoch. — Właśnie tego się obawiałem!
— Niezależnie od tego, jak nikczemne są zamiary upiorów, nie ulega wątpliwości, że do
ich realizacji potrzeba wszystkich ymbrynek — podsumował Addison. — Teraz została tylko
panna Wren… Dzielna i brawurowa panna Wren… Kto wie, na jak długo! — Następnie
zaskowytał tak, jak czasem psy podczas burzy, położył uszy po sobie i opuścił łeb.
Wróciliśmy w cień drzewa, aby dokończyć posiłek. Gdy już nie mogliśmy zjeść ani kęsa
więcej, Bronwyn odwróciła się do Addisona.
— Wiesz, drogi panie psie, nie wszystko jest takie straszne, jak mówisz — powiedziała.
Popatrzyła na Emmę i uniosła brwi. Tym razem Emma skinęła głową.
— Doprawdy? — zainteresował się Addison.
— Owszem. Prawdę mówiąc, mam tutaj coś, co cię pewnie rozweseli.
— Bardzo w to wątpię — wymamrotał pies, ale uniósł łeb, aby zobaczyć, o co chodzi.
Bronwyn rozchyliła płaszcz.
— Przedstawiam ci przedostatnią ymbrynkę na wolności, panią Almę Peregrine.
Ptak wystawił łebek na słońce i zamrugał.
Teraz z kolei zwierzęta się zdumiały. Deirdre wstrzymała oddech, Chrum pisnął
i zaklaskał, kury zaś zatrzepotały bezużytecznymi skrzydłami.
— Ale podobno waszą pętlę najechano! — powiedział Addison. — A ymbrynkę
skradziono.
— Zgadza się — potwierdziła Emma z dumą. — Ale my z kolei ukradliśmy ją złodziejom!
— W takim wypadku pragnę zadeklarować, że jest to dla mnie nadzwyczajna przyjemność,
proszę pani. — Addison skłonił się pani Peregrine. — Pozostaję pani uniżonym sługą. Jeśli
potrzeba pani miejsca do poczynienia przemiany, z chęcią zaprowadzę panią do prywatnych
pokojów panny Wren.
— Pani Peregrine nie może się przemienić — westchnęła Bronwyn.
— Jak to? — zafrasował się Addison. — Jest wstydliwa?
— Nie — zaprzeczyła Bronwyn. — Utknęła.
Addison z wrażenia wypuścił fajkę z pyska.
— O, nie — jęknął cicho. — Czy macie absolutną pewność?
— Znajduje się w tym stanie już od dwóch dni — odparła Emma. — Gdyby mogła się
przemienić, pewnie już by to zrobiła.
Addison ściągnął okulary i popatrzył na ymbrynkę. W jego szeroko otwartych oczach
czaiła się troska.
— Czy mogę ją przebadać? — zapytał.
— Prawdziwy doktor Dolittle z niego — oznajmiła emurafa. — Addie leczy nas wszystkie,
kiedy zachorujemy.
Bronwyn wydobyła panią Peregrine z płaszcza i postawiła na ziemi.
— Tylko uważaj na jej ranne skrzydło — powiedziała.
— Naturalnie — zapewnił ją Addison.
Powoli okrążył ptaka i obejrzał go ze wszystkich stron. Następnie obwąchał mu łebek
i skrzydła swoim wielkim, mokrym nosem.
— Powiedzcie mi, co jej się stało — zażądał w końcu. — Kiedy i jak. Chcę wiedzieć
wszystko.
Emma zrelacjonowała całą historię — mówiła o tym, jak pani Peregrine została porwana
przez Golana, jak zamknięta w klatce niemal utonęła w oceanie, jak ją uratowaliśmy z okrętu
podwodnego, którym sterowały upiory. Zwierzęta słuchały w nabożnym skupieniu, a gdy
Emma skończyła, pies przez chwilę zbierał myśli, by następnie postawić diagnozę.
— Została otruta — orzekł. — Tego jestem pewien. Zaaplikowano jej coś, co w sztuczny
sposób utrzymuje ją w ptasiej postaci.
— Naprawdę? — zdziwiła się Emma. — Ale skąd to wiesz?
— Uprowadzanie i transport ymbrynek jest niebezpiecznym procederem, o ile pozostają
one w ludzkim kształcie i są w stanie wykorzystać umiejętność zatrzymywania czasu.
Przeobrażone w ptaki mogą jednak niewiele. W ptasiej postaci wasza dyrektorka jest ponadto
nieduża, łatwa do ukrycia… i nie stanowi specjalnego zagrożenia. — Popatrzył na panią
Peregrine. — Czy upiór, który panią porwał, spryskał panią czymś? Płynem bądź gazem?
Pani Peregrine poruszyła łebkiem, co przypominało skinienie głową.
— Och, proszę pani, tak mi przykro — jęknęła Bronwyn. — Nie mieliśmy pojęcia.
Mnie też dręczyły wyrzuty sumienia. Przecież to ja doprowadziłem upiory na wyspę
i przeze mnie pani Peregrine ucierpiała. Częściowo z mojego powodu osobliwe dzieci straciły
dom. Wstyd ciążył mi niczym kamień.
— Ale pani Peregrine wyzdrowieje, prawda? — zapytałem. — Przemieni się z powrotem?
— Jej skrzydło się zagoi — odparł Addison. — Niemniej bez stosownego wsparcia ta
ymbrynka nie odzyska ludzkich kształtów.
— Ale jak można jej pomóc? — spytała Emma. — Dasz radę cokolwiek dla niej zrobić?
— Tylko inna ymbrynka coś tutaj zdziała. A poza tym kończy się jej czas.
Zamarłem. To było coś nowego.
— Jak to? — zaniepokoiła się Emma.
— Nie znoszę być posłańcem złych wieści — westchnął Addison. — Sęk w tym, że dwa
dni to niebywale długo dla ymbrynki uwięzionej w ptasiej postaci. Im więcej czasu tkwi
w tym ciele, tym mniej pozostaje w niej z człowieka. Zanika pamięć, uciekają słowa
— wszystko to, co czyniło ją wyjątkową. W końcu już całkiem przestanie być ymbrynką i na
zawsze, nieodwołalnie pozostanie ptakiem.
Wyobraziłem sobie panią Peregrine na stole operacyjnym, w otoczeniu lekarzy, ze
wstrzymaną pracą serca. Każda mijająca sekunda wyrządzała jej mózgowi nowe
i nieodwracalne szkody.
— Jak długo? — spytał Millard. — Ile jeszcze ma czasu?
Addison zmrużył oczy i potrząsnął łbem.
— Dwa dni, jeśli jest silna.
Wokół mnie rozległy się jęki i szepty. Wszyscy pobledliśmy.
— Jesteś pewien? — Emma nie wierzyła własnym uszom. — Całkowicie, stuprocentowo
pewien?
— Już wcześniej to widziałem. — Addison podszedł do niewielkiej sowy, która
usadowiła się na pobliskiej gałęzi. — Ta oto Olivia była młodą ymbrynką, kiedy w trakcie
szkolenia przytrafił się jej poważny wypadek. Sprowadzono ją do nas pięć dni później. Panna
Wren i ja robiliśmy co w naszej mocy, aby ją ocalić, lecz na próżno. To się wydarzyło
dziesięć lat temu i od tamtego czasu Olivia pozostaje niezmieniona.
Sowa wpatrywała się w nas w milczeniu. Nie było w niej już żadnego życia poza tym
zwierzęcym — dało się to dostrzec w jej pozbawionych wyrazu oczach.
Emma wstała. Chyba pragnęła coś powiedzieć, dodać nam otuchy, na co liczyłem,
podbudować nas inspirującą przemową, jednak żadne słowa nie przechodziły jej przez gardło.
W końcu stłumiła łkanie i odeszła od nas chwiejnym krokiem.
Zawołałem ją, ale się nie zatrzymała. Inni tylko powiedli za nią spojrzeniem, oszołomieni
strasznymi wieściami, a także widoczną słabością bądź niezdecydowaniem Emmy. Tak długo
zachowywała siły w obliczu całej tej sytuacji, że zaczęliśmy traktować to jako pewnik. Nie
wykuto jej jednak w skale. Może i była osobliwcem, ale także człowiekiem.
— Lepiej ją sprowadź, Jacob — powiedziała do mnie Bronwyn. — Nie możemy za długo
zwlekać.
Kiedy dogoniłem Emmę, stała niemal na skraju płaskowyżu i patrzyła w dół, na zbocza
zielonych wzgórz, które w oddali zmieniały się w równinę. Usłyszała, że nadchodzę, ale się
nie odwróciła.
Podszedłem do niej, powłócząc nogami. Rozpaczliwie próbowałem wymyślić coś
krzepiącego.
— Wiem, że się boisz i… i trzy dni to niezbyt dużo, ale…
— Dwa dni — sprostowała. — A i to niekoniecznie. — Jej usta zadrżały. — Nie to jest
najgorsze.
— Co mogłoby być jeszcze gorsze? — zdumiałem się.
Emma walczyła ze łzami. Nagle przegrała bitwę, osunęła się na ziemię i załkała. Ukląkłem
i przytuliłem ją do siebie.
— Przepraszam — chlipnęła, a potem powtórzyła to trzy razy ochrypłym głosem. — Nie
powinieneś był zostawać. Niepotrzebnie ci pozwoliłam. Byłam samolubna… Koszmarnie
samolubna…
— Nie mów tak — zaoponowałem. — Jestem tu i nigdzie się nie wybieram.
Wtedy zaczęła płakać jeszcze rozpaczliwiej. Dotknąłem ustami jej czoła i całowałem, aż
w końcu zaczęła się uspokajać, a szlochy zmieniły w pochlipywania.
— Porozmawiaj ze mną — poprosiłem. — Powiedz mi, co jest nie tak.
Po chwili usiadła i przetarła oczy, próbując wziąć się w garść.
— Liczyłam na to, że nigdy nie będę musiała tego powiedzieć — westchnęła. — Że to bez
znaczenia. Pamiętasz, jak ci mówiłam tamtej nocy, kiedy zdecydowałeś się iść z nami, że być
może już nigdy nie będziesz mógł wrócić do domu?
— Oczywiście, że pamiętam.
— Aż do teraz nie wiedziałam, ile w tym było prawdy. Obawiam się, Jacob, mój drogi
przyjacielu, że skazałam cię na krótkie życie w pułapce umierającego świata. — Odetchnęła
niepewnie. — Przyszedłeś do nas przez pętlę pani Peregrine, a to oznacza, że tylko pani
Peregrine lub jej pętla mogą cię odesłać. Ale tamta pętla znikła, a jeśli nawet nie, to wkrótce
przestanie istnieć. Zatem wyłącznie pani Peregrine byłaby w stanie przetransportować cię do
domu. Jeżeli jednak już nigdy nie odzyska ludzkiej postaci…
Z trudem przełknąłem ślinę. Zaschło mi w gardle.
— Wtedy utkwię w przeszłości.
— Tak. A jedynym sposobem, abyś wrócił do czasu, który znasz jako własny, będzie
oczekiwanie — dzień po dniu, rok po roku.
Siedemdziesiąt lat. Ale do tego czasu moi rodzice i wszyscy, których znałem albo na
których mi zależało, będą już martwi, tak jak ja będę martwy dla nich. Zakładając, że
przetrwamy udręki, które nas teraz czekały, naturalnie mogłem postarać się odnaleźć rodziców
za kilka dziesiątków lat, kiedy już się urodzą. Tylko po co? Będą dziećmi, na dodatek zupełnie
mi obcymi.
Zastanawiałem się, kiedy rodzice stracą nadzieję na odnalezienie mnie żywego i co będą
mówili, żeby wytłumaczyć sobie moje zniknięcie. Że uciekłem? Zwariowałem? Rzuciłem się
z urwiska?
Urządzą mi pogrzeb? Kupią trumnę? Napiszą moje imię na nagrobku?
Stanę się dla nich nierozwiązaną zagadką, raną, która nigdy się nie zagoi.
— Naprawdę bardzo mi przykro — podkreśliła Emma. — Gdybym wiedziała, że sytuacja
pani Peregrine jest tak dramatyczna, przysięgam, że nigdy bym cię nie poprosiła o zostanie.
Dla reszty z nas teraźniejszość nic nie znaczy i umarlibyśmy, pozostając w niej zbyt długo. Ale
ty… Ty nadal masz rodzinę, życie…
— Nie! — krzyknąłem i uderzyłem dłonią o ziemię, żeby wreszcie przestać użalać się nad
sobą, bo takie myśli zaczęły przyćmiewać mi umysł. — Tamtego już nie ma. Wybrałem to.
Emma położyła dłoń na mojej.
— Jeśli zwierzęta mówią prawdę i wszystkie nasze ymbrynki porwano, wkrótce nie będzie
nawet tego. — Wzięła garść ziemi i rozrzuciła ją na wietrze. — Bez opiekunek pętle się
zapadną. Upiory wykorzystają ymbrynki do odtworzenia swojego przeklętego eksperymentu
i znowu nastanie tysiąc dziewięćset ósmy rok. A wtedy albo im się nie uda i zamienią całą
ziemię w dymiący krater, albo odniosą sukces i posiądą nieśmiertelność, a my znajdziemy się
pod ich władzą. Tak czy owak, będzie nas mniej niż tych osobliwych zwierząt. Pomyśleć tylko,
że to ja cię wciągnęłam w to osobliwe bagno. I po co to zrobiłam?
— Nic się nie dzieje bez przyczyny — zauważyłem.
Nie mogłem uwierzyć, że te słowa padły z moich ust, ale ledwo je wypowiedziałem,
poczułem, jak bardzo są prawdziwe. Naprawdę w nie uwierzyłem.
Znalazłem się tutaj z określonego powodu. Nie chodziło tylko o samą moją obecność
— musiałem coś zrobić. Na pewno nie uciekać, chować się ani poddawać w chwili, w której
wszystko wydawało się przerażające i niemożliwe.
— Myślałam, że nie wierzysz w przeznaczenie. — Emma popatrzyła na mnie sceptycznie.
Właściwie nie wierzyłem, nie byłem jednak pewien, jak jej wyjaśnić, w co wierzę. Znów
pomyślałem o historiach, które opowiadał dziadek. Nie brakowało w nich cudów i przygód,
ale i czegoś więcej, a mianowicie nieprzemijającej wdzięczności. W dzieciństwie skupiałem
się na magicznych opisach wyspy i osobliwych dzieci o fantastycznej mocy, ale sercem tych
opowieści była pani Peregrine i to, jak pomogła mojemu dziadkowi, gdy tego najbardziej
potrzebował. Po przybyciu do Walii był wystraszonym chłopakiem, który nie znał języka,
a musiał uciekać przed dwoma rodzajami potworów: jedne w końcu zabiły większość jego
bliskich, a drugie, komiksowo groteskowe i niewidzialne dla wszystkich z wyjątkiem niego,
pewnie wydawały mu się żywcem przeniesione z koszmarów. Właśnie w takiej sytuacji pani
Peregrine dała dziadkowi schronienie, zapewniła mu dach nad głową i pomogła odkryć, kim
naprawdę był. Uratowała mu życie i tym samym przyczyniła się do narodzin mojego ojca, a co
za tym idzie, i moich. Rodzice dali mi życie, wychowali mnie i obdarzyli uczuciem, więc
miałem wobec nich dług wdzięczności, jednak wcale nie pojawiłbym się na tym świecie,
gdyby nie wielka i bezinteresowna dobroć, którą pani Peregrine okazała dziadkowi.
Zaczynałem wierzyć, że trafiłem tu, aby spłacić dług — swój własny, ojca, a także dziadka.
Spróbowałem wytłumaczyć to Emmie.
— Nie chodzi o przeznaczenie — zacząłem. — Ale naprawdę uważam, że w świecie
istnieje pewna równowaga, a siły, których nie rozumiemy, czasami interweniują, aby
przywrócić naturalny porządek. Pani Peregrine ocaliła mojego dziadka, a teraz ja jestem tu po
to, żeby pomóc jej.
Emma zmrużyła oczy i powoli skinęła głową. Nie wiedziałem, czy zgadza się ze mną, czy
w uprzejmy sposób daje do zrozumienia, że mi odbiło.
Potem mnie uścisnęła i nie potrzebowałem dalszych wyjaśnień. Rozumiała. I ona
zawdzięczała życie pani Peregrine.
— Mamy trzy dni — powiedziałem. — Pojedziemy do Londynu uwolnić jedną z ymbrynek,
a potem uratujemy panią Peregrine. To nie jest przegrana sprawa. Ocalimy ją, Emmo, albo
zginiemy w walce.
Te słowa zabrzmiały tak odważnie i stanowczo, że przez chwilę się zastanawiałem, czy to
na pewno ja je wypowiadam.
Emma zdumiała mnie, wybuchając śmiechem, tak jakby wydało jej się to zabawne, a potem
na chwilę odwróciła wzrok. Kiedy znowu na mnie spojrzała, miała zaciśnięte zęby
i błyszczące oczy; jej pewność siebie powróciła.
— Czasem naprawdę nie wiem, czy jesteś kompletnie stuknięty, czy też po prostu cudowny
— westchnęła. — Ale zaczynam wierzyć, że to drugie.
Objęła mnie ponownie i przytulaliśmy się do siebie przez dłuższą chwilę. Emma trzymała
głowę na moim ramieniu, czułem jej ciepły oddech na mojej szyi i nagle najbardziej na
świecie zapragnąłem usunąć przestrzeń, która dzieliła nasze ciała. Chciałem, żebyśmy stali się
jednością. Wtedy jednak Emma się odsunęła, pocałowała mnie w czoło i ruszyła do
pozostałych. Byłem zbyt oszołomiony, żeby iść tuż za nią, bo działo się coś nowego. W moim
sercu zaczęło obracać się koło, którego nigdy wcześniej nie zauważyłem. Kręciło się tak
szybko, że szumiało mi w głowie. Im bardziej oddalała się Emma, tym wyższe były obroty
koła, całkiem jakby łączyła nas niewidzialna linka. Miałem wrażenie, że jeśli Emma odejdzie
zbyt daleko, linka napręży się, pęknie i mnie zabije.
Zachodziłem w głowę, czy ten dziwny, słodki ból to miłość.
Reszta dzieci zebrała się pod rozłożystym drzewem razem ze zwierzętami. Gdy Emma i ja
szliśmy ku nim, pod wpływem impulsu zapragnąłem ująć ją pod rękę i prawie to zrobiłem, ale
po chwili namysłu zrezygnowałem. Enoch patrzył na nas oboje z podejrzliwą miną, do
niedawna zarezerwowaną wyłącznie dla mnie, i nagle uświadomiłem sobie, że Emma i ja
odsunęliśmy się od pozostałych. Łączyło nas teraz osobne przymierze, z własnymi tajemnicami
i obietnicami.
— Wszystko w porządku, Emmo? — Bronwyn wstała na nasz widok.
— Tak, tak — odparła Emma pośpiesznie. — Po prostu coś mi wpadło w oko. A teraz
wszyscy bierzemy nasze rzeczy. Natychmiast musimy jechać do Londynu i dopilnować, żeby
pani Peregrine znów stała się sobą!
— Cudownie, że się zgadzacie. — Enoch przewrócił oczami. — Doszliśmy do tego
samego wniosku kilka minut temu, kiedy wy coś tam szeptaliście.
Na policzkach Emmy pojawił się rumieniec, ale nie dała się sprowokować Enochowi.
Teraz mieliśmy na głowie ważniejsze sprawy niż małostkowe kłótnie — a konkretnie
przeróżne nieznane niebezpieczeństwa związane z podróżą, w którą się udawaliśmy.
— Z pewnością zdajecie sobie sprawę, że mamy bardzo kiepski plan i małe szanse
powodzenia — oświadczyła Emma, po czym skoncentrowała się na wyjaśnieniach.
Londyn znajdował się daleko, choć może nie według standardów współczesnego świata,
w którym można zaprogramować GPS i kierując się jego wskazaniami, dotrzeć do najbliższej
stacji kolejowej, żeby wskoczyć do ekspresu i po kilku godzinach wysiąść w centrum miasta.
Jednak w 1940 roku w Wielkiej Brytanii trwała wojna, a stolica leżała szmat drogi stąd. Drogi
i tory kolejowe mogły być zablokowane przez tłumy uchodźców, zniszczone przez bomby lub
zajęte przez wojskowe konwoje. Przedzieranie się przez te przeszkody zajęłoby mnóstwo
czasu, którego pani Peregrine bynajmniej nie miała. Co gorsza, ścigano by nas nawet
z większym zapałem niż dotąd, gdyż niemal wszystkie ymbrynki już powyłapywano.
— Mniejsza z podróżą! — przemówił Addison. — To najbłahszy z waszych problemów.
Istnieje prawdopodobieństwo, że dotąd w niedostatecznym stopniu odwodziłem was od tego
zamiaru i że nie pojmujecie wszystkich aspektów uwięzienia ymbrynek. — Wypowiadał każdą
sylabę z osobna, jakbyśmy mieli kłopoty ze słyszeniem. — Czyżby żadne z was nie czytało
o karnych pętlach, opisanych w podręcznikach do historii osobliwych?
— Oczywiście, że czytaliśmy — obruszyła się Emma.
— Zatem doskonale wiecie, że próba wdarcia się do takiej pętli jest równoznaczna
z samobójstwem. Wszystkie one są śmiertelnymi pułapkami, zawierającymi najkrwawsze
epizody z historii Londynu: Wielki Pożar z tysiąc sześćset sześćdziesiątego szóstego roku,
dramatycznie mordercze oblężenie przez wikingów z osiemset czterdziestego drugiego roku,
a także apogeum straszliwej dżumy! Z oczywistych względów nie publikuje się czasowych
map takich pętli. Jeśli więc żadne z was nie dysponuje stosowną wiedzą na temat najściślej
utajonych elementów osobliwości…
— Ja się zajmuję badaniem nieznanych i nieprzyjemnych pętli — odezwał się Millard.
— To takie moje hobby od wielu lat.
— Brawo! — pochwalił go Addison. — Zatem wiecie pewnie, jak się przedostać mimo
hordy głucholców, pilnie strzegących wejść!
Nagle poczułem się tak, jakby wszyscy skierowali wzrok na mnie. Z trudem przełknąłem
ślinę i uniosłem głowę.
— Tak, szczerze mówiąc, wiemy — powiedziałem.
— Mam nadzieję — burknął Enoch.
— Wierzę w ciebie, Jacob — odezwała się Bronwyn. — Nie znam cię zbyt długo, ale
czuję się tak, jakbym znała twoje serce. Jest mocne i szczere. To serce osobliwca i dlatego ci
ufam.
Wychyliła się i objęła mnie ramieniem, a wtedy w gardle wyrosła mi gula.
— Dziękuję — powiedziałem.
Czułem się byle jaki i malutki w obliczu takiej wiary.
Pies zacmokał językiem.
— Szaleństwo — westchnął. — Dzieci, ewidentnie brak wam instynktu
samozachowawczego. To doprawdy cud, że jeszcze żyjecie.
Emma stanęła przed Addisonem, próbując go uciszyć.
— Tak, to jest cud — przytaknęła. — Dziękujemy, że raczyłeś nas oświecić. A teraz
skończmy już z tym czarnowidztwem, bo muszę o coś spytać was wszystkich. Czy macie jakieś
zastrzeżenia do naszej propozycji? Nie chcę, żeby ktoś zgłaszał się na ochotnika wyłącznie
dlatego, że czuje presję.
Horace powoli i nieśmiało uniósł rękę.
— Skoro wszystkie upiory są w Londynie, to czy udając się tam, nie wpadniemy im
w ręce? — zapytał. — Czy to dobry pomysł?
— To genialny pomysł — odparł z irytacją Enoch. — Upiory są przekonane, że my,
osobliwe dzieciaki, jesteśmy łagodne i słabe. Zupełnie się nie spodziewają, że możemy
próbować je dopaść.
— A jeśli powinie się nam noga? — pytał dalej Horace. — Wtedy sami dostarczymy im
panią Peregrine pod drzwi!
— Tego nie wiemy — odezwał się Hugh. — Trudno powiedzieć, czy naprawdę mieszkają
w Londynie.
— Przestańcie owijać w bawełnę — prychnął Enoch. — Jeśli wdarły się do karnych pętli
i wykorzystują je do przetrzymywania ymbrynek, to możecie postawić wszystko, co macie
najcenniejszego, że zajęły także resztę miasta. W Londynie będzie ich pełno, sami się o tym
przekonacie. Gdyby tak nie było, upiorom nie chciałoby się szukać nas na takim odludziu jak
Cairnholm. Przecież to podstawowa strategia militarna. Podczas bitwy nie mierzy się w mały
palec u nogi wroga, tylko przebija mu się serce bagnetem!
— Błagam, dość już o wdzieraniu się do pętli i przebijaniu serc — jęknął Horace.
— Przestraszysz maluchy!
— Ja się nie boję! — oświadczyła butnie Olive.
Horace skulił się w sobie. Ktoś wymamrotał słowo „tchórz”.
— Wcale nie! — oświadczyła Emma ostro. — Nie ma nic złego w strachu. To oznacza, że
bardzo poważnie traktujecie naszą propozycję, bo naprawdę jest bardzo poważna. Poza tym to
rzeczywiście niebezpieczne, a szanse na sukces są minimalne. Nawet jeśli zdołamy dotrzeć do
Londynu, nie ma żadnych gwarancji, że znajdziemy ymbrynki, a co dopiero uwolnimy choć
jedną z nich. Bardziej prawdopodobne, że dokonamy żywota w jakimś upiornym więzieniu
albo skończymy w brzuszysku głucholca. Czy wszyscy to rozumieją?
Ponuro przytaknęliśmy.
— I co, Enoch, owijam w bawełnę? — Popatrzyła na niego.
Enoch pokręcił głową.
— Jeśli zaryzykujemy, być może stracimy panią Peregrine — ciągnęła Emma. — Co do
tego pełna zgoda. Jeśli jednak nie spróbujemy, jeśli nie wyruszymy, to bez wątpienia ją
stracimy, a upiory najprawdopodobniej i tak nas pochwycą. Mimo to każdy, kto nie czuje się
na siłach, może zostać. — Miała na myśli Horace’a i wszyscy o tym wiedzieliśmy. On sam
wbił wzrok w jakiś punkt na ziemi. — Możecie zostać tutaj, w bezpiecznym miejscu, a kiedy
kłopoty się skończą, przyjdziemy po was. To nie jest żaden wstyd.
— Akurat! — powiedział Horace. — Gdybym to przegapił, nigdy bym sobie nie darował.
Nawet Claire nie chciała zostać.
— Przeżyłam już osiemdziesiąt lat złożonych z przyjemnie nudnych dni. — Oparła się na
łokciu. — Mam tu tkwić, gdy reszta z was będzie przeżywała przygodę? Mowy nie ma!
Kiedy jednak próbowała wstać, okazało się, że nie może, ma zawroty głowy, więc kaszląc,
położyła się ponownie. Choć pomyjowa ciecz nieco zbiła gorączkę Claire, było oczywiste, że
w żaden sposób nie zdoła ona wyruszyć w podróż do Londynu — ani dziś, ani jutro, a zatem
nie w czasie, gdy jeszcze dałoby się uratować panią Peregrine. Ktoś musiał zostać z Claire,
kiedy będzie dochodziła do siebie.
Emma spytała, kto się zgłasza na ochotnika. Olive wyciągnęła rękę, ale Bronwyn kazała jej
wybić to sobie z głowy — była na to za młoda. Bronwyn sama zaczęła podnosić rękę, ale się
zawahała. Przyznała, że jest rozdarta pomiędzy pragnieniem pomocy Claire a poczuciem
obowiązku wobec pani Peregrine.
Enoch trącił łokciem Horace’a.
— Co z tobą? — spytał zjadliwie. — Masz swoją wielką szansę, żeby zostać!
— Ależ ja chcę się udać na poszukiwanie przygód. Naprawdę tego pragnę — upierał się
Horace. — Chciałbym jednak również dożyć sto piątych urodzin, jeśli to możliwe. Obiecacie,
że spróbujecie nie wysadzić w powietrze tego przeklętego świata?
— Chcemy tylko uratować panią Peregrine — odparła Emma. — Nie mogę niczego
obiecać w kwestii niczyich urodzin.
Horace wydawał się usatysfakcjonowany i nie podniósł ręki.
— Ktoś inny? — Emma rozejrzała się wokół.
— W porządku, dam sobie radę sama — mruknęła Claire.
— Wykluczone — oświadczyła Emma stanowczo. — My, osobliwcy, trzymamy się razem.
Fiona podniosła rękę. Dotąd w zasadzie nieustannie milczała, więc niemal zapomniałem,
że jest z nami.
— Fi, nie możesz! — zaprotestował Hugh.
Wydawał się urażony, całkiem jakby go odtrąciła, zgłaszając się do pozostania. Fiona
spojrzała na niego wielkimi, smutnymi oczami, ale nie opuściła ręki.
— Dziękuję, Fiono — powiedziała Emma. — Przy odrobinie szczęścia zobaczymy się za
kilka dni.
— Z ptasią pomocą — podkreśliła Bronwyn.
— Z ptasią pomocą — zawtórowali inni.
Popołudnie powoli przechodziło w wieczór. W ciągu godziny w zwierzęcej pętli miała zapaść
ciemność. Odnalezienie drogi w dół byłoby wówczas znacznie bardziej niebezpieczne, więc
postanowiliśmy nie zasypiać gruszek w popiele. Gdy szykowaliśmy się do podróży, zwierzęta
uprzejmie zorganizowały nam zapas świeżej żywności oraz swetry z wełny osobliwych owiec.
Deirdre zaklinała się, że swetry te mają jakąś osobliwą właściwość, ale nie mogła sobie
przypomnieć, jaką konkretnie.
— Chyba są odporne na ogień… A może na wodę? Tak, nigdy nie toną, są niczym małe
puchate kamizelki ratunkowe. A może… Och, nie wiem. W każdym razie są ciepłe.
Podziękowaliśmy jej i złożyliśmy swetry w skrzyni Bronwyn. Potem zjawił się Chrum,
który podskakiwał wokół nas, trzymając w rękach paczkę owiniętą papierem i przewiązaną
szpagatem.
— Prezent od kur — wyjaśniła Deirdre, mrugając porozumiewawczo, gdy Chrum wcisnął
mi zawiniątko w dłonie. — Tylko nie upuść.
Ktoś bystrzejszy zastanowiłby się dwa razy przed zabraniem w drogę materiałów
wybuchowych, ale czuliśmy się bezbronni, a zarówno pies, jak i emurafa zaręczali, że jajka
nie eksplodują, jeśli będziemy obchodzili się z nimi delikatnie, dlatego wsunęliśmy je
ostrożnie pomiędzy swetry w skrzyni. Przynajmniej teraz nie byliśmy już całkowicie bezbronni
w starciu z ludźmi dysponującymi bronią palną.
Wreszcie zakończyliśmy przygotowania, poza jedną sprawą: musieliśmy poznać drogę,
którą należało podążyć po wyjściu z pętli. Potrzebne nam były wskazówki.
— Jestem gotów wskazać wam, którędy opuścić las — powiedział Addison. — Spotkajmy
się na zwieńczeniu wieży panny Wren.
Szczyt wieży był tak mały, że jednorazowo mogło się tam zmieścić tylko dwoje z nas,
dlatego poszedłem razem z Emmą. Wspięliśmy się po podkładach kolejowych jak po
stopniach olbrzymiej drabiny. Chrum wdrapał się dwa razy szybciej od nas, wnosząc
Addisona pod pachą.
Widok z góry był zdumiewający. Na wschodzie zalesione zbocza rozciągały się aż do
rozległej, jałowej równiny. Na zachodzie widać było cały teren po ocean, gdzie stary na oko
statek ze skomplikowanym ożaglowaniem sunął wzdłuż wybrzeża. Nigdy nie zapytałem, który
jest tu rok — 1492? 1750? Dla zwierząt to się pewnie nie liczyło. Miejsce było bezpieczne,
oddalone od świata ludzi, a tylko w ich świecie lata miały jakiekolwiek znaczenie.
— Skierujecie się na północ — wyjaśnił Addison, wskazując fajką ledwie widoczną
między drzewami drogę. Z tej odległości przypominała cienką kreskę narysowaną ołówkiem.
— Na końcu tej drogi jest miasto, a w nim — przynajmniej w waszym czasie — znajduje się
stacja kolejowa. Przybyliście międzypętlarnie z tysiąc dziewięćset czterdziestego roku, dobrze
zgaduję?
— Tak, dobrze — przytaknęła Emma.
Tylko z grubsza rozumiałem, o czym mówią, ale na szczęście nigdy nie bałem się zadawać
głupich pytań.
— Dlaczego nie możemy po prostu wyjść na ten świat? — zapytałem. — Czemu nie udamy
się do Londynu w tym samym roku, który jest tutaj?
— Moglibyście tam dotrzeć jedynie zaprzęgiem konnym — odparł Addison. — A to
zajęłoby kilka dni i wiązało się ze znacznym wyczerpaniem, o czym wiem z własnego
doświadczenia. — Odwrócił się i otworzył pyskiem drzwi do małego domku na wieży.
— Zapraszam. Chciałbym pokazać wam coś jeszcze.
Weszliśmy za nim do środka. Domek był skromny i maleńki, w niczym niepodobny do
okazałych włości pani Peregrine. Jego wyposażenie stanowiły jedynie niewielkie łóżko, szafa
i sekretarzyk z żaluzjowym zamknięciem, a oprócz nich na trójnogu stał teleskop wycelowany
w okno. Było to stanowisko obserwacyjne panny Wren, gdzie sprawdzała, czy nie nadciągają
kłopoty. Tutaj także wypatrywała przybycia wywiadowczych gołębi i odprowadzała je
wzrokiem, gdy odlatywały.
Addison podszedł do biurka.
— Gdyby doskwierały wam trudności ze znalezieniem drogi, tu w środku leży mapa lasu
— oznajmił.
Emma otworzyła biurko i znalazła mapę — stary, pożółkły zwój papieru. Pod nim leżało
pogięte zdjęcie kobiety o przetykanych siwizną, upiętych spektakularnie wysoko włosach;
nieznajoma miała ramiona okryte czarnym szalem z cekinami i stała obok kury. Na pierwszy
rzut oka fotografia wyglądała na nieudaną, zrobioną w chwili, gdy kobieta odwróciła głowę
i zamknęła oczy. A jednak zdjęcie prezentowało się jak należy — włosy i ubranie kobiety
pasowały do czarno-białych, nakrapianych piór kury; i kobieta, i ptak patrzyli w przeciwnych
kierunkach, sugerując istnienie zastanawiającego związku między nimi, tak jakby rozmawiali
bez słów i dzielili się marzeniami.
To bez wątpienia była panna Wren.
Odniosłem wrażenie, że Addison wzdrygnął się na widok zdjęcia. Widziałem, że martwi
się o nią o wiele bardziej, niż chciałby przyznać.
— Upraszam was gorąco, byście nie potraktowali tego jako formy zachęty do spełnienia
waszych samobójczych planów — zaczął. — Gdyby jednak ta szaleńcza misja się powiodła
i gdybyście gdzieś po drodze napotkali pannę Wren, czy moglibyście wziąć pod uwagę… to
znaczy, czy moglibyście rozważyć…
— Odeślemy ją do domu — powiedziała Emma, a potem podrapała go po łbie. To byłaby
najzwyklejsza czynność pod słońcem, gdyby ten pies nie mówił.
— Niech wam Pan Bóg w kościach wynagrodzi — podziękował Addison.
Potem ja próbowałem go poczochrać, ale stanął na tylnych łapach.
— Zechcesz przestać? — obruszył się. — Proszę trzymać ręce przy sobie!
— Przepraszam — wymamrotałem.
Zapadła kłopotliwa cisza i stało się jasne, że na nas pora.
Zeszliśmy z wieży, by dołączyć do przyjaciół, a potem, pod rozłożystym drzewem,
nastąpiła runda łzawych pożegnań z Claire i Fioną. Claire zdążyła już dostać poduszkę i koc,
na których się ułożyła, i niczym księżniczka przyjmowała nas jedno po drugim na tym
prowizorycznym posłaniu na ziemi. Gdy obok niej przyklękaliśmy, wymuszała na nas
obietnice.
— Obiecaj, że wrócisz — powiedziała, gdy nadeszła moja kolej. — I obiecaj, że uratujesz
panią Peregrine.
— Postaram się — odparłem.
— To za mało! — oświadczyła ostro.
— Wrócę — powiedziałem wtedy. — Obiecuję.
— I uratujesz panią Peregrine!
— I uratuję panią Peregrine — powtórzyłem, choć te słowa zabrzmiały pusto. Im pewniej
starałem się mówić, tym mniej pewnie się czułem.
— To dobrze. — Skinęła głową. — Okropnie miło było cię poznać, Jacob. Cieszę się, że
zostałeś.
— Ja również.
Pośpiesznie wstałem, bo jej jasna, okolona jasnymi włosami twarzyczka była tak pełna
nadziei, że to mnie dobijało. Claire stuprocentowo wierzyła we wszystko, co jej
powiedzieliśmy — że jej i Fionie będzie dobrze wśród dziwnych zwierząt, w pętli porzuconej
przez ymbrynkę, i że po nie wrócimy. Miałem szczerą nadzieję, że to nie tylko przedstawienie
odegrane po to, żeby stojące przed nami trudne zadanie wydawało się możliwe.
Hugh i Fiona stanęli z boku, trzymając się za ręce i dotykając czołami, aby powiedzieć
sobie „do widzenia” na swój własny cichy sposób. Wreszcie wszyscy pożegnaliśmy się
z Claire i gotowi byliśmy odejść, ale nikt nie chciał im przeszkadzać, więc staliśmy, patrząc,
jak Fiona odrywa się od Hugh, wytrząsa kilka nasion z gniazda nieujarzmionych włosów,
a następnie sprawia, że u jej stóp wyrasta krzew róży, pełen czerwonych kwiatów. Chyba
zrobiła to, żeby zająć pszczoły Hugh, bo kiedy pośpieszyły, żeby je zapylić, Fiona objęła go
i wyszeptała mu coś do ucha. Hugh skinął głową i też coś wyszeptał. Kiedy w końcu się
odwrócili i ujrzeli, że na nich patrzymy, Fiona oblała się rumieńcem, a Hugh podszedł do nas
z rękami w kieszeniach i rojem pszczół za sobą.
— Idziemy — warknął. — Przedstawienie skończone.
W chwili, gdy zaczął zapadać zmierzch, ruszyliśmy w dół zbocza. Zwierzęta odprowadziły
nas aż do ściany skalnej.
— Nie pójdziecie z nami? — zapytała Olive.
— Nie przeżylibyśmy tam pięciu minut! — parsknęła emurafa. — Wy przynajmniej
możecie uchodzić za normalnych, ale spójrzcie na mnie… — Poruszyła swoim pozbawionym
przednich kończyn ciałem. — Błyskawicznie by mnie zastrzelili, wypchali i powiesili na
ścianie.
Pies podszedł do Emmy.
— Gdybym mógł jeszcze o coś prosić… — zaczął.
— Okazałeś nam wiele życzliwości — zapewniła go. — Proś, o co zechcesz.
— Czy nie miałabyś nic przeciwko temu, aby zapalić mi fajkę? Brakuje nam tu zapałek. Od
lat nie zakosztowałem prawdziwego dymka.
Emma posłusznie dotknęła zapalonym palcem fajki, a pies z satysfakcją wypuścił z pyska
kłąb dymu.
— Wszystkiego dobrego, osobliwe dzieci.
ROZDZIAŁ PIĄTY
Uczepiliśmy się rozkołysanej siatki niczym stado małp i nieporadnie tłukliśmy o ścianę
urwiska, podczas gdy wyciąg skrzypiał, a lina trzeszczała. W końcu znaleźliśmy się na
ziemi, splątani w kłębek, i z niejakim trudem oswobodziliśmy się z siatki, co musiało
wyglądać jak zagubiony fragment jakiejś farsy. Już kilka razy wydawało mi się, że jestem
wolny, ale gdy próbowałem wstać, od razu padałem na twarz z głośnym łomotem, jakby
żywcem z komiksu. Martwy głucholec leżał zaledwie metr dalej, a jego macki wystawały
niczym ramiona rozgwiazdy spod głazu, który go zmiażdżył. Niemalże było mi za niego wstyd
— przerażający potwór dał się załatwić takim dzieciakom. Następnym razem (gdyby miał
nastąpić następny raz) raczej nie powinniśmy liczyć na podobne szczęście.
Na palcach obeszliśmy śmierdzącego trupa głucholca i zbiegliśmy z góry najszybciej jak
się dało, pamiętając o zdradzieckiej ścieżce i wybuchowym bagażu Bronwyn. Kiedy już
dotarliśmy na płaski teren, mogliśmy podążać po własnych śladach, pozostawionych na
gąbczastym mchu w leśnej ściółce. Udało się nam znaleźć jezioro już po zapadnięciu zmroku.
Nietoperze, które z piskiem zlatywały z ukrytych grzęd, zdawały się przekazywać nam jakieś
niezrozumiałe ostrzeżenie ze świata nocy, z krzykiem krążąc nad naszymi głowami, kiedy
brnęliśmy przez mieliznę ku kamiennemu olbrzymowi. Po wspięciu się do jego ust
i opuszczeniu do gardła, zanurkowaliśmy i wkrótce otoczyła nas chłodniejsza woda,
a niedługo potem wypłynąłem na powierzchnię w środku jasnego wrześniowego dnia 1940
roku.
Reszta wynurzyła się wokół mnie, piszcząc i zatykając uszy. Wszyscy odczuwali zmianę
ciśnienia, towarzyszącą szybkim przesunięciom w czasie.
— To całkiem jak przy starcie samolotu — powiedziałem, przełykając ślinę, żeby
wyrównać ciśnienie w uszach.
— Nigdy nie latałem samolotem — mruknął Horace, wylewając wodę z ronda cylindra.
— Albo kiedy się jest na ekspresówce i ktoś odkręci okno — dodałem.
— Co to jest ekspresówka? — spytała Olive.
— Nieważne.
— Słuchajcie! — uciszyła nas Emma.
Z oddali dobiegło nas szczekanie psów. Wydawało się, że są bardzo daleko, ale wrażenie
mogło być złudne, gdyż w tych głębokich lasach dźwięk dziwnie się niósł.
— Musimy się pośpieszyć — zadecydowała Emma. — Dopóki nie dam znaku, niech
wszyscy zachowają całkowite milczenie. Pani dyrektor także!
— Cisnę eksplodującym jajem w pierwszego psa, który do nas podejdzie — uprzedził ją
Hugh. — To ich nauczy szacunku dla osobliwców.
— Ani mi się waż — odezwała się Bronwyn. — Wystarczy, że nie będziesz się dobrze
obchodził z jednym jajkiem, a wybuchną wszystkie.
Po wygramoleniu się z jeziora ruszyliśmy przez las. Millard szedł na przedzie,
z pogniecioną mapą panny Wren w dłoni. Po półgodzinie dotarliśmy do gruntowej drogi, którą
Addison wskazał nam z wieży. Stanęliśmy w koleinach starej trasy dla wozów, podczas gdy
Millard przyglądał się mapie, obracał ją bokiem i mrużył oczy, wpatrując się w mikroskopijne
oznaczenia. Sięgnąłem do kieszeni dżinsów po telefon, z przyzwyczajenia myśląc, że
wyświetlę sobie mapę. Dopiero po chwili dotarło do mnie, że na próżno stukam w czarny,
błyszczący prostokąt aparatu, który nie chciał zaświecić. Rzecz jasna, nie działał. Był mokry,
rozładowany i znajdował się pół wieku od najbliższego masztu przekaźnikowego. Komórka
była jedyną moją rzeczą, która przetrwała podróż przez morze, ale tutaj do niczego się nie
nadawała, niczym obiekt z kosmosu. Cisnąłem ją między drzewa, lecz pół minuty później
dopadły mnie wyrzuty sumienia i po nią pobiegłem. Z niezrozumiałych względów nie byłem
jeszcze gotów rozstać się z telefonem.
Millard złożył mapę i obwieścił, że miasto znajduje się z naszej lewej strony, w odległości
co najmniej pięciu lub sześciu godzin drogi piechotą.
— Jeżeli chcemy dotrzeć na miejsce przed zmrokiem, lepiej się pośpieszmy
— powiedział.
Niedługo potem Bronwyn zauważyła chmurę pyłu wzbijającego się na drodze za nami.
— Ktoś się zbliża — powiedziała. — Co zrobimy?
Millard ściągnął szynel, rzucił go w przydrożne krzaki i w ten sposób stał się niewidzialny.
— Proponuję, byście i wy zniknęli — powiedział. — W miarę swoich skromnych
możliwości.
Po zejściu z drogi przykucnęliśmy za osłoną z wysokiego zielska. Chmura kurzu się
powiększała i w pewnej chwili dobiegł nas terkot drewnianych kół i stukot końskich kopyt.
Nadjeżdżał tabor wozów. Gdy wytarabaniły się hałaśliwie z kłębów kurzu i zaczęły nas mijać,
zobaczyłem, że Horace wstrzymał oddech, a Olive uśmiechnęła się szeroko. To nie były szare,
użytkowe środki transportu, do których przywykłem na Cairnholm, lecz pojazdy rodem z cyrku,
pomalowane na wszystkie barwy tęczy, o misternie rzeźbionych dachach i drzwiach, ciągnięte
przez konie o długich grzywach, a powożone przez mężczyzn i kobiety ozdobione naszyjnikami
z paciorków i w jaskrawych chustach. Przypomniałem sobie opowieści Emmy o występach
objazdowych z panią Peregrine i innymi, a potem odwróciłem się do niej i zapytałem:
— To osobliwcy?
— Nie, Cyganie — odparła.
— To dobra czy zła wiadomość?
— Jeszcze nie wiem. — Zmrużyła oczy.
Widziałem, że próbuje podjąć decyzję, i byłem pewien, jaka ona będzie. Miasto, do
którego zmierzaliśmy, znajdowało się daleko, a wozy poruszały się znacznie szybciej niż
piechurzy. Dzięki ich prędkości wzrosły nasze szanse na umknięcie psom i upiorom. Nie
wiedzieliśmy jednak, kim są ci Cyganie i czy można im zaufać.
Emma popatrzyła na mnie.
— Jak myślisz, powinniśmy skorzystać z okazji?
Popatrzyłem na wozy, potem na Emmę i pomyślałem o tym, w jakim stanie będą moje stopy
po sześciogodzinnym marszu w mokrych butach.
— Bezwzględnie — odparłem.
Emma wskazała innym ostatni wóz i udała, że za nim biegnie. Miał kształt miniaturowego
domu z małym oknem po każdej stronie i podestem, który wystawał z tyłu niczym weranda
— zapewne na tyle szeroka i głęboka, abyśmy pomieścili się wszyscy razem, jedno obok
drugiego. Wóz jechał szybko, ale nie aż tak, żebyśmy nie zdołali do niego dobiec. Kiedy więc
nas minął i znaleźliśmy się poza zasięgiem wzroku ostatniego woźnicy, wyskoczyliśmy
z zarośli i popędziliśmy za wozem. Emma pierwsza wskoczyła na platformę i wyciągnęła rękę
do następnej osoby, po czym kolejno wdrapywaliśmy się na tył wozu, starając się robić to na
tyle cicho, aby woźnica nas nie usłyszał.
Jechaliśmy tak przez długi czas, aż zaczęło nam dzwonić w uszach od terkotu kół, a nasze
ubrania pokryły się grubą warstwą kurzu. Południowe słońce przetoczyło się przez niebo
i zanurkowało za drzewa wznoszące się po obu stronach drogi niczym ściany wielkiego
zielonego wąwozu. Nieustannie rozglądałem się po lesie z obawy, że lada moment wypadną
z niego upiory z psami i nas zaatakują. Jednak przez wiele godzin nikogo nie widzieliśmy
— ani upiora, ani nawet innego wędrowca, całkiem jakbyśmy się znaleźli w zupełnie
opuszczonym kraju.
Od czasu do czasu tabor urządzał sobie postój i wszyscy wstrzymywaliśmy wtedy oddech,
gotowi uciekać albo walczyć. Byliśmy pewni, że lada moment nasza obecność wyjdzie na jaw.
Wysyłaliśmy Millarda na rekonesans, a on zeskakiwał dyskretnie z wozu i przekradał się
na czoło taboru tylko po to, aby się przekonać, że Cyganie właśnie rozprostowują nogi albo
podkuwają konia. Potem znowu ruszaliśmy. W końcu przestałem się martwić o to, co się
stanie, jeśli nas znajdą. Cyganie wydawali się znużeni podróżą i nieszkodliwi. Mogliśmy
udawać zwyczajne dzieciaki i liczyć na ich litość. „Jesteśmy sierotami bez domu”
— powiedzielibyśmy. „Czy możecie dać nam okruszek chleba?”. Przy odrobinie szczęścia
poczęstowaliby nas kolacją i odprowadzili na stację.
Moja teoria wkrótce przeszła chrzest bojowy. Wozy raptownie zjechały z drogi, zatrzęsły
się i zatrzymały na małej polanie. Ledwie kurz opadł, a wielki mężczyzna przeszedł na tył
naszego wozu. Miał na głowie wełnianą czapkę z daszkiem, a do tego sumiaste wąsy, ponury
wyraz twarzy i ściągnięte w dół kąciki ust. Bronwyn ukryła panią Peregrine w płaszczu,
a Emma zeskoczyła z wozu i najlepiej jak mogła, zaczęła udawać biedną sierotkę.
— Proszę pana, zdajemy się na pana łaskę! Bomba trafiła w nasz dom, rodzice nie żyją,
okropnie się zgubiliśmy…
— Stul pysk! — ryknął mężczyzna. — Jazda stamtąd, wszystkie!
To był rozkaz, nie prośba. Na domiar złego nieznajomy wymachiwał ozdobnym, lecz
niewątpliwie śmiertelnie niebezpiecznym nożem.
Popatrzyliśmy po sobie niepewni, co dalej. Walczyć i uciekać, a przy okazji zdradzić nasz
sekret, czy też jeszcze trochę poudawać normalnych i zaczekać, żeby sprawdzić, co zrobi
Cygan? Nagle pojawiło się ich jeszcze tuzin. Wysypali się z wozów i otoczyli nas szerokim
kołem. Wielu trzymało w dłoniach noże. Byliśmy okrążeni i straciliśmy możliwość manewru.
Mężczyźni wokół nas mieli siwiejące włosy i przenikliwe spojrzenia. Nosili ciemne,
ciężkie szaty, przeznaczone do ochrony przed kurzem na drodze. Kobiety miały na sobie
jaskrawe, powłóczyste suknie i chusty przytrzymujące ich długie włosy. Wśród Cyganów i za
ich plecami zgromadziły się dzieci. Próbowałem połączyć swoją skromną wiedzę o tych
ludziach z twarzami przed sobą. Czy zamierzali nas zmasakrować, czy też z natury byli tacy
posępni?
Popatrzyłem na Emmę w poszukiwaniu odpowiedzi. Stała z rękami przyciśniętymi do
piersi, a nie z wyciągniętymi przed siebie, więc przynajmniej chwilowo nie zamierzała miotać
ogniem. Doszedłem do wniosku, że skoro ona nie chce z nimi walczyć, to ja też nie.
Zszedłem z wozu, tak jak kazał mężczyzna, i podniosłem ręce nad głowę. Horace i Hugh
poszli w moje ślady, a potem inni — wszyscy poza Millardem, który wymknął się
niezauważony i zapewne zaczaił gdzieś w pobliżu. Czekał i obserwował.
Mężczyzna w czapce, którego uznałem za przywódcę, zasypał nas pytaniami.
— Co wy za jedni? Skąd się tu wzięliście? Gdzie wasi starsi?
— Przybywamy z zachodu — odpowiedziała Emma spokojnie. — Z wyspy nieopodal
wybrzeża. Jesteśmy sierotami, jak już wspomniałam. Nasze domy zbombardowano podczas
nalotu i musieliśmy uciekać. Wiosłowaliśmy całą drogę na ląd, a po drodze prawie
utonęliśmy. — Zdołała wycisnąć z oczu kilka łez. — Nic nie mamy. — Pociągnęła nosem.
— Zgubiliśmy się na kilka dni w lesie bez jedzenia i bez ubrań, oprócz tych, w którym
jesteśmy. Udało się nam trafić na wasze wozy, ale za bardzo się baliśmy, żeby się pokazać.
Chcieliśmy tylko dojechać do miasteczka…
Mężczyzna przyglądał się jej z coraz bardziej ściągniętymi brwiami.
— Dlaczego musieliście uciekać z wyspy po tym, jak zbombardowali wam dom? — chciał
wiedzieć. — I czemu do lasu, nie na wybrzeże?
— Nie mieliśmy wyboru — odezwał się Enoch. — Gonili nas.
Emma rzuciła mu ostre spojrzenie, jakby chciała powiedzieć: „Sama to załatwię”.
— Kto was gonił? — spytał przywódca.
— Źli ludzie — odparła.
— Z bronią — dodał Horace. — Ubrani jak żołnierze, ale to nie byli żołnierze.
Kobieta w jaskrawożółtej chuście zrobiła krok naprzód.
— Jeśli gonią ich żołnierze, będziemy mieli kłopoty, a wcale ich nam nie trzeba
— powiedziała. — Odpraw ich, Bekhir.
— Albo przywiąż do drzew i zostaw! — burknął jakiś szczupły mężczyzna.
— Nie! — krzyknęła Olive. — Musimy dostać się do Londynu, zanim będzie za późno!
Herszt uniósł brwi.
— Za późno na co? — Nie wzbudziliśmy w nim litości, jedynie ciekawość. — Nic nie
zrobimy, póki się nie dowiemy, kim jesteście i jaką macie wartość.
Dziesięciu mężczyzn z nożami o długich ostrzach poprowadziło nas do wozu z platformą, na
której stała wielka klatka. Nawet z daleka widziałem, że to konstrukcja do transportu zwierząt,
o rozmiarach siedmiu metrów na trzy i grubych żelaznych prętach.
— Nie zamkniecie nas tam, prawda? — spytała Olive.
— Tylko dopóki nie postanowimy, co z wami zrobić — odparł przywódca.
— Nie możecie! — krzyknęła Olive. — Musimy dostać się do Londynu, i to szybko.
— A to dlaczego?
— Jedno z nas jest chore — powiedziała Emma, posyłając Hugh znaczące spojrzenie.
— I musi trafić do doktora.
— Nie trzeba aż do Londynu, coby do doktora — powiedział jeden z Cyganów. — Jebbiah
to doktor. No nie, Jebbiah?
Mężczyzna o twarzy pokrytej strupami zrobił krok do przodu.
— Które jest chore?
— Hugh potrzebuje specjalisty — podkreśliła Emma. — Ma bardzo rzadką chorobę.
Żądlący kaszel.
Hugh przyłożył rękę do gardła, jakby go bolało, i zakaszlał, a wtedy pszczoła wypadła mu
z ust. Część Cyganów wstrzymała oddech, a mała dziewczynka ukryła twarz w spódnicy matki.
— To jakaś sztuczka! — zawołał rzekomy lekarz.
— Dość! — warknął herszt. — Jazda do klatki, wszystkie!
Popchnęli nas w kierunku pochylni, która prowadziła na platformę z klatką. Zebraliśmy się
na dole, nikt nie chciał wchodzić pierwszy.
— Nie możemy im na to pozwolić — wyszeptał Hugh.
— Na co czekasz? — syknął Enoch do Emmy. — Spal ich!
Emma pokręciła głową.
— Jest ich zbyt wielu — wyszeptała.
Ruszyła po pochylni prosto do klatki. Sufit z prętów był niski, a na podłodze leżała gruba
warstwa cuchnącego siana. Gdy już wszyscy znaleźliśmy się w środku, przywódca zatrzasnął
drzwi i zamknął je na klucz, który schował do kieszeni.
— Niech nikt tu nie podchodzi! — wrzasnął do tych, którzy mogli go usłyszeć. — To mogą
być czarownice albo jeszcze coś gorszego!
— Tak właśnie jest — potwierdził Enoch przez kraty. — Teraz nas puśćcie albo
zamienimy wasze dzieci w guźce!
Herszt ryknął śmiechem i zszedł po pochylni, a reszta Cyganów oddaliła się na bezpieczną
odległość i zabrała do rozstawiania namiotów i rozpalania ognisk. Usiedliśmy na sianie,
pokonani i przygnębieni.
— Uważajcie — ostrzegł nas Horace. — Wszędzie tu pełno zwierzęcych bobków.
— No i co z tego, Horace? — prychnęła Emma. — Nikogo nie obchodzi, że sobie
upaćkasz ubranie.
— Mnie obchodzi — obraził się.
Emma ukryła twarz w dłoniach. Usiadłem obok niej i próbowałem wymyślić coś
krzepiącego, ale nic nie przychodziło mi do głowy.
Bronwyn rozchyliła płaszcz, żeby pani Peregrine mogła odetchnąć, a Enoch ukląkł przy
niej i nadstawił ucha, jakby czegoś nasłuchiwał.
— Słyszycie? — odezwał się.
— Co? — spytała Bronwyn.
— To życie ucieka z pani Peregrine! Emma, trzeba było spalić tym Cyganom gęby, kiedy
miałaś okazję!
— Byliśmy otoczeni! — zaprotestowała Emma. — Rozpętałaby się bijatyka i niektórzy
z nas mogliby odnieść rany albo nawet zginąć. Nie wolno mi było ryzykować.
— Więc poświęciłaś panią Peregrine — podsumował Enoch.
— Daj jej spokój — burknęła Bronwyn. — Niełatwo jest decydować za wszystkich. Nie
da się głosować za każdym razem, gdy trzeba podjąć decyzję.
— To może ja powinienem decydować za wszystkich — zaproponował Enoch.
— Gdybyś ty był szefem, już dawno gryźlibyśmy ziemię — zauważył kąśliwie Hugh.
— Zrozumcie, że teraz to bez znaczenia — oznajmiłem. — Musimy wydostać się z klatki
i przedrzeć do miasta. Jesteśmy o wiele bliżej, niż gdybyśmy nie podjechali, więc nie ma co
płakać nad mlekiem, które nawet się nie rozlało. Trzeba się zastanowić nad sposobem
ucieczki.
Wobec tego się zastanowiliśmy. Przychodziły nam do głowy rozmaite pomysły, jednak
żaden z nich nie wydawał się sensowny.
— Może Emma wypali dziurę w podłodze — zasugerowała Bronwyn. — Jest zbita
z desek.
Emma rozgarnęła siano i zapukała w drewno.
— Za grube — powiedziała ze smutkiem.
— Wyn, rozegniesz te pręty? — zapytałem.
— Kto wie — odparła. — Ale nie wtedy, kiedy Cyganie są tak blisko. Bo znowu będą
biegać z tymi swoimi nożami.
— Musimy się wymknąć dyskretnie, a nie uciekać z wielkim hukiem — podsumowała
Emma.
Nagle usłyszeliśmy szept zza krat:
— Zapomnieliście o mnie?
— Millard! — wykrzyknęła Olive entuzjastycznie, omal nie wylatując z butów. — Gdzieś
ty był?
— Rozglądałem się po okolicy i czekałem, aż sytuacja się uspokoi.
— Myślisz, że zdołasz wykraść dla nas klucz? — Emma potrząsnęła zamkniętymi
drzwiami klatki. — Widziałam, jak ten herszt wsuwa go do kieszeni.
— Zakradanie się i kradzież to moja specjalność — zapewnił nas i natychmiast się oddalił.
Minęło kilka minut, potem pół godziny, potem godzina. Hugh krążył po klatce, a zaniepokojona
pszczoła latała mu nad głową.
— Dlaczego to tyle trwa? — burknął.
— Jeśli szybko nie wróci, zacznę ciskać jajami — oznajmił Enoch.
— Zrób to, a wszystkich nas pozabijają — odezwała się Emma. — Mają nas tu jak na
talerzu. Kiedy opadnie dym, obedrą nas ze skóry.
Usiedliśmy więc, obserwując Cyganów, a Cyganie z kolei obserwowali nas. Każda
mijająca minuta była niczym kolejny gwóźdź do trumny pani Peregrine. Przyłapałem się na
tym, że patrzę na nią, tak jakby uważna obserwacja mogła pomóc mi zauważyć zmiany, które
się w niej dokonują — dostrzec, jak iskierka człowieczeństwa zaczyna powoli przygasać.
Jednak pani Peregrine wyglądała tak samo jak zawsze, tylko spokojniej. Spała w sianie obok
Bronwyn, a jej drobna, porośnięta piórami klatka piersiowa lekko się wznosiła i opadała. Ptak
wydawał się nieświadomy kłopotów, w które wpadliśmy, oraz nieuchronnego upływu czasu.
To, że dyrektorka zasnęła w takim momencie, mogło świadczyć o tym, że się zmieniała. Dawna
pani Peregrine wychodziłaby z siebie ze zdenerwowania.
Potem moje myśli powędrowały do rodziców, tak jak zawsze, gdy byłem z dala od nich.
Usiłowałem sobie wyobrazić ich twarze takimi, jakimi widziałem je ostatnio. Po mojej głowie
krążyły odpryski wspomnień… Cień zarostu, który pojawił się na obliczu taty po kilku dniach
na wyspie. To, jak moja mama nieświadomie bawiła się obrączką, gdy ojciec mówił zbyt
długo o czymś, co jej nie interesowało. Wędrujące spojrzenie taty, który nieustannie badał
horyzont w poszukiwaniu ptaków.
Teraz te oczy pewnie szukały mnie.
Kiedy zapadł zmierzch, obóz wokół nas się ożywił. Cyganie rozmawiali i wybuchali
śmiechem, a kiedy grupa dzieci zagrała piosenkę na poobijanych rogach i skrzypkach, zaczęli
tańczyć. Między utworami jeden z chłopaków z grupy chyłkiem zakradł się od tyłu do naszej
klatki. W dłoniach trzymał butelkę.
— To choremu — powiedział i obejrzał się za siebie nerwowo.
— Co? — zapytałem, a on wskazał na Hugh, który jak na zawołanie osunął się na podłogę
i zaniósł kaszlem.
Chłopak wsunął butelkę przez kraty. Odkręciłem ją, powąchałem i omal się nie
przewróciłem. Zawartość pachniała jak terpentyna zmieszana z kompostem.
— Co to takiego? — spytałem.
— Działa, tyle wiem. — Znowu obejrzał się za siebie. — No dobra, cóś ci pomogłem, to
mi jesteś cóś winien. No to mów, cośta tam zbroili? Żeśta złodzieje, co? — Potem dodał
półgłosem: — Możeśta kogo zacukali, co?
— O czym on gada? — spytała Bronwyn.
Już miałem powiedzieć, że nikogo nie zabiliśmy, kiedy nagle przypomniało mi się ciało
Golana spadające z wysokości na skały, więc się przymknąłem.
— Nikogo nie zabiliśmy! — Emma powiedziała to za mnie.
— Cóś tam żeśta musieli zbroić — upierał się chłopak. — Bo niby czemu dawaliby za was
nagrodę?
— Wyznaczono za nas nagrodę? — zdumiał się Enoch.
— Ma się rozumieć. Dawają całą kupę forsy.
— Kto daje?
Chłopak wzruszył ramionami.
— Wydacie nas? — zaniepokoiła się Olive.
— Bo ja tam wiem, czy tak, czy nie. — Skrzywił się. — Starszyzna się nad tym głowi.
Chociaż chyba nie za bardzo wierzą tym tam, co to niby dają nagrodę. Ale piniądz to piniądz,
no i się im nie podoba, że nie chceta odpowiadać na pytania.
— Tam, skąd pochodzimy, nie przesłuchuje się ludzi, którzy przychodzą z prośbą o pomoc
— oświadczyła Emma wyniośle.
— I nie wrzuca się ich do klatek — dodała Olive.
W tym momencie w samym środku obozowiska rozległ się koszmarny huk. Mały Cygan
stracił równowagę i spadł z pochylni na trawę, a reszta z nas pochyliła się, gdy garnki i rondle
wyleciały w powietrze nad ogniskiem. Cyganka, która zajmowała się przyrządzaniem kolacji,
uciekła w płonącej sukience, drąc się wniebogłosy, i pewnie biegłaby tak aż do oceanu, gdyby
ktoś nie chwycił wiadra z wodą dla koni i nie ugasił nią ognia.
Po chwili usłyszeliśmy kroki niewidzialnego chłopca na pochylni.
— Tak to właśnie bywa, kiedy próbuje się usmażyć omlet na jajku osobliwej kury!
— zaśmiał się Millard bez tchu.
— To twoja sprawka? — spytał Horace.
— Wszystko było zbyt uporządkowane i ciche… Kiepskie warunki dla kieszonkowców.
Dlatego już wcześniej wyciągnąłem ze skrzyni jedno z osobliwych jaj i podrzuciłem tej
kobiecie. Et voilà! — W powietrzu nagle pojawił się klucz. — Ludzie mają znacznie mniejsze
szanse wyczuć moją rękę w kieszeni, kiedy kolacja wybucha im przed nosem.
— Długo to trwało — mruknął Enoch. — Wypuść nas wreszcie!
Zanim jednak Millard zdążył wsunąć klucz do zamka, mały Cygan zerwał się na równe
nogi.
— Pomocy! — wrzasnął. — Chcą nawiać!
Chłopak wszystko słyszał, ale w zamieszaniu po wybuchu nikt nie zwrócił uwagi na jego
krzyki.
Millard przekręcił klucz, lecz drzwi ani drgnęły.
— A niech to — powiedział. — Może ukradłem zły klucz?
— Aaa! — wrzeszczał chłopak, wskazując na miejsce, z którego dobiegał głos Millarda.
— Duch!
— Niech ktoś go wreszcie uciszy! — zdenerwował się Enoch.
Bronwyn posłusznie wysunęła ręce z klatki i chwyciła chłopaka za ramiona, a następnie
uniosła go w powietrze i przycisnęła do kraty.
— Pomóżta! — ryczał chłopiec. — Mają mn…
Położyła mu dłoń na ustach, ale uciszyła go zbyt późno.
— Galbi! — zawołała jedna z kobiet. — Puszczajta go, dzikusy!
I nagle, zupełnie mimowolnie, wzięliśmy zakładnika. Cyganie podbiegli do nas, a ich noże
rozbłysły w świetle zmierzchu.
— Co wy robicie?! — krzyknął Millard. — Puśćcie chłopaka, zanim nas zamordują!
— Nie, nie puszczaj — powiedziała Emma do Bronwyn, a potem wrzasnęła: —
Uwolnijcie nas albo chłopak zginie!
Cyganie nas otoczyli, wykrzykując pogróżki pod naszym adresem.
— Jak mu co zrobicie, to was pozabijam gołymi rękami! — ryknął herszt.
— Nie podchodzić! — rozkazała Emma. — Wypuśćcie nas, a nikomu włos z głowy nie
spadnie.
Jeden z mężczyzn natarł na klatkę, na co Emma instynktownie obróciła dłonie i wykrzesała
w nich ryczącą kulę ognia. Tłum wstrzymał oddech, a biegnący Cygan natychmiast się
zatrzymał.
— Załatwiłaś nas! — syknął Enoch. — Teraz zawiśniemy za czary!
— Spalę pierwszego, który spróbuje tu podejść! — krzyknęła Emma i rozchyliła dłonie,
żeby dodatkowo powiększyć kulę ognia. — No już, pokażmy im, z kim zadzierają!
Nadeszła pora na przedstawienie. Bronwyn rozpoczęła nasz występ: jedną ręką podniosła
chłopca jeszcze wyżej, aż zaczął kopać powietrze nogami, a drugą chwyciła jeden z prętów na
suficie i zaczęła go wyginać. Horace przystawił twarz do kraty i wypuścił z ust sznur pszczół,
a Millard, który odbiegł od klatki w chwili, gdy chłopak go zauważył, krzyknął gdzieś zza
tłumu:
— Jeśli myślicie, że możecie z nimi walczyć, to jeszcze nie wiecie, kim ja jestem!
Następnie rzucił w powietrze jajko, które zatoczyło łuk w powietrzu i wybuchło na
pobliskiej polance, rozrzucając ziemię na wysokość czubków drzew.
Gdy dym opadł, przez chwilę nikt się nie ruszał i nic nie mówił. Najpierw myślałem, że
nasz pokaz wprawił Cyganów w oszołomienie. Potem jednak, gdy już przestało mi dzwonić
w uszach, uświadomiłem sobie, że czegoś nasłuchują, i natychmiast poszedłem w ich ślady.
Z pogrążonej w półmroku drogi dobiegał warkot silnika i za drzewami pojawiła się para
reflektorów. Wszyscy — zarówno Cyganie, jak i osobliwcy — patrzyli, jak światła mijają
zjazd na naszą polankę, potem zwalniają, zatrzymują i zaczynają cofać. Zmierzał ku nam kryty
płótnem wojskowy pojazd. Z jego wnętrza dobiegały pełne złości okrzyki i szczekanie psów.
Choć zachrypły od długotrwałego ujadania, nie mogły się powstrzymać, gdy ponownie złapały
trop.
To były ścigające nas upiory, a my tkwiliśmy w klatce, z której nie mogliśmy się wydostać.
Emma zgasiła płomień klaśnięciem dłoni. Bronwyn puściła chłopca, który natychmiast
odszedł chwiejnym krokiem. Cyganie pouciekali do wozów albo do lasu i już po chwili
zostaliśmy sami, jakby wszyscy o nas zapomnieli.
Potem jednak zbliżył się do nas przywódca Cyganów.
— Otwórz klatkę! — jęknęła błagalnie Emma, ale ją zignorował.
— Chować się pod siano i ani pisnąć! — rozkazał. — I żadnych magicznych sztuczek,
chyba że chcecie jechać z nimi.
Nie było czasu na pytania. Nim zapadła ciemność, ujrzeliśmy jeszcze dwóch Cyganów,
którzy biegli do nas z płachtą brezentu w dłoniach. Gdy zarzucili ją na klatkę, momentalnie
nastała noc.
Przed klatką rozległ się łomot ciężkich buciorów, tak jakby upiory postanowiły ukarać ziemię,
po której stąpały. Posłuszni poleceniu zakopaliśmy się w śmierdzącym sianie.
Leżąc nieruchomo, przysłuchiwałem się rozmowie prowadzonej nieopodal przez upiora
z hersztem Cyganów.
— Dziś rano widziano na tej drodze grupę dzieci — powiedział upiór urywanym głosem
o nieokreślonym akcencie: niezupełnie angielskim i nie całkiem niemieckim. — Jest nagroda
za ich pojmanie.
— Przez cały dzień nikogo nie spotkaliśmy, proszę pana — odparł przywódca.
— Niech nie zwiodą was ich niewinne twarze. To zdrajcy sabotujący nasze działania
wojenne. Niemieccy szpiedzy. Kara za ich ukrywanie…
— Nikogo nie ukrywamy — przerwał mu herszt. — Można sprawdzić.
— Taki mam zamiar — oznajmił upiór. — Jeśli ich tu znajdziemy, oderżnę ci język i rzucę
mojemu psu na pożarcie.
Po tych słowach odszedł ciężkim krokiem.
— Nawet-nie-oddychać — syknął do nas Cygan, a potem usłyszeliśmy i jego kroki.
Zastanawiałem się, dlaczego kłamał i nas chronił, zważywszy na to, jaką krzywdę mogły
wyrządzić upiory bliskim mu ludziom. Może czynił to z dumy, a może z głęboko zakorzenionej
pogardy dla władzy. Albo, pomyślałem i się wzdrygnąłem, Cyganie pragnęli mieć satysfakcję
z zamordowania nas własnymi rękami.
Zewsząd słyszeliśmy, jak upiory panoszą się po obozowisku. Przewracały rzeczy, siłą
otwierały drzwi wozów, popychały ludzi. Jakieś dziecko zapłakało i ktoś zareagował ze
złością, lecz jego okrzyki zagłuszył łoskot drewna uderzającego o ciało. Okropnie było tak
leżeć i słuchać, jak ludzie cierpią — mimo że ci sami ludzie byli gotowi rozszarpać nas na
kawałki zaledwie parę minut wcześniej.
Po odgłosach zorientowałem się, że Hugh wygrzebuje się z siana i podczołguje do skrzyni
Bronwyn. Odsunął zasuwkę i zabrał się do uchylania wieka, ale Bronwyn go powstrzymała.
— Co ty robisz? — szepnęła.
— Musimy się z nimi rozprawić, nim oni rozprawią się z nami!
Emma uniosła się na łokciach i przetoczyła ku nim; ja też się zbliżyłem, żeby lepiej
słyszeć.
— Nie szalej — powiedziała Emma. — Jeśli zaczniesz teraz rzucać jajkami, podziurawią
nas jak sito.
— I co z tego? — zdenerwował się Hugh. — Mamy tu leżeć i czekać, aż nas znajdą?
Zgromadziliśmy się wokół skrzyni, aby szeptem wymieniać uwagi.
— Zaczekajmy, aż otworzą kratę — zaproponował Enoch. — Wtedy rzucimy jajko za
klatkę. To przykuje uwagę upiorów, więc Bronwyn zdąży roztrzaskać czaszkę pierwszemu,
który tu wejdzie. Wtedy reszta z nas ucieknie. Rozbiegniemy się, a na obrzeżach obozowiska
odwrócimy się i rzucimy jajka na środek. Będzie zamieszanie i na pewno parę osób zginie.
— A niech mnie! — powiedział Hugh. — To może się udać.
— Ale w obozie są dzieci! — zaoponowała Bronwyn.
Enoch westchnął ciężko.
— Możemy, naturalnie, przejmować się przypadkowymi ofiarami i od razu uciec do lasu,
ale wówczas upiory i ich psy wyłapią nas jak kaczki, jedno po drugim. Jeśli jednak chcemy
dotrzeć do Londynu — i w ogóle dożyć jutra — raczej tego nie polecam.
Hugh poklepał Bronwyn po ręce, którą trzymała na wieku skrzyni.
— Otwórz — powiedział. — Rozdaj jajka.
Bronwyn nadal się wahała.
— Nie mogę — oświadczyła. — Nie mogę zabić dzieci, które nic nam nie zrobiły.
— Nie mamy wyboru! — wyszeptał Hugh.
— Zawsze jest wybór — oznajmiła Bronwyn.
Bardzo blisko podłogi klatki rozległo się warknięcie psa i wszyscy umilkliśmy. Po chwili
z drugiej strony brezentu ktoś zapalił latarkę.
— Ściągać to! — rozkazał ktoś, zapewne człowiek, który trzymał psa.
Pies znowu warknął, węsząc tuż przy klatce.
— Tutaj! — krzyknął mężczyzna. — Coś mamy!
W ciemnościach próbowaliśmy popatrzeć błagalnie na Bronwyn.
— Proszę… — jęknął Hugh. — Przynajmniej pozwól nam się bronić.
— To jedyne wyjście — dodał Enoch.
Bronwyn westchnęła i zabrała rękę z wieka skrzyni. Hugh z wdzięcznością skinął głową,
po czym otworzył wieko i każde z nas wyciągnęło po jajku spomiędzy swetrów — każde
z wyjątkiem Bronwyn. Stanęliśmy przodem do drzwi klatki, przygotowując się na nieuchronne.
Znowu rozległy się kroki w naszą stronę. Starałem się przygotować na to, co zaraz nastąpi.
„Uciekaj” — przykazałem sobie. „Uciekaj, nie oglądaj się za siebie, a potem rzuć jajko”.
Czy jednak naprawdę mogłem to zrobić, mając świadomość, że zginą niewinni ludzie?
Nawet po to, żeby uratować własne życie? A gdybym po prostu upuścił jajko w trawę i uciekł
do lasu?
Jakaś dłoń chwyciła za skraj brezentu i pociągnęła, a wtedy płachta zaczęła się
ześlizgiwać. Nagle znieruchomiała w chwili, gdy już miała się osunąć na ziemię.
— A ty co? — spytał mężczyzna z psem.
— Na pana miejscu odsunąłbym się od klatki — zabrzmiał inny głos, głos jednego
z Cyganów.
Widziałem połowę nieba nad nami, migające gwiazdy wśród gałęzi dębów.
— Tak? A to dlaczego? — spytał mężczyzna.
— Bo stary Krwiomór od kilku dni nic nie miał w paszczy — odparł Cygan. — Zwykle nie
przepada za ludzkim mięsem, ale jak mu kiszki marsza grają, żre, co popadnie.
Potem rozległ się dźwięk, który zmroził mnie do szpiku kości. To był ryk olbrzymiego
niedźwiedzia, dobiegający z wnętrza klatki, gdzieś spomiędzy nas. Usłyszałem, jak mężczyzna
z psem wydaje z siebie zdumiony okrzyk i zbiega po pochylni, ciągnąc za sobą skowyczącego
psa.
Nie miałem pojęcia, jak niedźwiedź dostał się do klatki. Wiedziałem jedynie, że muszę się
odsunąć jak najdalej, więc przywarłem do prętów. Znajdująca się tuż obok mnie Olive
wepchnęła piąstkę do ust, żeby nie krzyczeć.
Tymczasem inni żołnierze śmiali się z mężczyzny z psem.
— Idiota ze mnie — przyznał z zażenowaniem. — Tylko Cyganie są zdolni do tego, żeby
trzymać takie zwierzę pośrodku obozu.
W końcu zebrałem się na odwagę, odwróciłem i rozejrzałem. W klatce nie było
niedźwiedzia. Co więc wydało z siebie ten okropny ryk?
Żołnierze nadal przeszukiwali obóz, ale klatkę zostawili w spokoju. Po kilku minutach
usłyszeliśmy, jak pakują się z powrotem do ciężarówki i uruchamiają silnik. W końcu
odjechali.
Brezent ześliznął się z klatki i ujrzeliśmy zebranych dookoła Cyganów. Trzymałem
wybuchowe jajko w drżącej dłoni, zastanawiając się, czy będę zmuszony go użyć.
Herszt stanął przed nami.
— Wszystko w porządku? — zapytał. — Przepraszam, jeśli was przestraszyliśmy.
— Żyjemy — odparła Emma, rozglądając się nieufnie. — Ale gdzie jest ten niedźwiedź?
— Nie tylko wy macie niezwykłe talenty — odezwał się młody człowiek, który stał z boku
grupy.
Następnie ryknął jak niedźwiedź i zaraz potem miauknął jak kot, a ponieważ nieco poruszał
przy tym głową, wydawało się, że jesteśmy otoczeni przez zwierzęta. Otrząsnąwszy się
z szoku, zaczęliśmy bić mu brawo.
— Mówiłaś, że to nie są osobliwcy — wyszeptałem do Emmy.
— Każdy potrafi robić takie sztuczki — prychnęła.
— Wybaczcie, że się nie przedstawiłem — powiedział przywódca. — Nazywam się
Bekhir Bekhmanatov, a wy jesteście naszymi honorowymi gośćmi. — Ukłonił się nam nisko.
— Dlaczego nie powiedzieliście nam, że jesteście syndrigasti?
Szeroko otworzyliśmy usta. Użył starej nazwy osobliwców, której nauczyła nas pani
Peregrine.
— Czy my się znamy? — spytała Bronwyn.
— Gdzie słyszał pan to słowo? — chciała wiedzieć Emma.
Bekhir uśmiechnął się do nas.
— Jeśli przyjmiecie nasze zaproszenie, obiecuję, że wszystko wyjaśnię. — Skłonił się raz
jeszcze i podszedł, by otworzyć klatkę.
Siedzieliśmy z Cyganami na pięknych, ręcznie tkanych dywanach przy migotliwym blasku
dwóch ognisk, rozmawiając i jedząc potrawkę z duszonego mięsa i warzyw. Upuściłem łyżkę,
którą mi wręczono, i siorbałem prosto z drewnianej miseczki, całkiem zapomniawszy
o dobrych manierach, gdy wspaniały tłusty wywar ściekał mi po brodzie. Bekhir chodził
między nami i upewniał się, czy każdemu osobliwemu dziecku jest wygodnie, oraz pytał, czy
mamy pod dostatkiem jedzenia i picia. Wielokrotnie przepraszał nas za stan naszych utytłanych
brudnym sianem z klatki ubrań. Od pokazu naszych osobliwych umiejętności zupełnie zmienił
swoje podejście do nas i w ciągu kilku minut z więźniów staliśmy się honorowymi gośćmi.
— Bardzo mi przykro, że zostaliście tak potraktowani. — Usiadł obok nas na poduszce
między ogniskami. — Gdy w grę wchodzi bezpieczeństwo moich ludzi, muszę podejmować
wszelkie środki ostrożności. Obecnie na drogach można spotkać wielu obcych — ludzi, którzy
wcale nie są tacy, jakimi mogą się wydawać na pierwszy rzut oka. Gdybyście tylko
powiedzieli, że jesteście syndrigasti…
— Uczono nas, żeby nigdy, przenigdy nikomu tego nie zdradzać — przerwała mu Emma.
— Przenigdy — dodała Olive.
— Ten, kto wam to wpoił, jest bardzo mądry — powiedział Bekhir.
— Skąd pan o nas wie? — zapytała Emma. — Zna pan stary język.
— Tylko kilka słów — odparł. Zapatrzył się w płomienie i w piekące się nad nimi mięso
na rożnie. — Wasz lud i mój od dawna łączy porozumienie. Nie różnimy się od siebie aż tak
bardzo — i jedni, i drudzy to wyrzutkowie i wędrownicy, dusze na obrzeżach świata.
— Oderwał kawałek mięsa i przez chwilę przeżuwał je z zadumą. — Na swój sposób
jesteśmy sojusznikami. Na przestrzeni lat my, Cyganie, przyjęliśmy i wychowaliśmy część
waszych dzieci.
— Jesteśmy za to wdzięczni, podobnie jak za waszą gościnność — powiedziała Emma.
— Przepraszam, jeśli zabrzmi to niegrzecznie, ale nie możemy dłużej tu zostać. To bardzo
ważne, abyśmy szybko dotarli do Londynu. Musimy złapać pociąg.
— Z powodu chorego przyjaciela? — spytał Bekhir.
Uniósł brwi i popatrzył na Hugh, który już dawno temu przestał udawać i teraz
z zapamiętaniem wcinał potrawkę, podczas gdy szczęśliwe pszczoły latały nad jego głową.
— Tak jakby — przytaknęła.
Bekhir doskonale wiedział, że coś ukrywamy, ale był na tyle miły, że nie ciągnął nas za
język.
— Dziś już nie odchodzą żadne pociągi — oświadczył. — Ale wstaniemy o świcie
i dowieziemy was na stację, zanim odjedzie pierwszy poranny. Może być?
— Musi. — Emma z niepokojem zmarszczyła brwi.
Choć oszczędziliśmy czas dzięki podwózce, pani Peregrine straciła już cały dzień. Teraz
zostały jej najwyżej jeszcze dwa. To jednak było przed nami — w tej chwili rozgrzaliśmy się,
najedliśmy i nie zagrażało nam bezpośrednie niebezpieczeństwo. Trudno byłoby nam nie
skorzystać z okazji do dobrej zabawy, choćby tylko przez moment.
Szybko zaprzyjaźniliśmy się z Cyganami. Wszyscy chcieli jak najprędzej zapomnieć o tym,
co się wcześniej wydarzyło. Bronwyn usiłowała przeprosić chłopca, którego wzięła na
zakładnika, ale zbył ten incydent, jakby nic się nie stało. Cyganie karmili nas wytrwale i raz za
razem napełniali moją miseczkę, a kiedy powiedziałem, że więcej nie zdołam zjeść, wręcz ją
przepełnili. W pewnej chwili pani Peregrine wyskoczyła z płaszcza Bronwyn i głośnym
skrzeczeniem zaczęła domagać się jedzenia, więc Cyganie nakarmili i ją, rzucając jej surowe
mięso w powietrze i wiwatując przy każdym jej podskoku.
— Jest głodna! — roześmiała się Olive, klaszcząc, kiedy ptak rozdzierał dziobem
wieprzową gicz.
— Cieszysz się, że ich nie wysadziliśmy ich w powietrze? — wyszeptała Bronwyn do
Enocha.
— A jakże — odparł.
Cygańscy muzykanci zagrali kolejny utwór, a my jedliśmy i tańczyliśmy. Namówiłem
Emmę, żeby zakręciła się ze mną wokół ogniska, i choć dotąd wstydziłem się tańczyć
publicznie, tym razem machnąłem ręką na skrępowanie. Nasze stopy fruwały, dłonie klaskały
w rytm muzyki i na kilka minut zatraciliśmy się w tańcu. Zdołałem zapomnieć o grożącym nam
niebezpieczeństwie i o tym, że tego dnia niemal dopadły nas upiory i pożarł głucholec.
Niewiele brakowało, a nasze odarte z mięsa kości, wyplute przez potwora, spoczęłyby
u podnóża góry. W tym momencie byłem ogromnie wdzięczny Cyganom i cieszyło mnie, że
gorący posiłek, piosenka i uśmiech kogoś, na kim mi zależało, wystarczyły, bym nie myślał
o otaczającym mnie mroku. Potem muzyka się skończyła i wróciliśmy na swoje miejsca.
W ciszy, która zapadła, wyczułem, że nastrój się zmienia. Emma popatrzyła na Bekhira.
— Mogę o coś spytać? — odezwała się.
— Oczywiście — odparł.
— Dlaczego ryzykowaliście dla nas życie?
Bekhir machnął ręką.
— Zrobilibyście to samo.
— Nie jestem pewna — przyznała Emma. — Próbuję zrozumieć. To dlatego, że jesteśmy
osobliwi?
— Tak — odparł zwięźle i umilkł. Popatrzył na drzewa, które okalały polankę, na ich pnie
rozjaśnione blaskiem ognia i na ciemność za nimi. Po chwili dodał: — Chcielibyście poznać
mojego syna?
— Pewnie — przytaknęła Emma.
Wstała, ja także, a po mnie jeszcze kilkoro innych.
Bekhir podniósł rękę.
— Obawiam się, że jest nieśmiały, więc tylko ty… — Wskazał na Emmę. — I ty.
— Pokazał na mnie. — I ten, którego słychać, ale nie widać.
— Jestem pod wrażeniem — powiedział Millard. — A tak bardzo starałem się być
subtelny.
Enoch znowu usiadł.
— Dlaczego mnie nigdy nikt nie wybiera? Śmierdzę czy co? — burknął.
Kobieta w obszernej sukni podeszła do ogniska.
— Kiedy ich nie będzie, odczytam wam wasze losy z ręki. — Popatrzyła na Horace’a.
— Może pewnego dnia staniesz na szczycie Kilimandżaro! — Odwróciła się do Bronwyn.
— A ty wyjdziesz za przystojnego bogacza!
— Świetnie, właśnie o tym marzę — prychnęła Bronwyn.
— Przyszłość to moja specjalność, droga pani — oznajmił Horace. — Pokażę, jak to się
robi.
Emma, Millard i ja ruszyliśmy przez obozowisko za Bekhirem. Po chwili przystanął przed
skromnym wozem i wszedł po kilku schodkach.
— Radi? — zawołał cicho. — Wyjdź, proszę. Ludzie chcą cię zobaczyć.
Drzwi się uchyliły i wyjrzała zza nich jakaś kobieta.
— Boi się — oświadczyła. — Nie wstanie z krzesła.
Przyjrzała nam się uważnie, a następnie szeroko otworzyła drzwi i gestem ręki zaprosiła
do środka. Wspięliśmy się po stopniach i z opuszczonymi głowami wśliznęliśmy się do
zagraconego, ale przytulnego pomieszczenia, które było salonem, sypialnią i kuchnią
w jednym. Pod wąskim oknem stały łóżko, stół i krzesło; w wozie znajdował się także mały
piecyk typu koza, z kominem przeprowadzonym przez sufit. Słowem, było tam wszystko, czego
potrzeba podczas wielotygodniowej lub wielomiesięcznej podróży.
Na jedynym krześle w pokoju siedział chłopiec z trąbką na kolanach. Uświadomiłem
sobie, że widziałem go wcześniej, gdy grał w dziecięcej orkiestrze. A zatem był synem
Bekhira. Założyłem, że kobieta to jego żona.
— Zdejmij buty, Radi — poleciła chłopcu.
Nie odrywał spojrzenia od podłogi.
— Muszę? — westchnął.
— Tak — odparł Bekhir.
Chłopak ściągnął buty i przez chwilę nie byłem pewien, co widzę — odniosłem wrażenie,
że nie miał stóp, a jednak zdjął z czegoś obuwie. Bekhir nakazał synowi wstać, więc chłopiec
niechętnie ześliznął się z krzesła. Wyglądał tak, jakby lewitował, bo puste mankiety jego
spodni wisiały kilka centymetrów nad podłogą.
— Zaczął znikać kilka miesięcy temu — wyjaśniła kobieta. — Najpierw tylko palce u nóg.
Potem pięty, jeszcze później reszta, obie stopy. Nic, co mu dawałam, żadne nalewki ani toniki
nie odniosły skutku.
A zatem chłopak miał stopy, tyle że niewidzialne.
— Nie wiemy, co robić — powiedział Bekhir. — Pomyślałem jednak, że wśród was może
być uzdrowiciel…
— Na tę przypadłość nie ma lekarstwa — odezwał się Millard. Chłopak gwałtownie
uniósł głowę, słysząc jego głos w pustej przestrzeni. — Jesteśmy identyczni, on i ja. To samo
mnie spotkało, kiedy byłem mały. Nie urodziłem się niewidzialny, po prostu zacząłem
stopniowo znikać.
— Kto mówi? — spytał chłopiec.
Millard podniósł szalik, który leżał na krawędzi łóżka, i owinął go wokół twarzy,
pokazując zarys nosa, czoła i ust.
— Tu jestem. — Przysunął się do chłopca. — Nie bój się.
Reszta z nas obserwowała, jak Radi podnosi rękę, dotyka policzka Millarda, potem czoła
i włosów — których koloru ani długości nigdy wcześniej nie próbowałem odgadnąć
— a nawet lekko za nie pociągnął, jakby chciał sprawdzić, czy istnieją naprawdę.
— Jesteś tutaj. — W oczach chłopca zalśniło zdumienie. — Naprawdę tu jesteś!
— Ty też będziesz, nawet jak reszta ciebie zniknie — powiedział Millard. — Przekonasz
się. To nie boli.
Radi uśmiechnął się szeroko. Na ten widok kobieta się zachwiała i oparła o Bekhira.
— Niech cię Bóg błogosławi — wyszeptała do Millarda, bliska łez. — Niech cię Bóg
błogosławi.
Millard usiadł u znikających stóp Radiego.
— Nie masz się czego bać, chłopcze — powiedział. — Kiedy już przywykniesz do
niewidzialności, przekonasz się, ile z niej korzyści…
Gdy zaczął je wyliczać, Bekhir podszedł do drzwi i skinął na Emmę oraz na mnie.
— Zostawmy ich — poprosił. — Na pewno mają o czym pogadać.
Millard został z chłopcem i jego matką, a my wróciliśmy do ogniska. Okazało się, że
niemal wszyscy — zarówno osobliwcy, jak i Cyganie — zebrali się wokół Horace’a, który
stał na pieńku drzewa przed zdumioną wróżką, z zamkniętymi oczami i dłonią na jej głowie.
Najwyraźniej opowiadał jakiś sen.
— …i wnuk twojego wnuka będzie pilotował olbrzymi statek, podróżujący między Ziemią
a Księżycem jak autobus, a na Księżycu będzie miał mały domek, ale z powodu zaległości
w spłatach zostanie zmuszony do przyjęcia lokatorów. Jednym z nich okaże się piękna kobieta,
w której zakocha się księżycową miłością, a różni się ona od ziemskiej, bo przecież na
Księżycu jest inne przyciąganie…
Patrzyliśmy na niego, stojąc na skraju tłumu.
— On tak poważnie? — spytałem Emmę.
— Być może — odparła. — Albo po prostu się wygłupia.
— Dlaczego nam nie przepowie przyszłości?
Emma wzruszyła ramionami.
— Dar Horace’a bywa wkurzająco bezużyteczny. Obcym może przepowiadać całe życie,
ale jeśli chodzi o nas, jest niemal całkowicie zablokowany. Wygląda na to, że im bardziej mu
na kimś zależy, tym mniej widzi. Emocje zaburzają mu trzeźwość spojrzenia.
— Tak jak nam wszystkim — powiedział ktoś za nami. Odwróciliśmy się do Enocha.
— A skoro o tym mowa, mam nadzieję, że zanadto nie rozpraszasz naszego Amerykanina,
droga Emmo. Trudno jest rozglądać się za głucholcami, gdy ma się język młodej damy w uchu.
— Nie bądź obrzydliwy! — burknęła Emma.
— Nie mógłbym zignorować Przeczucia, nawet gdybym chciał — oznajmiłem, myśląc, że
chciałbym za to zignorować nieprzyjemne wrażenie, że Enoch jest o mnie zazdrosny.
— Opowiedzcie mi o swoim sekretnym spotkaniu — zażądał. — Czy Cyganie naprawdę
nas chronią ze względu na jakiś dziwaczny stary sojusz, o którym nikt z nas nigdy nie słyszał?
— Przywódca i jego żona mają osobliwego syna — wyjaśniła mu Emma. — Mieli
nadzieję, że im pomożemy.
— To jakieś szaleństwo — mruknął Enoch. — Dla jednego chłopca niemal dali się tym
żołnierzom przerobić na filety? To dopiero emocje zaburzające trzeźwość spojrzenia!
Myślałem, że chcą z nas zrobić niewolników ze względu na nasze zdolności albo przynajmniej
sprzedać nas na aukcji, ale jednak zawsze przeceniam ludzi.
— Lepiej idź poszukać sobie trupa jakiegoś zwierzęcia, żeby się pobawić — poradziła mu
Emma.
— Nigdy nie zrozumiem dziewięćdziesięciu dziewięciu procent ludzkości — powiedział
Enoch i odszedł, kręcąc głową.
— Czasem mi się wydaje, że ten chłopak to pół człowiek, pół maszyna — westchnęła
Emma. — Na zewnątrz jest ciało, a w środku metal.
Roześmiałem się, ale w głębi serca wcale nie byłem pewien, czy Enoch nie ma racji, i czy
ryzyko, które Bekhir podejmował dla syna, nie było szaleństwem. Jeśli jednak on zachowywał
się jak szaleniec, to ja tym bardziej. Jak wiele poświęciłem dla jednej dziewczyny? Mimo
ciekawości, mimo dziadka i mimo rodzinnego długu wobec pani Peregrine, w gruncie rzeczy
znalazłem się tu tylko z jednego powodu — w dniu, w którym poznałem Emmę, dotarło do
mnie, że pragnę być częścią jej świata. Czy to świadczyło o moim szaleństwie? Czy też moje
serce zbyt łatwo dało się podbić?
Pomyślałem, że może i mnie przydałaby się odrobina metalu w środku. Gdzie byłbym
teraz, gdybym miał lepiej opancerzone serce?
Odpowiedź była prosta — w domu, gdzie szukałbym ukojenia w prochach i topił smutki
w grach komputerowych. Pracowałbym w Smart Aid. Dzień za dniem usychałbym z żalu.
„Ty tchórzu. Słaby, żałosny dzieciaku” — myślałbym. „Zmarnowałeś swoją szansę”.
Ale tego nie zrobiłem. Dla Emmy zaryzykowałem wszystko — i ryzykowałem w każdej
chwili — ale dzięki temu udało mi się wkroczyć do świata, który niegdyś był dla mnie
niewyobrażalny. Teraz znajdowałem się wśród ludzi bardziej żywych niż ktokolwiek
wcześniej mi znany i robiłem rzeczy, o które nawet bym siebie nie podejrzewał. A wszystko to
dlatego, że pozwoliłem sobie poczuć coś do pewnej osobliwej dziewczyny.
Mimo wszystkich kłopotów i niebezpieczeństw i mimo faktu, że ten dziwny nowy świat
zaczął się chwiać w posadach już w chwili, gdy go odkryłem, bardzo cieszyło mnie, że tu
jestem. To osobliwe życie było takim, jakiego zawsze pragnąłem. Pomyślałem, że to dziwne,
jak można przeżywać jednocześnie swoje marzenia i koszmary.
— Co jest? — zapytała Emma. — Gapisz się na mnie.
— Chciałbym ci podziękować — odparłem.
Zmarszczyła nos i zmrużyła oczy, jakbym powiedział coś dziwnego.
— Niby za co?
— Dzięki tobie odkryłem w sobie siłę — odparłem. — Dzięki tobie jestem lepszy.
Zarumieniła się i bąknęła:
— Nie wiem, co powiedzieć.
„Emma, mój promyku” — pomyślałem. „Twojego wewnętrznego ognia potrzebuję
najbardziej”.
— Nic nie musisz mówić — odparłem.
Nagle naszła mnie ogromna chęć, żeby ją pocałować, więc to zrobiłem.
Chociaż padaliśmy z nóg ze zmęczenia, Cyganie byli rozochoceni i zdecydowani przeciągnąć
przyjęcie. Po kilku piosenkach oraz kubkach jakiegoś gorącego, słodkiego i pełnego kofeiny
napoju w końcu nas przekonali. Byli urodzonymi gawędziarzami i pięknie śpiewali, a do tego
mieli niewymuszony wdzięk i traktowali nas jak dawno niewidzianych kuzynów. Przez pół
nocy opowiadaliśmy sobie rozmaite historie. Młody chłopak, który potrafił naśladować
niedźwiedzia, świetnie się sprawdził w roli brzuchomówcy i niemal uwierzyłem, że jego lalki
żyją. Emma chyba wpadła mu w oko, bo popisywał się przed nią i uśmiechał zalotnie, ale
udawała, że tego nie dostrzega i demonstracyjnie trzymała mnie za rękę.
Później Cyganie opowiedzieli nam, jak podczas pierwszej wojny światowej brytyjska
armia zabrała im konie, więc przez jakiś czas nie mogli nigdzie jechać. Tkwili w lesie — tym
samym, w którym przebywaliśmy teraz — aż pewnego dnia do ich obozowiska zawędrowało
stado długorogich kóz. Wyglądały na dzikie, ale były na tyle oswojone, żeby jeść ludziom
z ręki, i ktoś wpadł na pomysł zaprzęgnięcia jednej z nich do wozu. Kozy okazały się niemal
równie silne jak konie, więc Cyganie wydostali się z lasu i aż do końca wojny do ich wozów
były zaprzęgane te osobliwie silne kozy. Dlatego właśnie zasłynęli w Walii jako Kozi Lud. Na
dowód pokazali zdjęcie wuja Bekhira w bryczce z kozim zaprzęgiem. Od razu się
zorientowaliśmy, że były to zwierzęta z zaginionego stada osobliwych kóz, o których
wspominał Addison. Po wojnie armia zwróciła Cyganom konie, a kozy, już niepotrzebne,
ponownie zniknęły w lesie.
W końcu ogniska zaczęły dogasać, a Cyganie wyciągnęli dla nas koce i zaśpiewali
kołysankę w jakimś dźwięcznym nieznanym mi języku, a ja poczułem się jak zadowolony
bobas. Brzuchomówca przyszedł życzyć dobrej nocy Emmie. Przepędziła go, ale zdążył
zostawić jej wizytówkę z zapisanym na odwrocie adresem w Cardiff, skąd co kilka miesięcy
odbierał pocztę, kiedy akurat tabor tamtędy przejeżdżał. Z przodu kartonika widniało zdjęcie
chłopaka z pacynkami oraz krótki liścik do Emmy. Pokazała mi go, parskając śmiechem, ale
mnie zrobiło się żal brzuchomówcy. Jego jedyną winą było to, że wpadła mu w oko, podobnie
jak mnie.
Przytuliłem się do Emmy pod kocem na skraju lasu. Gdy zasypialiśmy, usłyszałem kroki
w trawie nieopodal i otworzyłem oczy, ale nikogo nie ujrzałem. Okazało się, że to Millard
wrócił po całym wieczorze spędzonym z młodym Cyganem.
— Chce z nami jechać — powiedział.
— Kto? — wymamrotała sennie Emma. — Dokąd?
— Chłopak. Z nami.
— Co mu powiedziałeś?
— Że to zły pomysł. Ale w zasadzie nie odmówiłem.
— Wiesz, że nie możemy nikogo zabrać — zauważyła. — Spowolniłby nas.
— Wiem, wiem — westchnął Millard. — Ale on bardzo szybko znika i jest przerażony.
Wkrótce będzie całkiem niewidzialny. Boi się, że któregoś dnia gdzieś się zapodzieje, Cyganie
niczego nie zauważą i zgubi się na zawsze w lasach, wśród wilków i pająków.
Emma jęknęła i obróciła się na drugi bok, twarzą do Millarda. Najwyraźniej nie zamierzał
dać nam spać, dopóki decyzja nie zapadnie.
— Wiem, że będzie rozczarowany, ale to niemożliwe. Przykro mi, Mill.
— W porządku — powiedział ciężkim głosem. — Przekażę mu to.
Wstał i cicho odszedł.
Emma westchnęła i przez chwilę obracała się z boku na bok.
— Dobrze zrobiłaś — wyszeptałem. — Niełatwo być przywódcą.
Nic nie odpowiedziała, ale przytuliła się do mnie. Wkrótce nasze powieki opadły, a szelest
kołysanych wiatrem gałęzi i oddechy koni koiły nas do snu.
To była noc płytkiej drzemki i koszmarów, które przypominały mój poprzedni dzień — i we
śnie, i na jawie nieustannie uciekałem przed watahą upiornych psów. Rankiem byłem
kompletnie wyczerpany. Ciążyły mi nogi i ręce, czułem, że mam w głowie watę. Chyba byłoby
lepiej, gdybym w ogóle nie kładł się spać.
Bekhir obudził nas o świcie.
— Wstawać, szkoda dnia, syndrigasti! — wykrzyknął, rozrzucając wśród nas pajdy
twardego jak kamień chleba. — Wyśpicie się po śmierci!
Enoch postukał chlebem o skałę i usłyszeliśmy dźwięk przypominający uderzanie drewnem
w kamień.
— Po takim śniadaniu rzeczywiście wkrótce umrzemy — wymamrotał.
Bekhir z uśmiechem rozczochrał mu włosy.
— Daj spokój. Gdzie się podział wasz osobliwy duch?
— Jest w praniu — burknął Enoch, chowając głowę pod kocem.
Bekhir dał nam dziesięć minut na przygotowanie się przed wyjazdem do miasta. Zamierzał
dotrzymać obietnicy i dowieźć nas na miejsce przed pierwszym porannym pociągiem.
Wstałem, powlokłem się do wiadra wody, opluskałem twarz i palcem wymyłem zęby.
Tęskniłem za swoją szczoteczką, za miętową nitką i za dezodorantem w sztyfcie o zapachu
morskiej bryzy. W tym momencie sporo bym dał za to, żeby znaleźć się w sklepie Smart Aid.
Królestwo za czystą bieliznę!
Gdy palcami wyczesywałem siano z włosów i próbowałem zjeść niejadalny chleb,
Cyganie z dziećmi przyglądali się nam z żalem na obliczach — całkiem jakby wiedzieli, że
nocna zabawa to był nasz łabędzi śpiew i teraz pora wybrać się na spotkanie z katem.
Postanowiłem rozweselić jedno z dzieci.
— Wszystko w porządku — powiedziałem do blondynka, który wydawał się bliski łez.
— Nic nam nie będzie.
Wielkimi, niepewnymi oczami popatrzył na mnie jak na gadającego ducha.
Ośmiu cygańskich jeźdźców przyprowadziło ósemkę koni, po jednym dla każdego z nas.
Mogły nas dowieźć do miasta o wiele szybciej niż cały tabor, tyle że budziły we mnie
przerażenie.
Nigdy nie jeździłem konno. Pewnie byłem jedynym w miarę bogatym dzieciakiem
w Ameryce, który tego nie robił. Nie dlatego, że nie uważałem koni za piękne i majestatyczne
stworzenia, najwspanialsze w królestwie zwierząt i tak dalej. Po prostu nie wierzyłem, że
jakiekolwiek zwierzę było choćby śladowo zainteresowane dźwiganiem ludzi na grzbiecie.
Poza tym konie były olbrzymie, miały imponujące mięśnie i wielkie zębiska, a do tego patrzyły
na mnie tak, jakby wiedziały, że się boję, i tylko czekały na okazję, aby mnie kopnąć w łeb.
Nie wspominając już o braku pasa bezpieczeństwa na koniu — w ogóle o braku jakiejkolwiek
dodatkowej ochrony, choć przecież konie potrafiły gnać równie szybko jak samochody, za to
znacznie bardziej podskakiwały. Z tego powodu całe to przedsięwzięcie wydawało się
idiotyczne.
Rzecz jasna, nic nie powiedziałem. Zamknąłem się, uniosłem brodę i liczyłem na to, że
pożyję wystarczajaco długo, aby umrzeć w bardziej interesujący sposób niż po upadku z konia.
Od pierwszego „wio” pędziliśmy galopem. Natychmiast zapomniałem o resztkach
godności i z całych sił przywarłem do Cygana na siodle przede mną, który trzymał wodze.
Wszystko rozegrało się tak szybko, że nawet nie zdążyłem się pożegnać z obozowiczami,
którzy się zebrali, by nas odprowadzić. No i dobrze. Pożegnania nigdy nie były moją mocną
stroną, a ostatnio moje życie zaczęło się składać wyłącznie z nich. Do widzenia, do widzenia,
do widzenia.
Podczas jazdy uda mi zdrętwiały od ściskania konia. Bekhir prowadził grupę, a jego
osobliwy syn jechał wraz z nim w jednym siodle. Chłopak siedział z wyprostowanymi
plecami i rękami po bokach, pewny siebie i ani trochę nieprzestraszony — zupełnie inaczej niż
wczoraj. Tu, wśród Cyganów, czuł się jak ryba w wodzie. To było jego naturalne środowisko.
Nie potrzebował nas.
W końcu zwolniliśmy do kłusa i wykrzesałem z siebie dość odwagi, aby odsunąć twarz od
kurtki jeźdźca i popatrzeć na zmieniającą się okolicę. Teraz zamiast lasu otaczały nas pola.
Zjeżdżaliśmy do doliny, której środek zajmowało miasto. Z naszej perspektywy było wielkości
znaczka pocztowego, a ze wszystkich stron otaczała je zieleń. Na północy dostrzegłem długą
elipsę białych, kłębiastych chmurek — dymny oddech lokomotywy parowej.
Bekhir zatrzymał konie na rogatkach miasta.
— Dalej nie pojedziemy — powiedział. — Nie jesteśmy tam mile widziani, a wam
niepotrzebna uwaga, którą przyciągamy.
Trudno było sobie wyobrazić, że ktoś mógłby mieć coś przeciwko tym miłym ludziom. Inna
sprawa, że to właśnie z powodu podobnych uprzedzeń osobliwcy wycofali się ze
społeczeństwa. Taki smutny stał się świat.
Zsiedliśmy z koni. Stanąłem za pozostałymi w nadziei, że nikt nie zauważy moich drżących
nóg. Gdy już mieliśmy ruszać, syn Bekhira zeskoczył z konia ojca.
— Czekajcie! — krzyknął. — Weźcie mnie ze sobą!
— Myślałam, że z nim porozmawiałeś. — Emma popatrzyła na Millarda.
— Porozmawiałem — odparł.
Chłopak wyciągnął plecak z torby przy siodle i przerzucił go sobie przez ramię. Był
spakowany i gotowy do drogi.
— Umiem gotować — obwieścił. — Rąbać drewno, jeździć konno i wiązać różne węzły!
— Niech ktoś da mu odznakę — wymamrotał Enoch.
— Obawiam się, że to niemożliwe — powiedziała Emma łagodnie.
— Ale ja jestem taki jak wy, i to coraz bardziej! — Zaczął rozpinać spodnie. — Patrzcie,
co się ze mną dzieje!
Zanim ktokolwiek zdążył go powstrzymać, ściągnął spodnie aż do kostek. Dziewczynki
zachłysnęły się powietrzem i odwróciły wzrok.
— Wkładaj te portki, mały zboczeńcu! — krzyknął Hugh.
Jednak nie było czego oglądać, bo chłopak stał się niewidzialny od pasa w dół.
Chorobliwa ciekawość kazała mi zerknąć od spodu na jego widzialną część i ujrzałem
krystalicznie czysty obraz funkcjonujących jelit.
— Zobaczcie, ile zniknąłem od wczoraj — poskarżył się Radi z paniką w głosie.
— Niedługo wcale mnie nie będzie!
Cyganie gapili się i mamrotali między sobą. Nawet ich konie, wyraźnie zaniepokojone,
próbowały odsunąć się od ewidentnie przekrojonego dziecka.
— A niech mnie czapla porwie — wymamrotał Enoch. — Została go tylko połowa.
— Biedactwo — użaliła się Bronwyn. — Nie możemy go zatrzymać?
— Nie jesteśmy jakimś wędrownym cyrkiem, do którego może się przyłączyć każdy, komu
to przyjdzie do głowy — powiedział Enoch. — Wyruszyliśmy w niebezpieczną misję, aby
ocalić naszą ymbrynkę, i nie możemy się bawić w niańki jakiegoś nieszczęsnego świeżego
osobliwca!
Chłopak szeroko otworzył oczy, które zaszły mu łzami. Plecak zsunął się z jego ramienia
i upadł na drogę.
Emma odciągnęła Enocha na bok.
— To było zbyt opryskliwe — oświadczyła. — Przeproś go.
— Nie przeproszę. To idiotyczna strata naszego cennego i coraz szybciej upływającego
czasu.
— Ci ludzie uratowali nam życie!
— Nie potrzebowalibyśmy ratunku, gdyby wcześniej nie wpakowali nas do tej
świergolonej klatki.
Emma machnęła ręką na Enocha i odwróciła się do chłopca.
— W innych okolicznościach powitalibyśmy cię z otwartymi ramionami — oznajmiła.
— Ale w tej sytuacji całej naszej cywilizacji oraz sposobowi życia grozi zagłada. Sam
widzisz, że to kiepski moment.
— To niesprawiedliwe — nadąsał się chłopiec. — Dlaczego nie zacząłem znikać wiele lat
temu? Dlaczego to musi się dziać akurat teraz?
— Każda osobliwa umiejętność pojawia się w swoim czasie — wyjaśnił mu Millard.
— Niektóre w niemowlęctwie, inne dopiero na starość. Słyszałem o człowieku, który nie
zdawał sobie sprawy z tego, że potrafi unosić przedmioty mocą umysłu, dopóki nie skończył
dziewięćdziesięciu dwóch lat.
— A ja od urodzenia byłam lżejsza od powietrza — oświadczyła Olive z dumą.
— Wyskoczyłam z mamy i uniosłam się pod sam sufit szpitala! Tylko dzięki pępowinie nie
wyfrunęłam przez okno w chmury. Podobno lekarz zemdlał, taki to był szok!
— Nadal szokujesz, skarbie — powiedziała Bronwyn, klepiąc ją krzepiąco po plecach.
Millard, widzialny dzięki płaszczowi i butom, podszedł do chłopca.
— A co twój tata myśli o tym wszystkim? — spytał.
— Oczywiście nie chcemy, żeby odchodził — powiedział Bekhir. — Ale jak zadbamy
o syna, jeśli nawet nie będziemy go widzieć? Chce odejść, a ja się zastanawiam, czy nie
będzie mu lepiej wśród swoich.
— Kochacie go? — zapytał Millard bez ogródek. — A on was?
Bekhir zmarszczył czoło. Był typowym tradycjonalistą i rozmowa o uczuciach wprawiała
go w zakłopotanie. Po chwili wahania odrzekł jednak:
— Oczywiście. To nasze dziecko.
— No więc to wy jesteście jego bliskimi — podsumował Millard. — Chłopiec powinien
być z wami, nie z nami.
Bekhir nie chciał okazywać emocji przed swoimi ludźmi, ale widziałem błysk w jego oku
oraz zaciśnięte zęby. Skinął głową i popatrzył na syna.
— No to chodź — mruknął. — Bierz plecak i w drogę. Matka będzie czekała
z podwieczorkiem.
— Dobrze, tato. — Choć chłopiec wydawał się nieco rozczarowany, wyglądało na to, że
kamień spadł mu z serca.
— Dasz sobie radę — zapewnił go Millard. — Nawet lepiej. Po tym wszystkim cię
odszukam. Jest nas więcej i pewnego dnia razem odnajdziemy pozostałych.
— Obiecujesz? — Chłopiec spojrzał na niego z oczami pełnymi nadziei.
— Obiecuję — odrzekł Millard.
Po tych słowach chłopiec wspiął się na konia ojca, a my się odwróciliśmy i minęliśmy
bramy miasta.
ROZDZIAŁ SZÓSTY
Miasto nosiło nazwę Węgiel. Nie Węglowo, nie Węglów, tylko Węgiel, a ten był
wszędzie. Zalegał w brudnych zaspach przy tylnych drzwiach domów, wzbijał się
z kominów w postaci tłustej sadzy, a jako czarne smugi widniał na kombinezonach
maszerujących do pracy ludzi. Minęliśmy ich zwartą grupą, śpiesząc ku stacji kolejowej.
— Szybko — powiedziała Emma. — Bez gadania. Patrzcie na ziemię.
Zgodnie ze starą zasadą musieliśmy unikać kontaktu wzrokowego z nieosobliwymi.
Wymiana spojrzeń mogła prowadzić do rozmów, rozmowy do pytań, a osobliwym dzieciom
trudno było odpowiadać na pytania zwykłych dorosłych w taki sposób, żeby nie zachęcić ich
do dalszej inwigilacji. Oczywiście, grupa wymizerowanych dzieciaków podróżujących
samotnie podczas wojny aż się prosiła o pytania — zwłaszcza że na ramieniu jednej
z dziewczyn siedziało ptaszysko o ostrych szponach — ale miejscowi zdawali się nas nie
dostrzegać. Oklapnięci i przygaszeni stali w kolejkach do pralni i w drzwiach pubów,
rozrzuconych po krętych uliczkach Węgla, i kojarzyli się nam z przywiędłymi kwiatami. Gdy
na nas zerkali, by po chwili odwrócić wzrok, widać było, że mają inne zmartwienia na
głowie.
Stacja okazała się tak mała, że ogarnęły mnie wątpliwości, czy zatrzymuje się na niej
jakikolwiek pociąg. Jedyną zadaszoną częścią była kasa biletowa, czyli niewielka szopa
pośrodku otwartego peronu. W środku drzemał na krześle jakiś mężczyzna, z dwuogniskowymi
okularami grubymi jak denka butelek zsuniętymi na koniec nosa.
Emma niecierpliwie postukała w szybę, budząc mężczyznę.
— Osiem biletów do Londynu! — zażądała. — Musimy tam dotrzeć dzisiaj po południu.
Kasjer popatrzył na nas przez szybę, zdjął okulary, wytarł je do czysta i znów nałożył,
pewnie aby się upewnić, że dobrze widzi. Prawdopodobnie stanowiliśmy szokujący widok
— mieliśmy ubłocone ubrania, a nasze przetłuszczone włosy sterczały na wszystkie strony.
Niewątpliwie również śmierdzieliśmy.
— Bardzo mi przykro, ale nie ma wolnych miejsc — odparł.
Rozejrzałem się. Poza kilkoma osobami, które drzemały na ławkach, stacja była pusta.
— To jakiś absurd! — oburzyła się Emma. — Proszę natychmiast sprzedać nam bilety, bo
w przeciwnym razie złożę na pana skargę do dyrekcji kolei. To jest dyskryminacja dzieci!
Ja pewnie potraktowałbym kasjera łagodniej, ale Emma nie miała cierpliwości do
zadufanych i małostkowych biurokratów.
— Nawet gdyby istniało takie prawo, z pewnością nie odnosiłoby się do was — burknął
kasjer, z pogardą unosząc głowę. — Tak się składa, że trwa wojna i koleje jego królewskiej
mości mają ważniejsze rzeczy do transportu niż dzieci i zwierzęta! — Uważnie spojrzał na
panią Peregrine. — Których zresztą i tak nie wolno przewozić.
Pociąg z sykiem i piskiem wtoczył się na stację i zatrzymał. Konduktor wystawił głowę
przez jedno z okien.
— Ósma trzydzieści do Londynu! — wrzasnął. — Proszę wsiadać!
Śpiący na ławkach ludzie podnieśli się i posnuli po peronie.
Mężczyzna w szarym garniturze przepchnął się obok nas do okienka, podsunął pieniądze
kasjerowi, po czym pośpieszył z biletem do pociągu.
— Mówił pan, że nie ma wolnych miejsc! — Emma ponownie energicznie postukała
w szkło. — Tak nie wolno!
— Ten dżentelmen kupił bilet pierwszej klasy — odparł kasjer. — A teraz wynocha stąd,
natrętni żebracy! Gdzie indziej szukajcie kogoś, komu moglibyście opróżnić kieszenie!
Horace podszedł do kasy biletowej.
— Żebracy z definicji nie mają przy sobie dużych sum pieniędzy — oświadczył,
a następnie sięgnął do marynarki i wyłożył na ladę pokaźny zwitek banknotów. — Skoro
sprzedaje pan bilety pierwszej klasy, to właśnie o takie poprosimy!
Kasjer wyprostował się i zapatrzył na pieniądze, reszta z nas również. Nie mieliśmy
pojęcia, skąd Horace je wytrzasnął.
— To wystarczyłoby do wykupienia miejsc w całym wagonie pierwszej klasy!
— wykrztusił kasjer, wertując banknoty.
— Więc poprosimy o cały wagon — odparł Horace. — Dzięki temu będzie pan miał
pewność, że nikomu nie opróżnimy kieszeni.
Mężczyzna oblał się rumieńcem.
— T-tak, proszę pana… — wydukał. — Przepraszam. Mam nadzieję, że nie uznają
państwo moich wcześniejszych słów za nic innego, jak tylko żart.
— Niechże pan nam wreszcie wyda te przeklęte bilety, bo pociąg nam ucieknie!
— Już się robi, proszę pana!
Kasjer wręczył nam stertę biletów pierwszej klasy.
— Przyjemnej podróży — powiedział. — I proszę nikomu nie powtarzać, że to
powiedziałem, panowie i panie, ale na państwa miejscu ukryłbym ptaka. Konduktorom się to
nie spodoba, nawet w pierwszej klasie.
Gdy z biletami w dłoni odchodziliśmy od kasy, Horace wypiął pierś dumnie jak paw.
— Skąd, na Boga, miałeś te pieniądze? — zapytała Emma.
— Uratowałem je z toaletki pani Peregrine, zanim spłonął dom — odparł. — Przyszyłem
specjalną kieszeń w marynarce, żeby schować banknoty.
— Jesteś geniuszem, Horace! — wykrzyknęła Bronwyn.
— Pytanie brzmi, czy prawdziwy geniusz wydałby ostatniego pensa w taki sposób?
— spytał Enoch. — Naprawdę musieliśmy wykupić cały wagon pierwszej klasy?
— Nie — odparł Horace. — Ale przyjemnie było zrobić idiotę z tego człowieka, prawda?
— Myślę, że tak — zgodził się Enoch.
— To dlatego, że pieniądze służą do manipulowania ludźmi, aby poczuli się gorsi od
ciebie.
— Tego nie jestem pewna — mruknęła Emma.
— Żartowałem! — oświadczył Horace. — Naturalnie, pieniądze są po to, żeby kupować
ubrania.
Właśnie mieliśmy wsiąść do pociągu, kiedy podszedł do nas konduktor.
— Proszę bilety — powiedział. Już sięgał po plik, który trzymał w ręku Horace, kiedy
zauważył, że Bronwyn upycha coś pod płaszczem. — Co tam masz? — spytał, patrząc na nią
podejrzliwie.
— Co gdzie mam? — Bronwyn starała się mówić jak najswobodniej, jednocześnie
usiłując zasłonić wiercące się wybrzuszenie.
— Tu, pod płaszczem! — warknął konduktor. — To nie zabawa, dziewczynko!
— A, tu… — Bronwyn bez powodzenia usiłowała szybko coś wymyślić. — Ptaka?
Emma zwiesiła głowę, a Enoch zasłonił dłonią oczy i jęknął.
— Żadnych zwierząt w pociągu! — wycedził konduktor.
— Ale pan nie rozumie — zaprotestowała Bronwyn. — Mam ją od dzieciństwa… A my
musimy wsiąść do pociągu… I bardzo dużo zapłaciliśmy za bilety!
— Przepisy to przepisy! — wycedził konduktor. — To nie jest zabawa, powtarzam!
Emma podniosła głowę, jej twarz rozjaśnił uśmiech.
— Zabawka! — powiedziała.
— Słucham? — zdumiał się konduktor.
— To nie jest prawdziwe zwierzę, panie konduktorze. Nigdy nie ośmielilibyśmy się
złamać przepisów. Ten ptak służy do zabawy. To ulubiona zabawka mojej siostry. Ona myśli,
że chce pan zabrać jej ukochaną przytulankę! — Złożyła błagalnie ręce. — Chyba nie
odebrałby pan dziecku ulubionej zabawki, prawda?
Konduktor popatrzył na Bronwyn z powątpiewaniem.
— Nie za duża na zabawki, co?
Emma wychyliła się ku niemu.
— Jest troszkę opóźniona — wyszeptała.
Bronwyn zmarszczyła brwi, słysząc te słowa, ale nie pozostało jej nic innego, jak wczuć
się w rolę. Konduktor podszedł do niej.
— Niech no zobaczę tę zabawkę — zażądał.
Nadeszła chwila prawdy. Wstrzymaliśmy oddech, gdy Bronwyn rozchyliła płaszcz,
sięgnęła pod niego i wydobyła panią Peregrine. Na widok ptaka przez jedną straszną chwilę
myślałem, że nie żyje. Pani Peregrine zupełnie zesztywniała i z zamkniętymi oczami oraz
wyciągniętymi nogami leżała na dłoni Bronwyn. Wtedy sobie uświadomiłem, że tylko
udawała.
— Widzi pan? — triumfowała Bronwyn. — Ptaszek nie jest prawdziwy. Wypchany.
— Przecież widziałem, jak się rusza! — upierał się konduktor.
— Bo on… eee… na sprężynę — odparła Bronwyn. — Trzeba go nakręcić, o tak.
Uklękła i położyła panią Peregrine bokiem na peronie, a potem sięgnęła pod jej skrzydło,
udając, że coś nakręca. Pani Peregrine po chwili otworzyła oczy i zaczęła dreptać dookoła,
kołysząc mechanicznie głową i wyciągając nogi. W końcu raptownie znieruchomiała i się
przewróciła, sztywna jak deska.
To było przedstawienie godne Oscara.
Konduktor wydawał się niemal przekonany, ale nadal miał wątpliwości.
— Hm — mruknął. — Skoro to zabawka, to na pewno można ją włożyć do kufra
z zabawkami. — Wskazał brodą skrzynię, którą Bronwyn postawiła na peronie.
— To nie jest… — zawahała się.
— Tak, dobrze, nie ma problemu. — Emma szybko otworzyła skrzynię. — Odłóż zabawkę,
siostro!
— A jak tam zabraknie powietrza? — syknęła Bronwyn.
— To wydłubiemy dziury z boku! — odparła Emma, również sycząc.
Bronwyn podniosła panią Peregrine i ostrożnie włożyła ją do skrzyni.
— Bardzo mi przykro, psze pani — wyszeptała, po czym opuściła i zamknęła wieko.
Konduktor w końcu wziął nasze bilety.
— Pierwsza klasa! — powiedział ze zdumieniem. — Wasz wagon jest na samym przodzie.
— Wskazał odległy koniec peronu. — Lepiej się pośpieszcie!
— Teraz nam to mówi? — jęknęła Emma.
Pognaliśmy wzdłuż pociągu, który ruszył w obłokach pary i przy wtórze metalicznego
zgrzytu. Na razie tylko pełzł, ale z każdym obrotem kół nabierał prędkości.
Zrównaliśmy się z wagonem pierwszej klasy. Bronwyn pierwsza wskoczyła przez otwarte
drzwi, postawiła skrzynię w przejściu i wyciągnęła rękę, żeby pomóc Olive wdrapać się do
środka.
— Stać! — krzyknął nagle ktoś za nami. — Odsunąć się!
To nie był głos konduktora. Brzmiał niżej, bardziej władczo.
— Jak Boga kocham — westchnął Enoch. — Jeśli znowu ktoś spróbuje uniemożliwić nam
wejście do pociągu…
Rozległ się wystrzał. Nagły wstrząs sprawił, że zaplątały mi się nogi. Potknąłem się
w wejściu i zeskoczyłem z powrotem na peron.
— Mówiłem stać! — ryknął ponownie głos.
Obejrzałem się przez ramię i zobaczyłem umundurowanego żołnierza, który stał w pozycji
do strzału, z wycelowanym w nas karabinem. Z głośnym hukiem wystrzelił jeszcze dwa razy
nad naszymi głowami, tylko po to, abyśmy zrozumieli, że nie żartuje.
— Na peron i na kolana! — dodał i ruszył w naszym kierunku.
Pomyślałem, żeby mimo wszystko zaryzykować i pobiec, ale spojrzałem na oczy żołnierza.
Widok jego wyłupiastych białek, pozbawionych źrenic, przekonał mnie, aby tego nie robić. To
był upiór i powieka nawet by mu nie drgnęła, gdyby miał nas wystrzelać. Lepiej było nie
dawać mu pretekstu.
Bronwyn i Olive musiały dojść do podobnych wniosków, ponieważ wyskoczyły z pociągu
i opadły na kolana razem z nami wszystkimi.
„Prawie” — pomyślałem. „Prawie się udało”.
Pociąg odjechał ze stacji bez nas, a nadzieja na ocalenie pani Peregrine legła w gruzach.
Wtedy z nagłym wstrząsem uświadomiłem sobie, że pani Peregrine nadal jest w pociągu.
Bronwyn zostawiła tam skrzynię! Odruchowo zerwałem się, żeby za nim pobiec, ale wtedy tuż
obok mojej twarzy wyrosła lufa karabinu i natychmiast poczułem, jak energia opuszcza moje
mięśnie.
— Ani-kroku-dalej — wycedził żołnierz.
Osunąłem się na ziemię.
Klęczeliśmy z rękami w górze, a nasze serca waliły jak młotem. Żołnierz okrążył nas
z wycelowanym karabinem i palcem na spuście. Od czasu rozprawy z doktorem Golanem nie
miałem okazji przyglądać się tak długo i uważnie upiorowi. Miał na sobie zwyczajny mundur
brytyjskiej armii — koszulę khaki wetkniętą w wełniane spodnie, czarne buty i hełm, ale nosił
je niechlujnie, spodnie były przekrzywione, a hełm za bardzo przesunięty na tył głowy.
Wyglądało to tak, jakby upiór włożył kostium, do którego noszenia nie przywykł. Wydawał się
zdenerwowany, nieustannie przechylał głowę, gdy się w nas wpatrywał. Mieliśmy przewagę
liczebną i choć byliśmy tylko gromadą nieuzbrojonych dzieciaków, to w ciągu ostatnich trzech
dni udało się nam zabić jednego upiora i dwa głucholce. Bał się nas i przede wszystkim
właśnie z tego powodu ja bałem się jego. Strach czynił go nieprzewidywalnym.
Wyciągnął zza paska radio i coś do niego powiedział. Rozległy się trzaski, a po nich
odpowiedź. Wszystko było zaszyfrowane, nie zrozumiałem ani słowa.
Kazał nam wstać i tak zrobiliśmy.
— Dokąd idziemy? — spytała potulnie Olive.
— Na przechadzkę — odparł. — Na miłą, porządną przechadzkę.
Miał szczekliwy sposób mówienia, który świadczył o tym, że tylko udawał angielski
akcent, zresztą nie najlepiej. Upiory rzekomo były mistrzami kamuflażu, ale ten chyba nie
należał do prymusów.
— Iść równo — rozkazał, przyglądając się nam po kolei. — Żadnego biegania. Mam
piętnaście nabojów w magazynku, po dwa na każdego z was. I nie myśl, że nie widzę twojego
płaszcza, niewidzialny chłopcze. Jeśli będę musiał cię gonić, odrąbię ci te twoje niewidzialne
kciuki i zatrzymam je na pamiątkę.
— Dobrze, proszę pana — powiedział Millard.
— Bez gadania! — ryknął żołnierz. — Maszerować!
Pomaszerowaliśmy obok kasy biletowej, w której już nikogo nie było, i opuściliśmy
najpierw peron, a potem stację, z której wyszliśmy na ulicę. Mieszkańcy Węgla nie poświęcali
nam wcześniej uwagi, teraz jednak, kiedy szliśmy gęsiego pod bronią, ich głowy obracały się
za nami jak nakręcone. Żołnierz starannie pilnował porządku i ostro nas upominał, gdy ktoś
zbytnio się oddalił. Ja szedłem na końcu, a on tuż za mną, więc słyszałem, jak jego pas
z amunicją pobrzękuje podczas marszu. Upiór pokierował nas prosto za miasto, tą samą drogą,
którą już wcześniej przebyliśmy.
Obmyślałem jeden plan ucieczki po drugim. Mogliśmy się rozproszyć, ale wówczas
zastrzeliłby kilkoro z nas. Ktoś mógłby udać, że mdleje na drodze, osoba za nim potknęłaby się
i w całym tym zamieszaniu… Nie, był zbyt zdyscyplinowany, aby się na to nabrać. Jedno z nas
mogło podejść na tyle blisko, aby wyrwać mu karabin…
Ja znajdowałem się najbliżej niego. Może gdybym szedł odrobinę wolniej, gdybym
poczekał, aż się ze mną zrówna, a potem rzucił się na niego… Ale kogo chciałem oszukać?
Nie dość, że nie byłem superbohaterem, to jeszcze strach chwycił mnie za gardło z taką siłą, że
ledwie mogłem oddychać. Poza tym szedł jakieś dziesięć metrów ode mnie i celował mi
prosto w plecy. Strzeliłby do mnie, gdybym tylko się odwrócił, a wtedy wykrwawiłbym się na
środku drogi. To byłaby głupota, nie heroizm.
Jakaś wojskowa terenówka podjechała od tyłu i zrównała się z nami. Siedziało w niej
jeszcze dwóch żołnierzy i choć obaj mieli lustrzane okulary, wiedziałem, co się za nimi kryje.
Upiór na miejscu dla pasażera skinął głową temu, który nas pojmał, i zasalutował, jakby chciał
mu pogratulować dobrej roboty. Potem odwrócił się i wbił w nas wzrok. Od tego momentu ani
na chwilę nie spuścił z nas spojrzenia ani nie oderwał rąk od karabinu.
Teraz mieliśmy trzech upiornych strażników zamiast jednego i wszyscy byli uzbrojeni.
Jakakolwiek nadzieja na ucieczkę prysła.
Nie przestawaliśmy maszerować, a żwir chrzęścił nam pod butami. Silnik auta warczał
obok nas jak tania kosiarka. Po pewnym czasie zostawiliśmy za sobą zabudowania miejskie
i teraz po obu stronach wysadzanej drzewami drogi rozciągały się farmy oraz leżące odłogiem
puste pola. Żołnierze nie zamienili ze sobą ani słowa. Mieli w sobie coś z robotów, jakby
wyjęto im mózgi i zastąpiono je drutami. Upiory powinny być błyskotliwe, a tymczasem ci
ludzie przypominali androidy. Nagle usłyszałem brzęczenie. Podniosłem wzrok i zauważyłem,
że pszczoła lata mi koło ucha, a po chwili odfruwa.
Od razu zrozumiałem, że to Hugh coś knuje. Tylko co? Wyciągnąłem szyję, usiłując
wypatrzeć go w naszej kolumnie. Martwiłem się, bo mógł zaplanować akcję, która
skończyłaby się wystrzelaniem nas wszystkich. Nigdzie go jednak nie widziałem.
Szybko policzyłem w myślach. „Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć”. Przede mną szła
Emma, potem Enoch, Horace, Olive, Millard i Bronwyn.
„Gdzie był Hugh?” — zastanawiałem się.
Niemal podskoczyłem. Hugh tu nie było. To oznaczało, że nie został zagoniony do grupki
wraz z nami. Nadal znajdował się na wolności. Może w zamieszaniu wcisnął się w przestrzeń
między pociągiem a skrajem peronu albo niepostrzeżenie wskoczył do jednego z wagonów.
Zastanawiałem się, czy idzie za nami, i żałowałem, że nie mogę się obejrzeć, nie zdradzając
go.
Liczyłem na to, że nie ma go w pobliżu, bo to mogło oznaczać, że towarzyszy pani
Peregrine. Jeśli jednak tak nie było, jak mielibyśmy ją odnaleźć? A jeśli zabrakło jej
powietrza w skrzyni? Poza tym co w 1940 roku robiono z porzuconym bagażem?
Miałem rumieńce na policzkach i trudności z przełykaniem śliny. Zbyt wielu rzeczy się
obawiałem, zbyt liczne straszne scenariusze przelatywały mi przez głowę.
— Równaj do linii! — wrzasnął żołnierz za mną.
Uświadomiłem sobie, że mówi do mnie i że w swoim rozgorączkowanym stanie odszedłem
za daleko od środka drogi. Pośpieszyłem na swoje miejsce za Emmą, która rzuciła mi błagalne
spojrzenie przez ramię — „Tylko go nie rozzłość!” — i obiecałem sobie wziąć się w garść.
Szliśmy w nerwowej ciszy, a napięcie przeszywało nas niczym prąd elektryczny.
Widziałem, jak Emma zaciska pięści i rozprostowuje palce. Enoch potrząsał głową i mamrotał
do siebie, Olive się potykała. Wyglądało na to, że rozpętanie się strzelaniny jest tylko kwestią
czasu.
Nagle usłyszałem jęk Bronwyn i podniosłem wzrok. Na moich oczach rozgrywał się
koszmarny scenariusz, który nawet nie przyszedł mi do głowy. Przed nami znajdowały się trzy
niewielkie wzniesienia, jedno na drodze i dwa tuż przy niej, na polu, po drugiej stronie
płytkiego rowu. Nie chcąc przyglądać się im zbyt uważnie, z początku uznałem, że to tylko
sterty czarnej ziemi. Potem jednak podeszliśmy bliżej i nie mogłem już dłużej udawać, że to
coś innego niż w rzeczywistości.
Przed nami leżały trzy martwe konie.
Olive zaczęła krzyczeć, a Bronwyn instynktownie ruszyła ją pocieszać.
— Nie patrz, wróbelku! — powiedziała.
W tym momencie żołnierz na miejscu dla pasażera wystrzelił w powietrze, a my padliśmy
na ziemię, zakrywając głowy rękami.
— Zrób tak jeszcze raz, a wszyscy traficie do rowu razem z tymi chabetami! — ryknął.
Gdy się podnieśliśmy, Emma nachyliła się ku mnie.
— Cyganie — wyszeptała, ruchem głowy wskazując pierwszego konia.
Zrozumiałem, o co jej chodziło. To były zwierzęta Cyganów. Rozpoznałem nawet
charakterystyczne białe plamki na tylnych nogach jednego z nich i uświadomiłem sobie, że to
na tym koniu jechałem zaledwie godzinę temu.
Zrobiło mi się niedobrze.
Wszystko ułożyło się w mojej głowie w jedną całość niczym film. To była robota upiorów,
tych samych, które odwiedziły obozowisko poprzedniego wieczoru. Cyganie natknęli się na
nich na drodze po tym, jak rozstali się z nami na obrzeżach miasta. Doszło do walki i pościgu,
a upiory zastrzeliły konie Cyganów pod jeźdźcami.
Wiedziałem, że upiory zabijały ludzi — panna Avocet mówiła, że mordowały osobliwe
dzieci — jednak brutalne zastrzelenie zwierząt nagle wydało mi się jeszcze gorsze. Godzinę
temu patrzyłem na te ciepłe, żywotne stworzenia o oczach lśniących inteligencją
i o wspaniałych mięśniach. Teraz, naszpikowane ołowiem, były jedynie górą stygnącego
mięsa. Dumne, silne zwierzęta zabito i pozostawiono przy drodze niczym śmieci.
Zadrżałem ze strachu i z gniewu. Byłem też zły na siebie, że wcześniej nie doceniłem tych
koni. Zachowałem się jak zepsuty, niewdzięczny dupek.
„Weź się w garść” — powiedziałem do siebie. „Weź się w garść”.
Gdzie teraz był Bekhir ze swoimi ludźmi? A jego syn? Nie wiedziałem, byłem za to
pewien, że upiory nas zastrzelą. Ci oszuści w strojach żołnierzy sami byli zwierzętami, nawet
bardziej potwornymi niż kontrolowane przez nich głucholce. Upiory miały rozum zdolny do
logicznego myślenia, ale wykorzystywały swoją kreatywność wyłącznie do niszczenia świata
i odbierania życia innym istotom. I po co? Żeby one same mogły pożyć trochę dłużej i zdobyć
większą władzę nad światem wokół siebie oraz nad stworzeniami, na których w ogóle im nie
zależało.
Co za marnotrawstwo. Jakie beznadziejne marnotrawstwo.
Teraz te potwory postanowiły rozprawić się z nami. Zamierzały zaprowadzić nas na
miejsce straceń, przesłuchać i zlikwidować. A jeśli Hugh był na tyle głupi, żeby za nami
podążać — jeśli pszczoła latająca wzdłuż naszej kolumny oznaczała, że znajdował się
w pobliżu — oznaczało to, że i on straci życie.
Boże, miej nas w swojej opiece.
Martwe konie zostały daleko za nami, kiedy żołnierze kazali nam skręcić z głównej drogi na
wąską dróżkę. Nie była szersza niż ścieżka, miała zaledwie metr szerokości, więc żołnierze,
którzy jechali obok nas, musieli zaparkować samochód i dalej iść pieszo, jeden z przodu,
drugi z tyłu. Po obu stronach rozciągały się zarośnięte pola, pełne kwitnących chwastów
i brzęczących owadów późnego lata.
To było piękne miejsce na śmierć.
Po chwili pojawiła się przed nami chałupa o słomianym dachu, która stała na skraju pola.
„Tam to zrobią” — pomyślałem. „Tam nas zabiją”.
Gdy podeszliśmy bliżej, drzwi się otworzyły i z domu wyszedł jeszcze jeden żołnierz. Był
ubrany inaczej niż pozostali — zamiast hełmu miał na głowie oficerską czapkę z czarnym
otokiem, a zamiast karabinu rewolwer w kaburze.
Ten upiór tutaj dowodził.
Stanął na dróżce, gdy podchodziliśmy, zakołysał się na obcasach i pokazał w uśmiechu
białe zęby.
— Nareszcie się spotykamy! — zawołał. — Narobiliście nam mnóstwo kłopotów, ale
wiedziałem, że w końcu was złapiemy. To była tylko kwestia czasu.
Miał trochę pucołowatą twarz, chłopięce rysy i cienkie włosy, tak jasne, że niemal białe.
Poza tym tryskał dziwną dziarską energią niczym zastępowy zuchów, który wypił za dużo
kawy. Kiedy jednak na niego patrzyłem, mogłem myśleć tylko o tym, że mam przed sobą
zwierzę, potwora, mordercę.
— Proszę do środka — powiedział oficer, otwierając szerzej drzwi chałupy. — Czekają
tam już na was przyjaciele.
Gdy jego żołnierze zaganiali nas do chaty, zauważyłem jego nazwisko na koszuli: White,
czyli biały. Pan White. Może to był żart? Nic w nim nie wydawało się czyste i nieskalane jak
biel.
Wepchnięto nas do wnętrza budynku i wrzaskami zapędzono do kąta. W jednym jedynym
pomieszczeniu nie było mebli, za to kłębili się tu ludzie. Bekhir i inni Cyganie siedzieli,
zgarbieni i pokonani, na podłodze, plecami do ściany. Widać było, że oberwali — mieli
siniaki na ciele i krwawili. Kilku brakowało, w tym syna Bekhira. Strzegło ich jeszcze dwóch
żołnierzy, czyli razem z panem White’em i naszymi strażnikami była ich szóstka.
Bekhir zauważył moje spojrzenie i z powagą skinął głową. Miał krwiaki na policzkach.
— Przepraszam — wyszeptał do mnie bezgłośnie.
Pan White zauważył to i podszedł do Bekhira.
— Aha! Rozpoznajesz te dzieci?
— Nie. — Bekhir wbił spojrzenie w podłogę.
— Nie? — Pan White udał, że jest wstrząśnięty. — Ale przeprosiłeś tego chłopca. Musisz
go znać, chyba że masz zwyczaj przepraszać nieznajomych.
— To nie ci, których szukacie — odparł Bekhir.
— Raczej tak — powiedział pan White. — Myślę, że to dokładnie te dzieci, których
szukaliśmy. Co więcej, myślę, że zeszłą noc spędziły w waszym obozie.
— Mówiłem już, że nigdy wcześniej ich nie widziałem.
Pan White zacmokał z dezaprobatą jak niezadowolona belferka.
— Pamiętasz, Cyganie, co ci obiecałem zrobić, jeśli się dowiem, że mnie okłamałeś?
— Wyciągnął nóż z pochwy przy pasku i przyłożył ostrze do policzka Bekhira. — Otóż to.
Zapowiedziałem, że oderżnę ci ten kłamliwy język i nakarmię nim psa. A ja zawsze
dotrzymuję obietnic.
Bekhir ze spokojem popatrzył w pozbawione wyrazu oczy pana White’a. Sekundy mijały
w nieznośnej ciszy. Wbiłem wzrok w nóż. W końcu pan White się uśmiechnął i ponownie
wyprostował.
— Ale wszystko po kolei! — oświadczył radośnie i odwrócił się do żołnierzy, którzy nas
przyprowadzili. — Które ma ich ptaka?
Żołnierze popatrzyli po sobie. Najpierw jeden pokręcił głową, potem drugi.
— Nie widzieliśmy go — powiedział ten, który zatrzymał nas na stacji.
Pan White przestał się uśmiechać i przyklęknął obok Bekhira.
— Mówiłeś mi, że miały ze sobą ptaka.
Bekhir wzruszył ramionami.
— Ptaki mają skrzydła. Przylatują i odlatują.
Pan White pchnął go nożem w udo, ot tak: szybko i bez emocji. Ostrze weszło i wyszło.
Zdumiony Bekhir zawył z bólu i przetoczył się na bok, chwytając się za nogę, z której pociekła
krew.
Horace zemdlał i osunął się na podłogę. Olive zachłysnęła się powietrzem, po czym
zakryła oczy.
— Już drugi raz mnie okłamujesz — zauważył pan White, wycierając ostrze w chusteczkę.
Reszta z nas zacisnęła usta i trzymała języki za zębami, ale widziałem, że Emma już
obmyśla plan zemsty, bo ukryła ręce za plecami — najwyraźniej chciała rozgrzać dłonie.
Pan White cisnął zakrwawioną chustkę na podłogę, wsunął nóż do pochwy i wstał, żeby na
nas popatrzeć. Uśmieszek na jego ustach nie docierał do szeroko otwartych oczu. Miał
zrośnięte, uniesione brwi, które ułożyły się w duże M.
— Gdzie wasz ptak? — zapytał spokojnie.
Im milszego udawał, tym bardziej mnie przerażał.
— Odleciał — odparła Emma z goryczą. — Tak jak powiedział ten człowiek.
Wolałbym, żeby milczała. Teraz bałem się, że White będzie ją dręczył.
Pan White zrobił krok ku Emmie.
— Miał ranne skrzydło — oznajmił. — Wczoraj widziano was z tym ptakiem. Nie może
być daleko. — Odkaszlnął. — Pytam ponownie.
— Zdechł — odezwałem się. — Wrzuciliśmy go do rzeki.
Doszedłem do wniosku, że jeśli wkurzę go bardziej niż Emma, to skupi uwagę na mnie.
Pan White westchnął. Jego prawa ręka powędrowała do broni w kaburze, znieruchomiała
nad rękojeścią noża, a potem spoczęła na mosiężnej sprzączce paska.
— Rozumiem, na czym polega problem. — Ściszył głos, jakby to, co zamierzał
powiedzieć, było przeznaczone tylko dla moich uszu. — Uważacie, że nic wam nie da
szczerość wobec mnie, bo i tak was zabijemy, niezależnie od tego, co wyznacie. Musicie
zrozumieć, że to nieprawda. Ale skoro już jesteśmy tacy szczerzy, powiem tak: nie
powinniście byli nas zmuszać do pościgu. Popełniliście błąd. Wszystko mogło być o wiele
łatwiejsze. A teraz wszyscy są źli, bo przez was straciliśmy mnóstwo czasu.
Pstryknął palcami ku żołnierzom.
— Widzicie tych ludzi? — spytał nas. — Bardzo chcieliby was skrzywdzić. Ja jednak
potrafię rozważyć sprawy z waszego punktu widzenia. Rzeczywiście, wydajemy się
przerażający. Rozumiem to. Nasze pierwsze spotkanie na pokładzie mojej łodzi podwodnej
przebiegło niestety w wyjątkowo niesprzyjającej atmosferze. Co więcej, wasze ymbrynki
zatruwały was kłamstwami od wielu pokoleń. To naturalne, że uciekaliście. W świetle tych
faktów jestem gotów złożyć wam propozycję, moim zdaniem całkiem rozsądną. Zaprowadźcie
nas teraz do ptaka, a włos wam z głowy nie spadnie. Przetransportujemy was do miłego
ośrodka, gdzie zostaniecie otoczeni opieką. Nie zabraknie wam jedzenia, każdy dostanie
własne łóżko… Nie będziecie tam bardziej ograniczeni niż w tej idiotycznej pętli, w której
ukrywaliście się przez tyle lat.
Pan White popatrzył na swoich ludzi i się roześmiał.
— Uwierzycie, że oni spędzili ostatnie — ile? siedemdziesiąt lat? — na maleńkiej
wysepce, przeżywając ciągle ten sam dzień na nowo? To gorsze niż obóz jeniecki. A przecież
znacznie łatwiej byłoby współpracować! — Wzruszył ramionami i znów na nas spojrzał.
— Zawładnęła wami duma, źle pojęta duma. I pomyśleć, że przez cały ten czas mogliśmy
współpracować dla wspólnego dobra.
— Współpracować? — powtórzyła Emma. — Ścigaliście nas! Wysłaliście potwory, żeby
nas zabiły!
„Niech to szlag” — pomyślałem. „Cicho bądź”.
Pan White zrobił minę skrzywdzonego szczeniaka.
— Potwory? — spytał. — To przykre. Mówisz o mnie, wiesz? O mnie i o moich ludziach,
zanim ewoluowaliśmy. Postaram się jednak nie brać sobie tego do serca. Okres dorastania jest
zwykle nieciekawy, niezależnie od gatunku. — Tak mocno klasnął w dłonie, że aż
podskoczyłem. — Przejdźmy teraz do interesów!
Zmierzył nas uważnym, lodowatym wzrokiem, jakby szukał słabych punktów i zastanawiał
się, które z nas pęknie pierwsze, które powie mu prawdę o miejscu pobytu pani Peregrine.
W końcu zauważył, że Horace oprzytomniał. Choć doszedł do siebie, nadal kucał na
podłodze i cały się trząsł. Pan White zrobił krok w jego kierunku. Horace drgnął, słysząc
skrzypnięcie jego butów.
— Wstań, chłopcze.
Horace nawet się nie poruszył.
— Niech ktoś go podniesie.
Jeden z żołnierzy brutalnie szarpnął go za ramię. Horace skulił się przed panem White’em,
nie odrywając wzroku od podłogi.
— Jak się nazywasz, chłopcze?
— Ho-Horace… — zająknął się.
— No cóż, Ho-Horace, wyglądasz na kogoś, komu nie brak zdrowego rozsądku. Dlatego
pozwolę, żebyś ty dokonał wyboru.
— Wyboru…? — Horace lekko uniósł głowę.
Pan White wyjął nóż z pochwy przy pasie i wskazał na Cyganów.
— Którego z tych ludzi mam zabić na dobry początek? Chyba że powiesz mi, gdzie jest
wasza ymbrynka. Naturalnie, wówczas nikt nie umrze.
Horace zacisnął powieki, jakby próbował zniknąć.
— Jeśli wolałbyś nie wybierać nikogo spośród nich, chętnie pozwolę ci wskazać jednego
z was — dodał pan White. — Może tak będzie lepiej?
— Nie!
— No więc gadaj! — zagrzmiał pan White i uniósł wargi, odsłaniając lśniące zęby.
— Nic im nie mówcie, syndrigasti! — wrzasnął Bekhir.
Jeden z żołnierzy kopnął go w brzuch. Cygan jęknął i umilkł. Pan White wyciągnął rękę
i chwycił Horace’a za brodę, próbując zmusić go, żeby popatrzył mu prosto w te okropne,
puste oczy.
— Powiesz mi, prawda? — wycedził. — Powiesz mi, a wtedy nie zrobię ci krzywdy.
— Tak — odparł Horace, nadal zaciskając powieki i nadal bezskutecznie marząc o tym,
żeby stąd zniknąć.
— Tak co?
Horace odetchnął niepewnie.
— Tak, powiem.
— Nic nie mów! — krzyknęła Emma.
„O mój Boże” — pomyślałem. „Wyda ją. Jest za słaby. Trzeba go było zostawić
w menażerii”.
— Ciii — syknął mu pan White do ucha. — Nie słuchaj ich. Mów, synu. Powiedz mi, gdzie
jest ten ptak.
— Jest w szufladzie — odparł Horace.
Pan White ściągnął zrośniętą brew.
— W jakiej szufladzie?
— W tej, w której zawsze był — wyjaśnił Horace.
Pan White potrząsnął Horace’a za brodę.
— W jakiej szufladzie?! — wrzasnął.
Horace zaczął coś mówić, ale zamknął usta i przełknął ślinę. Zesztywniał, a potem
otworzył oczy i popatrzył wyzywająco na pana White’a.
— Tam, gdzie twoja matka trzyma swoje gacie — oznajmił i napluł mu w twarz.
Pan White rękojeścią noża rąbnął go w bok głowy. Olive krzyknęła, a kilkoro z nas
wzdrygnęło się, widząc, że Horace osuwa się na podłogę jak worek ziemniaków. Drobniaki
i bilety na pociąg wyleciały mu z kieszeni.
— Co to takiego? — Pan White pochylił się, żeby popatrzeć.
— Zatrzymałem ich, kiedy próbowali wsiąść do pociągu — odparł żołnierz, który nas
złapał.
— Dlaczego mówisz mi to dopiero teraz?!
— Myślałem… — zająknął się żołnierz.
— Nieważne — burknął pan White. — Masz dogonić ten pociąg. Ale już!
— Jak to…?
Pan White zerknął najpierw na bilet, potem na zegarek.
— Pociąg o ósmej trzydzieści do Londynu ma dłuższy postój w Porthmadog. Jeśli się
pośpieszysz, będzie tam jeszcze stał. Przeszukaj go od pierwszego do ostatniego wagonu, ale
zacznij od pierwszej klasy.
Żołnierz zasalutował i wybiegł, a pan White odwrócił się do pozostałych.
— Przeszukać całą resztę — powiedział. — Zobaczymy, czy mają przy sobie coś godnego
uwagi. Jeśli będą się opierali, zastrzelcie ich.
Dwaj żołnierze wycelowali w nas lufy karabinów, a trzeci chodził od osobliwca do
osobliwca, przeszukując nam kieszenie. Mieliśmy w nich głównie okruszki i kłaczki, ale
u Bronwyn znalazł grzebień z kości słoniowej.
— Proszę, należał do mojej matki! — błagała.
Żołnierz jednak tylko się roześmiał.
— Szkoda, że nie nauczyła cię go używać, może bardziej przypominałabyś dziewczynę!
Enoch miał przy sobie małą torebkę pełnej robaków ziemi z cmentarza, którą żołnierz
powąchał i odrzucił z obrzydzeniem. Ja trzymałem w kieszeni rozładowaną komórkę. Emma
zauważyła, jak aparat upada na podłogę, i popatrzyła na mnie dziwnie, zastanawiając się, jak
sądzę, dlaczego ciągle mam go przy sobie. Horace leżał nieruchomo na ziemi — albo był
nieprzytomny, albo udawał. Potem nadeszła kolej Emmy, ale ona nie zamierzała tego
tolerować.
— Tylko mnie dotknij, a spalę ci rękę! — warknęła, gdy żołnierz do niej podszedł.
— Proszę, wstrzymaj ogień! — odparł i wybuchnął śmiechem. — Wybacz, nie mogłem się
oprzeć.
— Nie żartuję. — Emma wyciągnęła dłonie zza pleców.
Były czerwone i nawet z odległości metra czułem, jak bije od nich gorąco.
Żołnierz odskoczył, żeby nie mogła go dotknąć.
— Gorące ręce i wybuchowy temperament! — powiedział. — Lubię takie dziewczyny. Ale
jeśli mnie oparzysz, Clark zbryzga ścianę twoim mózgiem.
Żołnierz, którego wskazał, przycisnął wylot lufy karabinu do głowy Emmy, która zacisnęła
oczy, oddychając szybko. Potem opuściła ręce i ukryła je za plecami. Cała się trzęsła
z gniewu, podobnie jak ja.
— A teraz ostrożnie — ostrzegł ją żołnierz. — Żadnych gwałtownych ruchów.
Zaciskałem pięści, obserwując, jak przesuwa rękami po jej nogach, potem po dekolcie
sukienki, niepotrzebnie powoli i z lubieżnym uśmiechem. Nigdy w życiu nie czułem się tak
bezsilny, nawet wtedy, gdy byliśmy zamknięci w klatce dla zwierząt.
— Nic nie ma! — krzyknąłem. — Zostaw ją!
Zignorowano mnie.
— Ta tutaj mi się podoba — powiedział żołnierz do pana White’a. — Myślę, że
powinniśmy ją zatrzymać na jakiś czas… Dla celów naukowych.
— Odrażający z ciebie typ, kapralu — skrzywił się pan White. — Ale zgadzam się z tobą,
jest fascynująca. Słyszałem o tobie, wiesz? — zwrócił się do Emmy. — Dałbym wszystko,
żeby umieć to, co ty. Gdybyśmy tylko mogli zabutelkować te twoje dłonie… — Uśmiechnął się
dziwacznie, a potem znów odwrócił do żołnierza. — Kończ! — warknął. — Nie będziemy tu
tkwili przez całą noc.
— Z przyjemnością — odparł żołnierz, a potem wstał i przeciągnął dłońmi po ciele Emmy.
To, co stało się w następnej chwili, wydawało się rozgrywać w zwolnionym tempie.
Widziałem, że ten lubieżnik się pochyla, aby pocałować Emmę, której dłonie za plecami stały
w płomieniach. Było jasne, do czego to doprowadzi — w chwili, gdy jego usta znajdą się
blisko jej warg, zamierzała unieść ręce i rozpuścić mu twarz, choćby miała przypłacić to
życiem. Doszła do kresu wytrzymałości.
Podobnie jak ja.
Naprężyłem mięśnie, gotów do walki. Byłem przekonany, że to nasze ostatnie chwile, lecz
chciałem, abyśmy odeszli na swoich warunkach. Skoro mieliśmy umrzeć, to razem z kilkoma
upiorami.
Żołnierz objął Emmę w talii. Drugi wbijał jej lufę karabinu w czoło. Emma zdawała się na
nią napierać, jakby prowokowała upiora do strzału. Zobaczyłem, że rozkłada dłonie, a po jej
palcach pełzają gorące, białe płomienie.
Nadszedł czas…
W tym momencie rozległ się ogłuszający huk wystrzału, tak donośny, że na chwilę mnie
zamroczyło.
Kiedy wróciłem do rzeczywistości, Emma nadal stała w tym samym miejscu co
dotychczas. Jej głowa była nienaruszona, a lufa karabinu, wcześniej przyciśnięta do jej czoła,
teraz mierzyła w podłogę. Żołnierz, który zamierzał pocałować Emmę, odsunął się, żeby
spojrzeć w okno.
Strzelił ktoś na zewnątrz.
Chociaż w chwili wystrzału cały zdrętwiałem, teraz przepełniała mnie adrenalina.
— Co to było? — spytał pan White i pobiegł do okna.
Wyjrzałem przez szybę nad jego ramieniem. Żołnierz, który udał się w pościg za
pociągiem, stał teraz na zewnątrz, po pas w polnych kwiatach. Był odwrócony plecami do nas
i mierzył z karabinu w pole.
Pan White wysunął rękę przez kraty i otworzył okno.
— Do czego strzelasz, psiakrew?! — wrzasnął. — Dlaczego nadal tu jesteś?!
Żołnierz się nie poruszył i nie odezwał. Na polu roiło się od owadów brzęczących tak
donośnie, że przez chwilę nie słyszeliśmy nic innego.
— Kapralu Brown! — ryknął pan White.
Żołnierz odwrócił się powoli i niepewnie. Karabin wysunął mu się z rąk i wpadł
w wysoką trawę. Upiór zrobił kilka chwiejnych kroków, a wtedy pan White wyciągnął
rewolwer z kabury i wycelował przez okno w Browna.
— Powiedz coś, do diabła! — wrzasnął.
Brown otworzył usta i spróbował przemówić, ale tam, skąd powinniśmy usłyszeć jego
głos, wydobyło się jedynie złowróżbne brzęczenie, płynące z głębi trzewi — takie samo jak to
na polach wokoło.
To bzyczały pszczoły, setki, tysiące pszczół. Potem pojawiły się same pszczoły
— z początku tylko kilka wyleciało mu spomiędzy rozsuniętych ust. Potem zdawało się, że
jakaś przemożna siła z zewnątrz zmusiła go do odchylenia ramion, wypięcia klatki piersiowej
i rozwarcia szczęk. Z jego gardła wytrysnął tak gęsty strumień pszczół, że wyglądały jak długi,
gruby, rozwijający się w nieskończoność wąż.
Pan White cofnął się od okna, przerażony i zdumiony, na polu zaś Brown zapadł się
w chmurze żądlących owadów. Kiedy jego ciało upadło, ujrzeliśmy z tyłu chłopca.
Był to Hugh.
Stał z wyzywająco uniesioną głową i wpatrywał się w okno, a wielka chmara owadów
latała wokół niego. Pola były pełne pszczół, szerszeni i os różnych gatunków — wszelkiego
typu żądlących owadów, których nie znałem ani z widzenia, ani z nazwy. Wszystkie te
stworzenia zdawały się znajdować pod jego władzą.
Pan White podniósł rewolwer i strzelał tak długo, aż opróżnił bębenek.
Hugh padł i znikł w trawie, ale nie wiedziałem, czy dosięgła go kula, czy tylko zanurkował
w gęstej roślinności. Trzej inni żołnierze podbiegli do okna.
— Proszę, nie zabijajcie go! — krzyknęła Bronwyn.
Oni jednak nafaszerowali pole kulami z karabinów, niemal nas ogłuszając.
Pszczoły wleciały do pomieszczenia. Było ich może tuzin i wszystkie z wściekłością
rzuciły się na żołnierzy.
— Zamknąć okno! — wrzasnął pan White, wymachując rękami w powietrzu.
Jeden z żołnierzy zatrzasnął okno i wszyscy zabrali się do tłuczenia pszczół, które
przedostały się do środka. Coraz więcej owadów zbierało się na zewnątrz i wkrótce
gigantyczna, rozedrgana pierzyna pulsowała po drugiej stronie szyby. Było ich tak wiele, że
zanim pan White i jego ludzie rozprawili się z pszczołami w chacie, te na zewnątrz niemal
przesłoniły światło dnia.
Żołnierze stanęli pośrodku podłogi, plecami do siebie, z gotowymi do strzału karabinami.
Było ciemno i gorąco, a nieziemskie bzyczenie miliona rozszalałych pszczół nasuwało
skojarzenia ze sceną z horroru.
— Każcie im zostawić nas w spokoju! — krzyknął pan White łamiącym się, zrozpaczonym
głosem.
Nikt poza Hugh nie mógłby tego dokonać, a nie wiedzieliśmy nawet, czy on żyje.
— Złożę wam inną propozycję — powiedział Bekhir i z trudem dźwignął się na nogi,
przytrzymując się krat w oknach. Jego przygarbiona sylwetka wyraźnie odznaczała się na tle
zasłoniętej szyby. — Odłóżcie broń albo otworzę okno.
Pan White odwrócił się do niego.
— Nawet Cygan nie jest aż tak głupi, żeby to zrobić.
— Przeceniasz nas. — Bekhir sięgnął do klamki.
Żołnierze unieśli karabiny.
— Śmiało — zachęcił ich. — Strzelajcie.
— Nie strzelajcie, bo rozbijecie szybę! — krzyknął pan White. — Łapać go!
Dwaj żołnierze cisnęli karabiny i rzucili się na Bekhira, ale wcześniej zdążył przebić
pięścią szkło. Całe okno rozbiło się w drobny mak, a pszczoły wpadły do pokoju. Rozpętało
się piekło, pełne krzyków, strzelaniny i łoskotu przepychanki, chociaż głównie słyszałem ryk
pszczół, który zdawał się wypełniać nie tylko moje uszy, ale każdy por mojego ciała.
Ludzie tratowali się nawzajem, żeby tylko stąd uciec. Zobaczyłem, jak Bronwyn popycha
Olive na podłogę i przykrywa własnym ciałem.
— Na ziemię! — krzyknęła Emma.
Skuliliśmy się, a owady oblepiły nam skórę i włosy. Czekałem na śmierć, aż osy użądlą
każdy odsłonięty fragment mojego ciała, niszcząc układ nerwowy.
Ktoś wyważył drzwi kopnięciem i do chaty wpadło światło. W tym samym momencie
usłyszeliśmy łoskot butów uciekających ludzi.
Potem zapadła cisza. Powoli odsłoniłem i uniosłem głowę.
Pszczoły zniknęły, podobnie jak żołnierze.
Nagle z zewnątrz dobiegły nas pełne paniki wrzaski. Zerwałem się i pobiegłem do
roztrzaskanej szyby, przy której już zdążyła się zebrać grupka Cyganów i osobliwców.
Początkowo w ogóle nie widziałem żołnierzy, tylko gigantyczną, wirującą masę owadów,
tak gęstą, że nic nie było przez nią widać. Kłębowisko znajdowało się na ścieżce,
w odległości ponad piętnastu metrów.
Ze środka wydobywały się wrzaski.
Po pewnym czasie umilkły, jeden po drugim. Kiedy zapadła cisza, chmara owadów zaczęła
się przerzedzać, odsłaniając ciała pana White’a i jego ludzi, które leżały w niskiej trawie.
Byli martwi albo właśnie dogorywali.
Dwadzieścia sekund później ich zabójcy zniknęli, złowrogie brzęczenie umilkło. Zapadł
dziwny, sielankowy spokój, jakby to był zwykły, letni dzień i nie zdarzyło się nic niezwykłego.
Emma przeliczyła ciała żołnierzy na palcach.
— Sześciu. To wszyscy — powiedziała. — Już po sprawie.
Objąłem ją, roztrzęsiony z niedowierzania i ulgi.
— Ktoś z was jest ranny? — zapytała Bronwyn, rozglądając się gorączkowo.
Ostatnie chwile były kompletnym szaleństwem — niezliczone pszczoły, strzały
w ciemnościach. Sprawdziliśmy, kto odniósł obrażenia. Horace był oszołomiony, lecz
przytomny, a z jego skroni ciekła krew. Rana Bekhira okazała się głęboka, jednak nie
śmiertelna. Reszta z nas była w lekkim szoku, ale cała. Zakrawało na cud, że nikt nie został
użądlony.
— Kiedy wybił pan okno, skąd pan wiedział, że pszczoły nas nie zaatakują? — spytałem
Bekhira.
— Nie wiedziałem — wyznał. — Na szczęście, wasz przyjaciel ma wielką moc.
Nasz przyjaciel…
Emma odsunęła się nagle ode mnie.
— O mój Boże! — jęknęła. — Hugh!
W tym chaosie zupełnie o nim zapomnieliśmy. Pewnie wykrwawiał się na śmierć gdzieś
w wysokiej trawie. Kiedy już mieliśmy wyruszyć na poszukiwania, stanął w drzwiach
— brudny i cały w trawie, ale uśmiechnięty.
— Hugh! — Olive podbiegła do niego. — Żyjesz!
— Żyję! — odparł radośnie. — A wy?
— Też, dzięki tobie — powiedziała Bronwyn. — Niech żyje Hugh!
— Jesteś naszym bohaterem! — krzyknął Horace.
— Nigdzie nie jestem tak groźny jak na polu pełnym polnych kwiatów — wyjaśnił Hugh,
wyraźnie zadowolony z naszego uznania.
— Przepraszam, że nabijałem się z twojej osobliwości — powiedział Enoch. — Chyba
jednak nie jest aż taka bezużyteczna.
— Poza tym chciałbym pochwalić Hugh za jego wyjątkowe wyczucie czasu — dodał
Millard. — Doprawdy, gdybyś zjawił się kilka sekund później…
Hugh wyjaśnił, w jaki sposób uniknął pojmania na stacji, gdy schronił się w przestrzeni
między pociągiem a peronem — tak jak myślałem. Wysłał jedną ze swoich pszczół za nami,
dzięki czemu mógł nas śledzić z bezpiecznej odległości.
— Potem wystarczyło już tylko wybrać odpowiedni moment na atak — oświadczył z dumą,
jak gdyby był pewien sukcesu od chwili, gdy postanowił nas ocalić.
— A gdybyś przypadkowo nie trafił na pole pełne pszczół? — spytał Enoch.
Hugh wyjął coś z kieszeni i wyciągnął przed siebie — to było jajko osobliwej kury.
— Plan B — oświadczył.
Bekhir przykuśtykał do Hugh i uścisnął mu dłoń.
— Młody człowieku — powiedział. — Zawdzięczamy ci życie.
— A co z pana osobliwym synem? — spytał go Millard.
— Bogu dzięki, udało mu się uciec z dwójką moich pobratymców. Straciliśmy dziś trzy
piękne zwierzęta, ale żadnych ludzi. — Bekhir ukłonił się przed Hugh i przez moment
myślałem nawet, że pocałuje go w rękę. — Musimy ci się odwdzięczyć!
— Nie ma potrzeby, naprawdę… — zarumienił się Hugh.
— Nie ma też czasu — przerwała mu Emma, wypychając go z chaty. — Musimy złapać
pociąg!
Ci z nas, którzy jeszcze sobie nie uświadomili, że pani Peregrine zniknęła, pobledli.
— Weźmiemy ich auto — powiedział Millard. — Jeśli dopisze nam szczęście, a ten upiór
się nie mylił, być może uda nam się wsiąść do pociągu, gdy będzie stał w Porthmadog.
— Znam skrót — oznajmił Bekhir i butem narysował w piachu mapkę.
Podziękowaliśmy Cyganom. Przeprosiłem Bekhira za kłopoty, których im narobiliśmy, na
co on zaniósł się głębokim śmiechem i ruchem dłoni wskazał nam ścieżkę.
— Jeszcze się spotkamy, syndrigasti — powiedział. — Jestem tego pewien!
Wcisnęliśmy się do auta upiorów, co oznaczało, że ósemka dzieci była upchnięta jak sardynki
w pojeździe przeznaczonym dla trzech osób. Ponieważ tylko ja kiedykolwiek prowadziłem
samochód, usiadłem za kierownicą. Dużo czasu zmarnowałem na uruchomienie tego draństwa
— okazało się, że nie używa się kluczyka, tylko naciska przycisk w podłodze. Potem doszła
jeszcze kwestia zmiany biegów. Dotąd tylko kilka razy zdarzyło mi się jeździć autem z ręczną
skrzynią biegów i zawsze tata siedział obok na fotelu dla pasażera, instruując mnie, co mam
robić. Mimo to po jakiejś minucie lub dwóch już byliśmy w drodze, choć samochód
nieustannie podskakiwał i się trząsł.
Wcisnąłem gaz i jechaliśmy najszybciej, jak się dało. Millard wykrzykiwał wskazówki,
a cała reszta skupiła się na tym, żeby nie wypaść. Dwadzieścia minut później dotarliśmy do
Porthmadog. Lokomotywa już gwizdała, gdy pędziliśmy główną ulicą na stację. Zatrzymaliśmy
się z piskiem opon przed wejściem i pośpiesznie wygramoliliśmy z samochodu. Nawet nie
próbowałem zgasić silnika. Gnając po peronie jak gepardy za gazelą, wskoczyliśmy do
ostatniego wagonu w chwili, gdy pociąg ruszał.
Zgięci wpół, dyszeliśmy ciężko w przejściu, gdy zdumieni pasażerowie udawali, że się na
nas nie gapią. Musieliśmy stanowić nie lada widok — spoceni, brudni i potargani.
— Udało się — jęknęła Emma. — Nie mogę uwierzyć, że się udało.
— Ja nie mogę uwierzyć, że uporałem się ze skrzynią biegów — oznajmiłem.
W tym samym momencie pojawił się konduktor.
— Wróciliście. — Westchnął ze znużeniem. — Rozumiem, że macie bilety?
Horace wydobył je z kieszeni.
— Tędy do waszego wagonu — powiedział konduktor.
— Nasza skrzynia! — Bronwyn chwyciła go za ramię. — Jest tam jeszcze?
Konduktor natychmiast wyszarpnął rękę z jej uścisku.
— Chciałem zabrać ją do biura rzeczy znalezionych, ale nie mogłem ruszyć cholerstwa ani
na centymetr.
Biegliśmy z wagonu do wagonu, aż w końcu znaleźliśmy się w pierwszej klasie. Skrzynia
stała w tym samym miejscu co wcześniej. Bronwyn podbiegła do niej, pośpiesznie odsunęła
zasuwki i uniosła wieko.
W środku nie było pani Peregrine.
Miałem miniatak serca.
— Mój ptak! — krzyknęła Bronwyn. — Gdzie jest mój ptak?
— Spokojnie, jest tutaj. — Konduktor wskazał miejsce nad naszymi głowami.
Pani Peregrine spała na półce bagażowej.
Bronwyn oparła się o ścianę. Tak jej ulżyło, że omal nie zemdlała.
— Skąd się tam wzięła? — spytała.
Konduktor uniósł brew.
— To bardzo realistyczna zabawka. — Odwrócił się do drzwi, po czym przystanął i dodał:
— Przy okazji, gdzie mogę taką kupić? Moja córka byłaby zachwycona.
— Obawiam się, że to jedyny egzemplarz — odparła Bronwyn, po czym zdjęła panią
Peregrine z półki i przytuliła mocno.
Po tym wszystkim, przez co przeszliśmy w ostatnich dniach — o ostatnich godzinach nie
wspominając — luksus pierwszej klasy był dla nas szokiem. Wagon wyposażono w eleganckie
skórzane kanapy, a także stół i szerokie, panoramiczne okna. Przypominał salon bogacza i na
dodatek mieliśmy całe pomieszczenie wyłącznie dla siebie.
Po kolei wykąpaliśmy się w wyłożonej drewnem łazience, a potem zajęło nas menu.
— Zamówcie, co chcecie. — Enoch podniósł słuchawkę telefonu przymocowanego do
poręczy fotela. — Halo, macie foie gras? Poproszę wszystko. Tak, cały zapas. I tosty
w kształcie trójkątów.
Nikt nie mówił o tym, co zaszło. To było zbyt straszne, zbyt okropne. Teraz chcieliśmy
tylko wydobrzeć i zapomnieć. Czekało nas mnóstwo pracy, a także wiele innych
niebezpieczeństw.
Cieszyliśmy się podróżą. Domy Porthmadog zniknęły w oddali, a szara góra panny Wren
pojawiła się nad wzgórzami. Pozostali zajęli się rozmową, ja jednak przykleiłem nos do szyby
i patrzyłem na nieustannie zmieniający się krajobraz 1940 roku. Ten rok do niedawna miał dla
mnie kieszonkowe rozmiary, był wielkości maleńkiej wysepki i mogłem go opuścić
w dowolnym czasie, przechodząc przez ciemne wnętrze jaskini na Cairnholm. Odkąd
odpłynąłem z wyspy, stał się jednak całym światem, pełnym bagnistych lasów, zasnutych
dymem miasteczek i dolin przecinanych błyszczącymi rzekami; z mnóstwem ludzi i rzeczy,
które wyglądały na stare, lecz takimi nie były, całkiem jak rekwizyty i statyści w starannie
przygotowanym, ale pozbawionym akcji filmie kostiumowym. Wszystko to migało mi przed
oczami niczym sen, który nie chciał się skończyć.
Zasypiałem i się budziłem, raz za razem, a kołysanie pociągu wprawiło mnie w stan
oszołomienia, w którym łatwo było zapomnieć, że nie jestem tylko biernym obserwatorem,
a okno to coś więcej niż ekran w kinie; że to, co na zewnątrz, było równie prawdziwe jak to
w wagonie. Powoli przypominałem sobie, skąd się tutaj wziąłem. Rozmyślałem o dziadku,
o wyspie i o dzieciach, a także o ładnej dziewczynie o surowych oczach, która siedziała obok
mnie, z ręką na mojej dłoni.
— Naprawdę tutaj jestem? — spytałem Emmę.
— Śpij — odparła.
— Myślisz, że wszystko będzie dobrze?
Pocałowała mnie w czubek nosa.
— Śpij.
ROZDZIAŁ SIÓDMY
Znów pojawiły się paskudne sny, zlewające się ze sobą, przechodzące jeden w drugi.
Fragmenty okropieństw ostatnich dni: stalowe oko wylotu lufy, wpatrujące się we mnie
z bliska; droga usiana martwymi końmi; jęzory głucholca, wyciągające się ku mnie nad
przepaścią; okropny, uśmiechnięty upiór i jego puste oczy.
Potem śniło mi się, że wracam do domu, ale w postaci ducha. Płynę po swojej ulicy i przez
drzwi frontowe do domu. Widzę, że ojciec śpi przy kuchennym stole, z bezprzewodowym
telefonem przyciśniętym do piersi.
„Nie umarłem” — chcę powiedzieć, ale z moich ust nie wydobywa się żaden dźwięk.
Matka w koszuli nocnej siedzi na brzegu łóżka i wygląda przez okno na blade popołudnie.
Jest wychudzona, zmordowana płaczem. Wyciągam rękę, żeby dotknąć jej ramienia, ale moja
dłoń przez nie przechodzi.
Potem jestem na własnym pogrzebie, spoglądam z grobu na prostokąt szarego nieba.
Moi trzej wujkowie zaglądają w dół, a ich tłuste karki wylewają się z nakrochmalonych,
białych kołnierzyków.
Wujek Les: „Ale szkoda, co?”.
Wujek Jack: „Naprawdę, aż się serce ściska, jak pomyśleć o Franku i Maryann”.
Wujek Les: „No. Co ludzie pomyślą?”.
Wujek Bobby: „Że dzieciak miał nie po kolei we łbie. Bo miał”.
Wujek Jack: „Wiedziałem. Wiedziałem, że odwali taki numer. Wyglądał na takiego, no nie?
Takiego, co ma…”.
Wujek Bobb: „Nie po kolei”.
Wujek Les: „To po rodzinie ojca, nie po nas”.
Wujek Jack: „No, ale… Okropność”.
Wujek Bobby: „No”.
Wujek Jack: …
Wujek Les: …
Wujek Bobby: „Zjemy coś?”.
Wujkowie odchodzą. Podchodzi Ricky z jeszcze bardziej najeżonymi, zielonymi włosami,
specjalnie na tę okazję.
„Stary. Skoro nie żyjesz, mogę wziąć twój rower?”.
Próbuję krzyknąć: „Żyję!
Tylko jestem daleko.
Przepraszam”.
Ale te słowa wracają do mnie, są uwięzione w mojej głowie.
Duchowny spogląda w dół. To Golan, z Biblią, ubrany w stosowne szaty. Szczerzy się
szeroko.
„Czekamy na ciebie, Jacob”.
Spada na mnie szufla ziemi.
„Czekamy”.
Usiadłem gwałtownie, znienacka przebudzony, z ustami suchymi jak papier. Emma położyła mi
ręce na ramionach.
— Jacob! Bogu dzięki. Ale nas wystraszyłeś!
— Naprawdę?
— Śnił ci się koszmar — powiedział Millard. Siedział naprzeciwko nas i wyglądał jak
nakrochmalone, puste ubranie, które ktoś upozował na kształt człowieka. — W dodatku
mówiłeś przez sen.
— Tak?
Emma otarła mi pot z czoła jedną z serwetek pierwszej klasy. (Z prawdziwego materiału!)
— Poważnie — przytaknęła. — Ale to był jakiś bełkot. Nie zrozumiałam ani słowa.
Rozejrzałem się niepewnie, ale chyba nikt inny tego nie zauważył. Inne dzieci rozeszły się
po całym wagonie i teraz drzemały, wyglądały przez okno albo grały w karty.
Miałem szczerą nadzieję, że nie zaczyna mi odbijać.
— Często miewasz koszmary? — spytał Millard. — Powinieneś opisać je Horace’owi.
Nieźle sobie radzi z odgadywaniem ukrytych znaczeń w snach.
Emma potarła moje ramię.
— Na pewno nic ci jest?
— Na pewno — mruknąłem, bo bardzo nie lubię, jak ktoś nade mną skacze, i zmieniłem
temat. Zobaczyłem, że Millard trzyma na kolanach Zbiór baśni osobliwych. — Czytasz dla
rozrywki?
— Studiuję — odparł. — I pomyśleć, że kiedyś uważałem to za zwykłe opowiastki dla
dzieci. W rzeczywistości są niesłychanie skomplikowane, wręcz sprytne, gdyż skrywają tajne
informacje o osobliwości. Zapewne dopiero po latach uda mi się je wszystkie rozszyfrować.
— Ale co nam z tego teraz? — westchnęła Emma. — Co komu przyjdzie z pętli, skoro
może przedrzeć się przez nie byle głucholec? Nawet te sekretne z książki w końcu zostaną
odkryte.
— Może tylko jedna pętla została naruszona — powiedziałem z nadzieją. — Może
głucholec w pętli panny Wren był jakimś dziwadłem.
— Osobliwy głucholec! — skomentował Millard. — Zabawne, ale nie, to nie był
przypadek. Jestem pewien, że te „udoskonalone” głucholce były zasadniczą częścią ataku na
nasze pętle.
— Niby jak? — spytała Emma. — Co się zmieniło w głucholcach, że teraz mogą wchodzić
do pętli?
— Poświęciłem temu sporo uwagi — odparł Millard. — Niewiele wiemy o głucholcach,
gdyż nigdy nie mieliśmy okazji przebadać żadnego w kontrolowanym środowisku. Uważa się
jednak, że podobnie jak zwykłym ludziom, brakuje im czegoś, co mam ja, co macie wy i co
mają wszyscy w tym wagonie. Chodzi o pewną zasadniczą osobliwość, dzięki której możemy
wchodzić w interakcje z pętlami, wiązać się z nimi i pozwalać, by nas wchłaniały.
— Jak klucz — zauważyłem.
— Owszem — przytaknął Millard. — Niektórzy wierzą, że podobnie jak krew, czy też
płyn mózgowo-rdzeniowy, nasza osobliwość ma postać fizyczną. Inni uważają, że jest w nas,
ale jest niematerialna, jak druga dusza.
— Mhm — mruknąłem.
Podobała mi się teoria, że osobliwość nie jest wadą, lecz wartością dodaną; że nie brakuje
nam tego, co mają zwykli ludzie, tylko im brakuje osobliwości. Innymi słowy, mamy więcej,
a nie mniej.
— Nie cierpię tych wszystkich dziwacznych bzdur — burknęła Emma. — Niby że można
umieścić drugą duszę w słoju? Na samą myśl o tym dreszcze mnie przechodzą.
— A jednak przez te wszystkie lata podejmowano takie próby — powiedział Millard.
— Pamiętasz, co mówił do ciebie upiór, Emma? „Gdybyśmy tylko mogli zabutelkować te
twoje dłonie…”.
— Nawet mi nie przypominaj. — Emma zadrżała.
— Teoria głosi, że gdyby dało się jakoś wydestylować i uwięzić esencję naszej
osobliwości — w butelce, jak powiedział upiór, a co bardziej prawdopodobne, na płytce
Petriego — być może tę esencję można by przenosić z jednej istoty na drugą. Wyobraź sobie
czarny rynek osobliwych dusz, które oferowano by bogatym i pozbawionym skrupułów.
Osobliwości takie jak twoja zdolność czy ogromna siła Bronwyn sprzedawano by temu, kto
zaoferowałby najwięcej.
— To obrzydliwe — powiedziałem.
— Większość osobliwców się z tobą zgadza — zauważył Millard. — I dlatego takie
badania zostały zabronione już wiele lat temu.
— Tyle że upiory mają gdzieś nasze zasady — dodała Emma.
— Ale cały ten pomysł wydaje się idiotyczny — powiedziałem. — To nie ma prawa się
udać, no nie?
— Też mi się tak wydawało — odparł Millard. — Przynajmniej do wczoraj. Teraz nie
jestem taki pewien.
— Ze względu na tego głucholca w pętli menażerii?
— Zgadza się. Do wczoraj nawet nie byłem pewien, czy wierzę w „drugą duszę”. Moim
zdaniem, istnieje tylko jeden trafny argument dowodzący jej istnienia. Chodzi o to, że gdy
głucholec zje wystarczająco wielu z nas, zmienia się w inne stworzenie — takie, które może
podróżować między pętlami czasowymi.
— Staje się upiorem — oznajmiłem.
— Tak — potwierdził. — Ale tylko jeśli skonsumuje osobliwców. Może zjeść tylu
zwykłych ludzi, ilu mu się spodoba, a i tak nie zamieni się w upiora. Innymi słowy, mamy coś,
czego brakuje nieosobliwym.
— Ale tamten głucholec w menażerii nie stał się upiorem — zauważyła Emma. — Stał się
głucholcem, który mógł wchodzić do pętli.
— Dlatego zaczynam się zastanawiać, czy upiory nie eksperymentują z naturą — wyjaśnił
Millard. — Próbują przenosić dusze osobliwców.
— Nie chcę o tym myśleć — wzdrygnęła się Emma. — Bardzo proszę, porozmawiajmy
o czymś innym.
— Ale niby skąd miałyby wziąć te dusze? — zapytałem. — I jak?
— Dość tego dobrego. Przesiadam się. — Emma wstała, żeby poszukać sobie innego
miejsca.
Millard i ja przez chwilę jechaliśmy w milczeniu. Nie mogłem przestać wyobrażać sobie,
jak leżę przywiązany do stołu operacyjnego, a zgraja niegodziwych lekarzy usuwa mi duszę.
Jak by to zrobili? Igłą, skalpelem?
Aby pozbyć się tej natrętnej wizji, postanowiłem zmienić temat.
— W jaki sposób w ogóle staliśmy się osobliwcami? — zapytałem.
— Tego nikt nie wie na pewno — odparł Millard. — Ale krążą rozmaite legendy na ten
temat.
— Na przykład?
— Niektórzy wierzą, że jesteśmy potomkami garstki osobliwców, którzy żyli dawno,
dawno temu. Byli potężni i ogromni, jak ten kamienny olbrzym, którego znaleźliśmy.
— To dlaczego jesteśmy tacy mali, skoro byliśmy olbrzymami?
— Według tej historii, kiedy się mnożyliśmy na przestrzeni lat, nasza moc się rozrzedzała,
a wraz z jej ubytkiem zmniejszały się nasze gabaryty.
— Trochę to ciężkie do przełknięcia — zauważyłem. — Teraz czuję się tak mocarny jak
mrówka.
— Mrówki są całkiem potężne, biorąc pod uwagę ich rozmiary.
— Przecież wiesz, o co mi chodzi — żachnąłem się. — Nie rozumiem tylko, dlaczego ja?
Nigdy o to nie prosiłem. Kto o tym zdecydował?
To było pytanie retoryczne. Tak naprawdę nie oczekiwałem odpowiedzi, ale Millard i tak
mi jej udzielił.
— Pozwolę sobie zacytować pewnego słynnego osobliwca: „W sercu tajemnicy natury
leży inna tajemnica”.
— Kto to powiedział?
— Znamy go wszyscy jako Perplexusa Anomalousa. To zapewne fikcyjne imię i nazwisko
wielkiego myśliciela i filozofa. Perplexus był także kartografem. To on nakreślił pierwsze
wydanie Map Dni ponad tysiąc lat temu.
Zachichotałem.
— Czasami przemawiasz jak nauczyciel. Ktoś ci to kiedyś mówił?
— Bez przerwy mi to powtarzają — odrzekł. — Chętnie spróbowałbym nauczania,
gdybym nie urodził się osobliwy.
— Byłbyś doskonałym nauczycielem.
— Dziękuję — odparł, a potem umilkł. W ciszy, która zapadła, czułem, że wyobrażał sobie
sceny z życia, które mógłby wieść. Po pewnym czasie znów się odezwał: — Nie chcę, abyś
sobie pomyślał, że nie lubię być niewidzialny. Uwielbiam być osobliwcem, Jacob. Mam to we
krwi, ale czasami żałuję, że nie mogę na zawołanie wyłączyć swojego daru.
— Wiem, co masz na myśli — westchnąłem, choć tak naprawdę nie wiedziałem.
Moja osobliwość miała swoje wady, ale przynajmniej mogłem żyć w normalnym
społeczeństwie.
Drzwi do naszego wagonu rozsunęły się, więc Millard szybko zarzucił kaptur na głowę,
aby ukryć twarz, czy też raczej jej pozorny brak.
W drzwiach stała młoda kobieta w uniformie i z pudełkiem rzeczy na sprzedaż.
— Papierosy? — zapytała. — Czekolada?
— Nie, dziękuję — odparłem.
Popatrzyła na mnie.
— Jesteś Amerykaninem — powiedziała.
— Obawiam się, że tak.
Uśmiechnęła się do mnie z politowaniem.
— Życzę miłej wycieczki. Wybrałeś sobie kiepski moment na wizytę w Anglii.
— Tak mi mówiono — zaśmiałem się.
Wyszła, a Millard poruszył się i popatrzył za nią.
— Ładna — powiedział obojętnie.
Przyszło mi do głowy, że chyba od dawna nie widział żadnej dziewczyny poza tymi, które
mieszkały razem z nim na Cairnholm. Czy jednak ktoś taki jak on miał szansę umówić się ze
zwyczajną nastolatką?
— Nie patrz tak na mnie — odezwał się.
Nie przyszło mi do głowy, że spoglądam na niego w jakiś szczególny sposób.
— Niby jak?
— Jakbyś litował się nade mną.
— Wcale nie — zaprzeczyłem, choć miał rację.
Potem wstał z miejsca, zdjął płaszcz i zniknął. Przez jakiś czas go nie widziałem.
Dzieci spędzały mijające godziny na opowiadaniu historii. Mówiły o słynnych osobliwcach
i o pani Peregrine w dziwnych, fascynujących wczesnych dniach pętli, aż w końcu doszły do
historii o sobie. Niektóre słyszałem już wcześniej — o tym, jak Enoch wskrzeszał zmarłych
w zakładzie pogrzebowym ojca albo jak Bronwyn w młodym wieku dziesięciu lat niechcący
skręciła kark napastliwemu ojczymowi — inne jednak były dla mnie całkiem nowe. Mimo
swojego zaawansowanego wieku dzieci rzadko kiedy wspominały przeszłość z tęsknotą.
Sny Horace’a zaczęły się, kiedy miał tylko sześć lat, ale początkowo nie uświadamiał
sobie, że są prorocze. To się zmieniło dopiero po dwóch latach, gdy pewnej nocy przyśniło mu
się zatonięcie Lusitanii, a następnego dnia usłyszał o tym w radio. Hugh od małego najbardziej
lubił miód i w wieku pięciu lat razem z nim zaczął zjadać plastry, a robił to tak łapczywie, że
podczas pożerania pierwszego niechcący połknął pszczołę. Zauważył to dopiero wtedy, gdy
poczuł bzyczenie w brzuchu.
— Pszczole to chyba nie przeszkadzało — powiedział teraz. — Więc wzruszyłem
ramionami i jadłem dalej. Wkrótce miałem w sobie cały ul.
Gdy pszczoły chciały zapylać, chodził na pole pełne kwitnących kwiatów i tam właśnie
poznał Fionę, która spała wśród nich.
Hugh opowiedział nam również i jej historię. Fiona była uciekinierką z Irlandii, gdzie
dbała o rośliny uprawne dla ludzi w swojej wiosce podczas głodu w latach czterdziestych
XIX wieku — dopóki nie oskarżono jej o czary i nie wypędzono. Hugh dowiedział się tego
dopiero po wielu latach subtelnej, niewerbalnej komunikacji z Fioną, która nie mówiła nie
dlatego, że nie mogła, tylko dlatego, że to, co widziała podczas głodu, było tak okropne, że
odebrało jej głos.
Potem nadeszła pora na Emmę, która jednak nie była zainteresowana opowiadaniem
swojej historii.
— Dlaczego nie? — marudziła Olive. — No, opowiedz, jak się dowiedziałaś, że jesteś
osobliwa.
— To stare dzieje — wymamrotała Emma. — Nie mają żadnego znaczenia. Lepiej,
żebyśmy myśleli o przyszłości, a nie o przeszłości, prawda?
— Ktoś tu jest naburmuszony — skomentowała Olive.
Emma wstała i przeszła na początek wagonu, żeby nikt tam nie zawracał jej głowy.
Odczekałem minutę lub dwie, żeby nie czuła się zaszczuta, a potem poszedłem usiąść obok
niej. Widziała, jak nadchodzę, i ukryła się za gazetą, udając, że czyta.
— Dlatego, że nie mam ochoty o tym gadać — burknęła zza płachty papieru. — I tyle.
— Przecież nie pytałem.
— Tak, ale chciałeś, więc oszczędziłam ci czasu.
— Żeby było sprawiedliwie, najpierw opowiem ci coś o sobie — zaproponowałem.
Zerknęła na mnie znad gazety lekko zaintrygowana.
— A nie wiem już wszystkiego o tobie?
— Ha! Raczej nie.
— No dobrze, więc powiedz mi trzy rzeczy o sobie, których nie wiem. Ale tylko mroczne
sekrety. I to już!
Gorączkowo szukałem w głowie jakichś godnych uwagi, pieprznych faktów, ale
przychodziły mi na myśl tylko te żenujące.
— No dobra, pierwsza tajemnica. Jako dziecko byłem naprawdę wrażliwy na przemoc
w telewizji. Nie rozumiałem, że to nie jest prawda. Nawet jeśli animowana myszka biła
animowanego kota, przerażony wybuchałem płaczem.
Jeszcze bardziej opuściła gazetę.
— Poczciwy był z ciebie chłopak! — powiedziała. — A teraz? Teraz przebijasz potworom
oślizgłe gałki oczne.
— Druga tajemnica — ciągnąłem. — Urodziłem się w Halloween i do ósmego roku życia
wierzyłem rodzicom, że cukierki, które ludzie mi dają, kiedy pukam do ich drzwi, to moje
urodzinowe prezenty.
— Hm — mruknęła, opuszczając gazetę. — To nie było specjalnie mroczne. Ale możesz
mówić dalej.
— Trzecia. Gdy się spotkaliśmy, byłem przekonany, że poderżniesz mi gardło. Ale chociaż
bardzo się bałem, cichy głos w mojej głowie powtarzał: „Jeśli to ostatnia twarz, którą
kiedykolwiek zobaczysz, przynajmniej będzie piękna”.
Emma położyła gazetę na kolanach.
— Jacob, to… — Wbiła wzrok w podłogę, potem wyjrzała przez okno, a na końcu
z powrotem popatrzyła na mnie. — To okropnie miłe.
— I prawdziwe. — Przesunąłem rękę po siedzeniu, w kierunku jej dłoni. — Teraz twoja
kolej.
— Nie próbuję niczego ukrywać. To po prostu jedna z tych trącących myszką historii, które
sprawiają, że czuję się tak, jakbym znowu miała dziesięć lat i nikt mnie nie chciał. To nie
przemija, nieważne, ile magicznych letnich dni minęło.
Mimo upływu lat nadal nie mogła pozbyć się bólu.
— Chcę cię poznać — powiedziałem. — Chcę wiedzieć, kim jesteś i skąd pochodzisz. To
tyle.
Poruszyła się z zakłopotaniem.
— Nigdy nie opowiadałam ci o swoich rodzicach?
— Wszystko, co wiem, usłyszałem od Golana. Dowiedziałem się tego tamtej nocy
w chłodni. Podobno oddali cię do wędrownego cyrku?
— Nie, niezupełnie. — Osunęła się w fotelu i ściszyła głos do szeptu: — Chyba lepiej,
żebyś znał prawdę niż plotki i domniemania. No to słuchaj. Zaczęłam okazywać osobliwość,
gdy miałam zaledwie dziesięć lat. W nocy ciągle podpalałam łóżko, aż wreszcie rodzice
zabrali całą pościel i kazali mi leżeć na metalowym łóżku w pustym pokoju, skąd usunęli
palne przedmioty. Uważali, że jestem piromanką i kłamczuchą, a to, że nigdy nie byłam
poparzona, uznali za dowód. Tyle że nie mogłam się poparzyć, choć na początku to do mnie nie
docierało. Jako dziesięciolatka nie miałam pojęcia o niczym. To straszne, kiedy objawia się
twój dar, a ty nie wiesz, co się z tobą dzieje. Doświadczają tego niemal wszystkie osobliwe
dzieci, bo niewielu z nas rodzi się osobliwym rodzicom.
— Mogę to sobie wyobrazić — mruknąłem.
— Jednego dnia wszyscy uważali, że jestem najbardziej przeciętna na świecie,
a następnego zaczęły mnie dziwnie swędzieć dłonie. Zrobiły się czerwone i spuchnięte,
a potem gorące, tak gorące, że pobiegłam do sklepu i wepchnęłam je do skrzyni z mrożonym
dorszem. Kiedy ryby zaczęły się rozpuszczać i śmierdzieć, sprzedawca pogonił mnie do domu
i zażądał od matki, żeby zapłaciła za zniszczony towar. Ręce mnie paliły, a lód to tylko
pogorszył. W końcu zajęły się ogniem i byłam pewna, że po prostu zwariowałam.
— A co myśleli twoi rodzice?
— Matka, która była głęboko przesądna, uciekła z domu i nigdy nie wróciła. Myślała, że
jestem demonem i znalazłam wyjście z piekła przez jej macicę. Ojciec podszedł do tego
inaczej. Zbił mnie i zamknął w pokoju, a kiedy próbowałam przepalić drzwi, skrępował
płachtami azbestu. Trzymał mnie tak całymi dniami i karmił ręcznie raz na jakiś czas, bo nie
ufał mi na tyle, żeby mnie rozwiązać. I dobrze dla niego, bo gdyby tylko to zrobił, zmieniłabym
go w garstkę popiołu.
— Szkoda, że tego nie zrobiłaś — powiedziałem.
— To bardzo miło z twojej strony, ale to i tak nic by nie dało. Moi rodzice okazali się
okropnymi ludźmi, ale gdyby tak nie było, gdybym została z nimi dłużej, głucholce z całą
pewnością by mnie dopadły. Zawdzięczam życie dwojgu ludziom: mojej młodszej siostrze
Julii, która uwolniła mnie kiedyś późno w nocy, żebym mogła uciec, i pani Peregrine, która
odkryła mnie miesiąc później, gdy pracowałam jako połykaczka ognia w wędrownym cyrku.
— Emma uśmiechnęła się ze smutkiem. — Dzień, w którym poznałam panią Peregrine,
uważam za urodziny, bo to był dzień, w którym poznałam swoją prawdziwą mamę.
— Dziękuję, że mi to mówisz.
Zrobiło mi się ciepło na sercu. Wysłuchanie historii Emmy sprawiło, że poczułem się jej
bliższy i mniej samotny we własnym zagubieniu. Każdy osobliwiec przechodził przez okres
bolesnej niepewności, każdy był wystawiony na próbę. Ogromna różnica między nami
polegała na tym, że moi rodzice nadal mnie kochali, a mimo problemów, które z nimi miałem,
ja też darzyłem ich miłością, na swój własny cichy sposób. Myśl o tym, że teraz ich krzywdzę,
nie przestawała sprawiać mi bólu.
Co im zawdzięczałem? Jak można było to pogodzić z moim długiem u pani Peregrine
i obowiązkiem wobec dziadka, a także z cudownym uczuciem, które żywiłem do Emmy i które
zdawało się umacniać z każdą chwilą, gdy na nią patrzyłem?
Właśnie to uczucie wydawało mi się najważniejsze. Wiedziałem, że jeśli to wszystko
przeżyję, będę musiał zmierzyć się z decyzją, którą podjąłem, i bólem, który zadałem.
Jeśli.
Jeśli — to słowo nieodmiennie sprawiało, że powracałem myślami do teraźniejszości, bo
„jeśli” zależało niemal wyłącznie od tego, czy będę dostatecznie uważny. Wiedziałem, że jeśli
się zdekoncentruję, nie uda mi się prawidłowo odbierać sygnałów z zewnątrz. Sytuacja
wymagała mojego całkowitego skupienia na chwili obecnej.
I chociaż „jeśli” budziło we mnie przerażenie, jednocześnie pomagało mi zachować
zdrowy rozsądek.
Londyn był coraz bliżej. Wioski zamieniły się w miasteczka, a potem w ciągłe pasmo
przedmieść. Zastanawiałem się, co nas tam czeka, jakie nowe koszmary nas spotkają.
Popatrzyłem na nagłówek w gazecie wciąż otwartej na kolanach Emmy: „Naloty
wstrząsają stolicą. Wiele ofiar śmiertelnych”.
Zamknąłem oczy, próbując nie myśleć o niczym.
CZĘŚĆ DRUGA
„Postronnemu obserwatorowi pociągu, który wjechał z sykiem na stację i zatrzymał się
w kłębach pary wodnej, nic nie wydałoby się niezwykłe. Na pewno nie konduktorzy ani
bagażowi, którzy otworzyli drzwi; nie tłum mężczyzn i kobiet, także w mundurach, który wylał
się z wagonów i rozpłynął w masie ludzi; nawet nie ósemka zmęczonych dzieci, które
powłócząc nogami, opuściły jeden z wagonów pierwszej klasy i mrugały w mglistym świetle
na peronie, odwrócone plecami do siebie w kole, oszołomione hałasem i dymem.
W zwykły dzień do grupki dzieci tak zagubionych i zabiedzonych jak te pewnie podszedłby
jakiś miły dorosły i zapytał, co się dzieje, czy potrzebują pomocy i gdzie są ich rodzice. Dziś
jednak na stacji przebywały setki dzieci i każde z nich wyglądało na zagubione i zabiedzone.
Dlatego nikt nie zwrócił uwagi na małą dziewczynkę z grzywą brązowych włosów,
w bucikach na guziki, ani na fakt, że te buciki w zasadzie nie dotykały ziemi. Nikt nie zauważył
chłopca o twarzy okrągłej niczym księżyc w pełni, w czapce z daszkiem, ani też pszczoły,
która wyfrunęła mu z ust, zakosztowała smolistego powietrza i pośpiesznie zanurkowała
z powrotem tam, skąd przybyła.
Niczyje spojrzenie nie zatrzymało się na chłopcu o podkrążonych oczach ani na glinianym
ludziku, który wyjrzał mu z kieszeni koszuli i natychmiast został wepchnięty z powrotem.
Podobnie nikt nie popatrzył na chłopca w eleganckiej, choć ubłoconej marynarce i szapoklaku,
o twarzy ściągniętej i wymizerowanej z braku snu, na który chłopiec nie pozwalał sobie od
wielu dni z obawy przed koszmarami.
Nikt nie przyjrzał się dużej dziewczynie w skromnej sukience i płaszczu, zbudowanej jak
tur i taszczącej kufer podróżny niemal tak wielki jak ona sama. Ci, którzy ją widzieli, nie
domyślali się, jak potwornie ciężka jest ta skrzynia ani co się w niej znajduje i dlaczego z jej
boku widnieje mnóstwo małych, wydłubanych dziurek. Ludzie nie zwrócili uwagi na młodego
człowieka obok niej, tak szczelnie owiniętego szalikami, w płaszczu z kapturem, że nie było
widać nawet skrawka skóry, chociaż dopiero zaczął się wrzesień i chłody jeszcze nie
nadeszły.
Był tam również chłopiec z Ameryki, tak zwyczajny, że nawet nie zasługiwał na uwagę.
Wydawał się całkiem przeciętny, więc wzrok ludzi nie zatrzymywał się na nim, chociaż
chłopak wpatrywał się w nich, stojąc na palcach i wyciągając szyję. Rozglądał się po peronie
uważnie niczym wartownik. Dziewczyna obok niego stała ze złączonymi rękami, ukrywając
płomyk, który uparcie wił się wokół paznokcia jej małego palca, co się zdarzało, kiedy była
zdenerwowana. Próbowała strząsnąć palec, tak jakby gasiła zapałkę, a potem na niego
dmuchać. Kiedy to nie odniosło skutku, wsunęła palec do ust i wypuściła kłąb dymu z nosa.
Tego też nikt nie widział.
Nikt nie przyglądał się uważnie dzieciom z wagonu pierwszej klasy pociągu do Londynu
i nikt nie zauważył w nich nic osobliwego.
I bardzo dobrze”.
ROZDZIAŁ ÓSMY
Emma trąciła mnie łokciem.
— No i?
— Potrzebuję jeszcze chwili — powiedziałem.
Bronwyn postawiła skrzynię, ja zaś stanąłem na niej, górując nad tłumem, i przyglądałem
się ruchomemu morzu twarzy. Na długim peronie roiło się od dzieci. Kręciły się niczym ameby
pod mikroskopem, rząd za rzędem znikały w obłokach dymu. Po obu stronach syczały dwa
czarne pociągi, gotowe jak najszybciej połknąć małych pasażerów.
Wyczułem na plecach wzrok przyjaciół. Obserwowali mnie, gdy lustrowałem tłum.
Miałem się zorientować, czy gdzieś w tej ludzkiej gromadzie kryją się potwory, które pragną
nas zabić. Musiałem przekonać się o tym, tylko patrząc i kierując się niejasnym przeczuciem.
Bliskość głucholca zwykle objawiała się oczywistym bólem, jednak w tak gigantycznej
przestrzeni, wśród setek ludzi moje Przeczucie mogło być tylko szeptem, wyjątkowo
delikatnym i łatwym do przeoczenia.
— Upiory się nas spodziewają? — zapytała Bronwyn cicho, z obawy, że podsłucha ją ktoś
zwyczajny albo co gorsza upiór.
W tym mieście wszędzie mieli uszy albo przynajmniej tak nam mówiono.
— Zabiliśmy wszystkie, które wiedziały, dokąd się udajemy — oświadczył Hugh z dumą.
— Czy też raczej ja je zabiłem.
— Co oznacza, że będą nas szukać jeszcze dokładniej — zauważył Millard. — Teraz chcą
czegoś więcej niż ptaka. Chcą zemsty.
— I dlatego nie możemy tu dłużej stać — oznajmiła Emma, stukając mnie w nogę.
— Kończysz już?
Zdekoncentrowałem się i wyleciało mi z głowy, który fragment tłumu akurat oglądam.
Musiałem zacząć od początku.
— Jeszcze minuta — odparłem.
Osobiście najbardziej przejmowałem się nie upiorami, lecz głucholcami. Zabiłem już dwa
i w obu wypadkach omal sam nie zginąłem. Szczęście, jeśli tak można było nazwać to, dzięki
czemu jeszcze żyłem, w końcu musiało się ode mnie odwrócić. Dlatego właśnie obiecałem
sobie, że już nigdy nie dam się zaskoczyć głucholcom oraz zrobię wszystko, co zdołam, aby je
wyczuć z oddali. Unikanie walki nie było specjalnie chwalebne, ale nieszczególnie zależało
mi na chwale. Chciałem tylko przeżyć.
Prawdziwe niebezpieczeństwo nie czaiło się wśród osób na peronie, ale wśród cieni
między nimi i za nimi, w ciemności na obrzeżach. Na tym właśnie skupiłem uwagę, a gdy
próbowałem wczuć się w tłum, odniosłem wrażenie, że opuszczam ciało i badam odległe
zakątki w poszukiwaniu śladów zagrożenia. Jeszcze parę dni temu nie potrafiłbym tego zrobić.
Moja umiejętność kierowania Przeczuciem niczym snopem światła z reflektora punktowego
była zupełnie nowa.
Zastanawiałem się, co jeszcze w sobie odkryję.
— W porządku. — Zszedłem ze skrzyni. — Nie ma głucholców.
— Sam mógłbym ci to powiedzieć — mruknął Enoch z niezadowoleniem. — Gdyby były,
już by nas zjadły.
Emma odciągnęła mnie na bok.
— Jeżeli mamy liczyć na sukces w walce, następnym razem musisz się pośpieszyć
— powiedziała.
To trochę przypominało proponowanie udziału w igrzyskach olimpijskich komuś, kto
właśnie nauczył się pływać.
— Robię, co mogę — odparłem.
Emma pokiwała głową.
— Wiem. — Odwróciła się do reszty i pstryknęła palcami, żeby skupić na sobie ich
uwagę. — Chodźmy do tamtej budki telefonicznej.
Wskazała wysoką, czerwoną budkę po drugiej stronie peronu, ledwie widoczną za
nieprzebranym tłumem.
— A do kogo dzwonimy? — spytał Hugh.
— Osobliwy pies powiedział, że wszystkie londyńskie pętle najechano, a ymbrynki zostały
porwane — przypomniała nam Emma. — Ale nie możemy tak po prostu wierzyć mu na słowo,
prawda?
— Można zadzwonić do pętli czasowej? — zdumiałem się. — Przez telefon?
Millard wyjaśnił mi, że członkinie Rady Ymbrynek utrzymują między sobą kontakt
telefoniczny, ale tylko w granicach miasta.
— Niesamowite, że im się to udaje, zważywszy na różnice czasowe — mruknął.
— Mieszkamy w pętlach czasowych, co nie oznacza, że utkwiliśmy w epoce kamienia
łupanego.
Emma złapała moją dłoń i powiedziała innym, żeby też wzięli się za ręce.
— Musimy trzymać się razem — wyjaśniła. — Londyn jest ogromny i nie ma tutaj biura
osobliwców znalezionych.
Brnęliśmy przez tłum połączeni rękami, tworząc lekko paraboliczny wężyk, w którego
środku Olive podskakiwała jak astronauta spacerujący po powierzchni księżyca.
— Chudniesz? — spytała Bronwyn. — Potrzebujesz cięższych butów, wróbelku.
— Robię się lekka jak piórko, kiedy nie jem jak należy — westchnęła Olive.
— Jak należy? Przed chwilą jedliśmy po królewsku!
— Ja nie — oświadczyła Olive. — Nie mieli pasztecików z mięsem.
— Jesteś strasznie wybredna jak na uciekinierkę — upomniał ją Enoch. — A poza tym
Horace wydał wszystkie nasze pieniądze, więc będziemy mieli jedzenie tylko wtedy, gdy je
ukradniemy albo jeśli uda się nam znaleźć nieporwaną ymbrynkę, która nam coś ugotuje.
— Nadal mamy pieniądze — zaoponował Horace, wyciągając drobniaki z kieszeni.
— Tylko za mało na paszteciki. Ale może stać nas będzie na pieczonego ziemniaka.
— Jeśli zjem jeszcze jednego ziemniaka, sama się w niego zamienię — zajęczała Olive.
— To nie jest możliwe, skarbie — zauważyła Bronwyn.
— Dlaczego? A pani Peregrine może się zamieniać w ptaka!
Chłopiec, którego mijaliśmy, odwrócił się, żeby na nas popatrzeć, a Bronwyn ze złością
uciszyła Olive. Mówienie o naszych sekretach przy nieosobliwych było surowo zabronione,
nawet jeśli brzmiały one tak fantazyjnie, że nikt by w nie nie uwierzył.
Przepchnęliśmy się przez ostatnią gromadę dzieci i w końcu dotarliśmy do budki
telefonicznej. Mogły się w niej zmieścić tylko trzy osoby, więc Emma, Millard i Horace
wcisnęli się do środka, a pozostali tłoczyli się przy drzwiach. Emma stanęła przy aparacie,
Horace wyszperał w kieszeni kilka ostatnich monet, a Millard zaczął wertować zwisającą ze
sznurka pokaźną książkę telefoniczną.
— Żartujecie sobie? — zapytałem, wsadzając głowę do budki. — Ymbrynki są w książce
telefonicznej?
— Adresy są fałszywe — wyjaśnił Millard. — A poza tym nie uzyskasz połączenia bez
wygwizdania właściwego hasła. — Wydarł kartkę i podał ją Emmie. — Spróbuj to. Millicent
Thrush.
Horace wrzucił monetę do otworu, a Emma wykręciła numer. Millard zagwizdał ptasią
melodię do słuchawki i wręczył ją Emmie, która przez chwilę nasłuchiwała, po czym
zmarszczyła brwi.
— Tylko dzwoni — powiedziała. — Nikt nie odbiera.
— Nieważne — zbagatelizował sprawę Millard. — To był tylko jeden z wielu numerów.
Znajdę inny…
Tłum, który omijał nas i budkę, zwolnił i się zatrzymał, jakby w miejscu, którego nie
widzieliśmy, powstało przewężenie. Peron był już niemal całkowicie pełny. Wszędzie
dookoła widziałem zwyczajne dzieci, zajęte rozmową, krzykami i przepychankami. Jedno
z nich, które stało tuż obok Olive, gorzko płakało. Dziewczynka miała mysie ogonki,
podpuchnięte i zaczerwienione oczy, a także kocyk w jednej ręce i sfatygowaną kartonową
walizkę w drugiej. Do jej bluzki przyczepiona była kartka, na której ołówkiem napisano:
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Olive przyjrzała się płaczącej dziewczynce i po chwili jej oczy również zaszły łzami.
W końcu nie mogła tego dłużej znieść i zapytała, o co chodzi. Dziewczynka odwróciła wzrok,
udając, że nie słyszy.
Olive jednak nie zrozumiała aluzji.
— Co się stało? — spytała raz jeszcze. — Płaczesz, bo cię sprzedano? — Wskazała na
kartkę przypiętą do bluzki dziewczynki. — To twoja cena?
Dziewczynka usiłowała odejść, ale na jej drodze stała ściana ludzi.
— Wykupiłabym cię i uwolniła, ale wszystkie pieniądze wydaliśmy na bilety i nie mamy
nawet na paszteciki z mięsem, a co dopiero na niewolnicę — ciągnęła Olive. — Jest mi
okropnie przykro.
Mała odwróciła się do Olive.
— Nie jestem na sprzedaż! — Tupnęła nogą.
— Na pewno?
— Tak! — wrzasnęła dziewczynka. W przypływie frustracji zdarła kartkę i cisnęła ją na
peron. — Po prostu nie chcę wyjeżdżać i mieszkać na jakiejś głupiej wsi.
— Ja też nie chciałam wyjeżdżać z domu, ale trzeba było — powiedziała Olive. — Bomba
na niego spadła.
Twarz dziewczynki wyraźnie złagodniała.
— Na mój dom też. — Postawiła walizkę i wyciągnęła rękę. — Przepraszam, że się
zezłościłam. Mam na imię Jessica.
— A ja Olive.
Uścisnęły sobie dłonie niczym dżentelmeni.
— Masz ładną bluzkę — zauważyła Olive.
— Dziękuję — odparła Jessica. — A ty masz ładne to… no to, co masz na głowie.
— Mój diadem! — Olive uniosła rękę, żeby go dotknąć. — Ale to nie jest prawdziwe
srebro.
— Nieważne. I tak mi się podoba.
Olive chyba nigdy nie uśmiechała się tak szeroko. Nagle usłyszeliśmy gwizd, a z megafonu
dobiegł nas grzmiący głos.
— Wszystkie dzieci do pociągów! — zażądał. — Spokojnie i po kolei!
Tłum ponownie zaczął się przesuwać. Tu i tam dorośli zapędzali dzieci do pociągu.
Usłyszałem, jak jeden z nich mówi:
— Nie martwcie się, niedługo znów zobaczycie mamusie i tatusiów.
Dopiero wtedy uświadomiłem sobie, skąd się tu wzięło tyle dzieciaków. Ewakuowano je
z Londynu. Z wielu setek dzieci zebranych tego ranka na stacji tylko ja i moi przyjaciele
przyjechaliśmy do miasta. Reszta wyjeżdżała, wywożono je dla ich własnego bezpieczeństwa.
Wnioskując z zimowych płaszczy i przepełnionych walizek, pewnie na długo.
— Muszę jechać — powiedziała Jessica.
Olive zdążyła jedynie otworzyć usta, by się pożegnać, kiedy tłum porwał jej nową znajomą
i poniósł ku czekającemu pociągowi. I tak oto Olive zyskała i straciła jedyną nieosobliwą
przyjaciółkę, jaką kiedykolwiek miała.
Wsiadając do pociągu, Jessica się odwróciła. Jej ponura mina zdawała się mówić: „Co
się ze mną stanie?”.
Patrzyliśmy na dziewczynkę, kiedy znikała w wagonie, i zastanawialiśmy się, co będzie
z nami.
W budce Emma spojrzała na słuchawkę i zmarszczyła brwi.
— Nikt nie odbiera — powiedziała. — Ciągle tylko słychać sygnał.
— Ostatni. — Millard wręczył jej jeszcze jedną wyrwaną kartkę. — Trzymaj kciuki.
Byłem skupiony na Emmie, lecz nagle za nami zrobiło się zamieszanie. Kiedy się
odwróciłem, jakiś człowiek o czerwonej twarzy wygrażał nam parasolem.
— Na co tu czekacie?! — warknął. — Wychodzić z budki i natychmiast wsiadać do
pociągu!
— Właśnie z jednego wysiedliśmy — powiedział Hugh. — Nie będziemy wsiadali do
następnego!
— A co się stało z waszymi kartkami? — krzyknął mężczyzna, pryskając kropelkami śliny.
— Natychmiast je wyciągnijcie albo, na Boga, każę was wysłać w jakieś miejsce o wiele
mniej przyjemne niż Walia!
— Odwal się, facet, ale już — wycedził Enoch. — Bo to my ciebie wyślemy. Do piekła!
Mężczyzna zrobił się fioletowy i myślałem, że za chwilę pęknie mu nabrzmiała tętnica na
szyi. Najwyraźniej nie przywykł do tego, żeby dzieci odzywały się do niego w taki sposób.
— Powiedziałem: wychodzić z tej budki! — ryknął.
Uniósł parasol nad głowę, jak kat unosi topór, i rąbnął nim w przewód rozciągający się
między szczytem budki a murem. Kabel pękł na pół przy akompaniamencie głuchego trzasku.
Telefon umilkł. Emma podniosła wzrok znad słuchawki, gotując się z wściekłości.
— Skoro tak bardzo chce skorzystać z telefonu, to mu to umożliwimy — zapowiedziała
złowrogo.
Gdy wraz z Millardem i Horace’em wygramoliła się z budki, Bronwyn chwyciła
mężczyznę za ręce i wykręciła mu je za plecy.
— Przestań! — krzyknął. — Puszczaj!
— Zaraz cię puszczę — wymamrotała Bronwyn.
Następnie go podniosła, wepchnęła głową do budki i zaryglowała drzwi parasolem.
Mężczyzna krzyczał i walił w szybę, podskakując jak tłusta mucha uwięziona w butelce.
Chociaż zabawnie byłoby zostać i pośmiać się z niego, za bardzo zwracał na siebie uwagę
dorosłych, którzy zmierzali ku nam z całego peronu. Nadeszła pora na odwrót.
Złapaliśmy się za ręce i pobiegliśmy w kierunku kołowrotów, zostawiając za sobą
odepchniętych i zdezorientowanych ludzi. Powietrze przeszył gwizd pociągu, po czym
identyczny dźwięk wydobył się ze skrzyni, gdzie pani Peregrine obracała się niczym pranie
w pralce. Zbyt lekka, żeby biec, Olive chwyciła się szyi Bronwyn, powiewając za nią niczym
na wpół sflaczały balon na sznurku.
Niektórzy z dorosłych znajdowali się bliżej wyjścia niż my. Zamiast ich obiegać,
postanowiliśmy przedrzeć się między nimi, ale się przeliczyliśmy.
Pierwsza zaatakowała nas duża kobieta, która gruchnęła Enocha torebką w głowę, a potem
go powaliła. Emma usiłowała ją odciągnąć, ale dwaj mężczyźni chwycili ją za ramiona
i przewrócili na ziemię. Już miałem skoczyć jej na pomoc, kiedy trzeci mężczyzna złapał mnie
za ręce.
— Niech ktoś coś zrobi! — wrzasnęła Bronwyn.
Wszyscy wiedzieliśmy, o co jej chodzi, ale nie było jasne, które z nas może działać. Nagle
obok nosa Enocha przeleciała pszczoła i wbiła żądło w pośladek kobiety, która siedziała na
nim okrakiem. Kobieta zerwała się z piskiem.
— Tak! — krzyknął Enoch. — Więcej pszczół!
— Są zmęczone! — zaprotestował Hugh. — Dopiero zasnęły po tym, jak was uratowały!
Widział jednak, że nie ma innego sposobu. Emma miała unieruchomione ręce, Bronwyn
była zajęta obroną skrzyni i Olive przed trójką wściekłych konduktorów, a biegło ku nam
jeszcze więcej dorosłych. Wobec tego Hugh walnął się w pierś, jakby próbując uwolnić się od
kawałka jedzenia, które utkwiło mu w gardle. Po chwili beknął głośno i kilkanaście pszczół
wyleciało mu z ust. Zatoczyły kilka kółek, zorientowały się w sytuacji i zaczęły żądlić
wszystkich dorosłych w zasięgu wzroku.
Mężczyźni, którzy trzymali Emmę, puścili ją i uciekli. Ten, który dopadł mnie, dostał
żądłem prosto w czubek nosa i z rykiem młócił rękami, jakby opętały go demony. Wkrótce
wszyscy dorośli uciekali. Żeby się bronić przed małymi żądlącymi napastnikami, wykonywali
spazmatyczne ruchy taneczne, ku radości wszystkich dzieci na peronie, które wiwatowały ze
śmiechem i wymachiwały rękami w powietrzu, naśladując idiotyczne zachowanie dorosłych.
Korzystając z tego, że wszyscy są zajęci, pozbieraliśmy się i ruszyliśmy do bramek
obrotowych, a potem wypadliśmy prosto na londyńskie, tętniące życiem popołudnie.
Straciliśmy orientację w ulicznym chaosie. Było tak, jakby ktoś wrzucił nas do słoja
z wirującą zawiesiną pełną dżentelmenów, dam, robotników, żołnierzy, uliczników
i żebraków. Wszyscy oni zmierzali co sił w rozmaitych kierunkach, omijając maleńkie
hałaśliwe auta i wózki ulicznych sprzedawców zachwalających swoje towary. Uliczni artyści
grali podenerwowanym ludziom na trąbkach, autobusy grały ludziom na nerwach trąbieniem
i zatrzymywały się nagle, by zasilić zatłoczone ulice dodatkowymi przechodniami. Wszystko
to rozgrywało się w wąwozie gmachów o kolumnowych frontach; budynki ciągnęły się przez
całą ulicę, częściowo znikając w cieniu, gdyż przyćmione, popołudniowe słońce wisiało już
nisko na niebie. Wszechobecny londyński smog zmieniał jasność w ponurą poświatę. We mgle
dostrzegliśmy mruganie samotnej latarni.
Od tego wszystkiego zakręciło mi się w głowie, więc zmrużyłem oczy i dałem się ciągnąć
Emmie za rękę. Wolną dłonią sięgnąłem do kieszeni, by dotknąć chłodnego telefonu, co mnie
dziwnie uspokajało. Telefon był bezużytecznym reliktem przyszłości, ale i przedmiotem, który
zachował nieco mocy, gdyż zapewniał słabą łączność między tym zdumiewającym uniwersum
a rozsądnym i dobrze mi znanym moim dotychczasowym światem. Gdy dotykałem aparatu,
zdawał się mówić: „Jesteś tu, to się dzieje naprawdę, nie śnisz i pozostałeś sobą”. Dzięki
temu to wszystko wokół mnie wibrowało jakoś wolniej.
Enoch spędził najważniejszy okres swojego życia w Londynie i twierdził, że zna go jak
własną kieszeń, więc to on prowadził. Trzymaliśmy się przede wszystkim alejek i bocznych
uliczek, więc miasto początkowo przypominało nam labirynt szarych murów i rynsztoków,
a jego okazałość ujawniała się tylko przelotnie, gdy przemykaliśmy przez szerokie aleje,
kierując się z powrotem do bezpiecznego cienia. Zrobiliśmy z tego zabawę i ze śmiechem
ścigaliśmy się po zaułkach. Horace udał, że potyka się o krawężnik, a potem zwinnie
podskoczył i ukłonił się niczym tancerz, uchylając cylindra. Śmialiśmy się jak wariaci,
dziwnie rozbawieni, nie do końca wierząc, że udało się nam dotrzeć tak daleko, do samego
Londynu — przez wodę, przez lasy, mimo groźnego warczenia głucholców i upiornych
szwadronów śmierci.
Z dala od stacji w końcu przystanęliśmy przy śmietniku w jednej z bocznych uliczek, żeby
złapać oddech. Bronwyn postawiła skrzynię i wyciągnęła z niej panią Peregrine, która
zatoczyła się jak pijak na kocich łbach. Horace i Millard wybuchnęli śmiechem.
— Co was tak bawi? — spytała Bronwyn. — To nie wina pani Peregrine, że się jej kręci
w głowie.
Horace szeroko rozłożył ramiona.
— Witamy w pięknym Londynie! — powiedział. — Jest o wiele okazalszy, niż go
opisywałeś, Enoch. A jak go opisywałeś! Przez siedemdziesiąt pięć lat tylko: Londyn, Londyn
i Londyn. Najpiękniejsze miasto na ziemi!
Millard uniósł wieko z pojemnika na śmieci.
— Londyn! — wykrzyknął. — Najpiękniejsze odpadki tylko u nas.
— Londyn! — Horace uchylił kapelusza. — Tu nawet szczury noszą cylindry.
— Nie mówiłem o nim aż tyle — zaprotestował Enoch.
— Owszem, mówiłeś — wtrąciła Olive. — „Nie tak to się robi w Londynie”,
powtarzałeś. Albo: „W Londynie jedzenie jest o wiele smaczniejsze!”.
— Przecież nie jesteśmy teraz na wycieczce krajoznawczej — burknął Enoch niechętnie.
— Wolicie chodzić zaułkami czy dać się złapać upiorom?
Horace zignorował jego słowa.
— Londyn! — wykrzyknął. — Tu każdy dzień to nieustające wakacje… dla śmieciarzy!
Znowu wybuchnął śmiechem, i to zaraźliwym, więc wkrótce niemal wszyscy
chichotaliśmy, nawet Enoch.
— Chyba rzeczywiście trochę koloryzowałem — przyznał.
— Nie wiem, co jest takiego fajnego w Londynie — powiedziała Olive, marszcząc brwi.
— Jest brudny, śmierdzący i pełen okrutnych ludzi, przez których dzieci płaczą. Nienawidzę
go! — Wykrzywiła twarz. — I na dodatek jeść mi się chce! — dodała, a my zaczęliśmy się
śmiać jeszcze głośniej.
— To ci ludzie na stacji byli okropni — zauważył Millard. — Ale dostali to, na co
zasłużyli. Nigdy nie zapomnę twarzy tego gościa, kiedy Bronwyn wepchnęła go do budki.
— Ani tej okropnej baby, którą pszczoła użądliła w zadek — dodał Enoch. — Chętnie bym
zapłacił, żeby zobaczyć to raz jeszcze.
Zerknąłem na Hugh, oczekując, że do nas dołączy, ale stał tyłem. Drżały mu ramiona.
— Hugh? — zapytałem. — Wszystko w porządku?
Odsunął się.
— Wszyscy mają to gdzieś — powiedział. — Po co przejmować się starym Hugh? Jest po
to, żeby ratować wszystkim tyłki, i nie trzeba mu nawet dziękować.
Zrobiło nam się wstyd. Natychmiast zaczęliśmy dziękować i przepraszać.
— Wybacz, Hugh.
— Jeszcze raz bardzo dziękujemy, Hugh.
— Jesteś naszą ostatnią deską ratunku, Hugh.
Odwrócił się do nas.
— Przyjaźniliśmy się — powiedział.
— Nadal się przyjaźnimy! — poprawiła go Olive.
— Nie chodzi o was, tylko o pszczoły! Mogą użądlić tylko raz, a potem koniec pieśni, lecą
do krainy wiecznych zbiorów. Teraz został mi tylko Henry, a on nie może latać, bo brakuje mu
skrzydełka.
Wyciągnął rękę i powoli rozłożył palce. Na jego dłoni siedział Henry, machając nam
jedynym skrzydłem.
— Chodź, stary — wyszeptał do niego Hugh. — Pora wracać do domu.
Wystawił język, posadził na nim pszczołę i zamknął usta. Enoch poklepał go po ramieniu.
— Ożywiłbym je dla ciebie, ale nie wiem, czy to zadziała na tak małych stworzeniach.
— I tak dziękuję. — Hugh odkaszlnął i nerwowo otarł policzki, jakby poirytowany, że łzy
go zdradziły.
— Znajdziemy ci więcej pszczół, jak tylko doprowadzimy do porządku panią Peregrine
— pocieszyła go Bronwyn.
— No właśnie. — Enoch popatrzył na Emmę. — Udało ci się połączyć z jakąś ymbrynką
przez ten telefon?
— Z żadną — odparła, usiadła na przewróconym kuble na śmieci i się przygarbiła.
— Naprawdę miałam nadzieję, że choć raz dopisze nam szczęście. Ale nie.
— W takim razie wygląda na to, że pies miał rację — podsumował Horace. — Wielkie
pętle Londynu zostały przejęte przez naszych wrogów. — Z powagą skłonił głowę. — Stało
się najgorsze. Wszystkie nasze ymbrynki porwano.
My również opuściliśmy głowy, a nasz radosny nastrój prysł.
— W takim wypadku, Millard, powiedz nam lepiej wszystko, co wiesz o karnych pętlach
— zaproponował Enoch. — Jeśli tam są ymbrynki, to będziemy musieli zaplanować akcję
ratunkową.
— Nie — sprzeciwił się Millard. — Nie, nie i nie.
— Jak to: „nie”? — zdumiała się Emma.
Millard zaczął dziwnie oddychać, a z jego gardła wydobył się zduszony dźwięk.
— To znaczy… że nie możemy…
Nie był w stanie wydobyć z siebie słów.
— Co mu się stało? — zaniepokoiła się Bronwyn. — Mill, o co chodzi?
— Lepiej od razu wytłumacz, o co ci chodzi, kiedy mówisz „nie” — zażądała Emma
złowrogo.
— O to, że wszyscy zginiemy — odparł łamiącym się głosem.
— Ale przecież w menażerii mówiłeś, że to bardzo proste! — przypomniałem mu.
— Jakbyśmy mogli tanecznym krokiem wejść do karnej pętli…
Millard zachłystywał się oddechem, histerycznie łapał powietrze, co mnie przeraziło.
Bronwyn znalazła pomiętą papierową torbę i kazała mu w nią oddychać. Kiedy trochę się
uspokoił, w końcu nam odpowiedział.
— Wejście do takiej pętli jest całkiem łatwe. — Mówił powoli, starając się kontrolować
oddech. — Problem jest z wyjściem. Mam na myśli wyjście z tego z życiem. Karne pętle są
takie, jak mówił pies, a nawet jeszcze gorsze. Rzeki ognia… krwiożerczy wikingowie…
powietrze tak zadżumione, że nie da się oddychać… A do tego wszystkiego, jak na diabelską
okrasę, ptak jeden wie, ile upiorów i głucholców!
— Och, fantastycznie! — Horace wzniósł ręce ku niebu. — Mogłeś nam powiedzieć
wcześniej, wiesz? Na przykład w menażerii, kiedy to wszystko planowaliśmy.
— A co to za różnica, Horace? — Odetchnął kilka razy do torby. — Gdybym opisał, jakie
to przerażające, pozwoliłbyś, żeby ludzka postać pani Peregrine po prostu zniknęła?
— Oczywiście, że nie — odparł Horace. — Ale trzeba nam było powiedzieć prawdę.
Millard opuścił torbę. Jego siła powracała, a wraz z nią pewność.
— Przyznaję, że trochę ukryłem niebezpieczeństwa związane z karnymi pętlami. Nie
myślałem jednak ani przez chwilę, że będziemy musieli do nich wejść. Choć ten irytujący pies
snuł czarne wizje dotyczące Londynu, byłem przekonany, że znajdziemy co najmniej jedną
wolną pętlę z ymbrynką. Kto wie, czy rzeczywiście nie znajdziemy. Przecież nie mamy
pewności, że wszystkie ymbrynki porwano. Widzieliśmy te najechane pętle na własne oczy?
A jeśli telefony ymbrynek są po prostu rozłączone?
— Wszystkie? — najeżył się Enoch.
Nawet Olive, wieczna optymistka Olive, pokręciła głową.
— To co sugerujesz, Millard? — spytała Emma. — Żebyśmy zrobili sobie rundkę po
londyńskich pętlach w nadziei, że zastaniemy kogoś w domu? Jak myślisz, jakie są szanse, że
te nikczemne stwory, które nas szukają, zostawiły pętle bez nadzoru?
— Myślę, że prędzej przetrwamy tę noc, jeśli spędzimy ją na grze w rosyjską ruletkę
— oznajmił Enoch.
— Chodziło mi tylko o to, że nie mamy dowodu… — zaczął Millard, ale Emma nie
dopuściła go do głosu.
— Jakich jeszcze chcesz dowodów? Krwi? Pęku wyrwanych piór ymbrynek? Panna
Avocet powiedziała nam, że ataki zaczęły się kilka tygodni temu. Panna Wren bez wątpienia
wierzyła, że wszystkie londyńskie ymbrynki porwano. Czy wiesz o tym więcej niż panna
Wren, ymbrynka? A teraz jesteśmy tutaj i nikt w pętlach nie odbiera telefonów. Więc proszę,
powiedz mi, dlaczego chodzenie od pętli do pętli miałoby być czymś więcej niż samobójczym,
niebezpiecznym marnowaniem czasu?
— Czekaj chwilę… No właśnie! — wykrzyknął Millard. — A panna Wren?
— Co panna Wren? — zdumiała się Emma.
— Nie pamiętasz, co mówił pies? Panna Wren pojechała do Londynu kilka dni temu, kiedy
usłyszała, że porwano jej siostry-ymbrynki.
— No i?
— A jeśli nadal tu jest?
— To pewnie ją też porwano! — podsumował Enoch.
— A jeśli nie? — W głosie Millarda słychać było nadzieję. — Mogłaby pomóc pani
Peregrine, a wtedy nie musielibyśmy się nawet zbliżać do tych karnych pętli!
— I jak, twoim zdaniem, ją znajdziemy? — spytał ostro Enoch. — Będziemy wykrzykiwali
jej imię z dachów domów? To nie jest Cairnholm, to wielomilionowe miasto!
— Przez jej gołębie — oznajmił Millard.
— Słucham?
— To przecież osobliwe gołębie panny Wren powiedziały jej o porwanych ymbrynkach.
Jeśli wiedzą, gdzie się podziały tamte ymbrynki, powinny też wiedzieć, gdzie jest panna Wren.
W końcu są jej własnością.
— Ha! — mruknął Enoch. — Jedyne, co jest tu bardziej pospolite niż niezbyt ładne panie
w średnim wieku, to stada gołębi. I chcesz przetrząsnąć cały Londyn w poszukiwaniu jednego
konkretnego stada?
— To rzeczywiście trochę szaleńczy plan — przyznała Emma. — Wybacz, Mill, ale nie
wiem, jak miałby zadziałać.
— Macie szczęście, że spędziłem podróż pociągiem na poszukiwaniu wiedzy, a nie na
pustych plotkach. Niech ktoś poda mi Baśnie!
Bronwyn wyciągnęła księgę ze skrzyni. Millard natychmiast zabrał się do przeglądania
stron.
— Można tu znaleźć wiele odpowiedzi, jeśli tylko się wie, czego szukać. — Nagle
przestał wertować i dźgnął palcem jedną ze stron. — Aha! — wykrzyknął i odwrócił książkę,
żeby nam pokazać, co znalazł.
Tytuł baśni brzmiał: „Gołębie od świętego Pawła”.
— A niech mnie gęś kopnie — zdumiała się Bronwyn. — Czy to właśnie te gołębie,
o których mówimy?
— Skoro napisano o nich w Baśniach, to niemal na pewno osobliwe gołębie — odparł
Millard. — A niby ile stad osobliwych gołębi może istnieć?
Olive zaklaskała w ręce.
— Millard, jesteś genialny! — wykrzyknęła.
— Dziękuję, dziękuję. Zdaję sobie z tego sprawę.
— Zaraz, nie rozumiem — odezwałem się. — O jakiego znowu świętego Pawła chodzi?
— Nawet ja to wiem — oznajmiła Olive. — To katedra!
Następnie przeszła na koniec uliczki i wskazała wielką kopułę wznoszącą się w oddali.
— To największa i najwspanialsza katedra w Londynie — dodał Millard. — A jeśli
przeczucie mnie nie myli, również lęgowisko gołębi panny Wren.
— Pozostaje nam liczyć na to, że są w domu — mruknęła Emma. — I że mają dla nas
dobre wieści. Ostatnio zapanowała na nie straszna posucha.
Gdy w drodze do katedry pokonywaliśmy labirynt wąskich uliczek, ogarnęła nas melancholia.
Przez długi czas nikt się nie odzywał i słychać było tylko tupanie naszych butów na chodniku
oraz odgłosy miasta: samoloty, wszechobecny szum ruchu ulicznego i syreny, których
modulowane wycie rozbrzmiewało wszędzie dookoła.
Im bardziej oddalaliśmy się od stacji, tym więcej widzieliśmy śladów pozostawionych
przez spadające na Londyn bomby. Fronty budynków były zryte odłamkami, okna rozbite
w drobny mak. Na ulicach lśniła warstwa potłuczonego szkła. Na niebie widniały srebrzyste
plamy balonów na długich stalowych linach.
— To balony zaporowe — wyjaśniła Emma, gdy ujrzała, jak zadzieram głowę. — Nocą
niemieckie bombowce plączą się w linki i spadają.
Potem znaleźliśmy się w miejscu katastrofy tak dziwacznej, że musiałem się zatrzymać
i pogapić. Nie chodziło o jakieś ponure podglądactwo, lecz o to, że mój mózg nie chciał tego
przetworzyć bez dalszej analizy. Krater po bombie rozciągał się przez całą długość ulicy
niczym monstrualne usta, a rozbity chodnik wyglądał jak zęby. Na jednej krawędzi siła
wybuchu zerwała całą frontową ścianę budynku, jednak wnętrza pozostały względnie
nienaruszone. Całość przypominała domek dla lalek. Z ulicy można było obejrzeć wszystkie
pomieszczenia. W jadalni stół był wciąż zastawiony do posiłku, a w holu wisiały rodzinne
zdjęcia, przekrzywione, ale nadal całe. W łazience rozwinęła się rolka papieru toaletowego
i łopotała na wietrze niczym długa biała flaga.
— Zapomnieli dokończyć ten dom? — spytała Olive.
— Nie, głuptasie — odparł Enoch. — Trafiła w niego bomba.
Olive przez chwilę wyglądała tak, jakby miała się rozpłakać. Nagle zacisnęła zęby
i potrząsnęła pięścią, wznosząc ją ku niebu.
— Wstrętny Hitler! — wrzasnęła. — Skończ tę straszną wojnę i idź już sobie!
— Ciii. — Bronwyn poklepała ją po ramieniu. — On cię nie słyszy, skarbie.
— To niesprawiedliwe — poskarżyła się Olive. — Mam dość samolotów, bomb i wojny.
— Wszyscy mamy tego dość — westchnął Enoch. — Nawet ja.
Nagle usłyszeliśmy krzyk Horace’a. Odwróciłem się natychmiast i ujrzałem, że wskazuje
coś na drodze. Pobiegłem tam i zamarłem, gdy moim oczom ukazał się ten straszny widok. Mój
mózg wrzeszczał: „Uciekaj!”, ale nogi odmówiły mi posłuszeństwa.
Przede mną piętrzyła się piramida głów. Wszystkie były poczerniałe i pozapadane,
z otwartymi ustami i oczyma zamkniętymi pod wpływem wysokiej temperatury. Stopione,
leżały w rynsztoku niczym potworna wielogłowa hydra. Gdy Emma do mnie podeszła,
wstrzymała oddech i się odwróciła. Bronwyn zaczęła jęczeć. Hugh najwyraźniej zrobiło się
niedobrze i zasłonił oczy dłońmi. Dopiero Enoch, który nie wydawał się ani trochę wytrącony
z równowagi, delikatnie trącił jedną z głów butem i pokazał mi, że to tylko manekiny z wosku,
które wysypały się z witryny zbombardowanego sklepu z perukami. Wszyscy poczuliśmy się
lekko idiotycznie, ale i tak byliśmy przerażeni, bo głowy, choć nieprawdziwe, symbolizowały
to, co skrywało się wśród gruzów.
— Chodźmy — mruknęła Emma. — To miejsce to po prostu cmentarz.
Ruszyliśmy przed siebie. Starałem się nie spuszczać oczu z drogi, ale nie można było nie
dostrzec tych wszystkich potworności, które mijaliśmy. Ruiny buchały dymem, samotny strażak
skierowany do akcji zgarbił się bezsilnie, obolały i zmęczony, z wężem, z którego leciały
resztki wody. Mimo to stał i patrzył, jakby niedobór wody oznaczał, że miał teraz obowiązek
stać w milczeniu i tylko się przyglądać.
Samotne dziecko w wózku spacerowym rozpaczało bezsilnie na ulicy. Przytłoczona
Bronwyn zwolniła kroku.
— Nie możemy jakoś im pomóc?
— To nieistotne — odparł Millard. — Ci ludzie należą do przeszłości, a jej nie da się
zmienić.
Bronwyn ze smutkiem skinęła głową. Wiedziała, że to prawda, ale musiała to usłyszeć.
Właściwie prawie nas tu nie było, mogliśmy zdziałać mniej więcej tyle samo, co zjawy.
Chmura popiołu przysłoniła nam zarówno strażaka, jak i dziecko. Ruszyliśmy dalej,
krztusząc się wirującym w powietrzu pyłem, a kurz ze skruszonego betonu przyprószył nam
ubrania i wybielił twarze.
Najszybciej jak się dało minęliśmy zburzone domy, a potem ze zdumieniem zauważyliśmy, że
ulice wokół nas powróciły do życia. Zaledwie parę kroków od piekła ludzie byli zajęci
swoimi sprawami. Spacerowali po chodnikach, mieszkali w budynkach, w których nadal były
ściany, okna i prąd. Potem skręciliśmy za róg i pojawiła się kopuła katedry, dumna
i imponująca mimo poczerniałych kamieni i kilku walących się łuków. Tak jak nie dało się
zniszczyć ducha miasta, potrzeba było więcej niż kilku bomb, aby zburzyć świętego Pawła.
Poszukiwania rozpoczęliśmy na placu blisko katedry, gdzie staruszkowie na ławkach
karmili gołębie. Początkowo zapanowało straszne zamieszanie. Wkroczyliśmy do akcji,
usiłując łapać wzbijające się do lotu ptaki. Staruszkowie się denerwowali, więc musieliśmy
się wycofać, aby zaczekać na powrót gołębi. W końcu przyleciały, gdyż nie są
najmądrzejszymi stworzeniami pod słońcem, a wtedy na zmianę podchodziliśmy od niechcenia
do stada i próbowaliśmy polować przez zaskoczenie. Sądziłem, że Olive, mała i zwinna, oraz
Hugh ze swoim osobliwym związkiem ze skrzydlatymi stworzeniami będą mieli najwięcej
szczęścia, ale oboje przeżyli upokorzenie. Millardowi wcale nie poszło lepiej, a przecież
gołębie nawet go nie widziały. Potem nadeszła moja kolej. Najwyraźniej ptaki miały nas po
dziurki w nosie, bo gdy tylko wszedłem na plac, wszystkie jednocześnie zerwały się do lotu
i jak na zawołanie uczyniły stadną bombę rozpryskową. Skończyło się to tak, że pognałem do
ujęcia wody pitnej, aby starannie opłukać głowę.
W końcu Horace’owi udało się złapać jednego z nich. Usiadł obok staruszków i rzucał
okruszki, dopóki ptaki go nie okrążyły. Potem wychylił się powoli, wyciągnął rękę i jak
najspokojniej złapał jednego gołębia za łapkę.
— Mam cię! — krzyknął.
Ptak zatrzepotał skrzydłami, próbując uciec, ale Horace trzymał go mocno. Po chwili do
nas podszedł.
— Jak rozpoznamy, czy to jest osobliwiec? — zapytał i odwrócił ptaka, aby obejrzeć jego
podbrzusze, jakby tam chciał znaleźć etykietkę.
— Pokażmy go pani Peregrine — zaproponowała Emma. — Ona będzie wiedziała.
Otworzyliśmy skrzynię Bronwyn, wepchnęliśmy gołębia do środka razem z panią
Peregrine i zatrzasnęliśmy wieko. Gołąb zaskrzeczał, jakby rozrywano go żywcem, a mnie
ciarki przebiegły po grzbiecie.
— Spokojnie, proszę pani! — krzyknąłem.
Kiedy Bronwyn znów otworzyła skrzynię, w powietrze wzbił się kłąb gołębich piór, ale
samego ptaka nigdzie nie było widać.
— O nie, zjadła go! — jęknęła Bronwyn.
— Nieprawda — uspokoiła ją Emma. — Spójrz pod nią.
Pani Peregrine podźwignęła się i odsunęła na bok. Pod nią był gołąb — żywy, choć
oszołomiony.
— No i? — spytał Enoch. — To jeden ze stada panny Wren czy nie?
Pani Peregrine trąciła ptaka dziobem i gołąb odleciał. Potem wyskoczyła ze skrzyni na
plac i jednym głośnym skrzeknięciem spłoszyła resztę gołębi. Bez trudu zrozumieliśmy przekaz
— nie tylko gołąb Horace’a nie był osobliwy, żaden z nich nie był. Musieliśmy szukać dalej.
Pani Peregrine w podskokach ruszyła w kierunku katedry i niecierpliwie zatrzepotała
skrzydłem. Dogoniliśmy ją na stopniach budowli, która wznosiła się przed nami. Wysokie
dzwonnice tworzyły obramowanie gigantycznej kopuły. Armia uwalanych sadzą aniołów na
marmurowych płaskorzeźbach piorunowała nas wzrokiem.
— Jak mamy przeszukać to całe miejsce? — zastanawiałem się na głos.
— Po kolei — zadecydowała Emma.
Przy wejściu zatrzymał nas dziwny hałas. Brzmiał jak alarm samochodowy w oddali,
modulowane wycie powoli wznosiło się i opadało. Naturalnie w 1940 roku nie było
autoalarmów — słyszeliśmy syrenę alarmu przeciwlotniczego.
Horace się skulił.
— Nadciągają Niemcy! — krzyknął. — Śmierć przybędzie z nieba!
— Nie wiemy, co to znaczy — zauważyła Emma. — To może być albo fałszywy alarm,
albo ćwiczenia.
Jednak ulice i plac szybko się wyludniały. Staruszkowie składali gazety i opuszczali ławki.
— Oni chyba nie uważają, że to próbny alarm — mruknął Horace.
— Od kiedy to boimy się kilku bomb? — odezwał się Enoch. — Przestań się zachowywać
jak pierwszy lepszy nieosobliwiec!
— Muszę ci przypominać, że to nie są takie bomby, do jakich przywykliśmy? — spytał
Millard. — W przeciwieństwie do tych, które spadają na Cairnholm, te mogą trafić
w cokolwiek.
— Tym bardziej powinniśmy zdobyć to, po co tu przyszliśmy. Szybko! — oświadczyła
Emma i wprowadziła nas do środka.
Katedra była olbrzymia i, co niewiarygodne, od środka wydawała się jeszcze większa niż
z zewnątrz. Mimo widocznych zniszczeń wnętrza, kilkoro zatwardziałych wiernych klęczało tu
i tam, modląc się w ciszy. Ołtarz zniknął pod stertą gruzu, a przez dziurę po bombie w dachu
wpadały szerokie strumienie światła słonecznego. Samotny żołnierz siedział na przewróconej
kolumnie i co chwilę spoglądał na niebo nad uszkodzonym sklepieniem.
Wyciągając szyje, wędrowaliśmy po świątyni, a odpryski zaprawy i spękane płyty
chrzęściły nam pod butami.
— Nic nie widzę — poskarżył się Horace. — Tu jest tyle kryjówek, że mogłoby się
schować nawet tysiąc gołębi.
— Nie patrz, tylko słuchaj — poinstruował go Hugh.
Przystanęliśmy, nadstawiając uszu, aby usłyszeć charakterystyczne gruchanie gołębi, jednak
wokoło rozbrzmiewało tylko nieustające zawodzenie syren przeciwlotniczych. Nagle rozległa
się seria głuchych grzmotów, przypominających uderzenia pioruna. Powtarzałem sobie, że
muszę zachować spokój, ale moje serce tłukło się jak ptak w klatce.
— Powinniśmy iść. — Panika chwyciła mnie za gardło. — Gdzieś nieopodal musi być
schron albo jakieś inne bezpieczne miejsce.
— Przecież jesteśmy tak blisko! — zaprotestowała Bronwyn. — Nie możemy teraz
zrezygnować.
Znów rozległ się huk, tym razem bliżej, i inni również zaczęli się niepokoić.
— Może Jacob ma rację — odezwał się Horace. — Znajdźmy jakąś kryjówkę, żeby
przeczekać bombardowanie. Poszukamy później, kiedy będzie po wszystkim.
— Nigdzie nie jest zupełnie bezpiecznie — zauważył Enoch. — Te bomby potrafią przebić
się nawet do głębokiego schronu.
— Ale nie przebiją się do pętli — powiedziała Emma. — A skoro istnieje baśń
o katedrze, to na pewno jest tu gdzieś wejście.
— Może — mruknął Millard. — Może, może. Dajcie mi książkę, zaraz to zbadam.
Bronwyn otworzyła skrzynię i podała Millardowi Zbiór baśni.
— Niech no zobaczę.
Wertował kartki, aż dotarł do „Gołębi od świętego Pawła”. Pomyślałem, że wszędzie
wybuchają bomby, a my czytamy sobie baśnie. Znalazłem się w królestwie wariatów.
— Słuchajcie uważnie! — oznajmił Millard. — Jeśli gdzieś w pobliżu jest wejście do
pętli, ta baśń może nam pomóc je odnaleźć. Na szczęście jest krótka.
Nieopodal spadła bomba. Moc wybuchu sprawiła, że zatrzęsła się podłoga, a z sufitu
posypał tynk. Zacisnąłem zęby, próbując skupić na oddychaniu.
Eksplozja nie zrobiła na Millardzie szczególnego wrażenia. Odkaszlnął i zaczął czytać.
— „Gołębie od świętego Pawła”. — Miał donośny, grzmiący głos.
— Przecież znamy już tytuł — zirytował się Enoch.
— Czytaj szybciej, proszę — dodała Bronwyn.
— Jeśli nie przestaniecie mi przerywać, utkwimy tutaj do białego rana — uciszył ich
Millard, po czym rozpoczął opowieść. — Dawno, osobliwie dawno temu, długo przedtem nim
pojawiły się wieże, wieżyczki i różne wysokie budynki w Londynie, pewne stadko gołębi
wbiło sobie do głowy, że potrzebuje miłego miejsca do nocowania wysoko ponad ludzkim
zgiełkiem. Gołębie owe wiedziały, jak zbudować odpowiedni budynek, gdyż ptaki te to
urodzeni budowniczowie, o wiele inteligentniejsi, niż to się nam wydaje. Jednak mieszkańcy
dawnego Londynu nie byli zainteresowani budowaniem wysokich konstrukcji, zatem pewnej
nocy gołębie wśliznęły się do sypialni najbardziej przedsiębiorczego człowieka, jakiego
udało im się znaleźć, i wyszeptały mu do ucha plany budowy niezwykłej wieży.
Rankiem mężczyzna obudził się pełen zapału. Przyśnił mu się, jak sądził, wielki kościół
z wysoką wieżyczką, która będzie wieńczyła najwyższe wzgórze miasta. Kilka lat później
ogromnym kosztem wzniesiono bardzo wysoką wieżę z mnóstwem zakamarków, gdzie mogły
przesiadywać gołębie, bardzo z siebie zadowolone.
Potem pewnego dnia wikingowie najechali miasto i spalili wieżę, więc gołębie musiały
znaleźć innego architekta. Wyszeptały mu do ucha, czego pragną, i czekały cierpliwie, aż
powstanie nowa wieża kościelna, jeszcze wspanialsza i wyższa niż poprzednia. Gdy ją
zbudowano, okazała się niezwykle wspaniała i wysoka, jednak i ona poszła z dymem.
I tak to trwało setki lat. Wieże płonęły, a gołębie szeptały plany coraz bardziej eleganckich
i coraz wyższych wież kolejnym pokoleniom inspirowanych nocną porą architektów. Choć
żaden z nich nigdy sobie nie uświadomił, ile zawdzięcza ptakom, spoglądali na nie z czułością
i pozwalali im kręcić się, gdzie chciały, w nawach i w dzwonnicach, jak maskotkom
i strażnikom tego miejsca, którymi w rzeczy samej były.
— To do niczego! — przerwał mu Enoch. — Dobrnij wreszcie do wejścia do pętli!
— Jak dobrnę, to dobrnę! — warknął Millard. — W końcu, po wielu wzniesionych
i spalonych wieżach kościelnych, plany gołębi stały się tak ambitne, że niesłychanie długo
szukały człowieka na tyle zmyślnego, by przekuł marzenia w rzeczywistość. W końcu go
znalazły, ale ich wybraniec długo się opierał, żywiąc przekonanie, że na wzgórzu ciąży
przekleństwo — przecież tyle kościołów zmieniło się tam w stertę popiołu. Choć starał się
wyrzucić tę myśl z głowy, gołębie powracały, by ponownie szeptać mu do ucha. Jednak ten
człowiek nic nie zrobił. Dlatego w końcu przybyły do niego za dnia, co nigdy wcześniej się
nie zdarzyło, i zagruchały w swoim niezwykłym języku, przypominającym dziwny śmiech, że
jest jedynym człowiekiem zdolnym do skonstruowania ich wieży, więc musi to zrobić. On
jednak odmówił i przegnał je z domu, krzycząc: „Sio, brudne stwory, idźcie precz!”.
Obrażone i pałające chęcią zemsty gołębie nawiedzały tego człowieka, aż w końcu niemal
zwariował. Podążały za nim wszędzie, dziobały jego ubrania, ciągnęły go za włosy, brudziły
mu jedzenie piórami z kuprów i stukały do okien, żeby nie mógł spać. Wreszcie pewnego dnia
padł na kolana i zakrzyknął: „O, gołębie! Zbuduję, co się wam podoba, jeśli tylko będziecie
tego strzegły i uchronicie to od ognia!”.
Ptaki zastanowiły się nad jego słowami i po naradzie doszły do wniosku, że lepiej by się
sprawdziły w roli stróżów dotychczasowych wież, gdyby tak bardzo nie podobało się im
budowanie nowych. Poprzysięgły uczynić wszystko, co w ich mocy, by strzec konstrukcji
w przyszłości. I tak oto człowiek zbudował wspaniałą wysoką katedrę z dwiema wieżami
i kopułą. Zarówno twórca, jak i gołębie były tak zadowolone ze swojego dzieła, że od tego
dnia połączyła ich wielka przyjaźń. Przez resztę życia człowiek nie ruszał się nigdzie bez
gołębia-doradcy u swego boku. Nawet po jego śmierci — a dożył sędziwych lat w szczęściu
i pogodzie ducha — gołębie nadal od czasu do czasu go odwiedzają w podziemnej krainie.
I do dzisiaj katedra, którą ptaki wybudowały wraz z człowiekiem, stoi na najwyższym wzgórzu
Londynu, a gołębie jej strzegą.
Millard zamknął książkę.
— Koniec — obwieścił.
Emma prychnęła z irytacją.
— Tak, ale skąd jej strzegą?
— W naszej obecnej sytuacji to było równie pomocne jak historia o kotach na księżycu
— skomentował Enoch.
— Nic z tego nie rozumiem — westchnęła Bronwyn. — A wy?
Prawie wyczuwałem jakieś ukryte znaczenie w słowach o podziemnej krainie, ale
przychodziło mi do głowy wyłącznie piekło, a przecież gołębie nie mogłyby tam trafić!
Spadła następna bomba, wstrząsając całą katedrą, a gdzieś wysoko nad nami rozległ się
trzepot skrzydeł. Spojrzeliśmy w górę i naszym oczom ukazały się trzy przerażone gołębie,
które wyfrunęły z jakiegoś miejsca na krokwiach. Pani Peregrine zaskrzeczała z entuzjazmem,
jakby chciała powiedzieć: „To one!”, a Bronwyn podniosła ją i wszyscy ruszyliśmy za
ptakami. Przeleciały przez całą długość nawy, skręciły gwałtownie i zniknęły w drzwiach.
Dotarliśmy tam parę sekund później. Ku mojej uldze przejście nie prowadziło na zewnątrz,
gdzie nie mielibyśmy żadnej możliwości złapania ptaków, ale na spiralne schody.
— Ha! — Enoch zaklaskał w pulchne dłonie. — Wpadły we własną pułapkę! Uwięzły
w piwnicy.
Zbiegliśmy po schodach. Na samym dole znajdowało się duże i pogrążone w półmroku
pomieszczenie. Było tam zimno, wilgotno i nie dało się zapalić światła, bo wysiadł prąd.
Wobec tego Emma roznieciła płomień w dłoni i po chwili stało się jasne, dokąd dotarliśmy.
Pod naszymi stopami od ściany do ściany rozciągały się marmurowe płyty z wyrytymi
inskrypcjami. Ta u moich stóp głosiła:
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— To nie piwnica — wykrztusiła Emma. — To krypta.
Przeszył mnie dreszcz, więc podszedłem bliżej do blasku i ciepła płomienia Emmy.
— Chcecie powiedzieć, że pod podłogą są pogrzebani ludzie? — spytała Olive niepewnie.
— No i co z tego? — burknął Enoch. — Złapmy tego przeklętego gołębia, zanim jakaś
bomba pogrzebie i nas.
Emma obróciła się, oświetlając ściany.
— Muszą tu gdzieś być — powiedziała. — Stąd nie da się wyjść inaczej niż schodami.
Usłyszeliśmy trzepot skrzydeł. Zamarłem, a Emma powiększyła płomień i wycelowała go
w stronę dźwięku. Migotliwe światło padło na płaską płytę nagrobną, ułożoną na mniej więcej
metrowym cokole. Pomiędzy grobowcem a ścianą zobaczyliśmy szczelinę, której wcześniej
nie udało się nam dostrzec. Była to idealna kryjówka dla ptaka.
Emma przytknęła palec do ust i dała znak, żebyśmy za nią poszli. Cicho ruszyliśmy przez
pomieszczenie, a nieopodal grobowca rozdzieliśmy się, aby otoczyć go z trzech stron.
— Gotowi? — wyszeptała bezgłośnie Emma.
Inni pokiwali głowami, ja pokazałem uniesione kciuki. Emma na palcach ruszyła przed
siebie, żeby zajrzeć za grobowiec — i nagle zwiesiła głowę.
— Nic! — oznajmiła, kopiąc z frustracji podłogę.
— Nie rozumiem — jęknął Enoch. — Przecież tutaj były!
Wszyscy podeszliśmy, żeby popatrzeć.
— Emma! — zawołał nagle Millard. — Poświeć nad płytą nagrobną, jeśli możesz.
Zrobiła tak, a Millard przeczytał na głos inskrypcję:
TU SPOCZYWA SIR CHRISTOPHER WREN
BUDOWNICZY TEJ OTO KATEDRY
— Wren! — wykrzyknęła Emma. — Co za dziwny zbieg okoliczności!
— Wątpię, by to był zbieg okoliczności — mruknął Millard. — Na pewno jest
spokrewniony z panną Wren. Może to jej ojciec!
— Bardzo to wszystko ciekawe — skomentował Enoch. — Ale jak ma nam pomóc znaleźć
ją albo jej gołębie?
— Właśnie usiłuję rozwikłać ten problem. — Millard zanucił coś pod nosem, po czym
wyrecytował urywek z baśni: „gołębie nadal od czasu do czasu go odwiedzają w podziemnej
krainie”.
Nagle wydało mi się, że słyszę gruchanie gołębia.
— Ciii! — syknąłem, żeby wszyscy nadstawili uszu.
Dźwięk rozległ się ponownie kilka sekund później, z tylnego rogu grobowca. Okrążyłem go
i ukląkłem, a wtedy dostrzegłem otwór u podstawy cokołu, nie większy od pięści — jednak
wystarczająco duży, żeby przecisnął się przez niego ptak.
— Tutaj! — zawołałem ich.
— A niech mnie gęś kopnie! — Emma przystawiła płomień do otworu. — Może to ta
podziemna kraina?
— Ale ta dziura jest strasznie mała — zauważyła Olive. — Niby jak mamy wydobyć stąd
ptaki?
— Możemy poczekać, aż same wyjdą — oświadczył Horace.
I wtedy bomba spadła tak blisko, że zrobiło mi się ciemno przed oczami, a moje zęby
zagrzechotały.
— Nie ma potrzeby! — oświadczył Millard. — Bronwyn, otworzysz grobowiec sir
Christophera Wrena?
— Nie! — krzyknęła Olive. — Nie chcę oglądać jego zgniłych kości!
— Nie denerwuj się, skarbie — uspokoiła ją Bronwyn. — Millard wie, co robi.
Położyła dłonie na skraju płyty i naparła, a wtedy kamień się odsunął, powoli i z donośnym
zgrzytem. Zapach, który wydobył się ze środka, był inny, niż się spodziewałem. Nie pachniało
tam śmiercią, tylko pleśnią i zatęchłą ziemią. Zebraliśmy się wkoło.
— A niech mnie gęś kopnie — powtórzyła Emma.
ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY
Tam, gdzie powinna leżeć trumna, znajdowała się drabina prowadząca w ciemność.
Zajrzeliśmy do otwartego grobowca.
— Nie ma mowy, żebym tam zszedł! — oświadczył Horace, ale potem seria trzech
bomb wstrząsnęła budynkiem i pył posypał się nam na głowy. Horace nagle przepchnął się
przede mnie i chwycił drabinę. — Przepraszam! Z drogi! Panowie w garniturach przodem.
Emma złapała go za rękaw.
— Ja mam światło, więc pójdę pierwsza. Za mną Jacob, na wypadek gdyby… coś tam
było.
Uśmiechnąłem się do niej bez przekonania. Na samą myśl o tym, co nas może czekać, moje
kolana zadygotały.
— Chodzi ci o coś, co nie jest szczurem ani cholerą, ani diabli wiedzą jakimi trollami,
które tam mieszkają? — spytał Enoch.
— Nieważne, co tam jest — burknął Millard ponuro. — Musimy stawić temu czoło i tyle.
— Świetnie, ale lepiej, żeby tam była panna Wren, bo ukąszenia szczurów nie goją się zbyt
szybko — oznajmił Enoch.
— A głucholców jeszcze wolniej — zauważyła Emma i oparła nogę na drabinie.
— Uważaj — zwróciłem się do niej. — Będę tuż nad tobą.
Zasalutowała mi płonącą dłonią.
— I znowu ja dowodzę — obwieściła, ruszając w dół.
Potem nadeszła moja kolej.
— Czy kiedy schodzicie do otwartego grobu podczas nalotu bombowego nie żałujecie, że
nie zostaliście w łóżku? — spytałem.
— Przestań zwlekać. — Enoch kopnął mnie w but.
Chwyciłem się krawędzi grobowca i postawiłem nogę na drabinie. Pomyślałem przelotnie
o wszystkich przyjemnych i nudnych rzeczach, które mogłem robić tego lata, gdyby moje życie
potoczyło się inaczej. Obóz tenisowy. Lekcje żeglarstwa. Ustawianie towaru na półkach.
I nagle, nadludzkim wysiłkiem mocy, zmusiłem się, by zejść do grobu.
Na dnie szybu ujrzałem wejście do czarnego tunelu. Panował tu chłód i dziwnie pachniało,
jakby w zalanej wodą piwnicy gniły ubrania. Szorstkie, kamienne ściany były pokryte
kroplami wilgoci i ociekały płynem nieokreślonego pochodzenia.
Kiedy Emma i ja czekaliśmy na następną osobę, zimno zdawało się stopniowo przenikać
całe moje ciało. Inni też to odczuli. Po dotarciu na dół Bronwyn otworzyła skrzynię
i wyciągnęła ze środka swetry z osobliwej owczej wełny, które dostaliśmy w menażerii.
Włożyłem jeden z nich i doszedłem do wniosku, że pewnie wyglądam, jakbym ubrał się
w worek kartofli: dół swetra sięgał mi do kolan, a rękawy daleko za palce. Ale przynajmniej
było mi ciepło.
Teraz skrzynia była pusta, więc dalsze noszenie jej nie miało sensu. Pani Peregrine
podróżowała w płaszczu Bronwyn, gdzie właściwie uwiła sobie gniazdo. Millard uparł się, że
będzie niósł Baśnie, choć były bardzo grube i ciężkie. Twierdził jednak, że w każdej chwili
mogą okazać się mu potrzebne. Moim zdaniem, zrobił sobie z tej książki coś w rodzaju koca
bezpieczeństwa i uważał ją za księgę zaklęć, które tylko on potrafił odczytać.
Dziwna z nas była gromada.
Na wszelki wypadek szedłem powoli, żeby wyczuć w ciemnościach głucholce. Tym razem
Przeczucie w trzewiach było bardzo słabe, tak jakby kiedyś przebywał tu głucholec, a ja
zarejestrowałem zaledwie wspomnienie po jego obecności. Nie wspomniałem o tym,
uznawszy, że nie ma powodu, aby wszczynać alarm.
Szliśmy przed siebie, a odgłosy kroków na mokrych cegłach roznosiły się echem po całym
korytarzu. Nie udałoby się nam zaskoczyć tego, kto na nas czekał.
Co jakiś czas z góry dobiegało trzepotanie skrzydeł albo gruchanie gołębi, a wtedy
przyśpieszaliśmy kroku. Miałem nieprzyjemne wrażenie, że czeka nas jakaś paskudna
niespodzianka. W ścianach tkwiły kamienne płyty, takie jak te, które widzieliśmy w krypcie,
ale starsze, z prawie całkiem zatartymi inskrypcjami. Za nimi minęliśmy leżącą na podłodze
trumnę, a dalej całą ich kolekcję. Stały oparte o ścianę jak porzucone pudła do przeprowadzki.
— Co to ma być? — wyszeptał Hugh.
— Nadwyżki cmentarne — odparł Enoch. — Kiedy trzeba zrobić miejsce dla nowych
klientów, wykopują starych i tu ich upychają.
— Paskudne wejście do pętli — zauważyłem. — Wyobraźcie sobie przechodzenie tędy za
każdym razem, gdy trzeba się przemieszczać.
— Niezbyt się różni od naszego tunelu w kurhanie — oświadczył Millard. —
Nieprzyjemne wejścia do pętli tworzy się w określonym celu. Zwykli ludzie raczej do nich nie
wchodzą, więc osobliwcy mają je wyłącznie dla siebie.
Było to bardzo racjonalne i sprytne, ale ja mogłem myśleć tylko o tym, że otaczają mnie
martwi ludzie, którzy zgnili, zamienili się w szkielety i… o Boże…
— Oho — mruknęła Emma.
Zatrzymała się gwałtownie, więc na nią wpadłem, a wszyscy z tyłu wpadli na mnie. Ręką
z płomieniem Emma oświetliła łukowo sklepione drzwi w ścianie. Były lekko uchylone, ale
w szczelinie panowała nieprzenikniona ciemność.
Przez dłuższy moment nie było słychać ani jednego dźwięku poza naszymi oddechami
i kapaniem wody w oddali. Nagle dobiegł nas hałas, ale inny niż się spodziewaliśmy — nie
trzepot skrzydeł i nie chrobot ptasich nóżek, tylko odgłosy wydawane przez człowieka.
Ktoś bardzo cicho płakał.
— Halo? — zawołała Emma. — Kto tam jest?
— Proszę, nie róbcie mi krzywdy. — Głos odbił się echem od ścian.
A może to były dwa głosy?
Emma powiększyła płomień. Bronwyn podkradła się i nogą popchnęła drzwi, które
otworzyły się szeroko na małe pomieszczenie pełne kości — udowych, piszczeli, czaszek.
Rozczłonkowane szczątki wielu setek ludzi leżały tu bez ładu i składu.
Zaszokowany cofnąłem się bezwiednie.
— Halo? — powtórzyła Emma. — Kto to powiedział? Pokaż się!
Początkowo nie zarejestrowałem nic poza kośćmi, nagle jednak dobiegło mnie siąpanie
nosem. Popatrzyłem na szczyt sterty, gdzie dwie pary oczu mrugały do nas z cienia na końcu
komnaty.
— Nikogo tu nie ma — powiedział głosik.
— Idź sobie — dodał drugi. — Nie żyjemy.
— Nieprawda, żyjecie — sprzeciwił się Enoch. — Wiedziałbym, gdyby było inaczej.
— Wyjdźcie stamtąd — poprosiła Emma łagodnie. — Nie zrobimy wam krzywdy.
— Słowo? — odezwały się oba głosy jednocześnie.
— Słowo — potwierdziła Emma.
Kości zaczęły się poruszać. Jedna z czaszek spadła ze sterty na podłogę, potoczyła się aż
do moich stóp i zagapiła na mnie.
„Witaj, przyszłości” — pomyślałem.
Potem dwaj chłopcy na czworaka wygramolili się na stos kości i znieruchomieli w świetle
ognia. Obaj byli trupiobladzi i obaj wpatrywali się w nas podkrążonymi oczami, które
obracały się niepewnie w oczodołach.
— Mam na imię Emma, ten tu to Jacob, a to nasi przyjaciele — przedstawiła się Emma.
— Jesteśmy osobliwcami i nie zrobimy wam krzywdy.
Chłopcy przykucnęli jak przestraszone zwierzęta. Milczeli i nieustannie przewracali
oczami, tak jakby patrzyli jednocześnie wszędzie i nigdzie.
— Co z nimi nie tak? — wyszeptała Olive.
— Nie bądź nieuprzejma — uciszyła ją Bronwyn.
— Przedstawicie się? — zapytała Emma łagodnym, zachęcającym głosem.
— Ja jestem Joel-i-Peter — powiedział większy z chłopców.
— Jesteś Joel czy Peter? — zapytała Emma.
— Ja jestem Peter-i-Joel — odezwał się mniejszy.
— Nie mamy czasu na takie zabawy — zdenerwował się Enoch. — Macie tam jakieś
ptaki? Widzieliście, żeby przelatywały?
— Gołębie lubią się ukrywać — powiedział większy.
— Na strychu — dodał mniejszy.
— Na jakim strychu? — niecierpliwiła się Emma. — Gdzie?
— W naszym domu — odparli jednocześnie i unieśli ręce, wskazując na ciemne przejście.
Zdawali się wzajemnie uzupełniać podczas mówienia, a jeśli zdanie miało więcej niż kilka
słów, jeden zaczynał, a drugi kończył, bez żadnych pauz. Poza tym zauważyłem, że gdy jeden
się odzywał, drugi milczał, ale wypowiadał ten same słowa bezgłośnie, w idealnej
synchronizacji, jakby mieli wspólny umysł.
— Moglibyście wskazać nam drogę do swojego domu? — zapytała Emma.
— I zaprowadzić nas na strych?
Joel-i-Peter pokręcili głowami i znów cofnęli się w ciemność.
— O co chodzi? — spytała Bronwyn. — Dlaczego nie chcecie iść?
— Śmierć i krew! — krzyknął jeden.
— Krew i wrzask! — przyłączył się drugi.
— Wrzask i krew, i kąsające cienie! — zawołali razem.
— Do miłego! — oznajmił Horace i obrócił się na pięcie. — Zobaczymy się ponownie
w krypcie. Mam nadzieję, że te przeklęte bomby nie zrobią ze mnie marmolady.
— Mowy nie ma! — Emma chwyciła go za rękaw. — Tylko tobie udało się złapać jednego
z tych przeklętych gołębi.
— Nie słyszałaś ich? — zwrócił się do niej Horace. — Pętla jest pełna cieni, które kąsają,
a to może znaczyć tylko jedno. Głucholce!
— Była pełna, nie jest — sprostowałem. — Od tamtego czasu mogło minąć wiele dni.
— Kiedy ostatni raz byliście u siebie w domu? — zapytała Emma chłopców.
Na swój dziwny, urywany sposób wyjaśnili nam, że ich pętla została najechana, a im udało
się uciec do katakumb i schronić wśród kości. Nie potrafili jednak powiedzieć, jak dawno
temu to się wydarzyło. Przed dwoma dniami? Trzema? Tu, w ciemnościach, stracili rachubę
czasu.
— Biedactwa — zmartwiła się Bronwyn. — Przez jakie okropieństwa musieliście przejść!
— Nie mogą się tu wiecznie ukrywać — zauważyła Emma. — Grozi wam szybka starość,
jeśli wkrótce nie dotrzecie do innej pętli. Możemy wam pomóc, ale najpierw musimy złapać
gołębia.
Chłopcy bez słowa popatrzyli sobie w obracające się oczy, jakby ze sobą rozmawiali.
— Idźcie za nami — powiedzieli w końcu jednocześnie.
Ześliznęli się ze sterty kości i ruszyli korytarzem, a my za nimi. Nie mogłem oderwać od
nich oczu. Dziwni chłopcy szli pod rękę, a co kilka kroków kląskali głośno językami.
— Co oni robią? — szepnąłem.
— Chyba właśnie tak widzą, jak nietoperze w ciemności — odparł Millard. — Dźwięki
odbijają się od przedmiotów i wracają, a dzięki temu w mózgu powstaje obraz.
— Jesteśmy echolokacyjni — powiedzieli Joel-i-Peter.
Najwyraźniej mieli również doskonały słuch.
Korytarz się rozwidlił, a potem jeszcze raz. W pewnym momencie poczułem zaskakujące
ciśnienie w uszach i musiałem potrząsnąć głową, żeby się go pozbyć. Wtedy zrozumiałem, że
wyszliśmy z 1940 roku do pętli. W końcu wyrosła przed nami ściana z wyciosanymi
stopniami, które prowadziły prosto w górę. Joel-i-Peter stanęli u stóp ściany i wskazali
dzienne światło.
— Nasz dom… — zaczął starszy.
— Jest tam — dokończył młodszy.
Po tych słowach wycofali się w cień.
Trudno było się wspinać po śliskich od mchu stopniach i musiałem poruszać się bardzo
powoli, żeby nie spaść. Schody prowadziły do sufitu, w którym znajdował się okrągły właz
z klapą wielkości człowieka; z drugiej strony docierał cienki strumień światła. Wsunąłem
palce w szczelinę, próbując ją powiększyć, a wtedy właz rozsunął się niczym migawka
w aparacie fotograficznym. Ujrzałem ceglany szyb o wysokości niespełna dziesięciu metrów,
zwieńczony okrągłym otworem z widocznym niebem. Szyb okazał się sztucznym dnem
udawanej studni.
Wgramoliwszy się do środka, przystąpiłem do wspinaczki, ale w połowie drogi musiałem
odpocząć, więc zamarłem, przywierając plecami do przeciwnej strony szybu. Kiedy pieczenie
w moich bicepsach ustąpiło, wdrapałem się na samą górę, do wylotu studni, i osunąłem
z cembrowiny na trawę.
Znalazłem się na podwórzu jakiegoś obskurnego domu. Niebo przybrało barwę
chorobliwego odcienia żółci, ale w powietrzu nie widziałem dymu. Nie słyszałem również
warkotu silników. Trafiliśmy do czasów sprzed wojny, chyba nawet sprzed wynalezienia
samochodów. Było chłodno, z nieba sfruwały pojedyncze płatki śniegu i rozpuszczały się na
ziemi.
Ze studni wyłoniła się Emma, a po niej Horace. Emma wcześniej zadecydowała, że tylko
nasza trójka sprawdzi dom. Nie wiedzieliśmy, co znajdziemy, a gdyby trzeba było
w pośpiechu salwować się ucieczką, niewielka i szybka grupa miała większe szanse
powodzenia. Nikt na dole nie protestował — słowa Joela-i-Petera o krwi i cieniach
wszystkich wystraszyły. Tylko Horace był nieszczęśliwy i nieustannie mamrotał pod nosem,
jak to bardzo żałuje, że złapał tego gołębia na placu.
Bronwyn pomachała do nas z dołu, po czym zamknęła okrągły właz na dnie studni,
pomalowany od góry tak, aby przypominał powierzchnię wody — ciemnej i brudnej,
nienadającej się do picia, w której nikt na pewno nie zanurzy wiadra. Bardzo sprytnie.
Wszyscy troje zbiliśmy się w gromadkę i rozejrzeliśmy dookoła. Podwórze oraz dom były
dramatycznie zaniedbane. Trawę wokół studni przycięto, ale w innych miejscach rosła wysoko
i gęsto, sięgając nawet wyżej niż część okien na parterze. Obok stała przegniła i na wpół
zawalona psia buda, a nieopodal chylił się ku upadkowi zarośnięty krzakami sznur do
rozwieszania bielizny.
Gdy staliśmy, czekając i nasłuchując gołębi, za murowanym ogrodzeniem rozległ się stukot
końskich kopyt na bruku. To z całą pewnością nie był Londyn lat czterdziestych XX wieku.
Nagle zobaczyłem, że za jedną z szyb na piętrze porusza się zasłona.
— Na górze! — syknąłem, wskazując na okno.
Nie wiedziałem, czy to ptak czy człowiek, ale warto było to sprawdzić. Ruszyłem ku
drzwiom prowadzącym do domu, machając ręką na innych, żeby poszli za mną — i wtedy się
o coś potknąłem. Były to leżące na ziemi zwłoki, przykryte od głowy po kostki czarną płachtą
brezentu. Z jednej strony wystawała spod niego para znoszonych butów, skierowanych
czubkami ku niebu. Z pękniętej lewej podeszwy sterczała biała kartka, na której ktoś
wykaligrafował słowa:
Pan A.F. Crumbley
Ostatnio z Zewnętrznych Prowincji
Wolał przyśpieszyć starość i śmierć, niż dać się pojmać żywcem
Prosi uprzejmie, by jego prochy rozrzucono nad Tamizą
— Pechowiec — wyszeptał Horace. — Przyjechał tu ze wsi, pewnie po ataku na jego
pętlę. Ta, do której uciekł, też została najechana.
— Ale dlaczego zostawili biednego pana Crumbleya w tym miejscu? — zdumiała się
Emma.
— Bo musieli uciekać w pośpiechu — odparłem.
Emma pochyliła się i złapała brzeg brezentu przykrywającego pana Crumbleya. Nie
chciałem patrzeć, ale nie potrafiłem się powstrzymać i częściowo odwrócony zerknąłem przez
palce. Spodziewałem się ujrzeć na wpół wyschniętego trupa, jednak pan Crumbley wydawał
się nietknięty i zdumiewająco młody. Miał zaledwie czterdzieści lub pięćdziesiąt lat, a jego
czarne włosy były przyprószone siwizną wyłącznie na skroniach. Leżał spokojnie,
z zamkniętymi oczami, jakby tylko się zdrzemnął. Naprawdę się postarzał, tak jak zasuszone
jabłko, które zabrałem z pętli pani Peregrine?
— Halo, śpi pan czy nie żyje? — spytała Emma.
Kiedy dotknęła ucha mężczyzny butem, połowa jego głowy zapadła się i zamieniła
w proch.
Emma jęknęła i puściła brezent. Crumbley stał się wyschniętą formą samego siebie, tak
kruchą, że silniejszy podmuch wiatru mógł go rozwiać na cztery strony świata.
Zostawiliśmy nieszczęsnego pana Crumbleya i wyruszyliśmy do drzwi. Obróciłem gałkę,
a wtedy się otworzyły i po chwili trafiliśmy do pralni. Na wieszaku ujrzałem na oko czyste
ubrania, a nad zlewem wisiała tara. To miejsce opuszczono całkiem niedawno.
Przeczucie było tutaj silniejsze, ale nadal odbierałem je jako wspomnienie obecności
wroga. Otworzyliśmy inne drzwi, prowadzące, jak się okazało, do salonu. Ścisnęło mi się
serce na widok śladów walki: poprzesuwanych i wywróconych mebli, fotografii w ramkach
zrzuconych z półki nad kominkiem, tapety podartej na strzępy.
— O nie — wymamrotał Horace, a ja podążyłem wzrokiem za jego spojrzeniem, do
ciemnej, okrągłej plamy na suficie. Na górze zdarzyło się coś strasznego.
Emma z całej siły zacisnęła powieki.
— Skupcie się na dźwiękach — powiedziała. — Nasłuchujcie ptaków i nie myślcie
o niczym innym.
Zamknęliśmy oczy i nadstawiliśmy uszu. Minęła chwila i w końcu dobiegło nas gruchanie
gołębia. Otworzyłem oczy, żeby sprawdzić, skąd dochodziło.
Ze schodów.
Ostrożnie wspięliśmy się na górę, starając się, żeby nie skrzypiały pod naszymi stopami.
Czułem bicie własnego serca w gardle i w skroni. Mogłem znieść widok starych
i wyschniętych trupów, nie byłem jednak pewien, jak zareaguję na miejsce zbrodni.
Korytarz na piętrze był zdemolowany. Wyrwane z framugi drzwi leżały roztrzaskane,
a w przejściu ujrzeliśmy zwaloną wieżę kufrów i komód, która najwyraźniej pełniła wcześniej
rolę nieskutecznej barykady.
W następnym pokoju biały dywan nasączony był krwią. To właśnie ona przesiąkła przez
podłogę na sufit poniżej, ale ten, z kogo wypłynęła, już dawno zniknął.
Ostatnie drzwi w korytarzu wydawały się nienaruszone, więc otworzyłem je ostrożnie
i rozejrzałem się po pokoju. Zauważyłem szafę i komodę, na której ktoś starannie ustawił
figurki. W oknie powiewały firanki, dywan był czysty. Pomieszczenie wyglądało na
nienaruszone.
Moje spojrzenie padło na łóżko. Na widok tego, co w nim było, cofnąłem się i wpadłem na
gałkę u drzwi. W czystej, białej pościeli leżeli dwaj mężczyźni, pozornie pogrążeni we śnie
— a między nimi dwa szkielety.
— Przyspieszone starzenie — orzekł Horace i przyłożył drżące dłonie do szyi. — Dwaj
w środku ulegli procesowi wyraźnie szybciej niż pozostali.
Ci, którzy wydawali się uśpieni, byli równie martwi jak pan Crumbley na dole — tak
przynajmniej stwierdził Horace. Dodał, że gdybyśmy ich dotknęli, też rozsypaliby się w proch.
— Poddali się — wyszeptała Emma. — Zmęczyła ich ucieczka i po prostu się poddali.
Patrzyła na zmarłych z litością i jednocześnie z niesmakiem. Uważała ich za tchórzliwych
słabeuszy, którzy wybrali łatwą drogę ucieczki. Nie mogłem jednak przestać się zastanawiać,
czy ci osobliwcy nie wiedzieli więcej niż my o tym, co upiory robią ze swoimi jeńcami.
Gdybyśmy mieli o tym jakieś pojęcie, być może i nam śmierć wydałaby się bardziej kuszącą
opcją.
Posnuliśmy się z powrotem na korytarz. Kręciło mi się w głowie, miałem mdłości
i pragnąłem jak najszybciej wydostać się z tego domu. Nie mogliśmy jednak już sobie iść
— pozostały ostatnie schody.
Na samej górze zastaliśmy osmalony przez dym podest. Wyobraziłem sobie osobliwców,
którzy przetrwali początkowy atak na dom i zebrali się tutaj jak w ostatnim bastionie. Może
walczyli z napastnikami ogniem, a może to potwory próbowały wykurzyć ich dymem. Tak czy
owak, wyglądało na to, że dom omal się nie spalił.
Przechodząc ze schylonymi głowami przez niskie drzwi, weszliśmy na wąski strych
o ukośnie nachylonych ścianach. Wszystko było całkiem spalone, a płomienie wygryzły
olbrzymie dziury w dachu.
Emma szturchnęła Horace’a.
— To gdzieś tutaj — powiedziała cicho. — Czyń swoją magię, łowco ptaków.
Horace na palcach przeszedł na środek pomieszczenia.
— Gołąąąąbku, chodź, chodź, chodź, gołąąąąbku… — zaintonował śpiewnie.
Wtedy za naszymi plecami rozległ się trzepot skrzydeł i cichy świergot, jednak gdy się
odwróciliśmy, naszym oczom nie ukazał się gołąb, lecz dziewczyna w czarnej sukience, na
wpół ukryta w cieniu.
— Tego szukacie?
Podstawiła rękę pod snop słonecznego światła. Na dłoni trzymała gołębia, który szarpał
się, usiłując odzyskać wolność.
— Tak! — wykrzyknęła Emma. — Bogu dzięki, że go złapałaś!
Chciała zabrać gołębia, więc z wyciągniętymi rękami ruszyła ku dziewczynie, jednak ta
wrzasnęła:
— Stój!
Strzeliła palcami, a wtedy zwęglony dywanik wyfrunął spod stóp Emmy, która straciła
równowagę i poleciała na ziemię. Natychmiast do niej podbiegłem.
— Nic ci nie jest?
— Na kolana! — warknęła do mnie dziewczyna. — Ręce na głowę!
— Nic — odparła Emma. — Rób, co każe. Ma zdolność telekinezy i jest wyraźnie
niezrównoważona.
Ukląkłem obok niej i splotłem palce za głową. Emma zrobiła to samo. Roztrzęsiony
Horace usiadł w milczeniu na podłodze i oparł na niej dłonie.
— Nie chcemy zrobić ci krzywdy — zapewniła Emma nieznajomą. — Tylko szukamy
gołębia.
— Och, wiem doskonale, czego szukacie — wycedziła dziewczyna szyderczo. — Tacy jak
wy nigdy nie dają za wygraną, co?
— Tacy jak my? — zapytałem.
— Złóżcie broń i przysuńcie ją tutaj! — nakazała.
— Nie mamy broni — odparła Emma spokojnie, starając się nie zdenerwować dziewczyny
jeszcze bardziej.
— Poszłoby łatwiej, gdybyście nie zakładali, że jestem głupia! — wrzasnęła nieznajoma.
— Jesteście słabi i nie macie swoich mocy, więc posługujecie się pistoletami i takimi tam.
A teraz złóżcie je na podłodze!
Emma się odwróciła.
— Myśli, że jesteśmy upiorami! — wyszeptała.
Omal nie wybuchnąłem śmiechem.
— Nie jesteśmy upiorami. Jesteśmy osobliwcami!
— Nie wy pierwsi, pustoocy, przybywacie tu zapolować na gołębie — oznajmiła
dziewczyna. — Nie pierwsi udajecie osobliwe dzieci i nie będziecie też pierwszymi, których
zabiję. A teraz broń na podłogę, nim skręcę kark temu gołębiowi, a potem wam.
— Przecież nie jesteśmy upiorami! — podkreśliłem. — Spójrz nam w oczy, jeśli nie
wierzysz.
— Oczy o niczym nie świadczą! — żachnęła się. — Sztuczne soczewki to najstarsza
sztuczka pod słońcem, a wierzcie mi, że znam je wszystkie.
Zrobiła krok ku nam i oświetliło ją słońce. Jej oczy płonęły nienawiścią. Gdyby nie
sukienka, wyglądałaby jak chłopak o krótkich włosach i wydatnej szczęce. Miała
nieprzytomne spojrzenie kogoś, kto nie spał od wielu dni i działał instynktownie, czerpiąc siłę
wyłącznie z adrenaliny. Ktoś w takim stanie nie mógł traktować nas uprzejmie i cierpliwie.
— Jesteśmy osobliwcami, przysięgam! — zaklinała się Emma. — Patrz, zaraz ci to
udowodnię!
Uniosła rękę, by rozniecić płomień, kiedy intuicja nagle kazała mi złapać ją za rękę.
— Jeśli gdzieś w pobliżu czają się głucholce, z pewnością to wyczują — powiedziałem
szybko. — Myślę, że potrafią nas wyczuwać tak, jak ja je, ale przychodzi im to o wiele
łatwiej, kiedy używamy naszych zdolności. W ten sposób uruchamiamy ich wewnętrzny alarm.
— Ale przecież ty używasz swoich zdolności! — zaprotestowała z irytacją. — A ona
swoich.
— Mój dar jest bierny — wyjaśniłem. — Nie mogę go wyłączyć, więc nie zostawia
wyraźnego śladu. A co do niej… Może już wiedzą, że tu jest. Może nie jej szukają.
— No proszę, jak dobrze się składa! — zakpiła dziewczyna. — I to ma być twój dar?
Wyczuwanie stworzeń ukrytych w cieniu?
— Również je widzi — wyjaśniła Emma. — I zabija.
— Musicie wymyślać wiarygodniejsze kłamstwa. Nawet półmózg by wam nie uwierzył.
Gdy o tym rozmawialiśmy, poczułem, jak ogarnia mnie nowe nieprzyjemne Przeczucie.
Moje wrażenia już nie ograniczały się do śladów dawnej obecności głucholca. Wiedziałem, że
gdzieś w pobliżu pojawił się potwór.
— Jeden z nich jest nieopodal — poinformowałem Emmę. — Musimy się stąd wydostać.
— Nie bez ptaka — wymamrotała.
Dziewczyna ruszyła ku nam.
— Pora zakończyć sprawę — oświadczyła. — Dałam wam wystarczająco dużo czasu na
udowodnienie, kim jesteście. A poza tym spodobało mi się zabijanie was. Po tym, co
zrobiliście moim przyjaciołom, mam ochotę załatwiać was na okrągło.
Zatrzymała się jakiś metr od nas i uniosła wolną rękę, być może z zamiarem zwalenia nam
na głowy resztek dachu. Jeśli mieliśmy działać, to właśnie teraz.
Wyprostowałem się gwałtownie i skoczyłem. Wyciągnąłem ręce przed siebie, a ułamek
sekundy później wpadłem na dziewczynę i powaliłem ją na podłogę. Zaskoczona krzyknęła ze
złością, a ja wbiłem pięść w jej wolną rękę, żeby nie mogła strzelić palcami. Puściła ptaka,
a Emma go złapała.
Po chwili Emma i ja rzuciliśmy się ku otwartym drzwiom, lecz oszołomiony Horace nadal
tkwił na swoim miejscu.
— Wstawaj i uciekaj! — wrzasnęła do niego Emma.
Pociągnąłem go za ręce, kiedy nagle drzwi się zatrzasnęły, a nadpalona komoda uniosła się
z kąta i przeleciała przez pokój. Jej krawędź trafiła mnie w głowę i padłem jak kłoda,
pociągając za sobą Emmę.
Wściekła dziewczyna darła się jak opętana. Byłem pewien, że pozostały nam tylko sekundy
życia. Nagle Horace wstał i wrzasnął ile sił w płucach:
— Melina Manon!
Dziewczyna zamarła.
— Coś ty powiedział?
— Nazywasz się Melina Manon — odparł. — Urodziłaś się w Luksemburgu w tysiąc
osiemset dziewięćdziesiątym dziewiątym roku. Skończywszy szesnaście lat, zamieszkałaś
u panny Thrush i jesteś tu od tamtego czasu.
Słowa Horace’a ją zaskoczyły. Zmarszczyła brwi, a następnie nakreśliła dłonią łuk
w powietrzu. Komoda, która niemal pozbawiła mnie przytomności, odfrunęła i zatrzymała się
bezpośrednio nad Horace’em. Gdyby na niego spadła, zostałaby z niego krwawa miazga.
— Starannie się przygotowałeś — mruknęła dziewczyna. — Ale każdy upiór może poznać
moje nazwisko i miejsce urodzenia. Na nieszczęście dla ciebie, wasze sztuczki przestały robić
na mnie wrażenie.
A jednak chyba nie była całkiem gotowa go zabić.
— Twój ojciec był urzędnikiem bankowym. — Horace mówił coraz szybciej. — Twoja
matka była piękną kobietą, ale mocno pachniała cebulą i do końca życia nie mogła się pozbyć
tej przypadłości.
Komoda zakołysała się nad Horace’em. Dziewczyna patrzyła na niego surowo, z ręką
nadal uniesioną w powietrzu.
— Kiedy miałaś siedem lat, ogromnie zapragnęłaś konia arabskiej krwi — ciągnął Horace.
— Twoi rodzice nie mogli sobie pozwolić na tak ekstrawagancki zakup, więc podarowali ci
osiołka. Dałaś mu na imię Habib, co oznacza „ukochany”, i obdarzyłaś go szczerym uczuciem.
Dziewczyna otworzyła szeroko usta, a Horace nie przestawał mówić:
— Mając trzynaście lat, uświadomiłaś sobie, że potrafisz poruszać przedmiotami samą siłą
umysłu. Zaczęłaś od drobiazgów: monet i spinaczy do papieru. Potem stopniowo
przechodziłaś do coraz większych rzeczy. Nigdy nie udało ci się podnieść Habiba siłą woli,
gdyż ten dar nie dotyczył żywych stworzeń. Kiedy się przeprowadziliście, sądziłaś, że twoja
umiejętność całkiem zanikła, bo niczego nie umiałaś poruszyć. To jednak było przejściowe, po
prostu jeszcze nie przywykłaś do nowego domu. Kiedy już się z nim dobrze zapoznałaś
i zapamiętałaś jego rozkład, mogłaś przemieszczać przedmioty w budynku.
— Skąd wiesz to wszystko? — Melina nie spuszczała z niego wzroku.
— Śniłaś mi się — odparł Horace. — To mój dar.
— Mój Boże — westchnęła. — Naprawdę jesteś osobliwy.
Komoda pożeglowała łagodnie na podłogę.
Wstałem chwiejnie. Łupało mnie w głowie tam, gdzie oberwałem komodą.
— Krwawisz! — Emma zerwała się, żeby obejrzeć ranę.
— Nic mi nie jest, naprawdę. — Odsunąłem się.
Przeczucie krążyło we mnie, a gdy ktoś mnie dotykał, było mi je trudniej zinterpretować.
Kontakt z innymi najwyraźniej zakłócał odczyt.
— Przepraszam za tę głowę — wymamrotała Melina Manon. — Sądziłam, że jestem już
ostatnim osobliwcem, który przeżył.
— Jest nas cała banda na dole waszej studni, w katakumbach — odparła Emma.
— Naprawdę? — Melina się rozpromieniła. — A więc nadal możemy mieć nadzieję!
— Mogliśmy — sprostował Horace. — Ale przed chwilą wyleciała przez dziurę w twoim
dachu.
— Mówisz o Winnifred? — Melina włożyła dwa palce do ust i gwizdnęła.
Tuż potem gołąb wleciał przez otwór w dachu i przysiadł na jej ramieniu.
— Cudownie! — Horace zaklaskał. — Jak ty to robisz?
— Winnie to moja przyjaciółka — wyjaśniła Melina. — Oswojona jak kotek.
Wierzchem dłoni otarłem krew z czoła i postanowiłem ignorować ból. To nie był
odpowiedni moment, aby użalać się nad sobą.
— Wspomniałaś, że upiory dotarły tu w pościgu za gołębiami — zwróciłem się do Meliny.
— Tak. — Skinęła głową. — One i te ich bestie z cienia pojawiły się trzy noce temu.
Otoczyły dom, zabrały pannę Thrush i połowę jej podopiecznych, a potem podpaliły budynek.
Ja ukryłam się na dachu. Odtąd wracały tu codziennie, w małych grupkach. Polowały na
Winnifred i jej przyjaciół.
— I pozabijałaś je? — chciała wiedzieć Emma.
Melina wbiła wzrok w podłogę.
— Przecież mówiłam, no nie?
Była zbyt dumna, aby przyznać się do kłamstwa, a zresztą nie miało to znaczenia.
— A więc nie my jedni tropimy pannę Wren — westchnęła Emma.
— To znaczy, że nadal przebywa na wolności — zauważyłem.
— Kto wie — mruknęła. — Może.
— Myślimy, że gołąb zdoła nam pomóc — powiedziałem do Meliny. — Musimy znaleźć
pannę Wren i uważamy, że ptak wie, jak to zrobić.
— Nigdy nie słyszałam o żadnej pannie Wren — odparła. — Po prostu karmię Winnie,
kiedy przylatuje na nasze podwórko. Przyjaźnimy się, prawda, Winnie?
Ptak zagruchał radośnie na jej ramieniu, a Emma przysunęła się do Meliny.
— Znasz pannę Wren? — przemówiła do gołębia, wyraźnie wypowiadając każde słowo.
— Możesz nam pomóc ją odnaleźć? Szukamy panny Wren.
Gołębica zeskoczyła z ramienia Meliny i trzepocząc, podfrunęła do drzwi. Tam znowu
zagruchała, machnęła skrzydłami i wróciła. Tędy, zdawała się mówić.
To mi wystarczyło.
— Musimy zabrać ze sobą Winnie — oznajmiłem.
— I mnie — wtrąciła Melina. — Skoro Winnie wie, jak znaleźć tę ymbrynkę, to ja też idę.
— Kiepski pomysł — skomentował Horace. — Tak się składa, że to niebezpieczna
misja…
— Daj nam ptaka — przerwała mu Emma. — Wrócimy po ciebie, obiecuję.
Nagły atak bólu sprawił, że zajęczałem i zgiąłem się wpół.
— Jacob! — Emma natychmiast do mnie podbiegła. — Nic ci nie jest?
Nie byłem w stanie wykrztusić ani słowa. Pokuśtykałem do okna i z trudem się
wyprostowałem, żeby ukierunkować Przeczucie na kopułę katedry, widoczną nad dachami
zaledwie kilka przecznic dalej. Potem skupiłem się na ulicy, gdzie terkotały wozy i stukały
końskie kopyta.
„Tak” — pomyślałem. „Tam”. Było jasne, że nadchodzą z pobliskiego zaułka.
Zmierzały ku nam dwa głucholce.
— Musimy stąd zniknąć — oznajmiłem. — Natychmiast.
— Prosimy cię… — zwrócił się błagalnym tonem Horace do dziewczyny. — Ta gołębica
jest nam naprawdę potrzebna.
Melina strzeliła palcami, a wtedy komoda, która omal mnie nie zabiła, znowu uniosła się
nad podłogą.
— Na to nie mogę pozwolić — powiedziała dziewczyna, mrużąc oczy i wymownie
kierując wzrok na mebel, żebyśmy dobrze się zrozumieli. — Jeśli mnie ze sobą zabierzecie,
będziecie mieli też Winnie. W przeciwnym razie…
Komoda zawirowała na drewnianej nodze, a potem się przechyliła i gruchnęła bokiem na
podłogę.
— W porządku — wycedziła Emma przez zęby. — Ale jeśli nas spowolnisz, zabierzemy ci
gołębicę, a ciebie zostawimy.
Melina uśmiechnęła się szeroko i ruchem ręki otworzyła drzwi na oścież.
— Nie ma sprawy.
Zbiegliśmy po schodach tak szybko, że nasze stopy zdawały się ledwie dotykać stopni.
Wystarczyło dwadzieścia sekund, żebyśmy znaleźli się z powrotem na podwórzu, gdzie po
przeskoczeniu pana Crumbleya daliśmy nura do studni. Ruszyłem przodem i kopnąłem właz na
dnie, nie chcąc tracić czasu na jego otwieranie. Wejście w jednej sekundzie wyleciało
z zawiasów i rozpadło się na kawałki.
— Uwaga tam na dole! — wrzasnąłem, po czym ześliznąłem się z wilgotnych kamiennych
stopni i spadłem na łeb na szyję w ciemność.
Bronwyn chwyciła mnie silnymi rękami i postawiła na ziemi. Podziękowałem jej, czując,
że serce wali mi jak młotem.
— Co tam się stało? — spytała. — Złapaliście gołębia?
— Mamy go — odparłem.
Po chwili Emma i Horace dołączyli do nas, a wtedy nasi przyjaciele zaczęli wiwatować.
— To jest Melina — przedstawiłem dziewczynę, która stała na szczycie schodków, dłubiąc
przy czymś. — Chodź! — krzyknąłem. — Co tam robisz?
— Kupuję nam czas! — odkrzyknęła.
Następnie zasłoniła wylot studni drewnianą pokrywą, którą starannie zablokowała,
całkowicie odcinając nas od światła.
Gdy schodziła w ciemności, wyjaśniłem pozostałym, że gonią nas głucholce. Byłem do
tego stopnia spanikowany, że zabrzmiało to: „UCIEKAĆ TERAZ BIEGIEM GŁUCHOLCE
JUŻ”, co odniosło pożądany skutek, choć nie było specjalnie elokwentne. Wszyscy wpadli
w histerię.
— Jakim biegiem, skoro nic nie widzimy?! — wydarł się Enoch. — Roznieć ogień, Emma!
Wstrzymywała się ze względu na moje ostrzeżenie na strychu. Teraz wyglądało na to, że
powinienem je powtórzyć, więc chwyciłem ją za rękę.
— Nie rób tego! Od razu nas zlokalizują.
Pomyślałem, że naszą jedyną nadzieją jest to, że głucholce zgubią się w labiryncie tuneli.
— Przecież nie możemy biec na oślep po ciemku! — zaprotestowała Emma.
— Oczywiście… — odezwał się młodszy echolokator.
— Że możemy — dodał starszy.
Melina ruszyła w kierunku ich głosów.
— Chłopcy! Żyjecie! To ja, Melina!
Joel-i-Peter powiedzieli:
— Myśleliśmy, że…
— Wszyscy już zginęliście…
— Co do jednego.
— Niech wszyscy złapią się za ręce! — nakazała nam Melina. — Chłopcy pójdą przodem!
W ciemności wziąłem za rękę Melinę, a Emma mnie. Potem wymacała dłoń Bronwyn i tak
dalej, aż stworzyliśmy żywy łańcuch z niewidomymi braćmi na czele. Następnie Emma dała
sygnał i chłopcy ruszyli biegiem, ciągnąc nas za sobą w ciemność.
Skręciliśmy w lewo, rozchlapując kałuże wody, gdy nagle w tunelu za nami dał się słyszeć
donośny trzask. Mógł oznaczać tylko jedno — głucholce przedarły się przez pokrywę studni.
— Są tu! — wrzasnąłem.
Niemal czułem, jak przeciskają się przez szyb w drodze na dół. Było jasne, że gdy dotrą na
dno i ruszą biegiem, dogonią nas w okamgnieniu. Dotąd udało się nam minąć tylko jedno
rozgałęzienie w tunelu — za mało, żeby zmylić głucholce. Zdecydowanie za mało.
Dlatego właśnie to, co sekundę później krzyknął Millard, wydało mi się kompletnym
szaleństwem:
— Stać! Niech każdy się zatrzyma!
Ślepi chłopcy natychmiast go posłuchali, a wtedy wszyscy na siebie powpadaliśmy.
— Co jest, do cholery?! — wrzasnąłem. — Musimy biec!
— Wybaczcie — wydyszał Millard. — Ale właśnie przyszło mi do głowy, że jedno z nas
będzie musiało wyjść z pętli, zanim zrobią to echolokatorzy albo Melina, bo inaczej oni trafią
do teraźniejszości, a my do tysiąc dziewięćset czterdziestego roku i się rozdzielimy. Żeby
dostali się z nami do tysiąc dziewięćset czterdziestego roku, jedno z nas musi pójść przodem
i otworzyć drogę.
— Nie jesteście z teraźniejszości? — spytała wyraźnie zdezorientowana Melina.
— Jesteśmy z tysiąc dziewięćset czterdziestego roku, tak jak powiedział — odparła Emma.
— Ale tam spadają bomby, więc może lepiej, żebyście zostali.
— Nieźle pomyślane, ale nie pozbędziecie się mnie tak łatwo — odparła Melina.
— W teraźniejszości na pewno jest gorzej. Wszędzie się roi od upiorów. Dlatego nigdy nie
opuściłam pętli panny Thrush.
Emma zrobiła krok naprzód i pociągnęła mnie za sobą.
— Świetnie. Pójdziemy pierwsi.
Wyciągnąłem przed siebie wolną rękę, macając na ślepo w ciemnościach.
— Ale nic nie widzę!
Starszy echolokator powiedział:
— Wyjście jest dwadzieścia kroków przed nami…
— …więc na pewno trafisz — dokończył młodszy.
Ruszyliśmy naprzód, machając rękami przed sobą. Nagle potknąłem się o coś na ziemi
i ramieniem otarłem się o ścianę.
— Idź prosto! — Emma pociągnęła mnie na prawo.
Żołądek mi się ścisnął i zrozumiałem, że głucholce dotarły już na dno studni. Nawet jeśli
nie mogły nas wyczuć, istniało pięćdziesięcioprocentowe prawdopodobieństwo, że trafnie
wybiorą odnogę tunelu i tak czy owak nas znajdą.
Minął czas na skradanie się. Trzeba było uciekać ile sił w nogach.
— Chrzanić to — mruknąłem. — Emma, zapal światło!
— Z przyjemnością! — Puściła moją rękę i roznieciła płomień tak wielki, że czułem, jak
przypieka mi włosy z prawej strony głowy.
Od razu zobaczyłem przejście. Znajdowało się przed nami, zaznaczone pionową linią,
namalowaną na ścianie tunelu. Wszyscy pognaliśmy tam jednocześnie.
Podczas pokonywania przejścia poczułem ciśnienie w uszach. Znów znaleźliśmy się
w 1940 roku.
Gdy pędziliśmy przez katakumby, ogień Emmy rzucał wariackie cienie na ściany, a po
dotarciu do rozgałęzień tunelu ślepi chłopcy głośno cmokali językami i krzyczeli: „W lewo!”
albo: „W prawo!”.
Minęliśmy składowisko trumien i kopiec kości. W końcu udało się nam dobiec do ślepego
zaułka i drabiny prowadzącej do krypty. Wypchnąłem Horace’a przed sobą, potem poszedł
Enoch, a Olive zdjęła buty i pofrunęła.
— Musimy się pośpieszyć! — krzyknąłem, chwytając jeszcze buty Olive.
Wyczuwałem nadciągające głucholce. Już dało się słyszeć, jak dudnią jęzorami o kamienną
podłogę, biegnąc na nich co sił. Wyobrażałem sobie paszcze potworów ociekające czarnym
śluzem w oczekiwaniu na ofiarę.
Wtedy je zobaczyłem — rozmazaną, ciemną plamę przemieszczającą się w oddali.
— Biegiem! — wrzasnąłem i skoczyłem na drabinę.
Gdy znalazłem się u szczytu, Bronwyn wyciągnęła mnie szybko, dzięki czemu nie musiałem
pokonywać ostatnich kilku stopni. Nagle byłem w krypcie z całą resztą.
Stękając donośnie, Bronwyn podniosła kamienną płytę, która wieńczyła grobowiec
Christophera Wrena, i z jękiem opuściła ją z powrotem na miejsce. Parę sekund później
z drugiej strony coś grzmotnęło, a ciężka płyta aż podskoczyła. Wiedzieliśmy, że nie utrzyma
się długo — nie przy dwóch głucholcach.
Były bardzo blisko. Odezwały się we mnie wszystkie sygnały ostrzegawcze, brzuch bolał
mnie tak, jakbym wypił kwas. Popędziliśmy w górę spiralnych schodów, do nawy głównej.
Katedra była pogrążona w ciemności, a jedynym źródłem światła okazała się dziwna
pomarańczowa poświata zza witraży w oknach. Przez moment wydawało mi się, że to ostatnie
promienie zachodzącego słońca, ale gdy ruszyliśmy ku wyjściu, dostrzegłem skrawek nieba
widoczny przez otwór w dachu.
Zapadła noc, a bomby nadal eksplodowały. Ich wybuchy dudniły niczym arytmiczne bicie
serca.
Wybiegliśmy na zewnątrz.
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY
Zmiejsca, w którym oszołomieni przystanęliśmy na stopniach katedry, rozciągał się
widok na płonące miasto. Niebo wyglądało jak panorama pomarańczowych płomieni,
tak jasnych, że można by przy nich czytać. Plac, na którym niedawno łowiliśmy gołębie,
zmienił się teraz w otoczony kocimi łbami, dymiący lej po bombie. Syreny wciąż zawodziły
niczym sopranowy kontrapunkt dla nieustannego basu eksplozji. To wycie brzmiało tak
zaskakująco ludzko, jakby wszyscy w Londynie wylegli na dachy, aby krzykiem dać upust
zbiorowej rozpaczy.
Oszołomienie w końcu ustąpiło pola lękowi oraz instynktowi samozachowawczemu, więc
zbiegliśmy po usianych gruzem schodach na ulicę, minęliśmy zrujnowany plac i okrążyliśmy
piętrusa, który wyglądał jak zmiażdżony ręką wściekłego olbrzyma. Nie wiedziałem, dokąd
pędzimy, i nic mnie to nie obchodziło. Chciałem tylko znaleźć się jak najdalej od Przeczucia,
które z każdą chwilą sprawiało mi coraz więcej bólu.
Popatrzyłem na telekinetyczną dziewczynę, ciągnącą cmokających ślepych braci za ręce.
Już chciałem jej doradzić wypuszczenie gołębia, żebyśmy mogli za nim podążyć, ale po co
mielibyśmy teraz odszukiwać pannę Wren, skoro goniły nas głucholce? Zamordowałyby nas od
razu, a w dodatku narazilibyśmy ją na poważne niebezpieczeństwo. Nie, najpierw musieliśmy
zgubić potwory, a jeszcze lepiej je zabić.
Jakiś mężczyzna w hełmie wystawił głowę zza drzwi.
— Mądrzej się schować! — krzyknął i pośpiesznie ukrył się z powrotem.
„Jasne” — pomyślałem. „Tylko gdzie?”. Wśród okolicznych gruzów i zwalisk? Panował
taki chaos, że głucholce mogłyby nas przeoczyć. Znajdowaliśmy się jednak zbyt blisko nich
i nasz ślad był zbyt świeży. Ostrzegłem przyjaciół, żeby pod żadnym pozorem nie korzystali ze
swoich umiejętności, a potem Emma i ja poprowadziliśmy ich zygzakami przez ulice, mając
nadzieję, że dzięki temu trudniej będzie nas wytropić.
Mimo to czułem, że głucholce nadchodzą. Teraz znajdowały się na otwartej przestrzeni,
poza katedrą, czyhały na nas, niewidzialne dla wszystkich poza mną. Zastanawiałem się, czy
zdołam je wypatrzyć tutaj, w ciemności — cienie w mieście cieni.
Pędziliśmy, aż płuca zaczęły mnie palić, a Olive nie mogła już dłużej biec, więc Bronwyn
musiała wziąć ją w ramiona. Potem szliśmy wzdłuż długich szeregów zaciemnionych okien,
wpatrujących się w nas niczym oczy bez powiek. Minęliśmy zbombardowaną bibliotekę,
wokół której fruwał popiół i płonące papiery, a także zryty wybuchami cmentarz, pełen
wyrwanych spod ziemi, dawno zapomnianych londyńczyków, którzy leżąc pod drzewami,
szczerzyli zęby w zbutwiałych eleganckich strojach pogrzebowych. Poskręcana huśtawka
tkwiła wśród lejów na placu zabaw. Niepojęte okropieństwa wciąż się mnożyły. Co jakiś czas
bombowce zrzucały flary, żeby rozświetlić ziemię czystym, białym blaskiem tysiąca fleszy,
całkiem jakby piloci chcieli powiedzieć: „Patrzcie, patrzcie, co zrobiliśmy”.
Koszmary ożyły, wszystkie jednocześnie. Koszmary takie jak głucholce.
„Nie patrz, nie patrz, nie patrz…”.
Zazdrościłem ślepym braciom, którzy poruszali się w litościwie pozbawionym szczegółów
świecie. Przez moment zastanawiałem się, jak wyglądają ich sny — o ile w ogóle je miewali.
Emma biegła obok mnie, a jej pokryte kurzem kręcone włosy powiewały w powietrzu.
— Wszyscy padają z nóg — powiedziała. — Dłużej nie damy rady!
Miała rację. Nawet najsprawniejsi z nas powłóczyli już nogami i było jasne, że głucholce
wkrótce nas dogonią, a wtedy będziemy musieli stawić im czoło na środku ulicy. To
oznaczałoby jatkę. Musieliśmy znaleźć schronienie.
Pokierowałem nas ku rzędowi domów nieopodal. Piloci bombowców zdecydowanie
chętniej brali na cel radośnie oświetlony budynek niż kolejną smugę w ciemności, więc
wszystkie domy były zaciemnione — każde światło na ganku było zgaszone, każde okno
czarne. Pusty budynek byłby dla nas najbezpieczniejszy, ale ponieważ nigdzie nie paliły się
lampy, trudno było odróżnić domy zajęte od wolnych. Dlatego musieliśmy wybrać coś na
chybił trafił.
Zatrzymałem nas na ulicy.
— Co ty wyprawiasz? — Emma z trudem chwytała oddech. — Oszalałeś?
— Może — odparłem, po czym chwyciłem Horace’a, wskazałem mu rząd domów przed
nami i powiedziałem: — Wybieraj.
— Co? — zdumiał się. — Dlaczego ja?
— Bo twój wybór na chybił trafił budzi we mnie więcej zaufania niż mój własny.
— Ale to mi się nigdy nie śniło! — zaprotestował.
— Może ci się śniło, ale nie pamiętasz — zauważyłem. — Wybieraj.
Uświadomił sobie, że się nie wykręci, więc z trudem przełknął ślinę, zamknął oczy,
odwrócił się i wskazał dom za nami.
— Ten — oznajmił.
— Dlaczego ten? — zapytałem.
— Bo kazałeś mi wybierać! — warknął ze złością.
To musiało mi wystarczyć.
Drzwi wejściowe były zamknięte na klucz, co nie stanowiło problemu, gdyż Bronwyn
wyrwała gałkę i rzuciła ją na ulicę, a wtedy drzwi otworzyły się same. Wpadliśmy na ciemny
korytarz, gdzie na ścianach wisiały rozmaite rodzinne zdjęcia. Ze względu na brak światła nie
sposób jednak było dostrzec rysów twarzy osób na fotografiach. Bronwyn zamknęła drzwi
i zablokowała je stolikiem.
— Kto tam? — rozległ się głos w głębi domu.
Do licha! Nie byliśmy sami.
— Miałeś wybrać pusty dom — zwróciłem się do Horace’a.
— Zaraz cię walnę z całej siły — wymamrotał.
Nie było już czasu na zmianę. Musieliśmy się przedstawić temu, kto tu przebywał, i liczyć
na to, że nie okaże wrogich zamiarów.
— Pytam: kto tam?! — krzyknął ponownie głos.
— Nie jesteśmy złodziejami, ani Niemcami, ani nikim takim! — wyjaśniła Emma.
— Chcemy się tylko ukryć!
Odpowiedziało nam milczenie.
— Zostańcie tutaj — zwróciła się do nas Emma, a następnie pociągnęła mnie za sobą przez
korytarz. — Idziemy, żeby się przywitać! — zawołała donośnie i przyjaźnie. — Proszę do nas
nie strzelać!
Doszliśmy na koniec korytarza i skręciliśmy za róg. Tam w drzwiach stała dziewczyna.
W jednej ręce trzymała przygaszoną latarenkę, a w drugiej nożyk do otwierania listów.
Uważne spojrzenie jej ciemnych oczu nerwowo przenosiło się z Emmy na mnie i z powrotem.
— Nie ma tu nic wartościowego — oświadczyła. — Ten dom już okradziono.
— Przecież mówiłam, że nie jesteśmy złodziejami — oświadczyła Emma z urazą.
— A ja mówię, żebyście wyszli. Jeśli tego nie zrobicie, zacznę wrzeszczeć, a wtedy ojciec
przybiegnie ze swoimi… strzelbami i w ogóle!
Dziewczyna wyglądała zarazem dziecinnie i dojrzale. Obcięta na krótkiego pazia, ubrana
była w dziewczęcą sukienkę z dużymi białymi guzikami z przodu. Choć miała dwanaście lub
trzynaście lat, coś w kamiennym wyrazie jej twarzy sprawiało, że wydawała się znacznie
starsza i zmęczona życiem.
— Proszę, nie krzycz — odezwałem się.
Nie chodziło mi o jej ojca, zapewne wymyślonego, ale o to, że mogą się tu zjawić pewne
bardzo niepożądane istoty.
Nagle usłyszeliśmy cienki głosik.
— Kto tam jest, Sam? — Dobiegał zza dziewczyny, z pomieszczenia, które wyraźnie
starała się zasłonić.
Dziewczyna z frustracją zacisnęła wargi.
— Jakieś dzieciaki — odparła. — Prosiłam, żebyś siedziała cicho, Esme.
— Są miłe? Chcę je poznać!
— Właśnie wychodzą.
— Jest nas dużo, a wy jesteście tylko dwie — oświadczyła Emma bez ogródek.
— Zostaniemy tu przez jakiś czas i koniec dyskusji. Ty nie będziesz wrzeszczała, a my niczego
nie ukradniemy.
Oczy dziewczyny rozbłysły gniewnie, a potem przygasły. Zrozumiała, że jest na straconej
pozycji.
— Dobrze — odparła. — Ale tylko spróbujcie coś zrobić, a zacznę wrzeszczeć i wpakuję
wam to w brzuch.
Bez przekonania machnęła nożykiem, a potem opuściła go do wysokości talii.
— W porządku — zgodziłem się.
— Sam? — odezwał się znów piskliwy głosik. — Co się dzieje?
Dziewczyna — Sam — odsunęła się z niechęcią, odsłaniając łazienkę oświetloną przez
migotliwe płomienie świec. Poza umywalką i sedesem znajdowała się tam wanna, w której
siedziała mała, mniej więcej pięcioletnia dziewczynka, i z ciekawością patrzyła na nas znad
krawędzi.
— To moja siostra Esme — wyjaśniła Sam.
— Cześć! — Esme pomachała nam gumową kaczuszką. — Wiedzieliście, że jeśli siedzi
się w wannie, bomby nie zrobią krzywdy?
— Nie wiedziałam — odparła Emma.
— To jest jej bezpieczne miejsce — wyszeptała Sam. — Spędzamy tu każdy nalot.
— A nie byłybyście bezpieczniejsze w schronie? — zapytałem.
— Schrony są koszmarne — oznajmiła.
Pozostałych zmęczyło czekanie, więc ruszyli korytarzem. Bronwyn wychyliła się przez
próg i pomachała na dzień dobry.
— Wejdźcie! — ucieszyła się Esme.
— Jesteś zbyt ufna — ofuknęła ją Sam. — Pewnego dnia spotkasz złego człowieka i wtedy
pożałujesz.
— Ale oni nie są źli — zaprotestowała Esme.
— Nie da się tego stwierdzić na pierwszy rzut oka.
Potem w progu pokazali się Hugh i Horace, ciekawi, kogo poznaliśmy, a Olive przecisnęła
się między ich nogami i usiadła pośrodku podłogi. Wkrótce wszyscy wcisnęliśmy się do
łazienki, nawet Melina i ślepi bracia, który stali w kącie, plecami do nas. Na widok tylu osób
nogi Sam zaczęły się trząść, więc usiadła ciężko na klapie sedesu. Esme nie kryła zachwytu
i kazała się wszystkim przedstawiać.
— Gdzie są wasi rodzice? — spytała Bronwyn.
— Ojciec strzela do złych ludzi na wojnie — odparła Esme z dumą. Udała, że trzyma
karabin i krzyknęła: — Buch, buch!
Emma popatrzyła na Sam.
— Mówiłaś, że twój ojciec tu jest — powiedziała chłodno.
— Włamaliście się do naszego domu — oznajmiła Sam.
— To prawda.
— A mama? — dopytywała się Bronwyn. — Gdzie jest?
— Od dawna nie żyje — oświadczyła Sam beznamiętnym tonem. — Kiedy ojciec pojechał
na wojnę, próbowali wysłać nas do rodziny. Siostra ojca w Devon jest okropna i powiedziała,
że weźmie tylko jedną, więc postanowili nas umieścić w różnych miejscach, ale
wyskoczyłyśmy z pociągu i wróciłyśmy.
— Nie damy się rozdzielić — zadeklarowała Esme. — Jesteśmy siostrami!
— A teraz się boicie, że jeśli pójdziecie do schronu, to was złapią i odeślą? — domyśliła
się Emma.
Sam skinęła głową.
— Nie pozwolę na to.
— W wannie jest bezpiecznie — dodała Esme. — Może wy też powinniście tu wejść?
Wtedy wszyscy będziemy bezpieczni.
Bronwyn położyła rękę na sercu.
— Dziękujemy, skarbie, ale nie zmieścilibyśmy się tam za żadne skarby świata!
— odparła.
Podczas gdy pozostali rozmawiali, ja skupiłem się na sobie, próbując zlokalizować
głucholce. Przeczucie się ustabilizowało, a zatem nie przybliżały się i nie oddalały.
Doszedłem do wniosku, że węszą w pobliżu, co uznałem za dobry znak — gdyby wiedziały,
gdzie jesteśmy, przyszłyby prosto tutaj. Najwyraźniej zgubiły trop. Musieliśmy tylko przez
jakiś czas siedzieć cicho, a potem podążyć za gołębiem do panny Wren.
Usadowiliśmy się na podłodze w łazience, nasłuchując bomb, które spadały na inne części
miasta. Emma znalazła w apteczce alkohol do nacierania i uparła się, żeby przemyć oraz
zabandażować moją rozciętą głowę. Potem Sam zaczęła nucić znaną melodyjkę, której jednak
nie potrafiłem zidentyfikować, a Esme bawiła się kaczką w wannie. Powoli, powoli
Przeczucie mijało. Wypełniona migotliwym światłem łazienka na kilka minut stała się
odrębnym światem, kokonem oddalonym od problemów i wojny.
Ta wojna jednak nie dała się długo ignorować. Zadudniły działka przeciwlotnicze, odłamki
przeorały dach niczym pazury. Bomby spadały coraz bliżej, aż wreszcie dobiegał nas nie tylko
huk wybuchów, lecz również niższy, bardziej złowieszczy łoskot walących się murów. Olive
objęła się ramionami, Horace zatkał uszy. Ślepi chłopcy jęczeli i kołysali się w przód i w tył.
Pani Peregrine zagrzebała się głęboko w fałdy płaszcza Bronwyn, a gołębica trzęsła się na
kolanach Meliny.
— Co to za szaleństwo, w które nas wciągnęliście? — spytała Melina.
— Ostrzegałam — odparła Emma.
Woda w wannie falowała przy każdej eksplozji. Esme ścisnęła gumową kaczkę
i wybuchnęła płaczem. Jej szlochy wypełniły niewielkie pomieszczenie. Sam zaczęła głośniej
nucić i co jakiś czas przerywała, żeby wyszeptać: „Jesteś bezpieczna, Esme, jesteś tu
bezpieczna”, jednak Esme płakała coraz rozpaczliwiej. Horace wyciągnął palce z uszu
i próbował rozproszyć małą, pokazując na ścianie cienie zwierząt — krokodyla, który kłapał
paszczą, ptaszka w locie — ale ona ledwie to dostrzegła.
Nagle do wanny przysunęła się ostatnia osoba, od której oczekiwałbym współczucia dla
małej dziewczynki.
— Popatrz — powiedział Enoch. — Mam tu ludzika, który pojeździ sobie na twojej
kaczce. Będzie pasował, zobaczysz.
Wyciągnął z kieszeni małego glinianego homunkulusa wielkości jakichś ośmiu
centymetrów, ostatniego z tych, które robił na Cairnholm. Esme przestała chlipać i tylko
patrzyła, jak Enoch zgina nogi glinianego człowieczka i sadza go na brzegu wanny. Potem
przycisnął kciuk do maleńkiego torsu ludzika, a gdy ten ożył, na twarzy Esme pojawił się
zachwyt. Stworek zerwał się z miejsca i przespacerował się po brzegu wanny.
— Śmiało — zachęcił go Enoch. — Pokaż jej, co potrafisz.
Gliniany ludzik podskoczył, strzelił obcasami i ukłonił się przesadnie nisko. Esme
wybuchnęła śmiechem i zaklaskała, a kiedy po chwili obok domu spadła bomba, przez co
ludzik stracił równowagę i wpadł do wanny, zaśmiała się jeszcze głośniej.
Nagle włosy na karku stanęły mi dęba, a Przeczucie objawiło się tak nieoczekiwanie
i gwałtownie, że aż zgiąłem się wpół, jęcząc głośno. Na ten widok pozostali od razu się
zorientowali, w czym rzecz.
Glucholce nadchodziły, i to bardzo szybko.
Nic dziwnego — Enoch użył swojego daru, a mnie nawet do głowy nie przyszło, żeby temu
zapobiec. Równie dobrze mogliśmy odpalić rakietę sygnalizacyjną.
Podniosłem się chwiejnie, gdyż obezwładniający ból przetaczał się przez moje ciało
silnymi falami. Chciałem krzyknąć, żeby wszyscy uciekali drzwiami z tyłu, ale nie mogłem
wydusić z siebie ani słowa. Emma położyła ręce na moich ramionach.
— Weź się w garść, skarbie, potrzebujemy cię!
Nagle coś załomotało do drzwi wejściowych, a każde uderzenie odbijało się echem od
ścian w domu.
— Są tu! — wykrztusiłem w końcu, jednak trzeszczenie wyłamywanych zawiasów u drzwi
mówiło samo za siebie.
Wszyscy zerwali się na równe nogi i w panice wybiegli na korytarz. Tylko Sam i Esme
zostały w łazience, skulone ze strachu i zdezorientowane. Emma i ja musieliśmy siłą
odciągnąć Bronwyn od wanny.
— Nie możemy ich zostawić! — krzyczała, gdy wlekliśmy ją do drzwi.
— Możemy! — oznajmiła Emma. — Nic im nie będzie. To nie ich szukają głucholce!
Wiedziałem, że to prawda, ale było również jasne, że głucholce rozprawią się ze
wszystkim, co stanie im na drodze, w tym z dwiema zwykłymi dziewczynkami.
Bronwyn ze złością rąbnęła w ścianę, wybijając w niej dziurę wielkości pięści.
— Przepraszam — powiedziała do dziewczynek.
Emma wypchnęła ją na korytarz. Z trudem powlokłem się za nimi, tak bardzo skręcało
mnie w brzuchu.
— Zamknijcie drzwi na zamek i nikomu nie otwierajcie! — krzyknąłem.
Odwróciłem się i w progu łazienki mignęła mi twarz Sam i jej wielkie oczy przepełnione
strachem.
Usłyszałem brzęk rozbijanej szyby z frontu domu. W przypływie samobójczej ciekawości
wyjrzałem zza rogu. Zza zaciemniających zasłon do pomieszczenia przeciskały się liczne
macki.
Emma chwyciła mnie za rękę i odciągnęła korytarzem do kuchni, skąd tylnymi drzwiami
wyskoczyliśmy do przyprószonego popiołem ogrodu. Tam popędziliśmy uliczką, którą
pozostali już biegli w luźnej grupie.
— Patrzcie, patrzcie! — krzyknął ktoś.
Odwróciłem głowę w biegu i ujrzałem wielkiego białego ptaka, który frunął wysoko nad
ulicą.
— Bomba zegarowa! — wrzasnął Enoch. — Zaraz wybuchnie!
Coś, co wyglądało jak delikatne niczym gaza skrzydła, nagle zmieniło się w spadochron.
Pod nim dostrzegłem gruby srebrny zasobnik wypełniony materiałami wybuchowymi. Anioł
śmierci spłynął spokojnie z nieba na ziemię.
Głucholce wypadły z domu. Widziałem je z oddali, jak biegły przez ogród, wywijając
w powietrzu jęzorami.
Bomba z cichym stuknięciem wylądowała obok budynku.
— Na ziemię! — wrzasnąłem.
Nie zdążyliśmy się ukryć. Gdy tylko upadłem na ziemię, oślepił mnie silny błysk,
a towarzyszący mu grzmot był tak potężny, jakby ziemia się rozstąpiła. Potężna fala
uderzeniowa palącego wiatru wycisnęła mi powietrze z płuc, a czarny grad rozmaitych
szczątków wychłostał mi plecy. Zdążyłem podciągnąć kolana do klatki piersiowej, aby
ochronić jak największą powierzchnię ciała.
Potem w moich uszach rozbrzmiewały tylko ryk wiatru, wycie syren i dzwonienie po
wybuchu. Z trudem chwytałem powietrze, krztusząc się wszechobecnym pyłem. Dopiero kiedy
podniosłem kołnierz swetra, żeby zasłonić nos i usta, powoli udało mi się odzyskać oddech.
Przeliczyłem kończyny: dwie ręce i dwie nogi. W porządku.
Powoli usiadłem i rozejrzałem się wokół siebie. Niewiele dało się zobaczyć w pyle, ale
słyszałem głosy nawołujących się przyjaciół: Horace’a, Bronwyn, Hugh, Millarda.
Gdzie była Emma?
Zawołałem ją, a potem usiłowałem wstać, jednak upadłem z powrotem. Nogi były całe,
chociaż bardzo się trzęsły i nie mogły utrzymać mojej wagi.
— Emma! — krzyknąłem znowu.
— Tutaj!
Raptownie odwróciłem głowę w stronę jej głosu i zobaczyłem, jak materializuje się
w dymie.
— Jacob! O Boże! Bogu dzięki.
Rozdygotani przytuliliśmy się do siebie. Przejechałem dłońmi po jej ciele, aby się
upewnić, że jest w jednym kawałku.
— Nic ci nie jest? — spytałem.
— Nic. A tobie?
Bolały mnie uszy i płuca, a do tego kłuło mnie w plecach tam, gdzie oberwałem jakimś
odłamkiem, ale brzuch przestał boleć. W chwili eksplozji poczułem się tak, jakby ktoś
przełączył pstryczek wewnątrz mnie. Wystarczył ułamek sekundy, aby Przeczucie znikło bez
śladu.
Głucholce wyparowały.
— W porządku — odparłem. — W porządku.
Nie licząc drobnych zadrapań i skaleczeń, nikomu z nas nic się nie stało. Zbiliśmy się
w grupkę, żeby porównać obrażenia, ale wszystkie były bardzo drobne.
— To chyba cud. — Emma z niedowierzaniem pokręciła głową.
Wydawało się to tym bardziej niewiarygodne, że wszędzie wokoło widzieliśmy powbijane
gwoździe, odpryski betonu i ostre jak noże drzazgi. Siła wybuchu sprawiła, że wiele z nich
wbiło się głęboko w ziemię.
Enoch powlókł się do zaparkowanego nieopodal samochodu z roztrzaskanymi oknami
i karoserią tak zrytą odłamkami, że wyglądała jak po intensywnym ostrzale z broni
maszynowej.
— Nie mieliśmy prawa przeżyć — wymamrotał i wepchnął palec w jeden z otworów
w aucie. — Dlaczego nie jesteśmy podziurawieni jak sito?
— Patrz na swoje wdzianko, brachu — mruknął Hugh.
Podszedł do Enocha i wydłubał zgnieciony gwóźdź z pleców jego pobrudzonego swetra.
— A ty na swoje — odparował Enoch, wyciągając zgięty stalowy kolec z ubrania Hugh.
Wszyscy przyjrzeliśmy się swetrom. W każdym utkwiły długie odpryski szkła i kawałki
metalu, które powinny były przeszyć nas na wylot. Tak się jednak nie stało. Nasze drapiące,
niedopasowane, osobliwe swetry nie były odporne na ogień ani na wodę, jak to zakładała
emurafa. Były kuloodporne i uratowały nam życie.
— Nigdy nie podejrzewałem, że będę zawdzięczał życie tak odrażającemu ubraniu
— powiedział Horace, ściskając wełnę w palcach. — Ciekawe, czy dałoby się z tego zrobić
smoking?
Nagle pojawiła się Melina z gołębiem na ramieniu i ślepymi braćmi u boku. Dzięki swoim
wyostrzonym zmysłom, które przypominały sonar, bracia odkryli niski żelbetonowy murek,
którego twardości domyślili się po dźwięku, i wciągnęli za niego Melinę akurat w momencie
eksplozji bomby. Brakowało zatem tylko dwóch zwyczajnych dziewczynek. Kiedy osiadł pył
i zobaczyliśmy dom — czy też raczej to, co z niego zostało — prysła nadzieja, że jeszcze
ujrzymy je żywe. Górne piętro się zawaliło i całkowicie zmiażdżyło dolne. Pozostało jedynie
dymiące gruzowisko oraz szkielet konstrukcji w postaci odsłoniętych belek.
Bronwyn i tak pobiegła w tamtym kierunku, wykrzykując imiona sióstr. Wpatrywałem się
w nią w milczeniu.
— Mogliśmy im pomóc, ale tego nie zrobiliśmy — westchnęła Emma ze smutkiem.
— Zostawiliśmy je na pewną śmierć.
— To i tak nic by nie dało — zauważył Millard. — Ich śmierć została wpisana w historię.
Nawet gdybyśmy uratowali im życie dzisiaj, jutro zginęłyby z innego powodu: wybuchłaby
następna bomba albo rozbiłby się autobus. Należały do przeszłości, a przeszłość zawsze się
naprostowuje, niezależnie od tego, jak mocno w nią ingerujemy.
— Dlatego nie można wrócić i zabić bobo Hitlera, żeby zapobiec wojnie — dodał Enoch.
— Historia sama się naprawia. Ciekawe, prawda?
— Nie — warknęła Emma. — A z ciebie jest zwykły drań bez serca, skoro w takiej chwili
wspominasz o zabijaniu dzieci. Właściwie w ogóle nie powinieneś o tym mówić.
— Mówię o Hitlerze! — podkreślił Enoch. — A rozmowa o teorii pętli jest lepsza niż
bezsensowna histeria.
Nie odrywał oczu od Bronwyn, która z determinacją wchodziła na sterty gruzów, grzebała
w rumowisku i rozrzucała zniszczone elementy domu. Nagle odwróciła się i nam pomachała.
— Tutaj! — krzyknęła.
Enoch pokręcił głową.
— Niech ktoś ją stamtąd zabierze — westchnął. — Musimy znaleźć ymbrynkę.
— Do mnie! — wrzasnęła Bronwyn, tym razem zdecydowanie głośniej. — Słyszę jedną
z nich.
— Zaraz. — Emma popatrzyła na mnie. — Co ona mówi?
Po chwili wszyscy pędziliśmy w tamtym kierunku.
Znaleźliśmy dziewczynkę pod płaskim fragmentem zawalonego sufitu. Płyta upadła na obrzeże
wanny, ale jej nie zmiażdżyła. W środku kuliła się Esme, mokra, brudna i przerażona, a jednak
żywa. Wanna ją ochroniła, tak jak to obiecywała jej siostra.
Bronwyn uniosła kawał stropu na tyle, żeby Emma mogła sięgnąć pod spód i wyłuskać
małą. Roztrzęsiona i zapłakana Esme przywarła do Emmy.
— Gdzie jest moja siostra? — wychlipała. — Gdzie Sam?
— Cicho, malutka, cicho — uspokajała ją Emma. — Zawieziemy cię do szpitala. Sam
zjawi się później.
Kłamała, rzecz jasna, i czułem, jak kraje się jej serce. Fakt, że przetrwaliśmy i my,
i dziewczynka, należało uznać za podwójny cud jednej nocy. Oczekiwanie na trzeci byłoby
pazernością.
Tymczasem trzeci cud naprawdę się zdarzył — czy raczej coś w rodzaju cudu.
Usłyszeliśmy głos Sam.
— Tu jestem, Esme! — zawołała gdzieś z góry.
— Sam! — krzyknęła mała i wszyscy podnieśliśmy wzrok.
Sam zwisała z drewnianej belki wśród krokwi. Belka była złamana i opuszczona pod
kątem czterdziestu pięciu stopni. Sam znajdowała się blisko ziemi, jednak zbyt wysoko, żeby
którekolwiek z nas zdołało ją dosięgnąć.
— Puść się! — poleciła Emma. — Złapiemy cię!
— Nie mogę!
Wtedy przyjrzeliśmy się jej uważniej i stało się jasne, dlaczego tak odpowiedziała. Omal
nie zemdlałem.
Sam mogła poruszać rękami i nogami, bo nie zwisała z belki, tylko była na nią nabita.
Kłoda przeszyła ją na wylot przez sam środek tułowia, a jednak dziewczyna miała otwarte
oczy i mrugała nimi czujnie, nie odrywając od nas spojrzenia.
— Chyba tu utkwiłam — zakomunikowała spokojnie.
Nie wątpiłem, że Sam lada chwila umrze. W stanie szoku nie odczuwała bólu, ale
adrenalina musiała w końcu ulotnić się z jej organizmu, co oznaczało utratę przytomności
i śmierć.
— Niech ktoś zdejmie moją siostrę! — krzyknęła Esme.
Bronwyn ruszyła na ratunek Sam. Weszła po walących się schodach, a gdy pozostałości
sufitu znalazły się już w zasięgu jej ręki, chwyciła belkę. Pociągnęła ją raz i drugi, a wtedy,
dzięki swojej przeogromnej sile, opuściła ułamany koniec na tyle nisko, że niemal dotykał
gruzu. Enoch i Hugh złapali Sam za dyndające nogi i nadzwyczaj ostrożnie zabrali się do
zsuwania jej z pala. Dzięki temu już po chwili rozległo się ciche plaśnięcie, dziewczyna
wylądowała na ziemi i stanęła o własnych siłach.
Obojętnym wzrokiem popatrzyła na otwór w swojej piersi. Miał średnicę około
dwudziestu centymetrów i był idealnie okrągły, całkiem jak belka, na którą Sam się nadziała.
Wyglądało na to, że nieszczególnie się nim przejmuje.
Esme oderwała się od Emmy i pobiegła do siostry.
— Sam! — zawołała, obejmując ją w talii. — Dzięki Bogu nic ci nie jest!
— Chyba jednak coś jej jest! — zauważyła Olive. — I to nawet bardzo.
Sam przejmowała się tylko Esme, nie sobą. Gdy już wyściskała ją z całej siły, przyklękła
i odsunęła małą na odległość ramienia, przyglądając się jej w poszukiwaniu skaleczeń
i siniaków.
— Powiedz, gdzie boli — poprosiła.
— Dzwoni mi w uszach i mam podrapane kolana, a do oka wpadł mi jakiś paproch…
Wtedy Esme zaczęła dygotać i płakać — ponownie wstrząsnęło nią to, co się wydarzyło.
Sam przytuliła ją raz jeszcze.
— Już dobrze, już dobrze… — powtarzała.
To, że ciało Sam jeszcze nie odmówiło posłuszeństwa, nie miało sensu. Jeszcze
dziwniejsze było jednak to, że z rany nie leciała krew. Nigdzie też nie widzieliśmy ani
kawałka wnętrzności, inaczej niż w filmie grozy. Sam wyglądała jak papierowa laleczka, którą
zaatakował olbrzymi dziurkacz.
Choć wszyscy umierali z ciekawości, postanowiliśmy podarować dziewczynkom chwilę,
kiedy mogą być same, i oszołomieni przyglądaliśmy się im z przyzwoitej odległości.
Enoch jednak nie silił się na uprzejmość.
— Przepraszam bardzo — powiedział, podchodząc do nich zbyt blisko. — Możesz nam
wyjaśnić, jak to możliwe, że żyjesz?
— To nic poważnego — zapewniła nas. — Chociaż sukienka raczej tego nie przetrwa.
— Nic poważnego? — zdębiał. — Przecież można patrzeć przez ciebie na wylot!
— Rzeczywiście, troszeczkę boli — przyznała. — Ale zagoi się za dzień czy dwa. Zawsze
tak jest.
Enoch wybuchnął wariackim śmiechem.
— Zawsze tak jest? — powtórzył.
— W imię wszystkiego, co osobliwe — wykrztusił Millard. — Wiecie, co to oznacza,
prawda?
— Jest jedną z nas — oznajmiłem.
Mieliśmy pytania, mnóstwo pytań. Gdy Esme przestała płakać, zebraliśmy się na odwagę, aby
je zadać.
Czy Sam uświadamiała sobie, że jest osobliwa?
Wiedziała, że jest inna, ale nigdy nie słyszała określenia „osobliwa”.
Czy kiedykolwiek mieszkała w pętli?
Nie mieszkała („W czym?”), co oznaczało, że ma tyle lat, na ile wygląda. Twierdziła, że
dwanaście.
Czy żadna ymbrynka nie próbowała jej odszukać?
— Kiedyś ktoś przyszedł — odparła. — Byli inni tacy jak ja, ale żeby do nich dołączyć,
musiałabym zostawić Esme.
— A Esme… nic nie umie? — zapytałem.
— Umiem liczyć od stu do tyłu jak kaczka — obwieściła Esme, pociągając nosem,
i zademonstrowała swoją umiejętność, kwacząc: — Sto, dziewięćdziesiąt dziewięć,
dziewięćdziesiąt osiem…
Zanim jednak zdążyła powiedzieć cokolwiek więcej, przerwało jej wycie syreny, tym
razem bardzo piskliwej i szybko pędzącej prosto ku nam. Po chwili w uliczkę wjechał
ambulans i pognał w naszym kierunku. Miał zamalowane na czarno reflektory
z pozostawionym wąskim paskiem światła. Samochód zatrzymał się nieopodal, syrena umilkła,
a ze środka wypadł kierowca.
— Czy ktoś jest ranny? — spytał, podbiegając do nas.
Miał na sobie pognieciony, szary mundur i aluminiowy kask. Choć kipiał energią, wydawał
się wymizerowany, jakby nie spał od wielu dni. Na widok wielkiej dziury w piersi Sam stanął
jak wryty.
— Ożeż ty w mordę! — wymamrotał.
Sam zerwała się na równe nogi.
— To nic takiego, poważnie! — zapewniła go. — Wszystko dobrze!
Aby zademonstrować, że nic jej nie jest, kilka razy wetknęła pięść w dziurę, a potem
zrobiła pajacyka.
Mężczyzna zemdlał.
— Hm. — Hugh trącił go stopą. — Można by pomyśleć, że ci goście są ulepieni
z twardszej gliny.
— Skoro nie nadaje się do służby, proponuję, byśmy pożyczyli sobie jego ambulans
— powiedział Enoch. — Nie wiadomo, dokąd w mieście zaprowadzi nas gołębica. Jeśli to
daleko, dotarcie do panny Wren może zająć nam całą noc.
Horace, który siedział na kawałku ściany, zerwał się na równe nogi.
— Świetny pomysł! — pochwalił.
— Obrzydliwy pomysł! — oburzyła się Bronwyn. — Nie wolno kraść karetki. Potrzebują
jej ranni!
— My jesteśmy ranni — jęknął Horace. — I właśnie nam jest potrzebna.
— To nie to samo!
— Święta Bronwyn — wycedził Enoch sarkastycznie. — Tak bardzo się przejmujesz
dobrem zwykłych ludzi, że zaryzykujesz życie pani Peregrine, aby uratować paru innych?
Tysiąc nieosobliwców nie jest wart jej jednej! Ani nawet jednego z nas, tak na marginesie.
Bronwyn zachłysnęła się powietrzem.
— Jak można tak mówić przy…
Sam z ponurą miną podeszła do Enocha.
— Posłuchaj, chłopcze — zaczęła. — Jeśli jeszcze raz powiesz, że życie mojej siostry jest
nic niewarte, osobiście spiorę cię na kwaśne jabłko.
— Uspokój się, nie mówiłem o twojej siostrze. Chodziło mi tylko o to, że…
— Wiem doskonale, o co ci chodziło. Spiorę cię, jeśli to powtórzysz.
— Wybacz, że uraziłem twoją wrażliwość. — Enoch był wyraźnie zirytowany. — Ale
nigdy nie miałaś ymbrynki i nigdy nie mieszkałaś w pętli, więc nie możesz zrozumieć, że to, co
jest teraz, nie jest prawdziwe. Tkwimy w przeszłości. Życie wszystkich normalnych już się
przeżyło. Ich los jest z góry określony, niezależnie od tego, ile karetek ukradniemy. Więc to nie
ma znaczenia, do jasnej cholery!
Nieco zdumiona Sam milczała, ale nadal krzywo patrzyła na Enocha.
— Mimo to ludzie nie powinni niepotrzebnie cierpieć — odezwała się Bronwyn. — Nie
możemy wziąć ambulansu.
— Bardzo pięknie, ale pomyśl o pani Peregrine — wtrącił Millard. — Został jej najwyżej
jeden dzień.
Nasz grupa wydawała się równo podzielona między zwolenników kradzieży karetki
i orędowników marszu, więc postanowiliśmy zagłosować. Ja byłem przeciwko zabraniu
ambulansu, głównie dlatego, że drogi były najeżone lejami po bombach, więc nie
wyobrażałem sobie, jak mielibyśmy po nich jechać.
Emma podjęła się przeprowadzenia głosowania.
— Kto jest za zabraniem karetki? — zapytała.
Kilka rąk wystrzeliło do góry.
— Kto przeciwko?
Nagle rozległ się donośny wystrzał od strony karetki. Odwróciliśmy się wszyscy i okazało
się, że pani Peregrine stoi obok jednej z tylnych opon, z której teraz uciekało powietrze. Pani
Peregrine zagłosowała dziobem — przebijając oponę karetki. Teraz nikt jej nie mógł użyć
— ani my, ani ranni — więc nie było sensu dalej się sprzeczać.
— No cóż, to upraszcza sprawę — westchnął Millard. — Idziemy pieszo.
— Proszę pani, jak pani mogła?! — krzyknęła Bronwyn.
Ignorując jej oburzenie, pani Peregrine pokicała do Meliny, spojrzała na gołębia na jej
ramieniu i zaskrzeczała. Przekaz był jasny: „Chodźmy wreszcie!”.
Co mieliśmy zrobić? Czas uciekał.
— Chodź z nami — zwróciła się Emma do Sam. — Jeśli na świecie jest jakaś
sprawiedliwość, jeszcze przed świtem znajdziemy bezpieczne miejsce.
— Przecież mówiłam, że nie zostawię swojej siostry — odparła Sam. — Idziecie do
jednego z tych miejsc, do których ona nie może wejść, prawda?
— Nie… nie wiem — zająknęła się Emma. — To możliwe…
— Zresztą wszystko mi jedno — przerwała jej Sam lodowato. — Po tym, co teraz
zobaczyłam, nie przeszłabym z wami nawet przez jezdnię.
Emma się cofnęła i nieco zbladła.
— Dlaczego? — spytała cienkim głosem.
— Skoro nawet tacy prześladowani wyrzutkowie jak wy nie potrafią wzbudzić w sobie
współczucia dla innych, to nie ma już nadziei dla tego świata.
Odwróciwszy się, poprowadziła Esme w stronę ambulansu.
Emma zareagowała tak, jakby Sam ją uderzyła. Zarumieniona pobiegła za dziewczynkami.
— Nie wszyscy myślimy tak jak Enoch! — krzyknęła. — A co do naszej ymbrynki, na
pewno nie chciała zrobić tego, co zrobiła.
Sam odwróciła się do niej.
— To nie był przypadek. Cieszę się, że moja siostra nie jest taka jak wy. Bardzo żałuję, że
ja jestem.
Jeszcze raz się odwróciła, ale Emma już za nią nie poszła. Zbolałym wzrokiem
obserwowała, jak Sam i Esme odchodzą, a potem powlokła się za resztą. Gałązka oliwna,
którą zaofiarowała, zamieniła się w węża i ją ukąsiła.
Bronwyn ściągnęła sweter i położyła go na gruzie.
— Następnym razem, gdy zacznie się bombardowanie, każ siostrze to włożyć! — krzyknęła
do Sam. — Będzie w tym znacznie bezpieczniejsza niż w wannie.
Sam nic nie odpowiedziała, nawet nie podniosła wzroku. Pochylała się nad kierowcą
karetki, który właśnie siadał, mamrocząc:
— Miałem strasznie dziwny sen…
— Głupio postąpiłaś — zwrócił się Enoch do Bronwyn. — Teraz nie masz swetra.
— Zamknij wreszcie tę tłustą jadaczkę! — zdenerwowała się. — Gdybyś kiedykolwiek
zrobił dla kogoś coś miłego, może byś zrozumiał.
— Tak, zrobiłem coś miłego — odparł. — Przez to prawie pożarły nas głucholce.
Wymamrotaliśmy słowa pożegnania, na które Sam nie odpowiedziała, i cicho weszliśmy
w półmrok. Melina zdjęła gołębicę z ramienia i rzuciła ją ku niebu. Ptak przeleciał krótki
dystans, zanim napiął się sznurek, który przywiązała mu do nogi. Gołębica na uwięzi zawisła
w powietrzu i teraz przypominała trochę ciągnącego smycz psa.
— Do panny Wren tędy. — Melina wskazała kierunek, w którym ciągnął ją ptak.
Ruszyliśmy uliczką za nią i za jej gołębią przyjaciółką.
Już miałem ponownie skupić się na tropieniu głucholców i zająłem miejsce na czele grupy,
kiedy coś kazało mi się odwrócić i spojrzeć na siostry. Sam posadziła Esme w karetce,
a potem pochyliła się i pocałowała każde z jej poranionych kolan. Zastanawiałem się, co się
stanie z dziewczynkami. Później Millard powiedział mi, że skoro nikt z nich nie słyszał więcej
o Sam — a ktoś z tak wyjątkową osobliwością na pewno byłby im dobrze znany — oznaczało
to, że prawdopodobnie nie przeżyła wojny.
Cała ta historia dała się Emmie we znaki. Nie wiem, dlaczego tak bardzo starała się
udowodnić obcym, że mamy dobre serca — przecież wystarczało, że sami o tym wiemy.
Najwyraźniej gnębiło ją to, że nie jesteśmy aniołami, które zstąpiły na ziemię i że nasza natura
jest bardziej złożona.
— Nie rozumieją — powtarzała raz za razem.
„A może właśnie tak” — pomyślałem.
ROZDZIAŁ JEDENASTY
Teraz od gołębicy zależało to, czy dzisiejszą noc spędzimy pod matczyną opieką
ymbrynki, czy też wylądujemy w czarnych trzewiach głucholca; czy pani Peregrine
ocaleje, czy też będziemy błądzili po tym piekle, aż jej czas się skończy; czy jeszcze
kiedyś ujrzę dom i rodziców. O tym wszystkim miał zadecydować drobny osobliwy ptak.
Szedłem na czele grupy, szukając głucholców, ale tak naprawdę prowadziła nas gołębica,
która szarpała za swoją smycz niczym ogar na tropie. Skręcaliśmy w lewo, gdy leciała na
lewo, i w prawo, kiedy frunęła na prawo. Byliśmy pokorni jak baranki, choć oznaczało to
nieporadne dreptanie ulicami podziurawionymi przez bomby i niebezpieczeństwo połamania
sobie nóg w lejach. Nieustannie natykaliśmy się na ostre elementy zmasakrowanych budynków,
których żelazne pręty sterczały niczym włócznie w rozdygotanym blasku pożogi, wycelowane
prosto w gardła.
Po przerażających wypadkach tego wieczoru osiągnąłem nowy poziom wyczerpania.
Czułem dziwne mrowienie w głowie, nogi mi ciążyły. Huk wybuchów ucichł, syreny też
w końcu umilkły. Zastanawiałem się, czy to ten apokaliptyczny hałas pomagał mi nie stracić
przytomności. W zadymionym powietrzu dały się teraz słyszeć subtelniejsze dźwięki: szum
wody tryskającej z pękniętych rur, skowyt uwięzionego psa, ochrypnięte głosy ludzi
błagających o pomoc. Co jakiś czas materializowali się w ciemnościach inni wędrowcy,
podobni do zjaw, które uciekły z podziemnego świata. Ich oczy błyszczały strachem
i podejrzliwością, a w dłoniach trzymali przypadkowe przedmioty: radia, ukradzione srebro,
pozłacane pudełko, urnę z prochami. Martwi nieśli martwych.
Zatrzymaliśmy się na rozstajach dróg, gdy ptak zastanawiał się, w którą stronę skręcić.
— Śmiało, Winnie — zachęciła ją Melina. — Dobry gołąbek. Pokaż nam drogę.
Enoch pochylił się i wyszeptał:
— Jeśli nie znajdziesz panny Wren, osobiście upiekę cię na rożnie.
Ptak wzbił się w powietrze i skręcił w lewo. Melina spojrzała wilkiem na Enocha.
— Palant z ciebie — burknęła.
— Ale skuteczny — odparł.
W końcu dotarliśmy do stacji metra. Gołąb wprowadził nas przez łukowate wejście do
hali z kasą i już miałem powiedzieć: „Pojedziemy metrem, mądry ptaszek”, kiedy
uświadomiłem sobie, że pomieszczenie jest opuszczone, a budka z kasą zamknięta. Nic nie
wskazywało na to, żeby w najbliższym czasie pociąg miał przyjechać na stację. Mimo to
ruszyliśmy przed siebie, przez niezabezpieczoną bramkę i dalej pełnym obłażących plakatów
i wyłożonym obtłuczonymi białymi płytkami korytarzem, aż do spiralnych schodów, po których
długo schodziliśmy do rozświetlonych, buczących trzewi miasta.
Na każdym podeście musieliśmy omijać otulonych kocami, śpiących ludzi: najpierw
pojedynczych, potem grupki osób porozkładanych jak rozrzucone zapałki, aż wreszcie, na
samym dole, nieprzerwany ludzki strumień, który zajmował cały peron. Setki osób upchnęły
się między ścianą a torami — leżeli zwinięci na podłodze, rozwalali się na ławkach albo
kulili na turystycznych krzesełkach. Ci, którzy nie spali, tulili dzieci w ramionach, czytali
książki w miękkich okładkach, byli pochłonięci grą w karty albo modlitwą. Nikt nie czekał na
pociąg, bo pociągi tutaj nie przyjeżdżały. Ci ludzie uciekli przed bombami, a to był ich schron.
Próbowałem wyczuć głucholce, ale było tu zbyt wiele twarzy i cieni. Chwilowo
musieliśmy zdać się na łut szczęścia i liczyć na to, że jeszcze nas nie opuściło.
Tylko co dalej?
Potrzebne nam były wskazówki od gołębicy, która jednak wydawała się nieco zagubiona
— podobnie jak mnie, zapewne i ją onieśmielił tłum — dlatego tylko czekaliśmy na stojąco,
a wokół nas rozbrzmiewały oddechy, chrapanie i mamrotanie śpiących.
Po chwili gołąb zamarł i poleciał ku torom, a kiedy dotarł na koniec smyczy, odbił się
i powrócił do Meliny niczym jo-jo.
Na palcach obchodziliśmy ludzi, żeby dotrzeć na skraj peronu, po czym wskoczyliśmy do
zagłębienia, w którym ciągnęły się tory znikające w tunelach na obu końcach stacji.
Doskwierało mi przykre wrażenie, że nasza przyszłość skrywa się gdzieś w tych ciemnych,
ziejących otworach.
— Mam nadzieję, że nie musimy tam wchodzić — odezwała się Olive.
— Pewnie, że musimy — zapewnił ją Enoch. — Nie można mówić o udanych wakacjach,
jeśli się nie wlezie do wszystkich możliwych ścieków.
Gołąb wyrwał w prawo, a my ruszyliśmy po torach.
Przeskoczyłem nad oleistą kałużą, płosząc stado szczurów, które uciekły mi spod nóg.
Widząc to, Olive z piskiem wpadła w ramiona Bronwyn. Tunel otwierał przed nami paszczę,
czarną i złowróżbną. Przyszło mi do głowy, że to bardzo kiepskie miejsce na spotkanie
z głucholcem. Tu nie było ścian, na które można by się wspiąć, ani domów zapewniających
dogodną kryjówkę. Brakowało też pokryw grobowców, które moglibyśmy za sobą zasunąć.
Tunel był długi i prosty, oświetlony nielicznymi czerwonymi żarówkami, które jaśniały słabo
w nierównych odstępach.
Przyśpieszyłem kroku.
Pochłonęła nas ciemność.
Kiedy byłem dzieckiem, lubiłem się bawić w chowanego z tatą. Zawsze ja się ukrywałem,
a on szukał. Naprawdę nieźle mi szło — przede wszystkim dlatego, że w przeciwieństwie do
większości cztero- i pięciolatków dysponowałem szczególną umiejętnością siedzenia
w idealnej ciszy przez długi czas, a poza tym nie cierpiałem nawet na najlżejszą postać
klaustrofobii. Potrafiłem wbić się w najciaśniejszy zakątek za szafą i tkwić tam przez
dwadzieścia minut czy nawet pół godziny, nie wydając z siebie żadnego dźwięku i świetnie się
bawiąc.
Dlatego właśnie można by przypuszczać, że nie będę miał problemu z ciemnymi,
zamkniętymi przestrzeniami — a przynajmniej, że łatwiej zniosę tunel wyłącznie z torami dla
pociągów i niczym więcej niż miejsce, które zasadniczo było otwartym cmentarzem,
zawalonym przez wszelkiego typu akcesoria halloweenowe. A jednak im głębiej
wchodziliśmy w tunel, tym mocniej chwytał mnie za gardło koszmarny strach. To wrażenie
w niczym nie przypominało Przeczucia towarzyszącego zbliżaniu się głucholców. Po prostu
bardzo się bałem. Dlatego pośpieszałem najwolniejszych z nas i nieustannie popychałem
Melinę, aż zaczęła wrzeszczeć, żebym się odwalił. Stały napływ adrenaliny pozwalał mi
zapomnieć o wycieńczeniu.
Po długim spacerze i kilku rozgałęzieniach tunelu gołębica zaprowadziła nas do
nieużywanej odnogi, pełnej wypaczonych gnijących podkładów i zalegających na ziemi kałuż
stojącej wody. Zmiany ciśnienia wywoływane przez pociągi pędzące odległymi tunelami
przesuwały powietrze wokół nas, przez co czuliśmy się jak w gardle jakiegoś gigantycznego
stwora.
Nagle, daleko przed nami, zamigotał ognik światła. Początkowo był niewielki, ale szybko
rósł.
— Pociąg! — krzyknęła Emma.
Natychmiast się rozbiegliśmy, przywierając plecami do ściany. Zakryłem uszy, oczekując
ogłuszającego ryku pędzącej tuż obok lokomotywy, ale nic takiego się nie wydarzyło.
Słyszałem tylko cichy pisk i byłem pewien, że dochodzi z mojej głowy. Gdy światło zaczęło
wypełniać tunel i otoczyła nas jego biała poświata, poczułem silny wzrost ciśnienia w uszach
i nagle jasność znikła.
Z oszołomieniem oderwaliśmy się od ścian. Tory i podkłady pod naszymi stopami były
nowe, zupełnie jakby dopiero co je położono. Tunel nieco mniej intensywnie zalatywał
moczem. Oświetlenie było jaśniejsze, ale rozmigotane — jak się okazało, nie świeciły tu
żarówki elektryczne, tylko lampy gazowe.
— Co się stało? — zapytałem.
— Weszliśmy do pętli — wyjaśniła Emma. — Ale skąd to światło? Jeszcze nigdy czegoś
takiego nie widziałam.
— Każde wejście do pętli ma swoją specyfikę — odparł Millard.
— Ktoś z was wie, gdzie jesteśmy? — spytałem.
— Pewnie gdzieś w drugiej połowie dziewiętnastego wieku — oszacował Millard.
— Przed tysiąc osiemset sześćdziesiątym trzecim rokiem w Londynie w ogóle nie było metra.
Potem za nami pojawiło się inne światło, któremu tym razem towarzyszył powiew
gorącego wiatru i donośny huk.
— Pociąg! — wrzasnęła Emma ponownie i tym razem miała rację.
Przywarliśmy do ścian, a pojazd śmignął obok nas przy wtórze ogłuszającego ryku,
oślepiającego blasku i dławiącego dymu. Nie przypominał nowoczesnego metra, lecz raczej
miniaturową lokomotywę, nawet z wagonem służbowym, w którym mężczyzna z gęstą, czarną
brodą i ociekającą woskiem latarenką w dłoni gapił się na nas ze zdumieniem, gdy pociąg
znikał za następnym zakrętem.
Czapka wcześniej sfrunęła Hugh z głowy i przejechało ją metro. Poszedł po nią, ale cała
była w strzępach, więc ze złością cisnął ją na ziemię.
— Nie podoba mi się ta pętla — poskarżył się. — Spędziliśmy w niej wszystkiego
dziesięć sekund i już próbowała nas zabić. Zróbmy, co do nas należy, i znikajmy.
— Zgadzam się z tobą w stu procentach — oznajmił Enoch.
Gołębica poprowadziła nas wzdłuż torów, a po mniej więcej dziesięciu minutach
przystanęła, po czym skierowała się ku z pozoru pustej ścianie. Nie mogliśmy zrozumieć po
co, dopóki nie spojrzałem w górę i nie zauważyłem częściowo zakamuflowanych drzwi
w miejscu, gdzie ściana stykała się z sufitem, mniej więcej siedem metrów nad nami. Nie
zdołalibyśmy tam dotrzeć, więc Olive zdjęła buty i podleciała wyżej, żeby się przyjrzeć.
— Tu jest zamek! — zawołała. — Szyfrowy.
W dolnym rogu drzwi były przerdzewiałe i znajdował się tam otwór wielkości gołębia,
jednak na nic by się nam nie przydał — potrzebowaliśmy szyfru.
— Macie jakiś pomysł? — zapytała Emma, patrząc na nas. — Jaka to może być
kombinacja?
Odpowiedziały jej wzruszenia ramion i nasz pusty wzrok.
— Nie mam pojęcia — odparł Millard.
— Musimy zgadywać — westchnęła.
— Może to data moich urodzin — podsunął Enoch. — Spróbuj: trzy, dwanaście,
dziewięćdziesiąt dwa.
— Dlaczego ktoś miałby wiedzieć, kiedy się urodziłeś? — spytał Hugh.
Enoch zmarszczył brwi.
— Spróbuj — powtórzył.
Olive obróciła pokrętło w tę i z powrotem, a potem spróbowała otworzyć zamek.
— Niestety, Enoch.
— A może dzień naszej pętli? — zasugerował Horace. — Trzy, dziewięć, czterdzieści.
Z tego też nic nie wyszło.
— To na pewno nie będzie nic tak oczywistego jak data — oświadczył Millard. — Wtedy
w ogóle nie byłoby sensu zakładać zamka.
Olive próbowała znaleźć kombinację na chybił trafił. Przyglądaliśmy się jej, coraz
bardziej zniecierpliwieni po każdej nieudanej próbie. Tymczasem pani Peregrine po cichu
wydostała się z płaszcza Bronwyn i w podskokach zbliżyła do gołębicy, która spacerowała na
końcu sznurka i dziobała ziemię. Na widok pani Peregrine próbowała odskoczyć, ale nasza
dyrektorka podążyła za nią, gulgocząc groźnie i gardłowo.
Gołębica zatrzepotała skrzydłami i odleciała na ramię Meliny, gdzie pani Peregrine nie
mogła jej dorwać. Ymbrynka stanęła u stóp dziewczyny i zaskrzeczała, przez co gołębica
najwyraźniej wpadła w panikę.
— Proszę pani, co pani knuje? — spytała Emma.
— Chyba chce czegoś od twojego ptaka — zwróciłem się do Meliny.
— Skoro gołębica zna drogę, to może zna i szyfr — spekulował Millard.
Pani Peregrine odwróciła się do niego i znowu zaskrzeczała, a potem ponownie zerknęła
na gołębia i zaskrzeczała jeszcze głośniej. Winnie usiłowała się ukryć za szyją Meliny.
— Może gołębica zna kombinację, ale nie potrafi nam jej przekazać — powiedziała
Bronwyn. — Mogłaby jednak zdradzić ją pani Peregrine, bo obie mówią w ptasim języku,
a potem pani Peregrine by nam powtórzyła.
— Każ swojej gołębicy porozmawiać z naszym ptakiem — zażądał Enoch.
— Wasz ptak jest dwa razy większy od Winnie, a do tego ma ostre pazury i dziób.
— Melina cofnęła się o krok. — Winnie się boi i wcale się jej nie dziwię.
— Nie ma się czego bać — powiedziała Emma. — Pani Peregrine nigdy nie
skrzywdziłaby innego ptaka. To wbrew zasadom ymbrynek.
Melina szeroko otworzyła oczy, a potem je zmrużyła.
— To nasza dyrektorka! — oświadczyła Bronwyn. — Alma LeFay Peregrine.
— Niespodzianka za niespodzianką, co? — Śmiech Meliny nie brzmiał przyjaźnie. — Jeśli
macie tutaj ymbrynkę, to po co wam jeszcze jedna?
— To długa historia — odparł Millard. — Dość powiedzieć, że nasza ymbrynka
potrzebuje pomocy, której może udzielić jej tylko druga ymbrynka.
— Postaw tę przeklętą gołębicę na ziemi, żeby nasza pani mogła z nim pogadać!
— krzyknął Enoch.
Melina niechętnie się zgodziła.
— Chodź, Winnie, grzeczna dziewczynka.
Zdjęła gołębicę z ramienia i postawiła ją delikatnie u swoich stóp, a następnie przydepnęła
butem sznurek, żeby ptak nie mógł odlecieć.
Wszyscy stanęli dookoła, przyglądając się, jak pani Peregrine podchodzi do gołębicy,
która próbowała uciec, ale nie mogła ze względu na smycz. Ymbrynka stanęła tuż przed
gołębicą, gruchocząc i kląskając, co przypominało przesłuchanie. Wyraźnie roztrzęsiona
gołębica wsunęła główkę pod skrzydło.
Potem pani Peregrine dziobnęła ją w łepek.
— Ej! — zaprotestowała Melina. — Przestań!
Gołębica nadal trzymała głowę pod skrzydłem i nie odpowiadała, więc pani Peregrine
dziobnęła ją ponownie, tym razem mocniej.
— Wystarczy! — zirytowała się Melina.
Zdjęła but ze sznurka i sięgnęła po gołębicę. Zanim jednak zdążyła wziąć ją w dłonie, pani
Peregrine przecięła prowizoryczną smycz szybkim cięciem szponów, zacisnęła dziób na jednej
z wątłych nóżek gołębicy i oddaliła się w podskokach. Przerażona gołębica skrzeczała
i rozpaczliwie trzepotała skrzydłami.
Melina wpadła w panikę.
— Wracaj tutaj! — wrzasnęła z wściekłością.
Już miała się rzucić w pogoń za ptakami, kiedy Bronwyn chwyciła ją za ręce.
— Czekaj! — przykazała. — Jestem pewna, że pani dyrektor wie, co robi…
Pani Peregrine zatrzymała się nieco dalej na torach, żeby nikt jej nie przeszkadzał.
Gołębica miotała się w jej dziobie, a Melina w uścisku Bronwyn. Obie na próżno. Pani
Peregrine chyba czekała, aż Winnie się zmęczy i da za wygraną, ale w końcu straciła
cierpliwość i zaczęła wywijać ofiarą w powietrzu, nadal trzymając ją za nogę.
— Pani dyrektor, proszę przestać! — krzyknęła Olive. — Zabije ją pani!
Już miałem pobiec i wyszarpnąć gołębicę z dzioba sokoła, ale ptaki wyglądały teraz jak
rozmazana chmura szponów i dziobów, więc nikt nie mógł podejść na tyle blisko, żeby je
rozdzielić. Krzyczeliśmy i błagaliśmy panią Peregrine, żeby przestała.
W końcu tak się stało. Gołębica wypadła z jej dzioba i zachwiała się na nogach, zbyt
oszołomiona, aby odlecieć. Pani Peregrine zaskrzeczała tak jak wcześniej i tym razem
gołębica ćwierknęła w odpowiedzi. Następnie pani Peregrine postukała w ziemię dziobem
trzy razy, potem dziesięć i pięć.
Trzy, dziesięć, pięć. Olive wybrała tę kombinację i drzwi otworzyły się do środka,
a z góry rozwinęła się sznurowa drabinka i opadła do ziemi.
Przesłuchanie w wykonaniu pani Peregrine okazało się skuteczne. Zrobiła to, co konieczne,
aby nam pomóc. Wybaczylibyśmy jej brutalne zachowanie, gdyby w następnej chwili nie
chwyciła oszołomionego gołębia za nogę i — najwyraźniej w złości — nie uderzyła nim
z całej siły o ścianę.
Zgodnie jęknęliśmy z przerażeniem. Byłem tak zszokowany, że zaniemówiłem.
Melina wyrwała się Bronwyn i pobiegła po gołębicę, która zwisła bezwładnie w jej dłoni.
Miała złamany kark.
— A żeby mnie podziobało, zabiła ją! — krzyknęła Bronwyn.
— Tyle się namęczyliśmy, żeby złapać tę gołębicę, a teraz co? — mruknął Hugh.
— Rozdepczę łeb waszej ymbrynie!! — ryknęła Melina, oszalała z wściekłości.
Bronwyn znów złapała ją za ręce.
— Nie, nie zrobisz tego! Przestań! — krzyczała.
— Wasza ymbryna to barbarzyńca! Jeśli tak się zachowuje, to już lepiej się zadawać
z upiorami!
— Odszczekaj to! — wrzasnął Hugh.
— W życiu! — zaperzyła się Melina.
Padło jeszcze wiele nieprzyjemnych słów i cudem uniknęliśmy walki na pięści. Bronwyn
trzymała Melinę, a Emma i ja unieruchomiliśmy Hugh. W końcu bojowy nastrój ich opuścił,
chociaż gorzka niechęć pozostała.
Nikt nie mógł uwierzyć w to, co zrobiła pani Peregrine.
— I o co tyle hałasu? — zapytał Enoch. — Przecież to był tylko głupi gołąb.
— Wcale nie — odparła Emma, zwracając się wprost do pani Peregrine. — Ta gołębica
była osobistą przyjaciółką panny Wren. Miała setki lat i pisano o niej w Zbiorze baśni.
A teraz jest martwa.
— Zamordowana — wycedziła Melina i splunęła na ziemię. — Tak się mówi, kiedy ktoś
zabija kogoś bez przyczyny.
Pani Peregrine od niechcenia wydłubywała dziobem roztocze spod skrzydła.
— Dzieje się z nią coś złego — odezwała się Olive. — Pani Peregrine nigdy by się tak nie
zachowała.
— Zmienia się — odparł Hugh. — Zmienia się w zwierzę.
— Oby było w niej jeszcze coś ludzkiego do uratowania — mruknął Millard posępnie.
Wszyscy na to liczyliśmy.
Gdy opuszczaliśmy tunel, każde z nas było pogrążone we własnych, niewesołych
rozmyślaniach.
Za drzwiami znajdowało się przejście prowadzące do schodków, które z kolei prowadziły do
następnego przejścia i jeszcze innych drzwi. Te otwierały się na pokój zalany dziennym
światłem i aż po sufit zapełniony ubraniami, wieszakami, szafami i szafkami. Umieszczono tu
również dwa drewniane parawany, za którymi można było się przebierać, kilka
wolnostojących luster oraz stół zastawiony maszynami do szycia i belami materiału. Wszystko
to wyglądało częściowo na butik, częściowo na warsztat, a w całości na raj dla Horace’a,
który niemal wywijał kozły z radości, wykrzykując:
— Jestem w niebie!
Melina wlokła się ponuro na samym końcu, nie odzywając się do nikogo.
— Co to za pomieszczenie? — zapytałem.
— To kostiumernia — wyjaśnił Millard. — Stworzona po to, by goście-osobliwcy mogli
się wtopić w otoczenie zwykłych ludzi w pętli.
Wskazał na oprawiony rysunek przedstawiający ubrania z epoki.
— Kiedy wejdziesz między wrony! — wykrzyknął Horace i ruszył ku wieszakowi
z ubraniami.
Emma poprosiła wszystkich, aby się przebrali. Pomijając fakt, że odzież miała nam pomóc
zlać się z tłem, dzięki niej mogliśmy dodatkowo zmylić upiory, które nas tropiły.
— Ale zachowajcie swetry pod ubraniami, na wypadek kolejnych kłopotów — dodała
zapobiegliwie.
Bronwyn i Olive schowały się za parawanem i przebrały w skromne sukienki. Ja
zmieniłem brudne od popiołu i przepocone spodnie oraz kurtkę na niedopasowany, ale dość
czysty frak. Od razu zrobiło mi się niewygodnie. Jak to możliwe, że ludzie przez wieki nosili
tak sztywne, oficjalne ubrania?
Millard włożył elegancki strój i usiadł przed lustrem.
— Jak wyglądam? — spytał.
— Jak niewidzialny chłopiec w ubraniu — odparł Horace.
Millard westchnął ciężko, pokręcił się jeszcze chwilę przed lustrem, a potem rozebrał się
i znów zniknął.
Początkowy entuzjazm Horace’a już zdążył wyparować.
— Co za okropny dobór! — narzekał. — To, czego nie zżarły mole, jest połatane zupełnie
niedopasowanymi tkaninami. Nie chcę już wyglądać jak uliczny urwis.
— Ale ulicznicy nie budzą niczyjego zainteresowania — oświadczyła Emma zza
parawanu. — Czego nie da się powiedzieć o małych dżentelmenach w cylindrach.
— Wyłoniła się zza parawanu w błyszczących czerwonych trzewikach i w niebieskiej
sukience z krótkimi rękawami, która sięgała jej tuż za kolana. — I jak wyglądam?
Zawirowała, żeby uniosła się dolna krawędź sukienki.
Wyglądała jak Dorotka z Czarnoksiężnika ze Szmaragdowego Grodu, tylko ładniej. Nie
wiedziałem, jak to powiedzieć przy wszystkich, więc tylko uśmiechnąłem się z zakłopotaniem
i pokazałem jej uniesione kciuki.
— Podoba ci się? — spytała ze śmiechem. — No to niedobrze — oświadczyła filuternie.
— Za bardzo bym się wyróżniała.
Potem na twarzy Emmy pojawił się ból, jakby dopadły ją wyrzuty sumienia z powodu tej
wesołości, i choć przez chwilę dobrze się bawiła — biorąc pod uwagę wszystko to, co nas
dotąd spotkało i to, co jeszcze musieliśmy zrobić. I znów dała nura za parawan.
Też to czułem — ten strach i ciężar koszmarów, które widzieliśmy i które powtarzały się
w nieskończoność w mojej głowie. Chciałem jednak zapewnić Emmę, że nie można czuć się
źle w każdej sekundzie. Śmiech nie sprawia, że złe rzeczy stają się gorsze, podobnie jak nie
staną się lepsze dzięki łzom. Śmiech nie oznacza, że jest nam wszystko jedno albo że
zapomnieliśmy — świadczy tylko o tym, że jesteśmy ludźmi. Tego jednak też nie potrafiłem jej
przekazać.
Gdy znów się wyłoniła zza parawanu, miała na sobie workowatą bluzkę z oberwanymi
rękawami i prostą spódnicę, która sięgała do stóp. W czymś takim zdecydowanie bardziej
przypominała urwisa niż w poprzednim stroju. Zatrzymała jednak czerwone buciki
— uwielbiała mocne akcenty, choćby i szczątkowe.
— A to? — Horace pomachał nam pomarańczową peruką. — Jak to ma pomóc
komukolwiek zlać się z tłem?
— Może tak, że najwyraźniej idziemy do lunaparku — zauważył Hugh, patrząc na
reklamowy plakat na ścianie.
— Zaraz, zaraz! — Horace dołączył do Hugh pod plakatem. — Słyszałem o tym miejscu.
To stara, turystyczna pętla.
— Co to jest turystyczna pętla? — zainteresowałem się.
— Kiedyś można je było znaleźć w całym osobliwym świecie — wyjaśnił Millard.
— Rozmieszczono je strategicznie w czasach oraz miejscach o dużym znaczeniu historycznym,
a stanowiły trzon wielkiej wyprawy, którą dawniej uważano za kluczowy element edukacji
szlachetnie urodzonego osobliwca. To było wiele lat temu, rzecz jasna, kiedy zagraniczne
wojaże były względnie bezpieczne. Nie sądziłem, że takie pętle jeszcze się zachowały.
Potem umilkł i zatopił się we wspomnieniach lepszych czasów.
Kiedy skończyliśmy się przebierać, nasze dwudziestowieczne ubrania powędrowały na
stertę, a Emma poprowadziła nas przez następne drzwi, wychodzące na zaułek pełen śmieci
i pustych skrzynek. Rozpoznałem dobiegające z oddali odgłosy lunaparku: arytmiczne rzężenie
organów i głuchy ryk tłumu. Mimo zdenerwowania i wycieńczenia poczułem, jak przeszywa
mnie dreszcz. Osobliwcy kiedyś przybywali tu z dala, jak ziemia długa i szeroka. Moi rodzice
nigdy nie zabrali mnie nawet do Disney World.
Emma powiedziała to, co zwykle:
— Trzymajcie się razem. Obserwujcie mnie oraz Jacoba i czekajcie na sygnały. Z nikim
nie rozmawiajcie i nikomu nie patrzcie w oczy.
— Skąd będziemy wiedzieć, dokąd iść? — spytała Olive.
— Musimy myśleć jak ymbrynki — odparła Emma. — Na miejscu panny Wren, gdzie
byście się schowali?
— Gdzieś poza Londynem? — podsunął Enoch.
— Gdyby tylko ktoś nie zamordował pewnej gołębicy — wycedziła Bronwyn, spoglądając
z goryczą na panią Peregrine.
Nasza dyrektorka stała na kocich łbach i patrzyła na nas, ale nikt nie chciał jej dotykać.
Mimo to musieliśmy ją ukryć, więc Horace wrócił do kostiumerni i przyniósł płócienny
worek. Pani Peregrine nie była zachwycona, jednak kiedy stało się jasne, że żadne z nas nie
weźmie jej na ręce — a już na pewno nie Bronwyn, która patrzyła na nią z odrazą —
wgramoliła się do środka, a Horace przewiązał worek kawałkiem rzemyka.
Ruszyliśmy w kierunku pijackich odgłosów dobiegających z lunaparku, mijając po drodze
labirynt wąskich uliczek, gdzie handlarze ustawili drewniane wózki i sprzedawali z nich
warzywa, pyliste worki ziarna i świeżo ubite króliki; gdzie dzieci i chude koty czaiły się
i wodziły wokół wygłodniałym wzrokiem, a przycupnięte w rynsztoku kobiety o dumnych,
brudnych twarzach obierały ziemniaki i usypywały kopczyki z obierków. Usilnie
próbowaliśmy przemykać niezauważeni, ale niemal wszyscy na nas patrzyli: sprzedawcy,
dzieci, kobiety, koty i martwe, podwieszone za nogi króliki o zmętniałych oczach.
Nawet w nowym, odpowiednim do tego okresu ubraniu czułem się zupełnie nie na miejscu.
Uświadomiłem sobie, że wtopienie się w tłum nie polega tylko na zmianie odzieży, ale
i zachowania, a moi przyjaciele i ja nie garbiliśmy się i nie zerkaliśmy nerwowo rozbieganymi
oczami jak inni. Było jasne, że w przyszłości, jeśli chciałbym się zamaskować tak skutecznie
jak upiory, powinienem popracować nad zdolnościami aktorskimi.
Hałas był coraz donośniejszy, czuliśmy też wyraziste zapachy: przegotowanego mięsa,
prażonych orzechów, końskiego i ludzkiego nawozu, a także dymu z płonącego węgla.
Wszystko to razem tworzyło mdłą, przesłodzoną mieszankę. W końcu dotarliśmy do szerokiego
placu pełnego jaskrawych, wielobarwnych namiotów. Zabawa trwała w najlepsze, atakując
wszystkie zmysły widzów, i nie dało się tego ogarnąć jednym spojrzeniem. Wokoło roiło się
od akrobatów, tancerzy na linie, miotaczy noży, połykaczy ognia i ulicznych artystów wszelkiej
maści. Na tyłach wozu znachor reklamował swoje medykamenty: „Wyjątkowy kordiał dla
wzmacniania trzewi i ich ochrony przed infekcją pasożytów, niezdrowymi waporami
i szkodliwymi wyziewami!”. Na przyległej scenie walczył o uwagę hałaśliwy jegomość we
fraku i jakieś wielkie, z wyglądu prehistoryczne stworzenie, którego szara skóra zwisała
z cielska kaskadą zmarszczek. Dopiero po pełnych dziesięciu sekundach, gdy przebiliśmy się
przez tłum w stronę sceny, rozpoznałem w tej istocie niedźwiedzia. Został ogolony,
przywiązany do krzesła i ubrany w damską sukienkę, a gdy wybałuszał oczy, artysta uśmiechał
się szeroko i udawał, że podaje mu herbatkę.
— Panie i panowie! — krzyczał przy tym. — Przedstawiam wam najpiękniejszą damę
w całej Walii!
Tłum zaniósł się donośnym śmiechem, a ja podświadomie miałem nadzieję, że zwierzę
zerwie łańcuchy i zeżre faceta na oczach wszystkich.
Aby przezwyciężyć oszołomienie związane z tym surrealistycznym szaleństwem, sięgnąłem
do kieszeni i pogłaskałem gładki ekran telefonu, a potem zamknąłem oczy.
— Jestem podróżnikiem w czasie — wyszeptałem do siebie. — To się dzieje naprawdę.
Ja, Jacob Portman, podróżuję w czasie.
Sytuacja była zdumiewająca, a chyba jeszcze bardziej zadziwiający był fakt, że podróż
w czasie nie rozsadziła mi mózgu. Jakimś cudem nie zamieniłem się w szaleńca bełkoczącego
na rogu ulicy. Ludzka psychika była najwyraźniej znacznie bardziej elastyczna, niż mi się
wydawało, i potrafiła pomieścić wszelkiego rodzaju sprzeczności i pozorne absurdy. Na
szczęście dla mnie.
— Olive! — krzyknęła nagle Bronwyn. — Odsuń się!
Ujrzałem, jak odrywa Olive od klauna, który pochylił się, żeby z nią porozmawiać.
— Powtarzałam ci setki razy, nigdy nie rozmawiaj ze zwykłymi ludźmi! — przypomniała
Bronwyn.
Nasza grupa była dość duża, więc utrzymanie jej w ryzach okazało się nie lada wyzwaniem
— zwłaszcza w takim miejscu, pełnym atrakcji obmyślonych tak, aby przyciągać dzieci.
Bronwyn zachowywała się jak kwoka, zaganiając wszystkich w jedno miejsce, ilekroć jedno
z nas odeszło, żeby przyjrzeć się bliżej straganowi z jaskrawymi wiatraczkami albo
z kolorowymi landrynkami. Olive rozpraszała się najłatwiej, więc często zdarzało się jej
zapomnieć, że grozi nam poważne niebezpieczeństwo. Udało się nam utrzymać tyle dzieci
w grupie tylko dlatego, że nie były dziećmi — w ich ciałach kryły się starsze istoty, walczące
z niedojrzałymi impulsami. Nie wątpiłem, że w przypadku zwyczajnych dzieci sprawa
przedstawiałaby się beznadziejnie.
Przez pewien czas przechadzaliśmy się bez celu, wypatrując kogoś, kto przypominałby
pannę Wren, albo miejsca, w którym mogliby się ukrywać osobliwcy. Tutaj jednak wszystko
wydawało się osobliwe — cała ta pętla i jej chaotyczna nietypowość idealnie się nadawały
do zakamuflowania osobliwców. A jednak nawet w lunaparku ludzie nas zauważali
i dyskretnie wodzili za nami wzrokiem. Dopadała mnie paranoja. Ile z tych osób szpiegowało
dla upiorów albo wręcz było upiorami? Najbardziej przerażał mnie klaun, ten, od którego
Bronwyn odciągnęła Olive. Nieustannie pojawiał się w pobliżu i w ciągu pięciu minut
musieliśmy go minąć co najmniej pięć razy — pętał się przy wyjściu z alejki, gapił z okna,
obserwował nas z namiotu fotografa, gdzie jego potargane włosy i koszmarny makijaż dziwnie
kontrastowały z sielankowym tłem. Wydawało się, że przebywa w kilku miejscach
jednocześnie.
— Niedobrze, że jesteśmy na otwartej przestrzeni — powiedziałem do Emmy. — Nie
powinniśmy bez przerwy chodzić w kółko. Ludzie nas zauważają. Klauny.
— Klauny? — powtórzyła. — Nieważne, zgadzam się z tobą. Tylko trudno się
zorientować, od czego zacząć w tym całym szaleństwie.
— Powinniśmy zacząć tam, gdzie zawsze jest najbardziej osobliwa część każdego
lunaparku. — Enoch wepchnął się między nas. — Od gabinetu osobliwości. — Wskazał
wysoką, jarmarczną fasadę na skraju placu. — Taki gabinet i osobliwcy pasują do siebie jak
mleko i ciastka. Albo jak głucholce i upiory.
— Zazwyczaj tak — zgodziła się Emma. — Ale upiory też o tym wiedzą. Jestem pewna, że
panna Wren wciąż przebywa na wolności, dlatego że nie chowała się w tak oczywistych
miejscach.
— A macie lepszy pomysł? — spytał Enoch.
Nie mieliśmy, więc pozostało nam skierować się ku pokazom. Obejrzałem się, żeby
sprawdzić, czy nie ma za nami wścibskiego klauna, ale wtopił się w tłum.
Na pokazie jakiś niechlujny naganiacz wrzeszczał przez megafon, obiecując „najbardziej
wstrząsające pomyłki natury, jakie można oglądać zgodnie z prawem” za parę groszy.
Nazywało się to Zbiorowiskiem Ludzkich Dziwolągów.
— Ta nazwa kojarzy mi się z przyjęciami, na których bywałem — zauważył Horace.
— Niektóre z tych „dziwolągów” mogą być osobliwcami — dodał Millard. — Co
oznacza, że zapewne będą coś wiedzieć o pannie Wren. To chyba warte kupna biletu.
— Tyle że nie mamy pieniędzy na bilety — westchnął Horace i wyjął z kieszeni samotną,
upstrzoną paprochami monetę.
— A od kiedy to musimy płacić za wstęp do gabinetu osobliwości? — spytał Enoch.
Poszliśmy za nim na tyły tej części lunaparku, gdzie przypominająca mur fasada się
kończyła, a jej miejsce zajmował wielki, lichy namiot. Poszukiwaliśmy miejsca, przez które
dałoby się wśliznąć do środka, kiedy nagle klapa się uchyliła i elegancko ubrana para
w pośpiechu wypadła na zewnątrz. Mężczyzna podtrzymywał wachlującą się damę.
— Z drogi! — warknął dżentelmen. — Ta pani potrzebuje powietrza!
Napis nad klapą głosił: „Tylko dla wykonawców”.
Wśliznęliśmy się do środka, ale natychmiast zatrzymał nas pospolitej urody chłopak, który
siedział tuż przy wejściu na obitym pikowaną tkaniną krześle. Najwyraźniej pełnił tu jakąś
ważną funkcję.
— Wykonawcy? — spytał. — Bo jak nie, to nie wchodzić.
Emma udała oburzenie.
— Oczywiście, że jesteśmy wykonawcami — odparła.
Na dowód tych słów roznieciła mały płomyk na czubku palca, po czym zgasiła go w oku.
Na chłopaku nie zrobiło to żadnego wrażenia.
— No to właźcie. — Wzruszył ramionami.
Przepchnęliśmy się obok niego, mrugając, kiedy nasz wzrok powoli przyzwyczajał się do
półmroku. Gabinet osobliwości okazał się labiryntem z płóciennych płacht, ustawionych
wzdłuż jednego przejścia, dla zwiększenia efektu oświetlonego pochodniami. Mniej więcej co
dziesięć metrów alejka gwałtownie skręcała, a za każdym rogiem stawaliśmy oko w oko
z nową „wstrząsającą pomyłką natury”. Strumień widzów, roześmianych lub — wręcz
przeciwnie — bladych i roztrzęsionych, przetaczał się obok nas w przeciwnym kierunku.
Kilka pierwszych dziwolągów było typowych dla takich gabinetów i nie dało się w nich
zauważyć niczego osobliwego. „Ilustrowany” mężczyzna miał całą skórę w tatuażach; brodata
kobiet gładziła swój długi zarost i śmiała się głośno; człowiek-poduszka na igły przebijał
sobie twarz szpilkami i młotkiem wbijał gwoździe w nozdrza. Choć na mnie zrobiło to
wrażenie, moi przyjaciele, z których część zwiedziła Europę w gabinecie osobliwości z panią
Peregrine, z trudem tłumiła ziewanie.
Pod transparentem z napisem ZDUMIEWAJĄCY LUDZIE ZAPAŁKI dżentelmen z setkami
pudełek zapałek przylepionych do garnituru wpadał na kolegę podobnie oklejonego zapałkami,
przez co pierś osobnika w zapałkach stawała w płomieniach, a on sam wymachiwał rękami
w udawanym przerażeniu.
— Amatorszczyzna — wymamrotała Emma, odciągając nas do następnej atrakcji.
Dziwactwa były coraz dziwniejsze. Ujrzeliśmy owiniętą pytonem dziewczynę w długiej
sukience z frędzlami. Gad wił się i tańczył na polecenie właścicielki. Emma przyznała, że jest
to odrobinę osobliwe, gdyż tylko syndrigasti potrafią zaczarować węże. Kiedy jednak
wspomniała o pannie Wren, dziewczyna zatopiła w nas twarde spojrzenie, wąż zaś syknął
i obnażył zęby jadowe, więc ruszyliśmy dalej.
— To strata czasu — oznajmił Enoch. — Zegar pani Peregrine tyka, a my sobie oglądamy
lunapark! Może obkupimy się słodyczami i spędzimy tu resztę dnia?
Został jeszcze tylko jeden dziwoląg, więc kontynuowaliśmy zwiedzanie. Ostatnia scena
była pusta, jeśli nie liczyć jednobarwnego tła, małego stolika i napisu na sztalugach:
ŚWIATOWEJ SŁAWY CZŁOWIEK-SCYZORYK.
Na scenę wyszedł asystent, postawił na niej walizkę, po czym się oddalił.
Tłum gęstniał, walizka stała pośrodku sceny i nic się nie działo, więc w końcu ludzie
zaczęli się niecierpliwić.
— Do roboty! — krzyczeli. — Dawać tu tego dziwoląga!
Nagle walizka zadrżała. Zaczęła się trząść, kołysać do przodu i do tyłu, aż wreszcie
przewróciła się na bok. Nie odrywając od niej wzroku, ludzie napierali na scenę.
W pewnej chwili zamki się otworzyły i wieko walizki bardzo powoli zaczęło się uchylać.
Błysnęły białka oczu, które popatrzyły ze środka na tłum, po czym wieko uniosło się jeszcze
bardziej, odsłaniając twarz. Wewnątrz tkwił dorosły mężczyzna o schludnie przyciętym wąsiku
i w okrągłych okularach, który w jakiś sposób zdołał złożyć się w walizce nie większej od
mojego tułowia.
Tłum przywitał to owacją. Oklaski nasilały się, gdy dziwoląg się rozprostowywał,
kończyna za kończyną, aż wreszcie wyłuskał się z niewiarygodnie małej przestrzeni. Był
bardzo wysoki i chudy jak patyk — tak niepokojąco cienki, jakby lada moment kości miały mu
przebić skórę. Przypominał wykrzyknik, ale zachowywał się z taką godnością, że nie mogłem
się z niego śmiać. Spojrzał posępnie na rozentuzjazmowany tłum, skłonił się nisko i przez
chwilę demonstrował, jak jego ciało wygina się na rozmaite dziwaczne sposoby. Umiał
wykręcić kolano tak, że wierzchem stopy dotykał biodra, a potem zginał się w biodrach
i przykładał kolano do klatki piersiowej. Po kolejnej porcji oklasków i ukłonów spektakl
dobiegł końca.
Postaliśmy tam jeszcze chwilę, czekając, aż tłum się rozejdzie. Człowiek-scyzoryk już miał
opuścić scenę, kiedy Emma go zatrzymała.
— Jest pan osobliwcem, prawda? — zapytała.
Mężczyzna przystanął, odwrócił się i popatrzył na nią z wyniosłą irytacją.
— Za pozwoleniem? — zapytał z wyraźnym rosyjskim akcentem.
— Przepraszam, że tak pana zaskakuję, ale musimy znaleźć pannę Wren — wyjaśniła
Emma. — Wiemy, że gdzieś tu jest.
— Phi! — Wydał z siebie odgłos, który częściowo przypominał śmiech, częściowo
splunięcie.
— To bardzo pilne! — podkreśliła Bronwyn błagalnym tonem.
Mężczyzna skrzyżował ręce na piersi.
— Nie wiem nic, co wy mówicie — oznajmił i zszedł ze sceny.
— I co teraz? — zapytała Bronwyn.
— Szukamy dalej — westchnęła Emma.
— A jeśli nie znajdziemy panny Wren? — chciał wiedzieć Enoch.
— Szukamy dalej — powtórzyła Emma przez zaciśnięte zęby. — Wszyscy zrozumieli?
Wszyscy zrozumieli ją doskonale. Nie mieliśmy innego wyjścia. Gdyby nam się nie udało
— gdyby panny Wren tu nie było albo nie zdołalibyśmy jej odpowiednio szybko znaleźć
— nasze wysiłki spełzłyby na niczym i stracilibyśmy panią Peregrine. Równie dobrze
moglibyśmy darować sobie wyprawę do Londynu.
Przygnębieni opuściliśmy gabinet osobliwości tą samą drogą, mijając puste sceny
i pospolitego chłopaka, aż przywitało nas światło dnia. Zastanawialiśmy się, co dalej, lecz
rozmyślania przerwał nam chłopak, który wychylił się zza klapy.
— Cóś nie tak? — zainteresował się. — Pokazy się nie spodobali?
— Były… w porządku. — Zbyłem go machnięciem ręki.
— Mało osobliwe, co nie? — drążył.
To przykuło naszą uwagę.
— Co powiedziałeś? — odezwała się Emma.
— Wakeling i Rookery — powiedział, wskazując obok nas na drugi koniec placu. — Tam
to dopiero widowisko.
Potem do nas mrugnął i znów się schował.
— To było tajemnicze — oświadczył Hugh.
— Czy powiedział „osobliwe”? — zapytała Bronwyn.
— Co to jest Wakeling i Rookery? — chciałem wiedzieć.
— Miejsce — wyjaśnił Horace. — Pewnie gdzieś w tej pętli.
— To może być skrzyżowanie dwóch ulic. — Emma cofnęła się do namiotu chcąc spytać
chłopca, czy o to mu chodziło, ale już zdążył zniknąć.
Ruszyliśmy przez tłum w kierunku drugiego końca placu, trzymając się kurczowo nadziei
związanej z dwiema dziwnie nazwanymi ulicami, których istnienia nawet nie byliśmy pewni.
Kilka ulic od placu hałas tłumu znikł i w jego miejsce pojawiły się mechaniczne odgłosy.
Intensywna woń pieczonego mięsa oraz zwierzęcych odchodów ustąpiła pola paskudnemu
i trudnemu do opisania smrodowi. Po przejściu obmurowanej i czarnej jak Styks rzeki
błotnistej brei znaleźliśmy się w dzielnicy fabryk i warsztatów, których kominy wyrzucały
w powietrze kłęby brudnego dymu. Tam właśnie mieściła się ulica Wakeling. Ruszyliśmy
w jedną stronę w poszukiwaniu Rookery, jednak Wakeling kończyła się ślepym zaułkiem przy
wielkim, otwartym kanale ściekowym, w którym Enoch rozpoznał rzekę Fleet. Zawróciliśmy
więc do punktu wyjścia. Droga prowadząca w przeciwnym kierunku wiła się i skręcała,
a fabryki i warsztaty stopniowo zanikły. W ich miejsce pojawiły się przysadziste biurowce
oraz skromne budynki bez żadnych znaków szczególnych czy szyldów, całkiem jakby
wzniesiono je dla zapewnienia anonimowości użytkowników.
Moje złe przeczucia pogłębiły się jeszcze bardziej. A jeśli to była zasadzka? Może
wysłano nas do tej opuszczonej części miasta, żeby nas napaść na uboczu?
Ulica znowu się zapętlała i prostowała. W pewnym momencie wpadłem na idącą przede
mną Emmę, która nagle przystanęła.
— O co chodzi? — spytałem.
Zamiast odpowiedzieć, po prostu wyciągnęła rękę. Przed nami, na skrzyżowaniu
w kształcie litery T, stał tłum. Choć w miejscu, gdzie rozbił się lunapark, było parno, tutaj
wiele osób miało na sobie płaszcze i szaliki. Ludzie zgromadzeni przy jednym z budynków
gapili się na niego ze zdumionym oszołomieniem, podobnie jak my. Sama budowla zupełnie
się nie wyróżniała — oprócz parteru liczyła sobie trzy piętra z rzędami wąskich,
zaokrąglonych okien, jak w starym biurowcu. Dom w zasadzie wyglądał identycznie jak
wszystkie inne w okolicy, z jednym wyjątkiem — był całkowicie skuty lodem. Lód pokrywał
okna i drzwi, a sople zwisały niczym kły z każdego parapetu i gzymsu. Śnieg wysypywał się
zza drzwi i gromadził w ogromnych zaspach na chodniku. Wyglądało na to, że burza śnieżna
zaatakowała gmach od środka.
Wpatrywałem się w oblepioną śniegiem tabliczkę z nazwą ulicy: R—KERY STRE—.
— Znam to miejsce — odezwała się Melina. — Tutaj mieści się osobliwe archiwum,
gdzie przechowywane są wszystkie oficjalne dane.
— Skąd ty to wiesz? — zapytała Emma.
— Panna Thrush szkoliła mnie na drugą asystentkę rzeczniczki praw obywatelskich.
Egzamin jest bardzo trudny, uczyłam się przez dwadzieścia jeden lat.
— Ten budynek powinien być tak oblodzony? — chciała wiedzieć Bronwyn.
— Nic mi o tym nie wiadomo — odparła Melina.
— Tutaj także zbiera się Rada Ymbrynek na doroczną korektę poprawek do poprawek
w statucie — mruknął Millard.
— Właśnie tutaj zbiera się Rada Ymbrynek? — zdumiał się Horace. — Strasznie tu
skromnie. Spodziewałem się co najmniej zamku.
— Budynek nie może rzucać się w oczy — powiedziała Melina. — W ogóle nie powinno
się go zauważać.
— To maskowanie kiepsko im wyszło — zauważył Enoch.
— Przecież mówiłam, że zwykle nie jest obrośnięty lodem.
— Jak myślicie, co się tutaj stało? — zapytałem.
— Nic dobrego — westchnął Millard. — Zdecydowanie nic dobrego.
Nie było najmniejszych wątpliwości, że musimy podejść bliżej i to sprawdzić. Nie
oznaczało to jednak, że mamy biegać jak idioci. Dlatego kręciliśmy się w pobliżu, obserwując
budynek z oddali. Ludzie przychodzili i odchodzili. Ktoś próbował otworzyć drzwi, ale
przymarzły do futryny. Tłum trochę się przerzedził.
— Tik tak, tik tak — tykał Enoch. — Marnujemy czas.
Przedarliśmy się przez pozostałości tłumu, żeby móc stanąć na oblodzonym chodniku. Od
budynku biło zimno. Wstrząsały nami dreszcze, więc wcisnęliśmy ręce do kieszeni. Bronwyn
użyła swojej siły, żeby otworzyć drzwi, a gdy za nie pociągnęła, po prostu odskoczyły razem
z zawiasami, jednak cały korytarz był całkowicie zablokowany przez lód. Zamrożona,
niebieska i mleczna woda zajęła wszystko, od ściany do ściany, od podłogi do sufitu, i sięgała
w głąb domu. Była także za oknami — gdy wytarłem szron z jednej z szyb, a potem
z następnej, przez obie widziałem tylko lód. Miałem wrażenie, że w sercu tego miejsca
narodził się lodowiec, a jego zamarznięte języki wciskały się w każdy kąt.
Na rozmaite sposoby próbowaliśmy wejść do środka. Okrążyliśmy budynek
w poszukiwaniu okna, które nie byłoby zablokowane, ale wszystkie potencjalne wejścia
pokrywał lód. Walenie kamieniami i cegłami również nic nie dało, bo zmarzlina okazała się
wręcz nienaturalnie twarda — nawet Bronwyn udało się jedynie wydziobać otwór
o głębokości ledwie kilku centymetrów. Millard przewertował Zbiór baśni w poszukiwaniu
jakiejkolwiek wzmianki o gmachu, ale nie znalazł w księdze żadnych ukrytych sekretów.
W końcu postanowiliśmy świadomie podjąć ryzyko. Otoczyliśmy Emmę półkolem, żeby
nikt jej nie widział, a ona rozgrzała dłonie i położyła je na lodowej ścianie w wejściu. Po
chwili jej ręce zapadły się w lodzie i woda zaczęła zbierać się w kałuży u naszych stóp.
Niestety, postępowało to dramatycznie wolno i po pięciu minutach Emmie udało się jedynie
zanurzyć ręce po łokcie.
— W tym tempie do końca tygodnia nawet nie przebijemy się przez hol — mruknęła,
cofając ręce.
— Naprawdę myślicie, że w środku jest panna Wren? — spytała Bronwyn.
— Musi być — oświadczyła Emma stanowczo.
— Ten niepoprawny optymizm jest doprawdy porażający — odezwał się Enoch.
— Przecież jeśli panna Wren jest w środku, to zamarzła na amen.
— A ty ciągle czarnowidzisz i jojczysz! — wydarła się na niego Emma. — Narzekasz
i biadolisz! Pewnie byłbyś najszczęśliwszy, gdyby jutro świat się skończył, bo mógłbyś
powtarzać: „A nie mówiłem?”.
Zaskoczony Enoch zamrugał.
— Jeśli chcesz, możesz sobie żyć w świecie ułudy, moja droga — oświadczył bardzo
spokojnie. — Ale ja jestem realistą.
— Gdybyś kiedykolwiek zaproponował coś poza krytyką — wyrzuciła z siebie Emma.
— Gdybyś choć raz udzielił jakiejś pożytecznej wskazówki w czasie kryzysu, a nie tylko
wzruszał ramionami w obliczu klęski i śmierci, wówczas być może jakoś znosiłabym twój
nieprzerwanie ponury nastrój. Ale w takiej sytuacji…
— Próbowaliśmy wszystkiego! — przerwał jej Enoch. — Niby co miałbym zasugerować?
— Jednego nie próbowaliśmy — oznajmiła stojąca z boku Olive, przekrzykując przyjaciół.
— Niby czego? — zapytała Emma.
Olive postanowiła nam to zademonstrować, a nie mówić, o co chodzi. Zeszła z chodnika,
po czym zmieszała się z tłumem, odwróciła twarzą do budynku i wrzasnęła ile sił w płucach:
— Dzień dobry, panno Wren! Jeśli pani tam jest, proszę wyjść! Potrzebujemy pani…
Zanim zdążyła skończyć, Bronwyn ją złapała, więc resztę zdania Olive zmuszona była
wymamrotać w pachę przyjaciółki.
— Oszalałaś? — syknęła Bronwyn, niosąc do nas małą. — Chcesz nas wszystkich wydać?
Postawiła ją na chodniku i już miała dalej ją strofować, kiedy po twarzy Olive spłynęły
łzy.
— Jakie to ma znaczenie, czy nas schwytają? — wychlipała. — Skoro nie umiemy znaleźć
panny Wren ani ocalić pani Peregrine, co za różnica, czy napadnie na nas cała armia upiorów,
czy nie?
Z tłumu ruszyła ku nam jakaś pani. Była wiekowa, przygarbiona ze starości, a twarz
częściowo ukrywała pod kapturem peleryny.
— Wszystko w porządku? — spytała.
— W jak najlepszym — odparła Emma zdawkowo.
— Wcale nie! — krzyknęła Olive. — Nic nie jest w porządku! Chcieliśmy tylko spokojnie
mieszkać na naszej wyspie, ale zdarzyły się złe rzeczy i ucierpiała nasza dyrektorka. Teraz
chcemy jej pomóc, a nawet tego nie potrafimy.
Zwiesiła głowę i zaczęła żałośnie szlochać.
— Wobec tego to strasznie dobrze, że do mnie przybyliście — odparła kobieta.
Olive podniosła głowę i pociągnęła nosem.
— A to dlaczego?
W tym samym momencie kobieta zniknęła. Ot, tak.
Zdematerializowała się, zostawiając ubranie, a jej peleryna, nagle pusta, z cichym
szelestem osunęła się na chodnik. Byliśmy zbyt oszołomieni, żeby przemówić, dopóki mały
ptaszek nie wyskoczył spod fałd odzieży.
Zamarłem niepewny, czy powinienem spróbować go złapać.
— Czy ktoś wie, co to za ptak? — spytał Horace.
— Wydaje mi się, że czyżyk — orzekł Millard.
Ptak zatrzepotał skrzydełkami, skoczył i odleciał, znikając za rogiem budynku.
— Tylko nie straćcie jej z oczu! — wrzasnęła Emma.
Pognaliśmy za ptakiem, potykając się i ślizgając na lodzie, aż skręciliśmy za róg,
w zasypaną śniegiem uliczkę pomiędzy oblodzonym gmachem i sąsiednim budynkiem.
Czyżyk przepadł.
— Niech to diabli! — zaklęła Emma. — Dokąd poleciała?
W ziemi pod naszymi stopami nagle rozległa się seria dziwnych dźwięków: metalicznych
szczęknięć, głosów i szum przypominający odgłos spuszczania wody. Nogami rozgarnęliśmy
śnieg, spod którego wyłoniły się podwójne, drewniane drzwi osadzone w cegłach, niczym
wejście do piwnicy na węgiel.
Drzwi nie były zamknięte, więc je otworzyliśmy. W środku znajdowały się schodki
prowadzące w ciemność, pokryte szybko rozpuszczającym się lodem. Woda głośno skapywała
do niewidocznego rynsztoka.
Emma przykucnęła i zawołała w ciemność:
— Halo? Jest tam kto?
— Jeśli chcecie wejść, to się pośpieszcie! — odparł głos z oddali.
Zdumiona Emma wstała.
— Kim jesteś?! — wrzasnęła.
Na próżno czekaliśmy na odpowiedź.
— Po co tak stoimy? — zniecierpliwiła się Olive. — Przecież to panna Wren!
— Tego nie wiemy — powiedział Millard. — Nie wiemy, co się tu wydarzyło.
— No to ja się dowiem. — Zanim ktokolwiek zdołał ją powstrzymać, Olive wskoczyła do
piwnicy i powoli opadła na dno. — Nadal żyję! — rozległ się jej kpiący głosik, który dobiegł
nas z dołu.
Ze wstydem podążyliśmy za nią po schodkach do korytarza wydrążonego w grubym lodzie.
Z sufitu skapywała lodowata woda i płynęła po ścianie jednolitym strumieniem.
W podziemiach nie było całkiem ciemno — rozproszone światło jaśniało zza zakrętu w tunelu.
Usłyszeliśmy zbliżające się kroki. Naprzeciwko nas, na ścianie pojawił się cień,
a następnie okolona światłem osoba w pelerynie wyłoniła się zza zakrętu.
— Witajcie, dzieci — powiedziała. — Jestem Balenciaga Wren i bardzo miło mi was
powitać.
ROZDZIAŁ DWUNASTY
Jestem Balenciaga Wren.
Słysząc te słowa, poczuliśmy się tak, jakby ktoś odkorkował butelkę szampana. Najpierw
pojawiła się ulga — wstrzymywane oddechy i chichot — a potem zalała nas radość.
Emma i ja ściskaliśmy się, podskakując; Horace padł na kolana i wyciągnął ręce ku
niebu, jakby w duchu krzyczał „Alleluja!”; Olive zaś była tak rozentuzjazmowana, że uniosła
się w powietrze pomimo ciężkich bucików.
— My…. my… my… — wyjąkała. — Myśleliśmy, że nigdy… nigdy nie zobaczymy już
żadnej ymbrynki!
Nareszcie spotkaliśmy pannę Wren. Kilka dni temu była dla nas zaledwie bliżej
nieokreśloną ymbrynką z mało znanej pętli, ale od tamtego czasu osiągnęła niemal mityczny
status. Była najprawdopodobniej ostatnią wolną ymbrynką w normalnej postaci, a także
żywym symbolem nadziei, której ogromnie nam brakowało. Stała tuż przed nami, ludzka
i krucha, a ja rozpoznałem ją ze zdjęcia Addisona, tyle że teraz w jej siwych włosach nie
pozostał już nawet ślad czerni. Głębokie zmarszczki żłobiły jej czoło i tworzyły nawiasy
w kącikach ust. Ramiona miała zgarbione, jakby była nie tylko stara, ale również przytłoczona
gigantyczną odpowiedzialnością — w końcu to na jej barkach spoczął ciężar naszej
desperackiej nadziei.
Ymbrynka ściągnęła kaptur z głowy.
— I ja bardzo się cieszę, że się spotkaliśmy, moi drodzy — oznajmiła. — Ale musicie
natychmiast wejść do środka. Tu nie jest bezpiecznie.
Odwróciła się i dokuśtykała tunelem. Gęsiego ruszyliśmy za nią lodowym przejściem
niczym kaczęta za matką, powłócząc nogami i balansując rękami, żeby się nie poślizgnąć. Taką
właśnie miała władzę nad osobliwymi dziećmi — sama obecność ymbrynki, nawet dopiero co
poznanej, natychmiast nas uspokoiła.
Droga prowadziła w górę, obok wygaszonych pieców pokrytych szronem, do dużego
pomieszczenia całkowicie wypełnionego zamarzniętą wodą. Przez sam środek tej sali
wyrąbano tunel. Lód był gruby, ale przejrzysty, i w niektórych miejscach widziałem przez
niego niemal idealnie wyraźnie wszystko, co znajdowało się w odległości do dziesięciu
metrów. Najwyraźniej trafiliśmy do recepcji pełnej krzeseł o prostych oparciach, ustawionych
naprzeciwko masywnego biurka i szafek na dokumenty. Meble tkwiły uwięzione pod tonami
lodu. Niebieskawe światło dnia docierało tu zza rzędu nieosiągalnych okien, za którymi
ciągnęła się smużka niewyraźnej szarości, czyli ulica.
Setka głucholców mogłaby spędzić tydzień na rąbaniu tego lodu, a i tak by nas nie dopadły.
Gdyby nie wejście do tunelu, to miejsce byłoby idealną fortecą ewentualnie doskonałym
więzieniem.
Na ścianach wisiały dziesiątki zegarów, a ich nieruchome wskazówki były wycelowane
we wszystkie możliwe kierunki. (Może miały śledzić czas w rozmaitych pętlach?) Znaki nad
zegarami wskazywały drogę do rozmaitych biur:
<— PODSEKRETARZ DS. TYMCZASOWYCH
<— KONSERWATOR REJESTRÓW GRAFICZNYCH
SPRAWY PILNE NIEOKREŚLONE —>
MINISTERSTWO ZAMĘTU I ODWLEKANIA —>
Za drzwiami do Biura Spraw Tymczasowych zobaczyłem uwięzionego w lodzie
mężczyznę, który stał pochylony, jakby próbował uwolnić nogę w chwili, gdy lód pochłaniał
całą resztę jego ciała. Musiał tu tkwić od długiego czasu. Wzdrygnąłem się i odwróciłem
w inną stronę.
Tunel kończył się przy gustownych schodach z balustradą, które zamiast lodu przykrywało
mnóstwo pojedynczych kartek papieru. Na jednym z niższych stopni stała dziewczyna i bez
entuzjazmu patrzyła, jak zbliżamy się niepewnie, ślizgając się i omal nie przewracając. Miała
długie, sięgające bioder włosy rozdzielone pośrodku głowy idealnie równym przedziałkiem,
a do tego małe okrągłe okularki, które nieustannie poprawiała. Jej wąskie usta ani na moment
nie rozciągnęły się w uśmiechu.
— Altheo! — odezwała się panna Wren karcącym tonem. — Nie wolno ci tak się włóczyć,
kiedy przejście jest otwarte i nie wiadomo co może się tu dostać.
— Tak, proszę pani — potwierdziła dziewczyna, po czym lekko przechyliła głowę. — Kim
oni są?
— To podopieczni pani Peregrine. Opowiadałam ci o nich.
— Przynieśli ze sobą jakieś jedzenie? Albo lekarstwa? Albo cokolwiek użytecznego?
— Dziewczyna mówiła męcząco powoli, głosem równie zdystansowanym jak jej mina.
— Żadnych pytań, dopóki nie zamkniesz — ucięła panna Wren. — Szybko!
— Tak, proszę pani — odparła dziewczyna.
Bez szczególnego pośpiechu powlokła się przez tunel, przejeżdżając dłońmi po ścianach.
— Przepraszam was za to — zwróciła się do nas panna Wren. — Althea nie zachowuje się
złośliwie, po prostu z natury jest taka oporna. Ale trzyma wilki na dystans i bardzo jej
potrzebujemy. Poczekamy tutaj, aż wróci.
Gdy panna Wren siadała na dolnym schodku, niemal słyszałem trzeszczenie starych kości.
Nie wiedziałem, o co jej chodziło z tym trzymaniem wilków na dystans, ale w tej chwili były
pilniejsze pytania, więc to jedno musiało zaczekać.
— Skąd pani wiedziała, kim jesteśmy? — zapytała Emma. — Nie przedstawiliśmy się.
— Ymbrynki muszą wiedzieć takie rzeczy — odparła panna Wren. — Mam obserwatorów
na drzewach stąd do Morza Irlandzkiego. A poza tym jesteście sławni! Jest tylko jedna
ymbrynka, której wychowankowie zdołali się wymknąć zwyrodnialcom w komplecie i całą
grupą, i to właśnie pani Peregrine. Nie mam jednak pojęcia, jak się wam udało dotrzeć tak
daleko i nie dać się pojmać. Nie wiem też, jak mnie znaleźliście!
— Skierował nas tutaj chłopak z lunaparku — wyjaśnił Enoch i uniósł rękę na wysokość
brody. — Takiego wzrostu? W śmiesznej czapce?
— To jeden z naszych wywiadowców. — Panna Wren skinęła głową. — Ale jak go
znaleźliście?
— Złapaliśmy jedną z pani szpiegowskich gołębic — oznajmiła Emma z dumą. — To ona
zaprowadziła nas do tej pętli.
Najwyraźniej postanowiła przemilczeć informację o tym, że pani Peregrine zabiła
gołębicę.
— Moje gołębie! — wykrzyknęła panna Wren. — Jak wam się udało je znaleźć
i w dodatku złapać jednego z nich?
Millard zrobił krok do przodu. Wcześniej pożyczył od Horace’a palto z kostiumerni, żeby
nie zamarznąć, i chociaż panna Wren nie wydawała się zdumiona na widok kołyszącego się
w powietrzu płaszcza, zaskoczyło ją, gdy okryty nim niewidzialny chłopiec powiedział:
— Wydedukowałem lokalizację ptaków ze Zbioru baśni osobliwych, jednak o gołębiach
poinformował nas pewien pretensjonalny pies z menażerii na szczycie góry.
— Przecież nikt nie zna lokalizacji mojej menażerii!
Panna Wren niemal zaniemówiła ze zdumienia. Każda uzyskana odpowiedź skłaniała ją do
zadawania kolejnych pytań, więc czym prędzej opowiedzieliśmy całą historię, począwszy od
naszej ucieczki z wyspy i przeprawy w maleńkich, otwartych łódkach.
— Omal się nie utopiliśmy! — powiedziała Olive.
— Strzelano do nas, zrzucano na nas bomby, chciały nas zjeść głucholce — dodała
Bronwyn.
— I prawie przejechał nas pociąg metra — odezwał się Enoch.
— I zmiażdżyła komoda. — Horace zmarszczył brwi, wymownie spoglądając na
telekinetyczną dziewczynę.
— Podróżowaliśmy kawał drogi przez niebezpieczny kraj — powiedziała Emma.
— A wszystko po to, żeby znaleźć kogoś, kto pomoże pani Peregrine. Mieliśmy nadzieję, że
pani okaże się tą osobą.
— Liczymy na to — przytaknął Millard.
Panna Wren dopiero po chwili odzyskała zdolność mówienia.
— Dzielne, cudowne dzieci. — Jej głos był pełen emocji. — Jesteście wspaniałe, co do
jednego. Każda ymbrynka byłaby dumna z takich podopiecznych. — Otarła łzę rąbkiem
peleryny. — To bardzo przykre, co spotkało panią Peregrine. Nie znałam jej dobrze, gdyż
jestem już wiekowa, ale obiecuję jedno: odzyskamy ją. Ją i wszystkie nasze siostry!
Odzyskamy?
Nagle uświadomiłam sobie, że pani Peregrine nadal tkwi w worku, w którym nosił ją
Horace. Panna Wren jeszcze jej nie widziała!
— Ale przecież ona jest tutaj! — wykrzyknął Horace.
Położył worek na podłodze i go rozwiązał. Pani Peregrine po chwili wygramoliła się ze
środka, oszołomiona po tak długim czasie spędzonym w ciemnościach.
— Na litość przodków! — wymamrotała panna Wren. — Ale… Słyszałam, że porwały ją
upiory!
— Porwały — potwierdziła Emma. — A potem ją odbiliśmy!
Panna Wren była tak rozentuzjazmowana, że aż podskoczyła bez laski. Musiałem
podtrzymać ją za łokieć, aby nie upadła.
— Almo, to naprawdę ty? — spytała panna Wren bez tchu, a gdy odzyskała równowagę,
podbiegła do pani Peregrine i wzięła ją na ręce. — Witaj, Almo. Jesteś tam?
— To ona! — odpowiedziała Emma. — To pani Peregrine!
Panna Wren wyciągnęła sokoła na długość ramienia i obróciła go na wszystkie strony, aż
pani Peregrine zaczęła się wyrywać.
— Hm, hm, hm — mruknęła panna Wren, mrużąc oczy i zaciskając usta. — Coś jest nie tak
z waszą dyrektorką.
— Została ranna — wyjaśniła Olive. — W środku.
— Już nie może zamienić się w człowieka — dodała Emma.
Panna Wren ponuro skinęła głową, jakby już sama na to wpadła.
— Ile czasu minęło?
— Trzy dni — powiedziała Emma. — Odkąd wykradliśmy ją upiorom.
— Pani pies mówił nam, że jeśli pani Peregrine wkrótce nie zmieni się z powrotem, już
nigdy tego nie zrobi — dodałem.
— O tak — westchnęła panna Wren. — Addison miał rację w tej kwestii.
— Powiedział także, że tylko inna ymbrynka może jej odpowiednio pomóc — ciągnęła
Emma.
— To też prawda.
— Zmieniła się — wtrąciła Bronwyn. — Już nie jest sobą. Chcemy odzyskać dawną panią
Peregrine!
— Nie możemy pozwolić, żeby to się z nią stało! — podkreślił Horace.
— To co, zamieni ją pani z powrotem w człowieka? — zapytała błagalnie Olive.
Otoczyliśmy pannę Wren, naciskając na nią, a nasza desperacja była wręcz namacalna.
Panna Wren podniosła rękę, żeby nas uciszyć.
— Chciałabym, żeby to było takie proste — odparła. — I takie szybkie. Kiedy ymbrynka
zbyt długo pozostaje w ptasiej postaci, sztywnieje niczym nierozruszany mięsień. Jeśli
spróbuje się zbyt pośpiesznie zmienić jej formę, można ją uszkodzić. Dlatego trzeba ją
delikatnie rozmasować przed tym procesem, urobić jak glinę. Jeśli poświęcę temu noc, być
może rano nam się uda.
— Jeśli ma tyle czasu — zauważyła Emma.
— Módlmy się, aby miała — powiedziała panna Wren.
Długowłosa dziewczyna powróciła i powoli szła ku nam, przesuwając dłońmi po ścianach
tunelu. Tam, gdzie ich dotykała, tworzyły się nowe warstwy lodu, a przejście za nią miało już
zaledwie metr szerokości. Wyglądało na to, że wkrótce całkiem się zamknie i utkniemy tu na
dobre.
Panna Wren pomachała do dziewczyny.
— Altheo, biegnij teraz na górę i przekaż pielęgniarce, że ma przygotować gabinet. Będę
potrzebowała wszystkich moich medykamentów!
— Kiedy mówi pani medykamenty, ma pani na myśli roztwory, napary czy zawiesiny?
— I jedno, i drugie, i trzecie! — krzyknęła panna Wren. — I to w okamgnieniu! Sprawa nie
cierpi zwłoki!
Wtedy dziewczyna dostrzegła panią Peregrine. Szeroko otworzyła oczy — dotąd nie
widziałem, żeby tak gwałtownie zareagowała — a następnie ruszyła po schodach.
Tym razem biegła.
Trzymałem pannę Wren pod ramię, kiedy wspinaliśmy się po schodach. Budynek miał trzy
piętra, a my zmierzaliśmy na najwyższe. Poza schodami była to jedyna nadal dostępna część
gmachu, pozostałe kondygnacje zostały zamrożone. Ściany lodu zablokowały pokoje
i korytarze. Tak naprawdę wspinaliśmy się przez wydrążone wnętrze gigantycznej kostki lodu.
Zerknąłem do kilku zamrożonych pomieszczeń, kiedy mijaliśmy je w pośpiechu.
Nabrzmiałe jęzory lodu powyrywały drzwi z zawiasów, a zza roztrzaskanych framug
widziałem ślady ataku: przewrócone meble, pootwierane szuflady, rozsypane po podłodze
papiery. O biurko opierał się pistolet maszynowy, a jego właściciel stał nieruchomo,
uwięziony podczas ucieczki. Jakiś osobliwiec kulił się w kącie pod serią otworów po kulach.
Obaj wyglądali jak ofiary wybuchu wulkanu w Pompejach, tyle że ci byli utrwaleni w lodzie,
a nie w popiele.
Trudno było uwierzyć, że jedna dziewczynka odpowiadała za to wszystko. Poza
ymbrynkami Althea musiała być jednym z najpotężniejszych osobliwców, jakich kiedykolwiek
spotkałem.
Podniosłem wzrok w chwili, gdy znikała za podestem nad nami. Burza gęstych włosów
ciągnęła się za nią niczym rozmazany obraz na zdjęciach.
Oderwałem sopel od ściany.
— Naprawdę ona to zrobiła? — spytałem i obróciłem go w dłoni.
— W istocie. — Panna Wren oddychała ciężko. — Jest, czy też raczej była, stażystką przy
ministrze Zamętu i Odwlekania i w dniu najazdu wykonywała swoje obowiązki. Niewiele
wówczas wiedziała o swoich mocach poza tym, że z jej rąk emanowało nienaturalne zimno.
Althea mówiła, że ta zdolność przydaje się jej czasem podczas upalnych letnich dni, ale nigdy
nie przypuszczała, że nada się na broń, dopóki dwa głucholce nie zaczęły pożerać ministra na
jej oczach. Śmiertelnie przerażona sięgnęła do nieznanych jej wcześniej pokładów mocy
i zamroziła pokój, w tym głucholce, a potem cały budynek. Wystarczyło jej na to zaledwie
kilka minut.
— Minut! — zdumiała się Emma. — Trudno uwierzyć.
— Żałuję, że mnie przy tym nie było — westchnęła panna Wren. — Chociaż gdybym się
tutaj znajdowała, zapewne porwano by mnie wraz z innymi ymbrynkami, które tu wtedy
przebywały: panną Nightjar, panną Finch i panną Crow.
— Lód nie powstrzymał upiorów? — zapytałem.
— Wiele z nich i owszem — oznajmiła panna Wren. — Jak sądzę, kilka nadal tkwi tu
w lodzie, gdzieś w zakamarkach budynku. Jednak mimo strat upiory dostały to, po co przyszły.
Zanim cały budynek zamarzł, udało się im wyciągnąć ymbrynki przez dach. — Panna Wren
z goryczą pokręciła głową. — Przysięgam na swoje życie, że pewnego dnia osobiście
odprowadzę do piekła wszystkich, którzy skrzywdzili moje siostry.
— A więc cała jej moc na niewiele się przydała — wtrącił Enoch.
— Althea nie zdołała ocalić ymbrynek, ale stworzyła to miejsce, a to naprawdę
błogosławieństwo — odparła panna Wren. — Bez tego nie mielibyśmy żadnego schronienia.
Od kilku dni mieści się tu nasza kwatera operacyjna i w miarę możliwości sprowadzam
wszystkich, którzy przetrwali atak na swoje pętle. To nasza forteca, jedyne bezpieczne miejsce
dla osobliwców w całym Londynie.
— A pani starania? — chciał wiedzieć Millard. — Pies powiedział, że zjawiła się tu pani,
żeby pomagać siostrom. Udało się?
— Nie — odparła cicho. — Moje wysiłki spełzły na niczym.
— Może Jacob zdoła pomóc, proszę pani — pocieszyła ją Olive. — Jest wyjątkowy.
Panna Wren zerknęła na mnie.
— Naprawdę? A jaki masz dar, młody człowieku?
— Widzę głucholce — odparłem z lekkim zażenowaniem. — I je wyczuwam.
— A czasem je zabija — dodała Bronwyn. — Gdybyśmy pani nie znaleźli, to Jacob
zamierzał pomóc nam prześliznąć się obok głucholców, które strzegą pętli karnych, żebyśmy
odbili jedną z przetrzymywanych tam ymbrynek. Właściwie teraz mógłby pomóc pani…
— To bardzo miło, ale moje siostry nie są uwięzione w pętlach karnych ani nigdzie
w pobliżu Londynu. Tego jestem pewna — podkreśliła panna Wren.
— Nie? — zdumiałem się.
— Nie, i nigdy ich tam nie było. Cała ta gadanina o karnych pętlach to tylko podstęp,
stworzony po to, by wciągnąć w pułapkę te ymbrynki, których nasi wrogowie nie zdołali
wyłapać podczas napadów. Między innymi chodzi o mnie. I prawie im się udało, bo
nierozważnie poleciałam prosto w pułapkę — karne pętle to w końcu więzienia. Na szczęście
udało mi się uciec z zaledwie kilkoma obrażeniami.
— W takim razie gdzie przebywają porwane ymbrynki? — zainteresowała się Emma.
— Nie zdradziłabym wam tego, nawet gdybym wiedziała, gdyż to nie wasza sprawa
— oświadczyła panna Wren stanowczo. — Osobliwe dzieci nie powinny martwić się
o ymbrynki. To my musimy przejmować się waszym dobrem.
— Ale to niesprawiedliwe… — zaczął Millard, jednak natychmiast mu przerwała.
— Nie chcę o tym słyszeć! — wykrzyknęła i to był koniec dyskusji.
Zaszokowała mnie ta nagła odprawa, zwłaszcza że gdybyśmy nie wzięli sobie do serca
dobra pani Peregrine — i nie ryzykowali życia, aby ją tu sprowadzić — byłaby skazana na
spędzenie reszty swoich dni w ciele ptaka. Wyglądało zatem na to, że powinniśmy się
przejmować, gdyż ymbrynki najwyraźniej nie przejmowały się w wystarczającym stopniu, aby
uchronić pętle przed napadem. Nie podobało mi się, że panna Wren mówi do mnie w ten
sposób, a sądząc po ściągniętych brwiach Emmy, jej również nie. Gdybyśmy jednak wyrazili
nasze wątpliwości na głos, byłoby to wyjątkowo nieuprzejme, więc dokończyliśmy
wspinaczkę w niezręcznej ciszy.
Dotarliśmy do szczytu schodów. Na tym poziomie tylko kilka wejść do pomieszczeń było
zamrożonych. Panna Wren wzięła panią Peregrine z rąk Horace’a.
— Chodź, Almo — powiedziała. — Zobaczymy, co się da dla ciebie zrobić.
Zarumieniona Althea stanęła w otwartych drzwiach, dysząc ciężko.
— Gabinet gotowy, proszę pani. Jest wszystko, o co pani prosiła.
— Bardzo dobrze — pochwaliła panna Wren.
— Jeżeli możemy jeszcze jakoś pomóc… — zaczęła Bronwyn. — W jakikolwiek
sposób…
— Potrzebuję tylko czasu i spokoju — odparła panna Wren. — Uratuję waszą ymbrynkę,
młodzi przyjaciele. Ręczę za to życiem. — Odwróciła się i zaniosła panią Peregrine do
pokoju. Althea poszła razem z nią.
Nie wiedząc, co ze sobą zrobić, podreptaliśmy za nią i zebrawszy się wokół lekko
uchylonych drzwi, na zmianę zerkaliśmy do środka. W przytulnym pokoju, oświetlonym
jedynie lampami olejnymi, panna Wren usiadła w bujanym fotelu, z panią Peregrine na
kolanach. Althea stała przy stole laboratoryjnym, zajęta mieszaniem płynów z fiolek. Co
pewien czas podnosiła szklane naczynia, kręciła nimi w powietrzu, a potem podchodziła do
pani Peregrine i podtykała jej mikstury pod nos — podobnie jak podstawia się sole trzeźwiące
komuś, kto zasłabł. Panna Wren zaś siedziała w fotelu i głaskała panią Peregrine po piórkach,
śpiewając cicho melodyjną kołysankę:
— Eft kaa vangan soorken, ef t kaa vangan soorken, malaaya…
— To dawny język osobliwców — wyszeptał Millard. — Wracaj do domu, wracaj do
domu… pamiętaj, kim naprawdę jesteś… Coś w tym rodzaju.
Panna Wren go usłyszała i podniosła wzrok, a potem zamachała niecierpliwie, żebyśmy
odeszli. Althea przeszła przez pokój i zamknęła nam drzwi przed nosem.
— No cóż — mruknął Enoch. — Widać, że nie jesteśmy tu mile widziani.
Przez trzy dni nasza dyrektorka była od nas zależna pod każdym względem, a teraz nagle
staliśmy się zbędni. I choć byliśmy wdzięczni pannie Wren, to przez nią czuliśmy się jak
dzieci, którym kazano kłaść się spać.
— Panna Wren na rzeczy zna się — rozległ się nagle za nami głos z silnym, rosyjskim
akcentem. — Najlepiej spokój jej dać.
Odwróciliśmy się. Z tyłu stał z założonymi rękami tyczkowaty człowiek-scyzoryk
z lunaparku.
— To pan! — zdziwiła się Emma.
— My znów spotykamy się — powiedział zdumiewająco niskim głosem. — Mnie
nazywają Siergiej Andropow i ja kapitan armii osobliwego ruchu oporu. Chodźcie, ja was
oprowadzę.
— Wiedziałam, że to osobliwiec! — oświadczyła Olive.
— Nieprawda, wcale nie — zaprzeczył natychmiast Enoch. — Tylko tak podejrzewałaś.
— Ja wiedział, że wy osobliwi, tylko kiedy ja was zobaczył — powiedział człowiek-
scyzoryk. — Jak to stało się, że was już dawno temu nie pojmano?
— Bo jesteśmy szczwani — odparł Hugh.
— Raczej chodzi mu o to, że uśmiechnęło się do nas szczęście — wyjaśniłem.
— Przede wszystkim jednak jesteśmy głodni — dodał Enoch. — Ma pan tu coś na ząb?
Mógłbym zjeść emurafę z kopytami.
Na wzmiankę o jedzeniu poczułem, że żołądek warczy mi jak dzikie zwierzę. Żadne z nas
nic nie jadło od podróży pociągiem do Londynu, a zdawało się, że od tamtej pory minęły
wieki.
— Oczywiście — powiedział człowiek-scyzoryk. — Tędy.
Poprowadził nas korytarzem.
— Niech pan nam opowie o tej swojej armii — poprosiła Emma.
— My upiory zmiażdżym i co nasze odbierzem. Za porwanie naszych ymbrynek ich
ukarzem.
Otworzył jedne z drzwi i podążyliśmy za nim przez zdemolowane biuro, w którym ludzie
spali na podłodze i pod biurkami. Gdy ich omijaliśmy, rozpoznałem kilka twarzy z lunaparku,
między innymi pospolitej urody chłopca i zaklinaczkę węży.
— To wszystko osobliwcy? — zapytałem.
Człowiek-scyzoryk skinął głową.
— Oni z innych pętli uratowani — odparł, przytrzymując nam drzwi.
— A pan? — drążył Millard. — Skąd pan pochodzi?
Człowiek-scyzoryk poprowadził nas do przedsionka, gdzie mogliśmy porozmawiać, nie
przeszkadzając śpiącym. Pomieszczenie zdominowane było przez dwie pary dużych,
drewnianych drzwi, ozdobionych dziesiątkami ptasich emblematów.
— Ja z kraju mroźnych pustyń za Lodowym Pustkowiem przyjechał. Setki lat temu, gdy
głucholce narodzili się, oni na początku mój dom zaatakowali. Wszystko zniszczone. Wszyscy
w wiosce zabici. Stare kobiety. Dzieci. Wszyscy. — Wykonał w powietrzu gest szatkowania.
— Ja w maselnicy ukrył się, przez słomkę oddychał, kiedy mego brata w domu ubili. Potem ja
do Londynu przyjechał, żeby głucholcom uciec. No oni też przyjechali.
— To okropne — westchnęła Bronwyn. — Tak mi przykro.
— Jednego dnia my zemścim się. — Jego twarz spochmurniała.
— Już pan mówił — zauważył Enoch. — Ilu ludzi jest w waszej armii?
— Teraz sześć. — Wskazał pokój, który właśnie opuściliśmy.
— Sześcioro ludzi? — osłupiała Emma. — To znaczy… oni?
Nie wiedziałem, czy mam się śmiać, czy płakać.
— Z wami to będzie siedemnaście. My szybko rośniem.
— Zaraz, zaraz — zaoponowałem. — Nie przyjechaliśmy tu wstępować do armii.
Rzucił mi spojrzenie zdolne zabić wołu, po czym odwrócił się i otworzył podwójne drzwi.
Weszliśmy za nim do dużego pokoju, w którym stał masywny, owalny stół ze lśniącym jak
lustro drewnianym blatem.
— Tutaj Rada Ymbrynek spotyka się — oznajmił człowiek-scyzoryk.
Wszędzie wokoło wisiały portrety słynnych osobliwców z dawnych lat — bez ram,
narysowane bezpośrednio na ścianach farbą olejną, węglem i kredkami świecowymi.
Najbliżej mnie widniała twarz o szeroko rozstawionych, wytrzeszczonych oczach i otwartych
ustach, w których znajdował się prawdziwy, w pełni sprawny wodopój. Wokół warg widniał
napis w języku niderlandzkim; stojący obok mnie Millard powiedział, że znaczy on: „W ustach
naszych starszych bije źródło mądrości”.
Obok był drugi napis, tym razem łaciński:
— Ardet nec consumitur — przeczytała Melina. — Spalone, lecz nie zniszczone.
— Bardzo na miejscu — skomentował Enoch.
— Nie mogę uwierzyć, że tu jestem — wyznała Melina. — Uczyłam się o tym miejscu
i marzyłam o nim od lat.
— Przecież to tylko pokój — zauważył Enoch.
— Może dla ciebie. Dla mnie to serce całego osobliwego świata.
— Serce, które zostało wyrwane — powiedział ktoś nowy i zobaczyłem, że zmierza ku
nam klaun, ten sam, który łaził za nami po lunaparku. — Panna Jackdaw stała dokładnie tam,
gdzie wy, kiedy ją zabrano. Znaleźliśmy stertę jej piór na podłodze. — Mówił z amerykańskim
akcentem. Zatrzymał się metr od nas i przeżuwał, opierając się ręką o biodro. — To ci? —
spytał człowieka-scyzoryka, wskazując nas indyczym udem. — Potrzebujemy żołnierzy, a nie
dzieciuchów.
— Mam sto dwanaście lat! — oznajmiła Melina.
— Tak, tak, już to słyszałem — powiedział klaun. — Tak swoją drogą, na kilometr widać,
że jesteście osobliwi. Jesteście najbardziej rzucającą się w oczy osobliwą bandą
osobliwców, jaką w życiu widziałem.
— Ja sam im to powiedział — wtrącił człowiek-scyzoryk.
— W życiu nie zrozumiem, jak im się udało dotrzeć tutaj z Walii — mruknął klaun.
— Szczerze mówiąc, to podejrzane. Na pewno żaden z was nie jest upiorem?
— Jak pan śmie! — oburzyła się Emma.
— Zostaliśmy uwięzieni — oznajmił Hugh z dumą. — Ale upiory, które nas złapały,
przypłaciły to życiem.
— Tak, akurat. A ja jestem królem Boliwii — zakpił klaun.
— Mówię prawdę! — zagrzmiał Hugh i poczerwieniał na twarzy.
Klaun uniósł ręce.
— Dobra, dobra, spokojnie, dzieciuchu! Jestem pewien, że Wren nie wpuściłaby was,
gdybyście nie byli w porządku. Dobra, zaprzyjaźnijmy się. Weźcie sobie po udku.
Nie musiał tego powtarzać dwa razy. Za bardzo chciało nam się jeść, żebyśmy chowali
urazę.
Klaun zaprowadził nas do stołu pełnego jedzenia, między innymi prażonych orzechów
i pieczonego mięsa, których woń kusiła nas w lunaparku. Zebraliśmy się wokół stołu,
bezwstydnie napychając brzuchy. Człowiek-scyzoryk zjadł pięć wisienek i małą kromkę
chleba, a potem oznajmił, że jeszcze nigdy w życiu tak się nie przeżarł. Bronwyn chodziła
wzdłuż ściany, obgryzając paznokcie, zbyt przejęta, aby jeść.
Już po wszystkim, gdy stół wyglądał jak pobojowisko pełne ogryzionych kości i tłustych
plam, klaun rozwalił się na krześle.
— No więc, osobliwe dzieci? — zagadnął nas. — Co was tutaj sprowadza aż z Walii?
Emma otarła usta.
— Musieliśmy pomóc naszej ymbrynce — wyjawiła.
— No dobra, a skoro już jej pomogliście, to co dalej? — spytał.
Wcześniej pracowicie wygrzebywałem resztką chleba sos spod indyka, ale teraz uniosłem
wzrok. Pytanie było tak bezpośrednie, proste i oczywiste, że nie mogłem uwierzyć, dlaczego
żadne z nas nie zadało go wcześniej.
— Niech pan tak nie mówi — wtrącił Horace. — Bo pan zapeszy.
— Wren to cudotwórczyni — powiedział klaun. — Nie ma się czym przejmować.
— Oby miał pan rację — westchnęła Emma.
— Jasne, że mam. No a teraz zdradźcie mi swoje plany. Zostaniecie, żeby pomóc nam
walczyć, to jasne, ale gdzie będziecie spali? Ze mną na pewno nie, mam jednoosobowy pokój.
Rzadko robię wyjątki. — Popatrzył na Emmę i wymownie uniósł brew. — Niemniej to się
zdarza.
Nagle wszyscy wbili wzrok w obrazy na ścianach i zaczęli poprawiać kołnierze
— wszyscy z wyjątkiem Emmy, której twarz pozieleniała. Może z natury byliśmy pesymistami,
a szanse na sukces wydawały się tak mizerne, że nawet nie przyszło nam do głowy
zastanawiać się, co zrobimy po uratowaniu pani Peregrine. A może kryzysy poprzednich dni
były tak częste i intensywne, że nie mieliśmy okazji się zastanowić? Tak czy owak, pytanie
klauna wytrąciło nas z równowagi.
A gdyby rzeczywiście się udało? Gdyby za chwilę pani Peregrine w swojej dawnej
postaci weszła do pokoju?
W końcu to Millard udzielił klaunowi odpowiedzi.
— Myślę, że znowu ruszymy na zachód, tam, skąd przyszliśmy — oznajmił. — Pani
Peregrine może dla nas stworzyć następną pętlę, taką, której nikt nigdy nie odkryje.
— I tyle? — spytał klaun. — Schowacie głowę w piasek? A inne ymbrynki, te, które nie
miały tyle szczęścia, co z nimi? I co z moją ymbrynką?
— Nie do nas należy ratowanie całego świata — odparł Horace.
— Nie próbujemy ratować całego świata, tylko świat osobliwców.
— To też nie jest nasze zadanie. — Słowa Horace’a zabrzmiały nieprzekonująco i wrogo,
jakby się wstydził, że musi to powiedzieć.
Klaun pochylił się w krześle i spiorunował nas wzrokiem.
— No to czyje to zadanie?
— Musi być ktoś inny — odezwał się Enoch. — Ludzie, którzy są lepiej wyposażeni
i przeszkoleni do walki…
— Pierwsze, co zrobili nasi wrogowie trzy tygodnie temu, to przypuścili atak na Osobliwą
Straż Wewnętrzną. W niespełna dzień wygnali strażników na cztery wiatry. Skoro nie ma ani
ich, ani ymbrynek, na kogo spada obowiązek obrony osobliwości? Na takich jak wy i ja, i tyle.
— Klaun cisnął resztki udka na stół. — Brzydzę się wami, tchórze. Właśnie straciłem apetyt.
— Oni zmęczyli się — zauważył człowiek-scyzoryk. — Im trzeba wypocząć.
Klaun potrząsnął palcem w powietrzu jak stara nauczycielka.
— Eee, nic za darmo. Wszystko jedno, czy jesteście tu od godziny, czy od miesiąca.
Dopóki tu przebywacie, musicie być gotowi do walki. Teraz, choć mizernie się prezentujecie,
to jednak jesteście osobliwcami, więc na pewno macie ukryte talenty. Pokażcie, co potraficie!
Wstał i ruszył do Enocha, wyciągając rękę, jakby zamierzał przetrząsnąć mu kieszenie
w poszukiwaniu osobliwych zdolności.
— Ej, ty tam. Zrób to, co umiesz! — zażądał.
— Potrzebuję trupa, żeby to zademonstrować — odparł Enoch. — To może być pan, jeśli
tknie mnie pan choćby palcem.
Klaun skręcił w kierunku Emmy.
— No to może ty, słonko? — zaproponował.
Emma wyprostowała środkowy palec, na którego czubku zatańczył płomyk jak na
urodzinowej świeczce. Klaun wybuchnął śmiechem.
— Masz poczucie humoru — przyznał. — To mi się podoba.
Potem podszedł do ślepych braci.
— Są połączeni umysłami — wyjaśniła Melina, zasłaniając ich przed nim. — Widzą
uszami i zawsze wiedzą, co myśli ten drugi.
Klaun zaklaskał w ręce.
— Nareszcie coś przydatnego! Będą naszymi czujkami. Jednego ustawimy w lunaparku,
a drugiego tutaj. Jeśli coś pójdzie nie tak, od razu się dowiemy.
Przepchnął się obok Meliny, a bracia natychmiast się cofnęli.
— Nie może ich pan rozdzielić! — wykrzyknęła Melina. — Joel-i-Peter nie lubią być
osobno.
— A ja nie lubię, kiedy polują na mnie niewidzialne bestie — oznajmił klaun i zaczął
odrywać starszego brata od młodszego.
Chłopcy chwycili się pod ręce i zaczęli głośno jęczeć, cmokając językami i gwałtownie
przewracając oczami. Już miałem się wtrącić, kiedy nagle bracia się rozdzielili i wydali
z siebie podwójny wrzask, tak głośny i przenikliwy, że obawiałem się o całość mojej głowy.
Talerze na stole się zatrzęsły, wszyscy pochylili się i zasłonili uszy dłońmi, a ja miałem
wrażenie, że słyszę, jak lód skuwający piętra pod nami pęka.
Gdy echo przebrzmiało, roztrzęsieni Joel-i-Peter przywarli do siebie na podłodze.
— I co pan narobił?! — wrzasnęła Melina na klauna.
— Mój Boże, to naprawdę coś! — oświadczył.
Bronwyn podniosła go jedną ręką za szyję.
— Jeśli będzie nas pan tak dręczył, to przebiję ścianę pana głową — uprzedziła spokojnie.
— Bardzo… prze…. praszam — wyrzęził przez zaciśniętą tchawicę. — Postawisz…
mnie?
— No już, Wyn — odezwała się Olive. — Przecież przeprosił.
Bronwyn odstawiła go niechętnie, a klaun rozkaszlał się i poprawił kostium.
— Chyba źle was oceniłem — przyznał. — Pięknie się nadacie do naszej armii.
— Przecież powiedziałem, że nie wstąpimy do tego waszego głupiego wojska
— warknąłem.
— Zresztą, po co walczyć? — zapytała Emma. — Nawet nie wiecie, gdzie są ymbrynki.
Człowiek-scyzoryk wstał z krzesła i popatrzył na nas z góry.
— Ja powiem tak — oznajmił. — Kiedy potwory resztę ymbrynek zabierą, wtedy ich nic
nie pokona.
— Wygląda na to, że już są niepokonane — zauważyłem.
— Jeśli teraz tak myślicie, to jeszcze nic nie widzieliście — mruknął klaun. — A jeśli
uważacie, że przestaną was ścigać i dadzą waszej ymbrynce spokój, to jesteście głupsi, niż się
wydajecie.
Horace wstał i odkaszlnął.
— Właśnie nakreślił pan najgorszy możliwy scenariusz — odparł. — Ostatnio słyszę
wyłącznie takie przepowiednie, za to ani razu nie słyszałem choćby jednego argumentu za tym,
że scenariusz może być najlepszy z możliwych.
— O, to będzie ciekawe — oznajmił klaun. — Dawaj, eleganciku, posłuchajmy, co tam
masz do powiedzenia.
Horace odetchnął głęboko, zbierając się na odwagę.
— Upiory chciały ymbrynek i teraz je mają — w każdym razie większość z nich.
Powiedzmy, że teoretycznie to wszystko, czego im potrzeba, i mogą wcielić w życie swoje
niecne plany. Gdy im się uda, staną się superupiorami, półbogami czy też czymś, na czym im
zależy. Wtedy ymbrynki będą im już zbędne, podobnie jak osobliwe dzieci i pętle czasowe.
Dlatego potwory pójdą sobie, gdzie indziej będą się cieszyły swoją półboskością, a nas
zostawią w spokoju. Nie dość, że wszystko wróci do normy, to jeszcze będzie lepiej niż
poprzednio, bo już nikomu nie przyjdzie do głowy nas zjadać ani porywać ymbrynek. I może
potem, z rzadka uda się nam spędzić wakacje za granicą, jak kiedyś — trochę pozwiedzać
świat i zanurzyć palce w piasku gdzieś, gdzie nie jest zimno i szaro przez trzysta dni w roku.
Po co wobec tego mielibyśmy tu zostawać i walczyć? Po co się narażać, skoro wszystko może
być piękne bez naszej interwencji?
Przez chwilę nikt nic nie mówił, a potem klaun wybuchnął śmiechem. Nie mógł przestać,
nawet gdy spadł z krzesła. Jego rechot jeszcze długo odbijał się echem od ścian.
— Brak mi słów — odezwał się Enoch. — Zaraz… Nie. Wcale nie! Horace, to
najbardziej naiwne i tchórzliwe gadanie, jakie w życiu słyszałem.
— Ale to jest możliwe — upierał się Horace.
— Tak. Możliwe również, że księżyc zrobiony jest z sera. Tylko to bardzo mało
prawdopodobne, psiakrew!
— Ja mogę teraz ukończyć kłótnię — oświadczył człowiek-scyzoryk. — Wy chcecie
zobaczyć, co z nami zrobią upiory, kiedy oni mogą zrobić wszystko? Idźcie ze mną, ja wam
pokażę.
— Tylko dla ludzi o odpornych żołądkach — uprzedził klaun i zerknął na Olive.
— Jeśli oni mogą to znieść, to ja też — powiedziała.
— W razie czego ostrzegałem. — Klaun wzruszył ramionami. — Chodźcie za nami.
— Ja tam nie poszłabym za panem, nawet uciekając z tonącego statku — burknęła Melina,
która właśnie pomagała wstać ślepym braciom.
— No to zostań — zgodził się klaun. — Ci, którzy nie chcą zatonąć razem ze statkiem,
niech idą z nami.
Ranni leżeli w przypadkowych łóżkach w prowizorycznej sali szpitalnej, a zajmowała się
nimi pielęgniarka o wybałuszonym, szklanym oku. Było tu troje pacjentów, o ile można ich tak
nazwać — mężczyzna i dwie kobiety. Zaśliniony mężczyzna leżał na boku i niemal
w katatonicznym stanie szeptał coś do siebie. Jedna z kobiet wpatrywała się tępo w sufit,
a druga wiła się pod kołdrą i jęczała cicho w szponach sennego koszmaru. Część dzieci
przyglądała się temu zza drzwi, trzymając się na dystans, żeby przypadkiem się nie zarazić.
— Jak się dziś miewają? — spytał człowiek-scyzoryk pielęgniarkę.
— Coraz gorzej — odparła, kręcąc się między łóżkami. — Teraz przez cały czas podaję im
środki uspokajające. Inaczej tylko by wyli.
Chorzy nie mieli widocznych ran. Nie było tu zakrwawionych bandaży, kończyn w gipsie
ani misek przepełnionych czerwonawym płynem. Pomieszczenie przypominało jedną
z dodatkowych sal oddziału psychiatrycznego, nie pokój szpitalny.
— Co im się stało? — zapytałem. — Zostali ranni w czasie ataku?
— Nie, sprowadziła ich tu panna Wren — odparła pielęgniarka. — Znalazła ich
porzuconych w szpitalu, który upiory przekształciły w coś w rodzaju laboratorium
medycznego. Te nieszczęsne stworzenia wykorzystano jak świnki morskie podczas
koszmarnych eksperymentów i oto rezultat.
— Znaleźliśmy ich stare dokumenty — dodał klaun. — Tych ludzi porwano lata temu
i przez długi czas byli uważani za zmarłych.
Pielęgniarka zdjęła tabliczkę ze ściany nieopodal szepczącego mężczyzny.
— Ten człowiek, Benteret, podobno biegle posługiwał się setką języków, ale teraz
powtarza tylko jedno słowo, raz za razem.
Podkradłem się bliżej, obserwując jego usta.
— Dzwoń, dzwoń, dzwoń — mamrotał. — Dzwoń, dzwoń, dzwoń.
Bełkot. Jego umysł przepadł.
— A ta tutaj… — Pielęgniarka wskazała na jęczącą dziewczynę. — …według karty
potrafi latać, ale nigdy nie widziałam, żeby choć próbowała wstać z łóżka. Tamta z kolei
podobno jest niewidzialna. A przecież widać ją jak na dłoni.
— Torturowano ich? — zapytała Emma.
— Naturalnie. Do tego stopnia, że stracili rozum — odparł klaun. — Aż zapomnieli, jak
być osobliwcami!
— Mnie można by torturować przez cały dzień, a i tak nie zapomniałbym, jak być
niewidzialnym — zauważył Millard.
— Pokaż blizny — polecił klaun pielęgniarce.
Podeszła do nieruchomej kobiety i odrzuciła kołdrę. W poprzek brzucha pacjentki widniały
cienkie czerwone pręgi; podobne przebiegały wzdłuż boku jej szyi i pod brodą. Każda szrama
była mniej więcej długości papierosa.
— Raczej nie nazwałbym tego dowodem na tortury — powiedział Millard.
— A jak byś to nazwał? — warknęła pielęgniarka ze złością.
Puścił jej słowa mimo uszu.
— Ma więcej blizn czy to już wszystko? — zapytał.
— Jasne, że nie wszystko.
Pielęgniarka bardziej odwinęła kołdrę, żeby zaprezentować nam nogi kobiety, i wskazała
ślady w zgięciu kolana, po wewnętrznej stronie uda i na podeszwie stopy.
Millard się pochylił, żeby obejrzeć stopę.
— Dziwne miejsce, prawda?
— Do czego zmierzasz, Mill? — spytała Emma.
— Cicho — mruknął Enoch. — Niech udaje Sherlocka, skoro chce. Ja tam się dobrze
bawię.
— Może my go potniemy w dziesięciu miejscach? — zaproponował klaun. — Wtedy
zobaczymy, czy uzna to za torturę.
Millard podszedł do łóżka szepczącego mężczyzny.
— Mogę go zbadać? — zapytał.
— Na pewno nie będzie protestował — odparła pielęgniarka.
Millard podniósł kołdrę i odsłonił nogi chorego. Na spodzie jednej z jego gołych stóp
widniała taka sama blizna jak u kobiety.
Pielęgniarka wskazała na drugą chorą.
— Ona też taką ma, jeśli tego szukasz — oznajmiła.
— Będzie! — odezwał się człowiek-scyzoryk. — Co to, jak nie tortura?
— Badania — wyjaśnił Millard. — Te nacięcia są precyzyjne i chirurgiczne. Nie miały
sprawiać bólu. Pewnie robiono je ze znieczuleniem. Upiory najwyraźniej czegoś szukały.
— A co to było? — spytała Emma z wahaniem, jakby bała się usłyszeć odpowiedź.
— Jest takie stare porzekadło, dotyczące stopy osobliwca. — Millard się zawahał.
— Któreś z was je pamięta?
— „Stopa osobliwca jest o stopę od jego duszy” — wyrecytował. — Ale to takie
powiedzonko dla dzieci, żeby nosiły buty, kiedy bawią się poza domem.
— Może tak, a może nie — mruknął Millard.
— Nie bądź śmieszny! Myślisz, że szukali…
— Tak, szukali ich dusz. I je znaleźli.
Klaun wybuchnął śmiechem.
— Co za stek bzdur. Tylko dlatego, że stracili zdolności, uważasz, że usunięto im drugie
dusze?
— Do pewnego stopnia. Wiemy, że upiory od lat interesują się drugą duszą.
Przypomniała mi się moja rozmowa z Millardem w pociągu.
— Ale sam mi opowiadałeś, że dzięki osobliwej duszy możemy wchodzić do pętli
— powiedziałem. — Więc jeśli ci ludzie nie mają duszy, jakim cudem znajdują się tutaj?
— Tak naprawdę ich tutaj nie ma, zgadza się? — odparł Millard. — To znaczy, ich umysły
z pewnością są gdzieś indziej.
— Moim zdaniem, dorabiasz na siłę teorię — odezwała się Emma. — Ponosi cię fantazja,
Millard.
— Wytrzymaj ze mną jeszcze chwilę. — Millard krążył po pomieszczeniu coraz bardziej
pobudzony. — Pewnie nie słyszeliście o tym, jak do pętli wszedł kiedyś zwykły człowiek?
— Nie, bo wszyscy wiedzą, że to niemożliwe — oznajmił Enoch.
— Niemal niemożliwe — sprostował Millard. — To nie jest ani łatwe, ani ładne, ale
kiedyś do tego doszło. Mam na myśli nielegalny eksperyment autorstwa brata pani Peregrine,
przeprowadzony, jak sądzę, zanim jeszcze ów brat zwariował i stworzył grupę renegatów,
której członkowie stali się potem upiorami.
— Dlaczego nigdy o tym nie słyszałem? — spytał Enoch.
— Ponieważ to była bardzo kontrowersyjna sprawa, a wyniki natychmiast utajniono, aby
nikt nie próbował powtórzyć doświadczenia. Tak czy inaczej, da się sprowadzić nieosobliwca
do pętli, ale trzeba go do tego zmusić. Może to zrobić wyłącznie ktoś o zdolnościach
ymbrynki. Zwykli ludzie nie mają jednak drugiej duszy, więc nie potrafią poradzić sobie
z paradoksami, nieodłącznie związanymi z pętlą czasową. Dlatego ich mózg obraca się
w papkę, a oni sami zmieniają się w obślinione, katatoniczne warzywa już w chwili
wniknięcia do pętli — tak jak ci biedacy tutaj.
Przez chwilę panowała cisza, w której trakcie przetrawialiśmy słowa Millarda. Emma
zasłoniła dłonią usta.
— Och, nie — wyszeptała. — Niech to diabli. On ma rację.
— No cóż — mruknął klaun. — Wobec tego jest nawet gorzej, niż myśleliśmy.
Nagle poczułem ucisk w gardle.
— Nie jestem pewien, czy rozumiem — odezwał się Horace.
— Właśnie powiedział, że potwory ukradły im dusze! — wrzasnęła Olive i z płaczem
pobiegła do Bronwyn, aby ukryć twarz w jej płaszczu.
— Ci osobliwcy nie utracili swoich zdolności — ciągnął Millard. — Zostały im
wykradzione, wydarte razem z duszami, które następnie rzucono głucholcom na pożarcie.
Dzięki temu głucholce rozwinęły się na tyle, by móc wnikać do pętli, co umożliwiło im
przeprowadzenie ostatniego ataku na królestwo osobliwości i dostarczenie upiorom kolejnych
okazów do ekstrakcji dusz, którymi nakarmiono jeszcze więcej głucholców. I tak w koło
Macieju.
— A więc nie chodzi im tylko o ymbrynki — zauważyła Emma. — O nas również,
i o nasze dusze.
Hugh stał u stóp łóżka szepczącego mężczyzny, a ostatnia pszczoła latała gniewnie wokół
niego.
— Te wszystkie osobliwe dzieci, które porwali przez te lata… To im robili? Myślałem, że
stały się pokarmem głucholców. Ale to… To o wiele gorsze.
— Niby dlaczego nie mieliby usuwać dusz także ymbrynkom? — zainteresował się Enoch.
Przeszył nas dreszcz grozy. Klaun odwrócił się do Horace’a.
— Jak tam twój najlepszy z możliwych scenariusz, stary? — spytał.
— Niech mnie pan nie drażni, bo ugryzę — burknął Horace.
— Wszyscy mają natychmiast wyjść! — zakomenderowała pielęgniarka. — Dusze nie
dusze, ci ludzie są chorzy. To nie jest miejsce na kłótnie.
W ponurym milczeniu przeszliśmy na korytarz.
— No dobra, pokazaliście nam widowisko grozy — powiedziała Emma do klauna
i człowieka-scyzoryka. — Teraz jesteśmy odpowiednio przestraszeni, więc mówcie, czego
chcecie.
— To proste — odparł człowiek-scyzoryk. — My chcemy, żeby wy z nami zostali i poszli
w bój.
— Właściwie chcieliśmy wam zademonstrować, że to leży w waszym interesie — dodał
klaun i poklepał Millarda po plecach. — Jednak wasz przyjaciel odwalił za nas całą robotę.
— Mamy tu zostać i walczyć o co? — spytał Enoch. — Przecież ymbrynek nawet nie ma
w Londynie. Tak mówiła panna Wren.
— Zapomnijcie o Londynie! Londyn to już pieśń przeszłości — oświadczył klaun. — Tutaj
przegraliśmy bitwę. Gdy tylko Wren uratuje wszystkich osobliwców z tych zrujnowanych
pętli, zbieramy się do kupy i wyruszamy na inne ziemie, do innych pętli. Tam na pewno też
ktoś przetrwał — osobliwcy tacy jak my, pełni woli walki.
— My zbudujem armię — uzupełnił człowiek-scyzoryk. — I to prawdziwą!
— A dowiedzenie się gdzie są ymbrynki nie będzie problemem — oświadczył klaun.
— Złapiemy jakiegoś upiora i poddamy go torturom. Pokaże nam na Mapie Dni, gdzie są
ymbrynki.
— Macie Mapę Dni? — zainteresował się Millard.
— Dwie. Osobliwe archiwa są na dole.
— To świetna wiadomość. — W głosie Millarda dało się słyszeć entuzjazm.
— Złapiemy upiora? Łatwiej powiedzieć, niż zrobić — westchnęła Emma. — A poza tym
one kłamią. To im wychodzi najlepiej.
— W takim razie złapiemy dwóch i porównamy ich kłamstwa — powiedział klaun.
— Często przychodzą tu węszyć, więc gdy następnym razem jakiegoś zobaczymy — trzask
prask! — i będzie nasz.
— Nie musimy czekać — wtrącił Enoch. — Czy panna Wren nie mówiła przypadkiem, że
w tym budynku są jakieś upiory?
— Pewnie, że są — przytaknął klaun. — Ale zamrożone. Martwe na amen.
— To nie znaczy, że nie można ich przesłuchać. — Enoch uśmiechnął się szeroko.
Klaun odwrócił się do człowieka-scyzoryka.
— Naprawdę zaczynam lubić te dziwolągi — mruknął z aprobatą.
— A więc wy z nami? — upewnił się człowiek-scyzoryk. — Wy ostaniecie się i walczyć
będziecie?
— Tego nie powiedziałam — zaoponowała Emma. — Dajcie nam chwilę, żebyśmy o tym
podyskutowali.
— Niby o czym tu dyskutować? — burknął klaun.
— Koniecznie, wy rozmawiajcie, ile chcecie — zgodził się człowiek-scyzoryk i odszedł,
ciągnąc klauna za sobą. — Idź ze mną, ja kawę przygotuję.
— No dobra — westchnął klaun niechętnie.
Zbiliśmy się w gromadkę, tak jak to wielokrotnie robiliśmy, odkąd zaczęły się kłopoty.
Tym razem mówiliśmy po kolei, zamiast przekrzykiwać się wzajemnie. Powaga sytuacji
sprawiła, że i my spoważnieliśmy.
— Uważam, że powinniśmy walczyć — oznajmił Hugh. — Teraz, gdy wiemy, co nam robią
upiory, nie byłbym sobą, gdybym udawał, że nic się nie dzieje. Walka to jedyne honorowe
rozwiązanie.
— Przetrwanie też jest honorowym wyjściem — zauważył Millard. — Nasz rodzaj
przetrwał dwudziesty wiek tylko dzięki ukrywaniu się, a nie walce, więc może po prostu
powinniśmy lepiej się ukrywać.
Bronwyn popatrzyła na Emmę.
— Chcę wiedzieć, co ty sądzisz — powiedziała.
— Tak, ja też chcę wiedzieć, co o tym myśli Emma — przyłączyła się Olive.
— I ja — odezwał się Enoch, co mnie zaskoczyło.
Emma odetchnęła głęboko.
— Czuję się okropnie z powodu innych ymbrynek — wyznała. — To straszne, co się z nimi
stało, a przyszłość naszego rodzaju może zależeć od ich uwolnienia. Mimo to jestem lojalna
nie wobec nich, czy też innych osobliwych dzieci, tylko przede wszystkim wobec kobiety,
której zawdzięczam życie: pani Peregrine i tylko pani Peregrine. — Umilkła i pokiwała
głową, jakby na potwierdzenie własnych słów, po czym ciągnęła: — A kiedy, w co wierzę,
ponownie stanie się sobą, zrobię wszystko, czego będzie ode mnie oczekiwała. Jeśli każe mi
walczyć, będę walczyła. Jeśli uzna, że musimy się ukryć w jakiejś pętli, to się z nią zgodzę.
Tak czy inaczej, moje życiowe motto się nie zmieniło: pani Peregrine wie najlepiej.
Inni zastanowili się nad tym, a w końcu Millard powiedział:
— Bardzo rozsądne słowa, panno Bloom.
— Pani Peregrine wie najlepiej! — zakrzyknęła Olive.
— Pani Peregrine wie najlepiej! — powtórzył Hugh.
— A ja mam w nosie, co powie pani Peregrine — zirytował się Horace. — Będę walczył.
Enoch z trudem powstrzymał się od śmiechu.
— Ty? — wykrztusił.
— Wszyscy uważają mnie za tchórza. To moja szansa, aby dowieść, że się mylą.
— Nie marnuj życia tylko dlatego, że ktoś parę razy z ciebie zadrwił — westchnął Hugh.
— Kogo obchodzi, co myślą inni?
— To nie tylko to — odparł Horace. — Pamiętasz wizję, którą miałem na Cairnholm?
Dostrzegłem miejsce, w którym uwięziono ymbrynki. Nie mogłem pokazać wam go na mapie,
ale jestem pewien, że je rozpoznam, kiedy tam się znajdę. — Przyłożył palec wskazujący do
czoła. — To, co mam tutaj, może zaoszczędzić tym ludziom mnóstwo kłopotów, a także ocalić
pozostałe ymbrynki.
— Jeśli jedni będą walczyć, a drudzy się ukrywać, będę bronić tych drugich
— zadecydowała Bronwyn. — Ochrona słabszych to moje powołanie.
— A ty, Jacob? — zwrócił się do mnie Hugh.
Natychmiast zaschło mi w ustach.
— No właśnie — wtrącił Enoch. — A ty co?
— No więc ja… — zacząłem.
— Przejdźmy się — przerwała mi Emma i wzięła mnie pod rękę. — Musimy sobie
pogadać.
W milczeniu szliśmy powoli po schodach, aż dotarliśmy do ich podnóża i ściany lodu, którym
Althea zablokowała wyjście z tunelu. Usiedliśmy obok siebie i przez długą chwilę
wpatrywaliśmy się w lód, w uwięzione w nim sylwetki, rozmazane i wykrzywione
w gasnącym świetle, zawieszone niczym prehistoryczne stworzenia w niebieskim bursztynie.
Przeciągające się milczenie świadczyło o tym, że rozmowa będzie trudna i że żadne z nas nie
chce jej zaczynać.
— No i? — zapytała w końcu Emma.
— Tak jak inni chciałbym wiedzieć, co myślisz — odparłem.
Zaśmiała się tak jak ludzie, kiedy słyszą coś, co wcale nie jest zabawne, lecz niezręczne.
— Nie jestem pewna, czy rzeczywiście chcesz — powiedziała.
— No mów — poprosiłem, choć miała rację.
Położyła rękę na moim kolanie, a potem ją cofnęła. Ścisnęło mi się serce, kiedy zaczęła
bawić się palcami.
— Myślę, że nadszedł czas, abyś wrócił do domu — oznajmiła w końcu.
Zamrugałem ze zdumienia. Dopiero po chwili udało mi się przekonać samego siebie, że
naprawdę to powiedziała.
— Nie rozumiem — wymamrotałem.
— Sam twierdziłeś, że znalazłeś się tutaj nie bez powodu — oświadczyła szybko,
wpatrując się w swoje kolana. — Miałeś pomóc pani Peregrine i wygląda na to, że da się ją
uratować. Jeśli rzeczywiście byłeś jej coś winien, spłaciłeś swoje długi. Pomogłeś nam
bardziej, niż sobie uświadamiasz. A teraz pora, żebyś wrócił do domu. — Mówiła bardzo
szybko, jakby to było coś bolesnego, co nosiła w sobie od bardzo długiego czasu i czego
w końcu mogła się pozbyć.
— To jest mój dom — zauważyłem.
— Nieprawda. — Teraz patrzyła na mnie. — Królestwo osobliwości umiera, Jacob. To już
przegrana sprawa. Nawet gdyby udało się nam stawić czoło wrogowi i go pokonać, i tak
będziemy tylko cieniem tego, czym byliśmy kiedyś. Nasze życie legnie w gruzach, ale ty masz
dom, który nie jest w ruinie, i żyjących rodziców, którzy cię kochają. Do pewnego stopnia.
— Już mówiłem, że nie chcę tamtego wszystkiego. Wybrałem to tutaj.
— Złożyłeś obietnicę i dotrzymałeś słowa. A teraz jest już po wszystkim i pora wracać do
domu.
— Przestań tak mówić! — wrzasnąłem. — Dlaczego mnie odpychasz?
— Bo masz prawdziwy dom i prawdziwą rodzinę. Jeśli uważasz, że już dawno temu nie
zrezygnowalibyśmy z naszych pętli, długowieczności i szczególnych darów dla choćby
odrobiny tego, co masz ty, to naprawdę żyjesz w świecie fantazji. Jest mi niedobrze, kiedy
myślę, że mógłbyś to wszystko odrzucić. I dla czego?
— Dla ciebie, głupia! Kocham cię!
Nie mogłem uwierzyć, że to powiedziałem. Najwyraźniej Emma też nie, bo szeroko
otworzyła usta.
— Nie. — Pokręciła głową, jakby mogła cofnąć moje słowa. — Nie, to w niczym nie
pomoże.
— Ale to prawda! Jak myślisz, dlaczego tu zostałem, zamiast wrócić do domu? Przecież
nie z powodu dziadka czy jakiegoś głupiego poczucia obowiązku, ani nie dlatego, że
nienawidziłem rodziców albo nie doceniałem domu i tych wszystkich fajnych rzeczy, których
w nim nie brakowało. Zostałem ze względu na ciebie!
Przez chwilę nic nie mówiła. Potem skinęła głową i odwróciła wzrok. Gdy przejechała
rękami przez włosy, ujrzałem na nich pasemko białego pyłu z betonu i nagle wydała mi się
znacznie starsza.
— To moja wina — powiedziała w końcu. — Nie należało cię całować. Być może
uwierzyłeś w coś, co nie jest prawdą.
To zabolało. Instynktownie się cofnąłem, jakbym chciał się chronić.
— Nie mów do mnie w ten sposób, jeśli tak nie myślisz — powiedziałem. — Może i nie
mam specjalnego doświadczenia w związkach, ale nie traktuj mnie jak jakiegoś żałosnego
frajera, który jest zupełnie bezradny w obecności ładnej dziewczyny. Nie zmusiłaś mnie do
zostania. Zostałem, bo tego pragnąłem i dlatego, że to, co do ciebie czuję, jest prawdziwe. —
Przez chwilę milczałem, rozważając własne słowa. — Ty też to czujesz. Wiem, że tak.
— Wybacz — odparła. — Przepraszam, to było okrutne i niepotrzebnie to powiedziałam.
— Jej oczy zaszły łzami i otarła je ręką. Próbowała udawać, że jest z kamienia, jednak teraz ta
fasada się kruszyła. — Masz rację. Bardzo mi na tobie zależy. Właśnie dlatego nie mogę
patrzeć, jak odrzucasz swoje życie dla niczego.
— Wcale nie dla niczego!
— Cholera, Jacob, właśnie że tak!
Była do tego stopnia zdenerwowana, że mimowolnie roznieciła ogień na dłoni, która na
szczęście nie leżała już na moim kolanie. Emma znów złączyła ręce, tłumiąc płomień, po czym
podniosła się i wskazała na lód.
— Widzisz tę doniczkę z rośliną na biurku?
Skinąłem głową.
— Ma zielony kolor, bo zamarzła. Ale w środku jest martwa i kiedy lód się rozpuści,
zbrązowieje i zgnije. — Popatrzyła na mnie uważnie. — Ja jestem jak ta roślina.
— Nieprawda — zaprzeczyłem. — Jesteś… idealna.
Twarz Emmy ściągnęła się pod wpływem powstrzymywanej z trudem cierpliwości, jak
gdyby tłumaczyła coś niezbyt lotnemu dziecku. Znowu usiadła, wzięła mnie za rękę i dotknęła
nią swojego gładkiego policzka.
— To jest kłamstwo — oznajmiła. — To nie jestem ja. Gdybyś zobaczył mnie taką, jaka
jestem naprawdę, już byś mnie nie chciał.
— Nie interesuje mnie to…
— Jestem starą kobietą! — przerwała mi. — Myślisz, że jesteśmy do siebie podobni, ale
się mylisz. A osoba, którą niby kochasz? To tak naprawdę wiekowa wiedźma, staruszka ukryta
w ciele dziewczynki. Ty jesteś młodym mężczyzną, chłopcem — małym dzieckiem
w porównaniu ze mną. Nigdy nie zrozumiesz, jak to jest być przez cały czas tak blisko śmierci.
I nie powinieneś. Nie chcę, żebyś zrozumiał. Jacob, masz całe życie przed sobą, a ja już swoje
przeżyłam. Pewnego dnia, być może wkrótce, umrę i obrócę się w proch.
Powiedziała to z tak chłodnym przekonaniem, więc zrozumiałem, że w to wierzy.
Mówienie o tym ją bolało, tak jak mnie bolało słuchanie, ale rozumiałem, dlaczego Emma tak
się zachowuje. Próbowała mnie ocalić.
Tak czy owak cierpiałem — częściowo dlatego, że miała rację. Gdyby pani Peregrine
wyzdrowiała, załatwiłbym wszystkie sprawy, które należało załatwić: rozwiązałbym
tajemnicę dziadka, uregulował rodzinne długi wobec pani Peregrine, przeżyłbym niezwykłe
życie, o jakim zawsze marzyłem, czy też raczej przeżyłbym je częściowo. Miałbym
zobowiązania wyłącznie wobec rodziców. A co do Emmy, było mi wszystko jedno, że jest ode
mnie starsza i inna. Problem w tym, że jej zdaniem to miało znaczenie. Co więcej, wyglądało
na to, że nie zdołam jej przekonać.
— Może kiedy będzie już po wszystkim, wyślę ci list, a i ty do mnie napiszesz
— powiedziała. — I pewnego dnia mnie odwiedzisz.
List. Pomyślałem o zakurzonym pudełku, które znalazłem w jej pokoju, pełnym listów od
dziadka. Czy też stałbym się dla niej starym człowiekiem po drugiej stronie oceanu?
Wspomnieniem? Uświadomiłem sobie, że wkrótce pójdę w ślady dziadka w sposób, którego
nigdy nie uznałbym za możliwy. Pod wieloma względami przeżywałem jego życie i wyglądało
na to, że pewnego dnia, gdy zestarzeję się, spowolnieję i stanę się roztargniony i mniej czujny,
umrę tak jak on. A Emma będzie żyła beze mnie, bez nas obu, i pewnego dnia być może ktoś
znajdzie moje listy u niej, w pudełku obok listów dziadka, i zacznie się zastanawiać, kim dla
niej byliśmy.
— A jeśli będziesz mnie potrzebowała? — spytałem. — Jeśli głucholce wrócą?
W jej oczach zalśniły łzy.
— Jakoś damy sobie radę — odparła. — Posłuchaj, nie mogę już o tym dłużej rozmawiać.
Daję ci słowo, że moje serce tego nie wytrzyma. Pójdziemy na górę i ogłosimy innym twoją
decyzję?
Zacisnąłem zęby, nagle zirytowany tym, jak bardzo na mnie naciskała.
— Nie ja podjąłem decyzję — burknąłem. — Ty to zrobiłaś.
— Jacob, mówiłam ci przecież…
— Tak, mówiłaś — przerwałem jej. — Ale ja się jeszcze nie zdecydowałem.
Skrzyżowała ramiona na piersi.
— Mogę poczekać.
— Nie — oznajmiłem i wstałem. — Chcę przez jakiś czas pobyć sam.
I poszedłem na górę bez niej.
ROZDZIAŁ TRZYNASTY
Szedłem cicho przez korytarze. Przez chwilę stałem pod salą zebrań ymbrynek. Zza drzwi
dobiegały stłumione głosy, ale nie wszedłem. Zerknąłem do pokoju pielęgniarki
i zobaczyłem, że drzemała na stołku, między osobliwcami, którym zostało tylko po
jednej duszy. Uchyliłem drzwi do pokoju panny Wren — jak się okazało, kołysała na kolanach
panią Peregrine, delikatnie masując palcami jej pióra. Nie odezwałem się ani słowem.
Wędrując po pustych korytarzach i splądrowanych gabinetach, próbowałem sobie
wyobrazić, co by się stało, gdybym po tym wszystkim zdecydował się wrócić do domu. Co
powiedziałbym rodzicom? Zapewne nic, bo i tak by mi nie uwierzyli. Wyjaśniłbym, że
odebrało mi rozum, i dlatego napisałem do ojca list pełen głupot, a potem wsiadłem na prom
i uciekłem. Nazwaliby to reakcją na stres, przypisali jakiejś wymyślonej chorobie i stosownie
zmodyfikowali moje lekarstwa, a wina spadłaby na doktora Golana, bo to on zasugerował,
żebym pojechał do Walii. Naturalnie doktor Golan już nigdy by się do nich nie odezwał
i doszliby do wniosku, że trafili na oszusta, znachora, który uciekł z miasta i któremu
nieuprzejmie zaufali. Ja zaś ponownie stałbym się biednym Jacobem, zestresowanym
i umysłowo niestabilnym dzieciakiem z zamożnej rodziny.
To przypominałoby karę więzienia, a mimo to nie zamierzałem się upokarzać i tkwić tu,
w królestwie osobliwości, przy kimś, kto mnie nie chciał. Mógłbym zostać dla Emmy, ale
duma mi na to nie pozwalała.
Zastanawiałem się, jak długo wytrzymałbym na Florydzie po tym, jak udało mi się
zakosztować osobliwego życia. Nie byłem już tak zwyczajny jak kiedyś i teraz rozumiałem
dlaczego. Czułem, że nie pasuję do normalnych ludzi. Zmieniłem się. To przynajmniej dawało
mi pewną nadzieję — mogłem liczyć na to, że nawet w zwykłych okolicznościach uda mi się
wieść niezwykłe życie.
To było najlepsze rozwiązanie. Naprawdę powinienem odejść. Skoro ten świat się walił
i nic nie dało się z tym zrobić, niby czego miałem tu szukać? Mógłbym tylko uciekać i się
ukrywać, aż zabrakłoby bezpiecznych miejsc i zniknęłaby ostatnia pętla, w której moi
przyjaciele zachowywali sztuczną młodość. A wtedy pozostałoby mi tylko patrzeć, jak
umierają, i tulić Emmę, która rozsypywałaby się w proch i pył w moich ramionach.
To zabiłoby mnie szybciej niż jakikolwiek głucholec.
Dlatego postanowiłem odejść i ratować, co się da z mojego starego życia. Żegnajcie,
osobliwcy. Żegnaj, osobliwości.
Tak było najlepiej.
W końcu zawędrowałem do miejsca, w którym pokoje były tylko połowicznie zamarznięte
— lód sięgnął do połowy ścian, jak woda w tonącym statku, a potem się zatrzymał. Teraz
wystawały z niego blaty biurek i klosze lamp niczym słabnący pływacy. Za oblodzonymi
oknami zachodziło słońce. Cienie rozkwitły na ścianach i mnożyły się na schodach, a wraz
z nadciąganiem zmroku stawały się coraz bardziej niebieskie, malując wszystko wokół mnie
na kobaltowo, w odcieniu morskich głębin.
Dotarło do mnie, że to zapewne moja ostatnia noc wśród osobliwców, najlepszych
przyjaciół, jakich kiedykolwiek miałem. Ostatnia noc z Emmą.
Dlaczego spędzałem ten wieczór samotnie? Bo byłem smutny, Emma uraziła moja dumę
i pozostało mi tylko się dąsać.
Dość tego.
Gdy odwróciłem się do wyjścia, nagle przeszył mnie znajomy skurcz w brzuchu.
Głucholec.
Zamarłem w oczekiwaniu na następny atak bólu. Potrzebne mi były dodatkowe informacje.
Intensywność skurczów wiązała się z bliskością głucholca, a częstotliwość nawrotów z jego
siłą. Kiedy ścigały nas dwa potężne potwory, Przeczucie objawiało się jako jeden
nieprzerwany paroksyzm, a teraz minęła dłuższa chwila, zanim przeszył mnie kolejny spazm.
Gdy się objawił po niespełna minucie, był tak słaby, że nawet nie miałem pewności, czy
rzeczywiście go czułem.
Powoli wykradłem się z pomieszczenia i podążyłem korytarzem. Przy następnym pokoju
przeniknął mnie trzeci skurcz — tym razem odrobinę silniejszy, ale i tak bardzo nikły.
Spróbowałem otworzyć drzwi ostrożnie i cicho, ale okazały się przymarznięte do framugi.
Nie pozostało mi nic innego, jak tylko szarpnąć za klamkę i załomotać, ale ustąpiły dopiero po
silnym kopniaku. Za progiem znajdowało się pomieszczenie wypełnione lodem aż do
wysokości mojej piersi. Ostrożnie zbliżyłem się do bryły. Nawet w słabym świetle od razu
dostrzegłem głucholca, który kucał na podłodze, uwięziony aż do czarnych jak noc gałek
ocznych. Tylko górna część jego głowy wystawała ponad lodem — cała reszta, wszystkie
niebezpieczne części ciała, rozchylone szczęki, zęby i jęzory pozostawały całkowicie
unieruchomione.
Stwór ledwie żył. Jego tętno właściwie już ustało, serce biło może raz na minutę. Przy
każdym mizernym uderzeniu przeszywał mnie bolesny skurcz.
Stałem przy wyjściu z pomieszczenia, nie odrywając wzroku od potwora, jednocześnie
zafascynowany i pełen odrazy. Był nieprzytomny, zamknięty w śmiertelnej pułapce i niegroźny.
Bez trudu mógłbym wdrapać się na lód i wbić sopel lodu w czaszkę głucholca. Każda znana
mi osoba z pewnością tak by postąpiła. Coś jednak mnie powstrzymywało. W tym momencie
ta istota nikomu nie zagrażała. Każdy głucholec, który stanął na mojej drodze, pozostawił we
mnie swój ślad. W snach widywałem ich gnijące twarze. Wkrótce miałem wrócić do domu
i przestać być Jacobem — zabójcą głucholców. Nie musiałem zabierać ze sobą wspomnienia
po tym potworze. To już nie była moja sprawa.
Wycofałem się, zamykając za sobą drzwi.
Gdy wróciłem do sali zebrań, na zewnątrz było już prawie całkiem ciemno, a w środku
panował półmrok. Panna Wren nie zezwalała na używanie lamp gazowych, które byłyby
widoczne z ulicy, więc wszyscy zebrali się przy kilku świeczkach ustawionych na dużym
owalnym stole. Część osób siedziała na krzesłach, a pozostali usadowili się po turecku na
blacie, rozmawiali półgłosem i od czasu do czasu unosili głowy, by na coś popatrzeć.
Skrzypnięcie ciężkich drzwi sprawiło, że skierowali wzrok na mnie.
— Panna Wren? — spytała Bronwyn z nadzieją, prostując się w krześle i mrużąc oczy.
— To tylko Jacob — odezwał się ktoś z cienia.
Wszyscy zgodnie westchnęli z rozczarowaniem.
— O, cześć Jacob — mruknęła Bronwyn, a następnie znowu skupiła uwagę na stole.
Podchodząc bliżej, wymieniłem spojrzenia z Emmą. W jej wzroku ujrzałem niepewność
i ostrożność — zapewne strach, że postanowiłem postąpić zgodnie z jej życzeniem. Potem
jednak wyraźnie zobojętniała i ponownie zwiesiła głowę.
Podświadomie miałem nadzieję, że Emma użaliła się nade mną i powiedziała przyjaciołom
o moim odejściu. Tyle że nie mogła tego zrobić, bo przecież jeszcze jej o tym nie
poinformowałem. Wyglądała tak, jakby wiedziała, jakby udało się jej wyczytać to z mojej
twarzy, kiedy szedłem przez pomieszczenie.
Nie ulegało wątpliwości, że inni nie mają o niczym pojęcia. Tak przywykli do mojej
obecności, że zapomnieli o całej kwestii. Zebrałem się w sobie i poprosiłem wszystkich
o uwagę.
— Zaraz, zaraz — powstrzymał mnie głos o silnym, obcym akcencie. W blasku świec
ujrzałem, że patrzy na mnie zarówno zaklinaczka węży, jak i jej pyton. — Ten chłopiec
wygadywał mnóstwo głupstw o miejscu mojego pochodzenia. — Zwróciła się ku jedynemu
pustemu krzesłu przy stole, dodając: — Moi rodacy nazywają tę ziemię Simhaladvipa,
miejsce zamieszkane przez lwy.
— Przykro mi. — Od strony krzesła dobiegł nas głos Millarda. — Ale tutaj jest wyraźnie
napisane, czarno na białym: Ziemia Serendip. Osobliwi kartografowie, którzy sporządzili
mapę, na pewno nie zmyślali!
Podszedłem i z bliska stało się jasne, czego dotyczy spór. Zebrani mieli przed sobą Mapę
Dni, ale znacznie większe wydanie niż to, które utraciliśmy na morzu. Ten atlas sięgał od
jednego krańca stołu do drugiego i był gruby jak cegła postawiona na sztorc.
— Wiem, skąd jestem, i moje rodzinne strony nazywają się Simhaladvipa! — upierała się
zaklinaczka.
Pyton odwinął się z jej szyi, wystrzelił nad stołem i stuknął czubkiem głowy księgę,
wskazując wyspę w kształcie łzy u wybrzeży Indii. Tyle tylko, że na tej mapie Indie nosiły
nazwę Malabar, a na wyspie — wiedziałem na pewno, że to Sri Lanka — widniał ozdobny
napis Ziemia Serendip.
— Spór jest bezprzedmiotowy — oświadczył Millard. — Niektóre miejsca mają tyle samo
nazw, ilu mieszkańców, bo każdy nazywa je po swojemu. A teraz zechciej łaskawie
powiedzieć wężowi, żeby się wycofał, bo zaraz pogniecie kartki.
Dziewczyna odkaszlnęła i coś wymamrotała, a wtedy pyton się wycofał i ponownie owinął
wokół jej szyi. Tymczasem ja ani na chwilę nie mogłem oderwać oczu od księgi. Ta, którą
utraciliśmy, też była imponująca, choć widziałem ją otwartą tylko raz, nocą, przy migotliwym
pomarańczowym świetle płonącego domu dla osobliwych dzieci. Leżący na stole atlas należał
do zupełnie innej kategorii. Nie dość, że był o wiele większy, to jeszcze tak ozdobny, że
w porównaniu z nim nasz poprzedni wolumin kojarzył się z oprawionym w skórę papierem
toaletowym. Wielobarwne mapy rozpościerały się na kartkach wykonanych z materiału
mocniejszego niż papier, może z cielęcej skóry, o złoconych brzegach. Na marginesach nie
brakowało imponujących ilustracji, legend i akapitów dodatkowych wyjaśnień.
Millard zauważył, że podziwiam starą księgę.
— Imponująca, prawda? — powiedział. — To wydanie Mapy jest najwspanialszą pozycją
w osobliwości, może wyłączywszy Codex Peculiaris. Aby stworzyć ten atlas, potrzeba było
zespołu kartografów, malarzy i wydawców, którzy opracowywali go przez całe życie.
Powiada się, że sam Perplexus Anomalous narysował część map. Od dzieciństwa pragnąłem
zobaczyć to dzieło na własne oczy. Nawet nie wiesz, jak się cieszę!
— To naprawdę nie byle co — przyznałem szczerze.
— Millard właśnie nam pokazywał swoje ulubione fragmenty — wyjaśniła Olive. — Mnie
najbardziej podobają się obrazki!
— Chciałem, żeby się czymś zajęli — mruknął Millard. — Tak dla zabicia czasu. Jacob,
pomóż mi przewrócić kartkę.
Aby nie psuć Millardowi miłej chwili swoją smutną wiadomością, postanowiłem zaczekać
co najmniej do rana. I tak nigdzie się nie wybierałem, więc warto było nacieszyć się
dodatkowymi minutami z przyjaciółmi i nie przejmować żadną poważną sprawą. Przysunąłem
się do Millarda, a wsuwając palce pod kartkę, uświadomiłem sobie, jak bardzo jest wielka
— trzeba było ją przewracać obiema rękami.
Z uwagą studiowaliśmy mapy, które uznałem za fascynujące — w szczególności te
ilustrujące odległe i mało znane części świata. Naturalnie Europę i jej liczne pętle
opracowano bardzo starannie, lecz im dalej od niej, tym bardziej powierzchowne były
rysunki. Rozległe połacie Afryki okazały się po prostu białymi plamami — tam rozciągała się
terra incognita. To samo dotyczyło Syberii, choć Mapa Dni miała własną nazwę dla
rosyjskiego Dalekiego Wschodu: Wielka i Odległa Samotność.
— Czy tam daleko są pętle? — zainteresowała się Olive, wskazując na pustkę obejmującą
znaczną część Chin. — Mieszkają tam osobliwcy tacy jak my?
— Z całą pewnością — odparł Millard. — Osobliwość jest uwarunkowana genetycznie,
nie geograficznie. Rzecz w tym, że znacznych części osobliwego świata jeszcze nie zbadano.
— Dlaczego?
— Pewnie byliśmy za bardzo pochłonięci walką o przetrwanie.
Dotarło do mnie, że problem przetrwania jest ważniejszy niż mnóstwo innych spraw,
również takich jak podróże czy miłość.
Przerzuciliśmy jeszcze kilka kartek w poszukiwaniu białych plam. Nie brakowało ich,
a wszystkie nosiły wymyślne nazwy: Żałobne Królestwo Piasku. Kraina Stworzona
w Gniewie. Usiane Gwiazdami Miejsce na Wysokościach. Bezgłośnie powtarzałem te słowa,
ciesząc się ich brzmieniem.
Na marginesach czaiły się złowrogie zakątki, które w atlasie nazywano Pustkowiami. I tak,
daleka północ Skandynawii skrywała Lodowe Pustkowie, centralna część Borneo — Parne
Pustkowie, znaczna część Półwyspu Arabskiego — Bezlitosne Pustkowie, południowy kraniec
Patagonii — Posępne Pustkowie. Niektórych miejsc w ogóle nie zaznaczono. Brakowało
Nowej Zelandii i Hawajów, a ledwie widoczna Floryda była tylko wyrośniętą wypustką
u stóp Ameryki.
Gdy patrzyłem na Mapę Dni, nawet miejsca o najbardziej zakazanych nazwach zdawały się
mnie przyzywać. Przypomniałem sobie dawno minione popołudnia, które spędzałem
z dziadkiem na zgłębianiu map historycznych w „National Geographic” — map narysowanych
na długo przed pojawieniem się samolotów i satelitów, kiedy aparaty fotograficzne wysokiej
rozdzielczości nie zaglądały do każdego zakątka świata; kiedy tylko domyślano się
ukształtowania tak dobrze znanych obecnie linii brzegowych; kiedy głębokość oraz rozmiary
mórz lodowych i nieprzyjaznych dżungli były określane na podstawie plotek, podań
i absurdalnie wyolbrzymionych relacji podróżników, którzy podczas wyprawy stracili połowę
swoich ludzi.
Millard opowiadał o historii atlasu, a ja wodziłem palcem po rozległych bezdrożach
azjatyckiej pustyni. Tam, Gdzie Skrzydlaty Stwór Nie Kończy Lotu. Tutaj czekał na odkrycie
cały świat, a ja ledwie uchyliłem rąbka jego tajemnicy. Ta myśl przepełniła mnie żalem
połączonym ze wstydliwą ulgą. Istniała szansa, że wkrótce jednak zobaczę ponownie mój dom
i moich rodziców. Może to było dziecinne z mojej strony, ale uległem odwiecznej potrzebie
ludzi pragnących podróżować dla samego podróżowania. To, co nieznane, wydawało się
romantyczne, a kiedy jakieś miejsce zostało odkryte, skatalogowane i zaznaczone na mapie,
traciło swój urok i odarte z tajemnicy stawało się tylko jednym z wielu nudnych wpisów
w książce. Może więc lepiej było pozostawić kilka białych plam na mapie i pozwolić światu
zachować odrobinę magii, zamiast odbierać jej ostatnie sekrety.
Może lepiej było od czasu do czasu się zastanowić.
Wtedy im powiedziałem. Dalsze zwlekanie nie miało sensu.
— Odchodzę — wyrzuciłem z siebie. — Kiedy to się skończy, wracam do domu.
Zaszokowani milczeli przez moment. Emma w końcu popatrzyła mi w oczy, a wtedy
dostrzegłem w nich łzy.
Bronwyn wstała od stołu i objęła mnie mocno.
— Bracie — powiedziała. — Będę za tobą tęskniła.
— Ja za tobą też — odparłem. — Bardziej, niż jestem to w stanie wyrazić.
— Ale dlaczego? — Olive wzbiła się na wysokość moich oczu. — Byłam zbyt irytująca?
Położyłem rękę na głowę małej i pomogłem jej opuścić się z powrotem na podłogę.
— Nie, to nie ma z tobą nic wspólnego — powiedziałem. — Byłaś cudowna, Olive.
Emma zrobiła krok do przodu.
— Jacob przybył tutaj, żeby nam pomóc — zaczęła. — Ale musi wrócić do dawnego
życia, dopóki ono jeszcze na niego czeka.
Dzieci wydawały się rozumieć. Nikt się nie złościł. Większość była chyba naprawdę
szczęśliwa, że podjąłem taką decyzję.
Panna Wren wetknęła głowę do pokoju, żeby poinformować nas szybko o tym, co się
działo. Oznajmiła, że wszystko idzie jak z płatka. Pani Peregrine znajdowała się na najlepszej
drodze do ozdrowienia i rano miała być już sobą. Po tych słowach panna Wren odeszła.
— Bogu dzięki — powiedział Horace.
— Chwała ptakom na wysokości — dodał Hugh.
— Bogu dzięki, a ptakom chwała — podsumowała Bronwyn. — Wszystkim ptakom na
drzewach i w lasach.
— I niech żyje Jacob! — zawołał Millard. — Bez niego nigdy nie zaszlibyśmy tak daleko.
— Nawet nie wydostalibyśmy się z wyspy — podkreśliła Bronwyn. — Wiele dla nas
zrobiłeś, Jacob.
Wszyscy podeszli i mnie uścisnęli, jedno po drugim. Potem wrócili na swoje miejsca
i została tylko Emma. Ona przytuliła mnie na końcu — to był długi, gorzko-słodki uścisk,
jakbyśmy żegnali się na zawsze.
— Prośba o to, żebyś odszedł, była najcięższą rzeczą, jaką kiedykolwiek zrobiłam w życiu
— wyznała. — Cieszę się, że podjąłeś taką decyzję. Nie sądzę, abym znalazła w sobie siłę
i znowu cię o to poprosiła.
— W ogóle mi się to nie podoba — mruknąłem. — Szkoda, że nie ma takiego świata, gdzie
moglibyśmy w spokoju być razem.
— Wiem — westchnęła. — Wiem, wiem.
— Chciałby… — zacząłem, ale mi przerwała.
— Przestań.
I tak dokończyłem.
— Chciałbym, żebyś mogła wrócić ze mną do domu.
Emma odwróciła wzrok.
— Wiesz, co by się stało, gdybym to zrobiła.
— Wiem.
Emma nie lubiła długich pożegnań. Czułem, że się przygotowuje, próbuje wziąć się
w garść i zapanować nad bólem.
— No więc, przejdźmy do konkretów — oświadczyła rzeczowo. — Kiedy pani Peregrine
stanie się człowiekiem, poprowadzi cię przez lunapark do podziemi, a po przemianie wrócisz
do swojej teraźniejszości. Dasz sobie potem radę?
— Tak mi się wydaje — odparłem. — Zadzwonię do rodziców albo na posterunek policji.
Jak znam mojego tatę, to jestem pewien, że teraz już wszystkie komendy policji w całej
Wielkiej Brytanii są oblepione plakatami z moją podobizną. — Roześmiałem się, bo gdybym
tego nie zrobił, pewnie wybuchnąłbym płaczem.
— No to w porządku — powiedziała.
— W porządku — powtórzyłem.
Popatrzyliśmy na siebie, jeszcze nie do końca gotowi, żeby się rozstać i niepewni, co
zrobić. Instynkt podpowiadał mi, aby ją pocałować, lecz się powstrzymałem. To już nie
wchodziło w grę.
— Idź — powiedziała. — Jeśli już nigdy się nie spotkamy, pewnego dnia opowiesz naszą
historię. Wspomnij o nas swoim dzieciom lub wnukom. W ten sposób nie odejdziemy
w niepamięć.
Zrozumiałem, że odtąd każde słowo, które padnie między nami, zaboli, że będzie
obarczone bólem tej chwili i że muszę odejść teraz albo ten ból nigdy się nie skończy. Ze
smutkiem skinąłem głową, raz jeszcze wyściskałem Emmę i cofnąłem się do kąta, żeby się
przespać, bo byłem naprawdę bardzo zmęczony.
Po chwili pozostali też przywlekli do sali materace i koce. Otoczyli mnie i przytuliliśmy
się do siebie, aby się rozgrzać w tym przenikliwym chłodzie. Kiedy jednak inni się położyli,
przekonałem się, że nie mogę spać mimo wyczerpania, więc wstałem i zacząłem krążyć po
pomieszczeniu, z oddali przyglądając się dzieciom.
Tak wiele czułem od początku naszej podróży — radość, strach, nadzieję, przerażenie
— ale dotąd nie czułem się samotny. Bronwyn nazwała mnie bratem, tyle że to już nie
brzmiało przekonująco. W najlepszym wypadku byłem dalekim krewnym. Emma miała rację
— nie mógłbym tego zrozumieć. Byli tacy starzy, tyle widzieli, a ja pochodziłem z innego
świata. Nadeszła pora, by wracać.
W końcu zasnąłem przy odgłosach trzeszczącego lodu i pękania podłogi pod nami oraz na
strychu. Budynek zdawał się żyć swoim życiem.
Ten nocy nawiedziły mnie dziwne i niepokojące sny.
Ponownie znajduję się w domu i robię to, co kiedyś. Zatapiam zęby w wielkim, brązowym
i tłustym hamburgerze z baru szybkiej obsługi, pędzę na złamanie karku crown victorią
Ricky’ego przy dźwiękach wyjącej z radia kiepskiej muzyki. Jestem z rodzicami w sklepie
spożywczym, gdzie wędruję długimi, jaskrawo oświetlonymi alejkami. Emma też tam jest,
chłodzi dłonie w roztapiającym się lodzie przy stoisku z rybami, zewsząd cieknie woda. Nie
rozpoznaje mnie.
Potem trafiam do salonu gier telewizyjnych, w którym kiedyś obchodziłem dwunaste
urodziny. Gdy strzelam z plastikowego pistoletu, ciała wybuchają niczym wypełnione krwią
balony.
„Jacob, gdzie jesteś?”.
I szkoła. Nauczycielka pisze na tablicy, ale litery nie łączą się w sensowne słowa. Potem
wszyscy wstają i śpieszą na zewnątrz. Dzieje się coś złego. Donośny hałas nasila się i cichnie,
ludzie zamierają z głowami wzniesionymi ku niebu.
Nalot.
„Jacob, Jacob, gdzie jesteś?”.
Ktoś kładzie rękę na moim ramieniu. To stary mężczyzna, bez oczu. Przybywa, żeby ukraść
moje. Nie jest człowiekiem, tylko potworem.
Potem biegnę, gonię swojego psa z dzieciństwa, suczkę. Przed laty wyrwała mi się
i uciekła, wlokąc za sobą smycz, która owinęła się wokół gałęzi, dusząc psa, kiedy ten
usiłował wejść na drzewo za wiewiórką. Przez dwa tygodnie wędrowaliśmy po okolicy,
nawołując psa po imieniu. Znaleźliśmy go po trzech. Biedna, stara Sapka.
Wycie syren ogłusza. Biegnę, podjeżdża samochód i wsiadam. W środku są rodzice,
elegancko ubrani. Nie patrzą na mnie. Zamek szczęka w drzwiach i jedziemy. Choć na
zewnątrz jest parno, w samochodzie pracuje ogrzewanie, okna są zamknięte i głośno gra radio,
tyle że nastawione na szum między stacjami.
„Mamo, dokąd jedziemy?”.
Nie odpowiada.
„Tato, dlaczego się tu zatrzymujemy?”.
Potem wysiadamy, idziemy i znowu mogę oddychać. To ładne, zielone miejsce, pachnie
świeżo skoszona trawa. Ubrani na czarno ludzie gromadzą się wokół dołu w ziemi.
Na cokole stoi otwarta trumna. Zaglądam do środka. Jest pusta i tylko tłusta plama powoli
rozpływa się po jej dnie, barwi na czarno biały atłas. „Szybko, trzeba zatrzasnąć wieko!”.
Czarna smoła z bulgotem wypływa przez szczeliny i rowki, skapuje na trawę i wsiąka
w ziemię.
„Jacob, gdzie jesteś, powiedz coś”.
Na nagrobku widnieje napis: ABRAHAM EZRA PORTMAN. Wpadam do jego otwartego
grobu, ciemność się podnosi i mnie pochłania, a ja ciągle spadam, nie ma dna, a potem jestem
gdzieś pod ziemią, zupełnie sam, i wędruję setkami krzyżujących się tuneli, idę i jest mi zimno,
tak zimno, jakby zamarzała mi skóra i pękały kości, a wszędzie w ciemnościach dostrzegam
żółte oczy, które mnie obserwują.
Podążam za jego głosem. „Yakob, chodź tu. Nie bój się”.
Tunel prowadzi w górę, na końcu widać światło. Przy wyjściu stoi młody mężczyzna
i spokojnie czyta książkę. Wygląda tak jak ja albo prawie jak ja i może to jestem ja, ale potem
przemawia głosem mojego dziadka: „Chcę ci coś pokazać”.
Obudziłem się gwałtownie w ciemnościach. Wiedziałem, że to mi się śniło, jednak nie
miałem pojęcia, gdzie się znajduję. Dotarło jednak do mnie, że nie jestem w łóżku ani w sali
zebrań z pozostałymi. Trafiłem gdzie indziej, do pomieszczenia, w którym spowijała mnie
ciemność, pod moimi stopami był lód. Skręcało mnie w żołądku.
„Jacob, chodź, gdzie jesteś?”.
To był głos z zewnątrz, z głębi holu — prawdziwy głos, nie ze snu.
I nagle znowu ląduję we śnie. Jestem tuż przy linach ringu bokserskiego, a na deskach,
w zamglonych światłach, mój dziadek stawia czoło głucholcowi.
Okrążają się nawzajem. Dziadek jest młody i zwinny, rozebrany do pasa, trzyma nóż
w dłoni. Głucholec jest powyginany i poskręcany, jego jęzory wywijają w powietrzu,
z otwartej paszczy ścieka na matę czarna ciecz. Potwór usiłuje atakować językiem, ale
dziadkowi udaje się uchylić.
„Nie walcz z bólem” — mówi dziadek. „To najważniejsze. Ból próbuje ci coś przekazać.
Powitaj go i pozwól, by przemówił. Ból mówi: »Witaj, nie jestem inny niż ty. Jestem
głucholcem, ale jestem i tobą«”.
Głucholec znów zamierza się na niego, ale dziadek spodziewa się ataku i cofa przed
uderzeniem. Kiedy głucholec chce uderzyć po raz trzeci, dziadek wymierza mu cios nożem
i czubek czarnego języka potwora spada na matę, gdzie podskakuje i drży.
„To głupie stwory, łatwo ulegają wpływom. Mów do nich, Yakobie”.
I dziadek zaczyna przemawiać, ale nie po angielsku, nie po polsku i nie w żadnym języku,
który bym słyszał poza snami. Rozlega się gardłowy syk, dźwięk, który powstaje poza gardłem
i ustami.
Wtedy monstrum przestaje się ruszać i tylko kołysze cielskiem w miejscu, najwyraźniej
zahipnotyzowane. Nadal przemawiając tym przerażającym bełkotem, dziadek opuszcza nóż
i zakrada się ku głucholcowi. Im jest bliżej, tym bardziej potulny robi się potwór, aż wreszcie
opada na kolana. Wygląda na to, że zaraz zamknie oczy i zaśnie, gdy nagle czar pryska
i głucholec atakuje wszystkimi językami, przeszywając nimi dziadka, który pada. Przeskakuję
nad linami i biegnę ku niemu, głucholec się odsuwa. Dziadek leży na plecach na macie, a ja
klęczę u jego boku z ręką na twarzy. Szepcze do mnie, lecz krew zbiera mu się na ustach, więc
pochylam głowę, by go usłyszeć.
„Jesteś kimś więcej niż ja, Yakobie” — mówi. „Jesteś kimś więcej, niż ja kiedykolwiek
byłem”.
Czuję, jak zwalnia jego serce. Nie wiem jak, ale słyszę, że między jednym uderzeniem
a drugim mijają sekundy. Potem dziesiątki sekund. A potem…
„Jacob, gdzie jesteś?”.
Znów się obudziłem. W pokoju zrobiło się jasno. Był błękitny poranek, dopiero świtało.
Klęczałem na lodzie w połowicznie zamarzniętym pokoju, a moja dłoń nie spoczywała na
twarzy dziadka, lecz na czaszce głucholca, jego powolnym gadzim mózgu. Miał otwarte oczy
i na mnie patrzył, a ja patrzyłem na niego. „Widzę cię”.
— Jacob! Co ty wyprawiasz? Wszędzie cię szukałam! — Na korytarzu stała
zdenerwowana Emma. — Co ty wyprawiasz? — powtórzyła.
Nie widziała głucholca. Nie wiedziała, że tu jest.
Zabrałem rękę z jego głowy, odsunąłem się od niego.
— Nie wiem — powiedziałem. — Chyba lunatykowałem.
— Mniejsza z tym — mruknęła. — Chodź szybko, pani Peregrine zaraz się przemieni!
W niewielkim pomieszczeniu stłoczyły się wszystkie dzieci i wszystkie dziwolągi z lunaparku.
Blade i niespokojne przywarły do ścian lub kucały na podłodze w stosownej odległości od
dwóch ymbrynek, niczym hazardziści podczas pokątnie zorganizowanej walki kogutów. Emma
oraz ja prześliznęliśmy się między nimi i wciśnięci w kąt nie spuszczaliśmy oczu z widowiska
przed nami. W pokoju panował straszny bałagan. Bujany fotel, w którym panna Wren siedziała
przez całą noc z panią Peregrine, leżał przewrócony na boku. Przekrzywiony stół pełen fiolek
i zlewek stał pod ścianą, a na jego blacie czuwała Althea z siatką na kiju, gotowa zrobić z niej
użytek.
Na środku podłogi znajdowały się panna Wren i pani Peregrine. Panna Wren klęczała,
przygważdżając panią Peregrine do podłogi; dłonie miała ukryte w grubych rękawicach
sokolniczych, była spocona i recytowała coś w starym języku osobliwców. Pani Peregrine
skrzeczała i chłostała powietrze szponami, jednak na próżno, gdyż panna Wren jej nie
puszczała.
Nocny masaż panny Wren w pewnej chwili przemienił się w coś, co przypominało
kombinację egzorcyzmów i międzygatunkowego pojedynku zawodowych. Ptasia część pani
Peregrine do tego stopnia zdominowała jej naturę, że nie dało się jej wykorzenić bez walki.
Obie ymbrynki odniosły drobne obrażenia — wszędzie widziałem pióra pani Peregrine, panna
Wren zaś miała długie, krwawe zadrapanie z boku twarzy. Widok był niepokojący i wiele
dzieci patrzyło na to z szeroko otwartymi ustami. Ledwo rozpoznaliśmy ptaka o dzikich
oczach, którego panna Wren przygniatała do podłogi. Wydawało się niemożliwe, aby
w rezultacie tego gwałtownego pojedynku mogła powrócić dawna pani Peregrine, jednak
Althea uśmiechała się do nas i krzepiąco kiwała głową, jakby chciała powiedzieć: „Już
prawie po wszystkim, zapasy zaraz się skończą!”.
Jak na kruchą staruszkę, panna Wren dawała pani Peregrine niezły wycisk. Nagle jednak
ptak ją dziobnął, na co panna Wren poluzowała uścisk. Pani Peregrine mocno zatrzepotała
skrzydłami i niemal się wyrwała. Dzieci zareagowały krzykiem i jękiem, ale panna Wren
zwinnie skoczyła, chwytając panią Peregrine za nogę, i ponownie sprowadziła ją do parteru.
Dzieci jęknęły jeszcze głośniej. Nie przywykliśmy do takiego traktowania naszej ymbrynki.
Bronwyn musiała wręcz chwycić Hugh, który chciał biec dyrektorce na pomoc.
Obie ymbrynki wydawały się teraz całkowicie wyczerpane, ale pani Peregrine bardziej.
Widziałem, jak opada z sił — jej ludzka natura najwyraźniej zwyciężała w walce z ptasią.
— Śmiało, panno Wren! — krzyknęła Bronwyn.
— Da pani radę, panno Wren! — zawołał Horace. — Niech ją pani nam zwróci!
— Proszę milczeć! — odezwała się Althea. — Potrzeba nam absolutnej ciszy.
Po dłuższym czasie pani Peregrine zrezygnowała z walki i z rozłożonymi skrzydłami tylko
leżała na podłodze, walcząc o oddech, a jej upierzona pierś unosiła się i opadała. Panna Wren
cofnęła ręce i przykucnęła.
— To się zaraz stanie — powiedziała. — W trakcie przemiany nikt nie może do niej
podbiegać i jej obejmować. Wasza ymbrynka najprawdopodobniej będzie bardzo zmieszana
i chcę, aby na początek ujrzała moją twarz i usłyszała mój głos. Muszę jej wyjaśnić, co się
wydarzyło. — Przyłożyła ręce do piersi i wymamrotała: — Wracaj do nas, Almo. Dalej,
siostro. Wróć do nas.
Althea zeszła ze stołu i wzięła do ręki prześcieradło, które rozłożyła i przytrzymała przed
panią Peregrine, aby ją przed nami zasłonić. Gdy ymbrynki zmieniały się z ptaków w ludzi,
były nagie, więc dzięki prześcieradłu pani Peregrine mogła liczyć na odrobinę prywatności.
Czekaliśmy, wstrzymując oddech, zasłuchani w serię dziwnych odgłosów zza
prześcieradła: rozległ się szum wypuszczanego powietrza, pojedyncze mocne klaśnięcie
i nagle panna Wren podskoczyła i chwiejnie cofnęła się o krok.
Wydawała się przestraszona i miała otwarte usta, podobnie jak Althea.
— Nie, to niemożliwe — wykrztusiła panna Wren.
Althea zakołysała się i nieprzytomna osunęła razem z prześcieradłem. Wtedy ujrzeliśmy na
podłodze ludzką postać, jednak nie była to kobieta.
Mężczyzna był nagi, zwinięty w kłębek, odwrócony plecami do nas. Poruszył się
i rozprostował, a w końcu wstał.
— Czy to pani Peregrine? — zapytała Olive. — Zrobiła się jakaś dziwna.
Ponad wszelką wątpliwość nie była to pani Peregrine. Osobnik przed nami w ogóle jej nie
przypominał. To był niedorozwinięty fizycznie, drobny mężczyzna o guzowatych kolanach,
łysiejącej głowie i nosie, który przypominał używaną gumkę myszkę. Był też goły jak święty
turecki i wysmarowany od stóp do głów lepkim, przezroczystym żelem. Podczas gdy panna
Wren gapiła się na niego, próbując pochwycić się czegoś, żeby nie stracić równowagi, inni nie
kryli, jak bardzo są wstrząśnięci i wściekli.
— Kim jesteś?! — wykrzykiwali. — Coś ty za jeden?! Co zrobiłeś z panią Peregrine?!
Powoli, bardzo powoli, mężczyzna uniósł ręce do twarzy i potarł oczy. Potem po raz
pierwszy je otworzył.
Były zupełnie puste i białe.
Usłyszałem czyjś krzyk.
— Mam na imię Caul — powiedział mężczyzna bardzo spokojnie. — Teraz wszyscy
jesteście moimi więźniami.
— Więźniami! — Człowiek-scyzoryk parsknął śmiechem. — Co on gada? My teraz jego
więźniami?
— Gdzie pani Peregrine?! — krzyknęła Emma do panny Wren. — Kim jest ten człowiek
i co pani zrobiła z panią Peregrine?
Wyglądało jednak na to, że pannie Wren odebrało mowę.
Gdy nasze zaskoczenie zmieniło się w szok i gniew, zasypaliśmy niskiego człowieczka
pytaniami. Wysłuchiwał ich z lekko znudzoną miną, stojąc na środku pokoju i skromnie
zasłaniając części intymne dłońmi.
— Gdybyście pozwolili mi mówić, wszystko bym wyjaśnił — oznajmił.
— Gdzie pani Peregrine?! — ryknęła znowu Emma, roztrzęsiona z wściekłości.
— Nie musicie się martwić, jest bezpieczna pod naszą opieką — odparł Caul.
— Porwaliśmy ją kilka dni temu z waszej wyspy.
— A więc ten ptak, którego uratowaliśmy z łodzi podwodnej, to był… — Zawiesiłem
głos.
— To byłem ja — dopowiedział Caul.
— Niemożliwe! — Panna Wren w końcu odzyskała głos. — Upiory nie mogą zmieniać się
w ptaki!
— Zasadniczo to prawda, jednak Alma jest moją siostrą. Choć nie miałem tyle szczęścia,
by odziedziczyć jej umiejętność manipulowania czasem, dysponuję jej najmniej użytecznym
darem — potrafię przemieniać się w małego, drapieżnego ptaka. Doskonale ją naśladowałem,
nie uważacie? — Skłonił się lekko. — Mógłbym was prosić o jakieś spodnie? Czuję się nieco
skrępowany.
Zignorowaliśmy jego prośbę. Kręciło mi się w głowie. Pamiętałem, jak pani Peregrine
wspomniała kiedyś o swoich dwóch braciach — nawet widziałem ich zdjęcie, gdy wszystkimi
zajmowała się panna Avocet. Potem powróciłem myślami do dni, które spędziliśmy z ptakiem
uważanym przez nas za pannę Peregrine; do wszystkiego, co nas spotkało i co widzieliśmy.
Przypomniałem sobie, jak Golan wrzucił do oceanu uwięzioną w klatce panią Peregrine — to
była prawdziwa pani Peregrine, a ptak, którego uratowaliśmy, był jej bratem. Wszystkie
okrucieństwa dokonane przez panią Peregrine w ostatnich dniach nabrały nagle sensu, gdyż to
wcale nie była nasza ymbrynka. Nadal jednak nasuwały się miliony pytań.
— Po co przez cały ten czas byłeś ptakiem? — chciałem wiedzieć. — Żeby nas
obserwować?
— Moje długotrwałe obserwacje waszych dziecinnych kłótni były niesłychanie
fascynujące, niemniej miałem nadzieję, że pomożecie mi z pewną niedokończoną sprawą.
Byłem pod wrażeniem, gdy zabiliście moich ludzi na prowincji. Okazaliście się niezwykle
pomysłowi. Naturalnie moi wysłannicy mogli was potem w każdej chwili pojmać, ale
uznałem, że lepiej będzie na jakiś czas pozostawić was na wolności i przekonać się, czy
wasza przedsiębiorczość nie doprowadzi nas do jedynej ymbrynki, która nieustannie nam
umykała. — Odwrócił się do panny Wren i szeroko uśmiechnął. — Witaj, Balenciago. Miło
znów cię widzieć.
Panna Wren jęknęła i powachlowała się ręką.
— Idioci, kretyni, debile! — wrzasnął klaun. — Doprowadziliście ich prosto do nas!
— A w ramach premii odwiedziliśmy też twoją menażerię! — dodał Caul. — Moi ludzie
zjawili się tam niedługo po waszym odejściu. Wypchane głowy emurafy i boksera będą się
doskonale prezentowały nad moim kominkiem.
— Ty potworze! — zaskrzeczała panna Wren i oparła się o stół, tracąc czucie w nogach.
— Niech mnie gęś kopnie! — krzyknęła Bronwyn z szeroko otwartymi oczami. — Fiona
i Claire!
— Wkrótce je zobaczycie — zapewnił ją Caul. — Są bezpieczne.
Wszystko to zaczęło nabierać okropnego sensu. Caul wiedział, że w postaci pani Peregrine
zostanie przywitany z otwartymi ramionami w menażerii panny Wren, a kiedy się okazało, że
tam jej nie ma, poprowadził nas za nią do Londynu. Pod wieloma względami dawaliśmy sobą
manipulować od samego początku, od chwili, gdy postanowiliśmy opuścić wyspę, a ja
zdecydowałem się iść z resztą dzieci. Nawet opowieść, którą wybrał dla Bronwyn tamtej
pierwszej nocy w lesie — baśń o kamiennym olbrzymie — była manipulacją. Chciał, byśmy
znaleźli pętlę panny Wren i uważali, że to nam udało się rozwikłać tajemnicę.
Ci z nas, którzy jeszcze nie zamarli ze zgrozy, gotowali się z wściekłości. Kilka osób
krzyczało, że trzeba zabić Caula, a inni szukali ostrych przedmiotów, aby to zrobić. Z kolei ci
nieliczni, którym udało się zachować zimną krew, próbowali powstrzymać przyjaciół. Przez
cały ten czasu Caul stał spokojnie i czekał, aż zgiełk ucichnie.
— Czy mogę coś powiedzieć? — spytał. — Na waszym miejscu nawet nie myślałbym
o zabiciu mnie. Oczywiście, możecie to zrobić i nikt was nie powstrzyma, ale będzie dla was
o wiele lepiej, jeśli nic mi się nie stanie, gdy przybędą moi ludzie. — Zerknął na nadgarstek,
jakby sprawdzał godzinę na nieistniejącym zegarku. — A tak, prawdopodobnie właśnie teraz
otaczają budynek, obsadzając każde możliwe wyjście, w tym dach. Pozwolę sobie
wspomnieć, że moich ludzi jest pięćdziesięciu sześciu i że wszyscy są uzbrojeni po zęby,
wręcz po czubki uszu. Widzieliście kiedykolwiek, co kartaczownica robi z ciałem dziecka? —
Popatrzył wymownie na Olive. — W ułamku sekundy zamieniłaby cię w karmę dla kotów,
skarbie.
— Blefujesz! — krzyknął Enoch. — Nikogo tam nie ma!
— Och, zapewniam cię, że jest. Śledzili mnie uważnie, odkąd opuściliśmy tę waszą
przygnębiającą wysepkę, i dałem im sygnał, kiedy Balenciaga się ujawniła. To było ponad
dwanaście godzin temu — tyle czasu w zupełności wystarcza, by zebrać siły i przygotować się
do walki.
— Pozwolę sobie to zweryfikować — oświadczyła panna Wren.
Następnie udała się do sali zebrań ymbrynek, gdzie okna były oblodzone głównie od
zewnątrz, a dzięki wytopionym otworom na lunety i systemowi luster mogliśmy obserwować,
co się dzieje na ulicy.
W oczekiwaniu na jej powrót klaun i zaklinaczka węży omawiali najskuteczniejsze
sposoby torturowania Caula.
— Proponuję na początek powyrywać mu paznokcie — oświadczył klaun. — A potem
wbić gorące pogrzebacze do oczu.
— Tam, skąd pochodzę, karą za zdradę jest wysmarowanie miodem, przywiązanie do
otwartej łodzi i zepchnięcie na środek stawu — przypomniała sobie zaklinaczka. — Muchy
pożerają skazanego żywcem.
Caul ze znudzeniem kołysał szyją z boku na bok i się przeciągał.
— Wybaczcie — powiedział. — Pozostawanie tak długo w ptasiej postaci wywołuje
kurcze mięśni.
— Myśli, że sobie żartujemy? — spytał klaun.
— Myślę, że jesteście amatorami — odparł Caul. — Gdybyście znaleźli kilka młodych
pędów bambusa, pokazałbym wam coś naprawdę chytrego. I choć byłoby to wręcz rozkoszne,
proponuję, abyście rozpuścili ten lód, gdyż zaoszczędzi nam to mnóstwo kłopotów. Mówię to
dla waszego dobra, albowiem leży mi ono na sercu.
— Tak, jasne — burknęła Emma. — Gdzie była ta troska, kiedy kradłeś dusze
osobliwcom?
— A, tak. To troje naszych pionierów. Ich poświęcenie było niezbędne — wszystko w imię
postępu, moi drodzy. Bo widzicie, próbujemy udoskonalić rasę osobliwców.
— Wolne żarty — prychnęła Emma. — Jesteście tylko żądnymi władzy sadystami!
— Doskonale zdaję sobie sprawę, że wszystkim wam brak wykształcenia i ogłady
— westchnął Caul. — Ale czy ymbrynki nie uczyły was naszej historii? My, osobliwcy,
byliśmy niczym bogowie stąpający po ziemi, olbrzymy i królowie, prawowici władcy świata!
Jednak z biegiem wieków i tysiącleci nasze szeregi niesłychanie się przerzedziły. Mieszaliśmy
się z nieosobliwcami do tego stopnia, że nasza osobliwa krew dramatycznie się rozcieńczyła.
Jakże nisko upadliśmy! Ukrywamy się w przypadkowych zakątkach, bojąc się ludzi, którym
powinniśmy rozkazywać, utrwaleni w stanie wiecznego dzieciństwa przez spisek intrygantek
— przez te kobiety! Nie widzicie, do jakiego stanu nas doprowadziły? Nie wstyd wam? Czy
w ogóle macie pojęcie o władzy, która się wam należy? Nie czujecie śpiewu krwi olbrzymów
w swoich żyłach? — Wyraźnie tracił panowanie nad sobą, a jego oblicze przybrało czerwony
kolor. — Wcale nie staramy się zniszczyć osobliwości, tylko usiłujemy ją ocalić!
— Czyżby? — Klaun podszedł do Caula i splunął mu w twarz. — Robicie to w dziwny
sposób.
Caul otarł ślinę wierzchem dłoni.
— Wiedziałem, że rozsądna dyskusja z wami nie wchodzi w grę. Od stu lat ymbrynki
karmiły was kłamstwami i propagandą. Chyba lepiej będzie zabrać wam dusze i zacząć
wszystko od nowa.
W tym samym momencie wróciła panna Wren.
— Mówi prawdę — przyznała. — Musi tam być co najmniej pół setki żołnierzy. Wszyscy
są uzbrojeni.
— Ojojoj — jęknęła Bronwyn. — Co teraz zrobimy?
— Poddajcie się — podsunął Caul. — Bez oporu.
— Nieważne, ilu ich tam jest — zauważyła Althea. — Nigdy nie przedostaną się przez mój
lód.
Lód! Niemal zapomniałem. Przecież znajdowaliśmy się w lodowej fortecy!
— Zgadza się! — oświadczył Caul radośnie. — Ma całkowitą rację, nie dostaną się tutaj.
Więc możemy zrobić to w szybki i bezbolesny sposób: sami, bez protestów rozpuścicie lód.
Jeśli zaś wybierzecie drugi sposób, powolny, nudny i smutny, czeka was oblężenie. Moi ludzie
tygodniami i miesiącami będą stali na zewnątrz, a my zostaniemy tutaj i spokojnie zagłodzimy
się na śmierć. Może poddacie się, kiedy opuści was wszelka nadzieja albo zaczniecie pożerać
się nawzajem. Tak czy owak, jeśli zmusicie moich ludzi do tak długiego oczekiwania, po
wejściu zafundują wam wszystkim tortury aż do śmierci. A jeśli naprawdę musimy pogodzić
się z tym powolnym, nudnym i smutnym sposobem, proszę dla dobra dzieci: dajcie mi spodnie.
— Althea, przynieś temu człowiekowi jakieś przeklęte spodnie! — zażądała panna Wren.
— Ale pod żadnym pozorem nie rozpuszczaj lodu!
— Tak, pszepani — odparła Althea i wyszła.
— Teraz powiem ci, co zrobimy. — Panna Wren odwróciła się do Caula. — Każesz
swoim ludziom wypuścić nas stąd, inaczej to cię zabijemy. A jeśli będziemy musieli to zrobić,
zapewniam cię, że się nie zawahamy, a twojego śmierdzącego trupa porąbiemy i po
kawałeczku wyrzucimy przez otwór w lodzie. I choć jestem pewna, że twoim ludziom to się
nie spodoba, nie zabraknie nam czasu na obmyślenie następnego kroku.
Caul wzruszył ramionami.
— No dobrze — powiedział.
— Naprawdę? — zdumiała się panna Wren.
— Myślałem, że zdołam was przestraszyć — westchnął. — Ale słusznie zakładasz, że
raczej wolałbym pozostać przy życiu. Zaprowadźcie mnie do jednego z tych otworów
w lodzie, a wtedy zrobię, co każesz, i krzyknę do swoich ludzi.
Althea wróciła ze spodniami i cisnęła nimi w Caula, który natychmiast je włożył. Panna
Wren wyznaczyła Bronwyn, klauna oraz człowieka-scyzoryka na strażników więźnia i uzbroiła
ich w ułamane sople lodu. Po chwili wszyscy ruszyliśmy w drogę, podczas której eskorta
szturchała zatrzymanego w plecy ostrymi czubkami sopli. Kiedy jednak przeciskaliśmy się
przez mały, ciemny gabinet, prowadzący do sali zebrań ymbrynek, wszystko poszło nie tak.
Ktoś potknął się o materac i przewrócił, a wtedy w mroku usłyszałem odgłosy szamotaniny.
Emma zapaliła ogień akurat w chwili, gdy Caul odciągał Altheę za włosy. Dziewczyna kopała
i wymachiwała rękami, jednak Caul przystawił jej sopel do gardła.
— Cofnijcie się! — wrzasnął. — Bo jak nie, to rozoram jej żyłę szyjną!
Ostrożnie szliśmy za nimi. Caul zawlókł wyrywającą się Altheę do sali, a następnie
wciągnął ją na owalny stół, objął od tyłu za szyję i przytrzymał sopel w odległości paru
centymetrów od jej oka.
— A to są moje żądania! — krzyknął.
Zanim jednak zdołał cokolwiek dodać, Althea wytrąciła mu z dłoni sopel, który wbił się
czubkiem w strony Mapy Dni. Caul szeroko otworzył usta ze zdumienia, a Althea skorzystała
z okazji i przyłożyła mu dłoń do spodni. Zaskoczenie na twarzy Caula momentalnie zmieniło
się w grymas szoku.
— Teraz! — ryknęła Emma, a wtedy ona, ja i Bronwyn ruszyliśmy ku nim przez drewniane
drzwi.
Kiedy biegliśmy, przestrzeń w dużym pomieszczeniu zdawała się rozciągać. Wystarczyło
kilka sekund, żeby potyczka Althei z Caulem przybrała całkiem inny obrót. Caul puścił Altheę
i z rozłożonymi rękami padł na stół, próbując złapać sopel. Althea również upadła, ale nie
puściła Caula. Teraz obejmowała jego udo obiema dłońmi. Dolną część ciała upiora szybko
pokrywała warstwa lodu, paraliżując go od pasa do stóp. Dłonie Althei przymarzły do nogi
Caula, który zahaczył palcem o sopel, potem objął go całą ręką i pojękując z wysiłku oraz
bólu, wyrwał lodowy szpikulec z Mapy. W tym momencie wykręcił górną połowę ciała w taki
sposób, aby sięgnąć końcem sopla do pleców Althei. Wrzasnął, aby przestała i go puściła,
roztapiając lód, bo w przeciwnym razie zatopi sopel w jej ciele.
Teraz znajdowaliśmy się zaledwie kilka metrów od nich, jednak Bronwyn chwyciła Emmę
i mnie, żeby nas powstrzymać.
— Przestań! Przestań! — wrzeszczał Caul z twarzą wykrzywioną z bólu. Lód szybko
wspinał się po jego klatce piersiowej i sięgał do ramion.
Było jasne, że za kilka sekund zamarzną mu także ręce.
Althea nie przestała.
Wtedy Caul to zrobił — wbił sopel w jej plecy. Althea zesztywniała, po czym jęknęła.
Panna Wren pobiegła ku nim, wykrzykując jej imię. Lód, który skuwał większość ciała Caula,
bardzo szybko ustępował. Gdy panna Wren do nich dotarła, Caul był niemal całkiem wolny.
Lód topniał wszędzie — znikał tak szybko, jak uchodziło życie z Althei. Lodowa czapa na
strychu z sekundy na sekundę coraz intensywniej ociekała wodą, która kapała i lała się
strumieniami przez sufit, podczas gdy krew wypływała z Althei, zalewając jej ciało. Panna
Wren trzymała bezwładną i umierającą dziewczynę w objęciach.
Bronwyn stanęła na stole, ściskając Caula za gardło jedną ręką, drugą zaś krusząc sopel na
śnieżny proszek. Słyszeliśmy, jak roztapia się lód na piętrach pod nami, widać było, jak
szybko znika z okien. Podbiegliśmy do szyb, żeby wyjrzeć. Woda spływała na ulicę, gdzie
żołnierze w szarych miejskich mundurach chwytali się latarni i hydrantów, żeby nie dać się
zmyć lodowatym falom.
Potem usłyszeliśmy pluskanie ich buciorów na zalanych wodą schodach w dole, a także na
dachu. Moment później wpadli do środka, głośno krzycząc. Niektórzy mieli na głowach
noktowizory, a wszyscy byli uzbrojeni — w pistolety maszynowe, pistolety z celownikami
laserowymi, noże bojowe. Trzech żołnierzy musiało odrywać Bronwyn od zmaltretowanego
Caula.
— Zabrać ich i nie cackać się zbytnio! — wyrzęził przez na wpół zmiażdżoną tchawicę.
Panna Wren z krzykiem prosiła nas, żebyśmy posłuchali.
— Róbcie, co mówią, albo was skrzywdzą! — mówiła.
Nie chciała jednak puścić zwłok, więc upiory uporały się z nią ku przestrodze dla innych
— wyrwali Altheę z jej objęć, a samą pannę Wren kopniakami powalili na ziemię. Jeden
z żołnierzy posłał serię z pistoletu maszynowego w sufit tylko po to, żeby nas wystraszyć.
Nagle zauważyłem, że Emma przymierza się do zrobienia dłońmi kuli ognia, więc chwyciłem
ją za rękę.
— Daj spokój, zabiją cię! — powiedziałem błagalnym tonem.
Jeden z żołnierzy uderzył mnie kolbą w tors i jęcząc, upadłem na podłogę. Inny napastnik
związał mi ręce za plecami.
Usłyszałem, jak nas liczą — Caul wymieniał nasze imiona, w tym także Millarda,
a ponieważ spędził z nami ostatnie trzy dni, znał nas i wiedział o nas wszystko.
Ktoś mnie chwycił i postawił, a potem żołnierze zaczęli nas przepychać na korytarz. Obok
mnie, potykając się, szła Emma. Jej włosy były zakrwawione.
— Proszę, rób, co mówią — wyszeptałem.
Choć nie zareagowała, wiedziałem, że słyszy. Na jej twarzy widniały wściekłość, strach
i szok — i chyba jeszcze współczucie z powodu tego, co mi właśnie odebrano.
Na schodach i piętrach poniżej szalała spieniona, wirująca woda, tworząc kaskady fal.
Żołnierze wepchnęli nas na klatkę schodową, kierując ku jedynej drodze ucieczki, na zalany
światłem dach. Wszyscy byliśmy mokrzy, zmarznięci i przerażeni. Nikt nic nie mówił.
Nikt z wyjątkiem Emmy.
— Dokąd nas zabieracie? — zapytała.
Caul podszedł bliżej i uśmiechnął się przed jej nosem, kiedy żołnierz przytrzymywał jej
skute za plecami ręce.
— Do zupełnie wyjątkowego miejsca — odparł. — Nie zmarnuje się tam nawet krztyna
waszych osobliwych dusz.
Wzdrygnęła się, a on wybuchnął śmiechem, odwrócił się i ziewnął, wyciągając ręce nad
głową. Z jego łopatek wystawała para dziwnych sękatych wypustek, które kojarzyły się
z nasadą usuniętych skrzydeł. Tylko to świadczyło o pokrewieństwie tego dziwnego człowieka
z ymbrynką.
Na dachu sąsiedniego domu rozległy się krzyki następnej grupy żołnierzy, którzy właśnie
spinali dachy rozkładanym mostem.
— Co z tą martwą? — spytał jeden z napastników.
— Taka szkoda, taka strata. — Caul zacmokał językiem. — Chętnie skosztowałbym jej
duszy. Dusza osobliwca sama w sobie jest bez smaku — zwrócił się do nas. — Z natury
rzeczy ma nieco galaretowatą, czy raczej klajstrowatą konsystencję, ale po ubiciu z odrobiną
remoulade i rozsmarowaniu na białym mięsie staje się całkiem niezła.
Wybuchnął śmiechem, bardzo głośnym i długim.
Kiedy żołnierze prowadzili nas kolejno, jedno po drugim, przez szeroki składany most,
czułem znajomy skurcz w żołądku — słaby, lecz nasilający się; powolny, ale coraz szybszy
— i wiedziałem, że rozmrożony głucholec powraca do życia.
Dziesięciu żołnierzy wyprowadzało nas z pętli, ani na moment nie opuszczając broni.
Minęliśmy namioty lunaparku, gabinety osobliwości, a także gapiących się ludzi, by przejść
labiryntem uliczek pełnych straganów, sprzedawców i małych obdartusów, którzy również nie
mogli oderwać od nas wzroku. W końcu trafiliśmy do kostiumerni ze stertą ubrań, które
pozostawiliśmy tam wcześniej, i wreszcie zeszliśmy do podziemia. Żołnierze nieustannie nas
popychali i szturchali, byliśmy co chwila uciszani (choć nikt nie odzywał się ani słowem),
musieliśmy trzymać opuszczone głowy i iść równo gęsiego, bo inaczej obrywaliśmy
pistoletami.
Caula nie było już przy nas, został z tyłu razem z większą grupą żołnierzy, aby
„posprzątać”, co jak sądzę, oznaczało przetrząśnięcie pętli w poszukiwaniu maruderów
i dekowników. Kiedy widzieliśmy go ostatnio, wkładał parę nowoczesnych butów oraz
wojskową kurtkę. Powiedział wtedy, że niedobrze mu się robi na nasz widok, ale i tak
zobaczymy się „po drugiej stronie”, cokolwiek to znaczyło.
Minęliśmy wejście do pętli i znowu trafiliśmy w przyszłość, choć nie rozpoznałem tych
tuneli. Tory i podkłady były teraz w całości wykonane z metalu, zmieniły się też światła
w tunelu — nie były to już jaskrawoczerwone lampy, tylko migotliwe jarzeniówki,
roztaczające nieprzyjemną poświatę. Potem wyszliśmy z tunelu na peron i uświadomiłem
sobie, że nie jesteśmy w dziewiętnastym wieku, ani nawet w dwudziestym. Znikł tłum ludzi
chroniących się przed nalotem, stacja była niemal pusta. Nie było już spiralnych schodów, ich
miejsce zajęły schody ruchome. Na elektronicznym ekranie nad peronem widniał napis:
NAJBLIŻSZY POCIĄG ODJEŻDŻA ZA 2 MINUTY. Na ścianie wisiał plakat filmu, który
widziałem wcześniej tego lata, tuż przed śmiercią dziadka.
Zostawiliśmy za sobą rok 1940. Znów znalazłem się w teraźniejszości.
Kilkoro dzieci zauważyło to ze zdumieniem i strachem, jakby się obawiały, że postarzeją
się w ciągu kilku minut. Dla większości z nich jednak szok związany z pojmaniem był
silniejszy niż oszołomienie wynikające z niespodziewanej wyprawy w przyszłość.
Najbardziej bali się usunięcia dusz, a nie siwych włosów i przebarwień na skórze.
Żołnierze zapędzili nas na środek peronu i kazali czekać na pociąg. Słyszeliśmy coraz
głośniejszy stukot butów — ktoś się do nas zbliżał. Zaryzykowałem spojrzenie przez ramię
i zobaczyłem, że idzie ku nam policjant. Za nim jeszcze trzech właśnie opuszczało ruchome
schody.
— Hej! — wrzasnął Enoch. — Panie policjancie, tutaj!
Żołnierz rąbnął go w brzuch tak mocno, że Enoch zgiął się wpół.
— Wszystko w porządku? — spytał najbliżej stojący policjant.
— Pojmali nas! — krzyknęła Bronwyn. — To nie są prawdziwi żołnierze, to…
I ona oberwała w brzuch, choć nie zrobiło to na niej wrażenia. Umilkła jednak i się
zgarbiła, gdy policjant zdjął lustrzanki, a za nimi ukazały się białe oczy.
— Coś wam powiem — odezwał się policjant. — Nikt nie przybędzie wam na pomoc.
Jesteśmy wszędzie. Pogódźcie się z tym, a będzie wam łatwiej.
Nieosobliwcy zaczęli wypełniać stację. Żołnierze otoczyli nas ze wszystkich stron,
ukrywając broń.
Pociąg pełen ludzi z piskiem wtoczył się na stację. Elektryczne drzwi otworzyły się,
zgrzytając, i pojawił się w nich tłum pasażerów. Żołnierze zaczęli przepychać nas w kierunku
najbliższego wagonu, a policjanci zajęli się przepędzeniem nielicznych podróżnych, którzy
pozostali w środku.
— Proszę przejść do innego wagonu! — warczeli. — Wysiadać!
Pomimo niezadowolenia pasażerowie zastosowali się do poleceń. Na stacji znajdowało
się jednak jeszcze kilka osób, które próbowały wejść do wagonu, więc część pilnujących nas
żołnierzy musiała się nimi zająć. Zrobiło się zamieszanie, drzwi chciały się zamknąć, lecz
policjanci je zablokowali, a wtedy rozległ się ostrzegawczy alarm. Żołnierze popychali nas
tak brutalnie, że Enoch się potknął, inne dzieci zaś potknęły się o niego w reakcji łańcuchowej.
Korzystając z zamętu, człowiek-scyzoryk, który miał bardzo chude przeguby, zdołał wyśliznąć
dłonie z kajdanek i rzucił się pędem do ucieczki.
Huknął wystrzał, potem następny, a człowiek-scyzoryk zatoczył się i runął na peron. Tłum
rozbiegł się w panice. Ludzie wrzeszczeli i przepychali się, próbując uniknąć postrzelenia,
a zamieszanie przerodziło się w totalny chaos.
Potem znów nas popychali i kopniakami zmuszali do wejścia do wagonu. Znajdująca się
obok mnie Emma opierała się z całych sił, więc popychający ją żołnierz podszedł naprawdę
blisko. Zobaczyłem, że jej skute dłonie robią się pomarańczowe. Potem sięgnęła za siebie
i chwyciła żołnierza, który upadł z wrzaskiem. Na jego mundurze widniała wypalona dziura
w kształcie ludzkiej dłoni. Wtedy żołnierz, który popychał mnie, uniósł broń i już miał rąbnąć
Emmę kolbą w szyję, kiedy powodowany nagłym instynktem, gruchnąłem go ramieniem
w plecy na tyle mocno, że się zatoczył.
Emma stopiła kajdanki, które spadły na podłogę, zdeformowane i rozgrzane do
czerwoności. Drugi żołnierz wycelował lufę we mnie, rycząc z wściekłości, ale zanim
wystrzelił, Emma zaskoczyła go z tyłu i przycisnęła ręce do jego twarzy. Miała tak gorące
palce, że stopiły jego policzki jak masło. Upuścił broń i padł z krzykiem.
Wszystko to rozegrało się naprawdę szybko, w ciągu paru sekund.
Potem natarło na nas jeszcze dwóch żołnierzy. Niemal wszyscy inni znajdowali się już
w wagonie — wszyscy poza Bronwyn i ślepymi braćmi, których nawet nie skuto, więc tylko
trzymali się pod ręce. Widząc, że zaraz zginiemy od kul, Bronwyn zrobiła coś, czego nie
mógłbym sobie wyobrazić w żadnych innych okolicznościach — bardzo mocno spoliczkowała
starszego z chłopców, po czym wyrwała mu z objęć młodszego brata.
Sekundę po rozdzieleniu chłopcy wrzasnęli tak donośnie, że przez stację przetoczył się
podmuch niczym tornado czystej energii, zwiewając Emmę i mnie do tyłu i tłukąc okulary
żołnierzy. Ten dźwięk mnie ogłuszył. Przestałem słyszeć na prawie wszystkich
częstotliwościach i w moich uszach rozbrzmiewał wyłącznie wysoki, przenikliwy pisk.
Fala dźwiękowa wybiła wszystkie okna w pociągu. Wyświetlacze na peronie rozsypały się
w drobny mak ostrych jak noże odłamków, a szklane lampy pod dachem eksplodowały. Na
moment zapadł całkowity mrok, dopiero po chwili rozjaśniony histerycznie czerwonym
migotaniem świateł awaryjnych.
Bez tchu upadłem na plecy. Dzwoniło mi w uszach. Ktoś złapał mnie za kołnierz i powlókł
do tyłu, z dala od pociągu, a ja nie bardzo pamiętałem, jak poruszać rękami i nogami, żeby się
opierać. Oprócz dzwonienia w uszach słyszałem również rozgorączkowane głosy: „Dalej,
dalej!”.
Poczułem coś zimnego i wilgotnego na karku, a potem nagle zorientowałem się, że jestem
w budce telefonicznej. Emma też tam była, na wpół przytomna, zwinięta w kulkę w kącie.
— Podciągnij nogi — zabrzmiał znajomy głos.
Zza moich pleców wybiegło niewielkie, porośnięte sierścią stworzenie o krótkim pysku
i obwisłych policzkach.
To był pies. Addison.
Wciągnąłem nogi do budki. Oprzytomniałem wystarczająco, żeby móc się poruszać, ale
nadal nie byłem w stanie mówić.
W tej piekielnej, pulsującej czerwieni zobaczyłem jeszcze, jak żołnierze wpychają pannę
Wren do wagonu, a drzwi zamykają się za nimi. Wszyscy moi przyjaciele byli tam razem z nią,
trzymani na muszce, obramowani przez framugi roztrzaskanych okien pociągu, w otoczeniu
mężczyzn o białych oczach.
Chwilę potem pociąg z rykiem zatonął w ciemności i zniknął.
Ocknąłem się, czując, że coś liże mnie po twarzy.
Pies.
Drzwi budki były zamknięte, a cała nasza trójka tłoczyła się w środku.
— Zemdlałeś — oznajmił pies.
— Odjechali — powiedziałem.
— Tak, ale my nie możemy tu zostać. Wrócą po was. Musimy stąd iść.
— Chyba jeszcze nie dam rady wstać.
Pies miał ranę na nosie i brakowało mu kawałka ucha. Najwyraźniej zanim się tu dostał,
też przeszedł przez piekło.
Poczułem łaskotanie przy nodze, ale byłem zbyt zmęczony, aby sprawdzić, co to takiego.
Głowa ciążyła mi niczym kamień.
— Tylko nie zasypiaj — rozkazał mi pies, a potem odwrócił się do Emmy i ją też polizał
po twarzy.
Znów mnie coś połaskotało. Tym razem się poruszyłem i sięgnąłem do nogi.
To był mój telefon. Wibrował. Nie mogłem w to uwierzyć, kiedy wyciągałem go z kieszeni.
A jednak bateria nie była całkiem rozładowana, choć prawie nie miałem zasięgu. Na ekranie
widniał napis: TATA (177 NIEODEBRANYCH POŁĄCZEŃ).
Gdybym nie był taki oszołomiony, pewnie bym nie odebrał. Przecież w każdym momencie
mógł się pojawić jakiś uzbrojony żołnierz, żeby nas wykończyć. To nie była odpowiednia pora
na rozmowy z ojcem. Nie myślałem jednak rozsądnie, a ilekroć dzwonił mój telefon, sięgałem
po niego w odruchu warunkowym.
Nacisnąłem zielony guzik.
— Halo?
Po drugiej stronie rozległ się zdławiony krzyk:
— Jacob?! To ty?!
— To ja.
Mój głos musiał zabrzmieć strasznie, słabo i chrapliwie.
— O mój Boże, o mój Boże — wykrztusił tata. Nie oczekiwał, że odbiorę, a może nawet
już spisał mnie na straty, a dzwonił powodowany rozpaczą i nie dającym mu spokoju
odruchem. — Nie wiem… dokąd… co się stało… Gdzie jesteś, synu?
— Nic mi nie jest — odparłem. — Żyję. Jestem w Londynie.
Nie wiem, po co mu to wyjawiłem. Pewnie doszedłem do wniosku, że powinienem być
z nim szczery.
Potem chyba odsunął głowę od słuchawki, bo krzyknął do kogoś:
— To Jacob! Jest w Londynie! — Następnie znowu zwrócił się do mnie: — Myśleliśmy,
że nie żyjesz.
— Wiem. To znaczy, nie jestem zdziwiony. Przepraszam, że tak zniknąłem. Mam nadzieję,
że nie za bardzo was wystraszyłem.
— Śmiertelnie nas przestraszyłeś, Jacob — westchnął ojciec. W jego drżącym głosie dało
się słyszeć jednocześnie ulgę, niedowierzanie i zniecierpliwienie. — Ja i mama też jesteśmy
w Londynie. Policja nie mogła cię znaleźć na wyspie… Zresztą to nieważne. Powiedz nam,
gdzie jesteś, to po ciebie przyjedziemy.
Emma drgnęła, otworzyła oczy i spojrzała na mnie mętnym wzrokiem, jakby przebywała
gdzieś daleko i usiłowała cokolwiek dojrzeć z wnętrza siebie.
— Dobrze, bardzo dobrze, teraz zostań z nami — powiedział Addison i polizał jej rękę.
— Nie mogę wrócić, tato — oznajmiłem do telefonu. — Nie mogę cię w to wciągać.
— Mój Boże, wiedziałem. Jesteś na prochach, prawda? Posłuchaj, nieważne, w co się
wpakowałeś. Pomożemy ci. Nie musimy nawet mieszać do tego policji. Chcemy tylko, żebyś
wrócił.
Na chwilę wszystko pociemniało. Kiedy się ocknąłem, przeszył mnie tak silny ból
w brzuchu, że upuściłem telefon.
Addison uniósł łeb i popatrzył na mnie.
— O co chodzi?
Wtedy zobaczyłem długi, czarny jęzor, który przyciskał się do zewnętrznej strony szyby
w budce. Szybko dołączył do niego następny, a potem trzeci.
To był głucholec. Odmrożony głucholec, który podążył za nami.
Pies go nie widział, ale bez trudu rozpoznał wyraz mojej twarzy.
— To jeden z nich, prawda?
— Tak — wyszeptałem, a Addison wcisnął się w kąt.
— Jacob? — W telefonie rozległ się metaliczny głos mojego taty. — Jacob, jesteś tam?
Jęzory zaczęły owijać się wokół budki, w której utkwiliśmy. Nie miałem pojęcia, co robić,
ale wiedziałem, że muszę działać, więc podkurczyłem nogi, oparłem dłonie na ścianach
i z trudem wstałem.
Znalazłem się twarzą w twarz z głucholcem, którego rozkołysane jęzory wystawały
z paszczy, otwartej i najeżonej zębami. Jego czarne i ociekające czarnym śluzem oczy za
szkłem wpatrywały się w moje z odległości zaledwie kilku centymetrów. Głucholec wydał
z siebie niski, gardłowy dźwięk, od którego ścisnął mi się żołądek. Prawie marzyłem, żeby
stwór dorwał mnie jak najszybciej i żebym miał to już z głowy, żeby ból i obezwładniający
strach wreszcie się skończyły.
— Obudź się! — szczeknął pies tuż przy twarzy Emmy. — Potrzebujemy cię, dziewczyno!
Roznieć ogień!
Emma jednak nie mogła ani mówić, ani stać. Na podziemnej stacji metra byliśmy prawie
sami. Były tu jeszcze tylko dwie kobiety w płaszczach przeciwdeszczowych, ale właśnie się
cofały, zatykając nosy, by nie czuć odrażającego smrodu głucholca.
Budka z nami w środku nagle się zakołysała w jedną i w drugą stronę. Usłyszałem, jak
trzeszczą i pękają śruby, którymi była przykręcona do podłogi. Głucholec uniósł ją powoli
— najpierw kilkanaście centymetrów, potem kilkadziesiąt, wreszcie prawie metr — tylko po
to, żeby rąbnąć nami z powrotem o ziemię. Obsypał nas grad odłamków szkła z rozbitych
okien.
Teraz głucholca i mnie nie dzieliła już szyba. Jego jęzory wśliznęły się do budki i owinęły
wokół mojego ramienia oraz pasa. Potem przywarły do mojej szyi, zaciskając się coraz
mocniej i mocniej, aż wreszcie nie mogłem oddychać.
Zrozumiałem, że już po mnie. Byłem martwy, a skoro nie żyłem, to już nic nie dało się
zrobić. Przestałem walczyć. Rozluźniłem wszystkie mięśnie, zamknąłem oczy i poddałem się
bólowi, który eksplodował w moim brzuchu niczym fajerwerki.
Wtedy zdarzyło się coś dziwnego — ból ustał i się przeobraził. Poddałem się temu i pod
niespokojną powierzchnią nowego przeczucia odkryłem spokój i ciszę.
A także szept.
Znów otworzyłem oczy. Głucholec wydawał się skamieniały i tylko się we mnie
wpatrywał. Bez lęku odwzajemniłem jego spojrzenie. Przed oczami latały mi czarne plamy
z braku tlenu, ale nie cierpiałem.
Ucisk głucholca na mojej szyi się rozluźnił i po raz pierwszy od kilku minut odetchnąłem
spokojnie i głęboko. Szept, który w sobie odkryłem, przewędrował z brzucha do gardła i ust.
Wydałem z siebie dźwięk, który nie brzmiał jak język, ale w głębi umysłu wiedziałem, co
oznacza.
„Cofnij”.
„Się”.
Głucholec wsunął jęzory do nabrzmiałego pyska i znowu zacisnął szczęki. Lekko pochylił
łeb, całkiem jakby się poddawał, a potem usiadł.
Emma i Addison podnieśli na mnie wzrok, zdumieni nagłym spokojem.
— Co się stało? — spytał pies.
— Nie ma się czego bać — odparłem.
— Uciekł?
— Nie, ale już nas nie skrzywdzi.
Nie pytał, skąd to wiem, tylko skinął łbem, pokrzepiony tonem mojego głosu.
Otworzyłem drzwi budki i pomogłem Emmie wstać.
— Dasz radę iść? — zapytałem.
Objęła mnie w pasie, a gdy ją podtrzymałem, razem zrobiliśmy krok naprzód.
— Nie zostawię cię — powiedziałem. — Nawet gdybyś tego chciała.
— Kocham cię, Jacob — wyszeptała mi do ucha.
— Ja też cię kocham — odszepnąłem.
Pochyliłem się i podniosłem telefon.
— Tato?
— Co to był za hałas? Z kim jesteś?
— Jestem. Wszystko w porządku.
— Nie, nic nie jest w porządku. Zostań na miejscu.
— Tato, muszę iść. Przepraszam.
— Czekaj, nie rozłączaj się — zaprotestował. — Jesteś skołowany, Jake.
— Nie, jestem taki jak dziadek. Mam to, co miał dziadek.
Po drugiej stronie telefonu zapadła cisza.
— Proszę, wróć do domu — powiedział w końcu tata.
Odetchnąłem głęboko. Miałem mu mnóstwo do powiedzenia, ale brakowało na to czasu.
Pozostało mi zadowolić się tylko kilkoma słowami:
— Mam nadzieję, że któregoś dnia wrócę do domu, jednak jest parę spraw, którym
najpierw muszę się zająć. Chcę, żebyś wiedział, że kocham ciebie i mamę. Nie robię tego po
to, by was krzywdzić.
— My też cię kochamy, Jake. Nie obchodzi nas, czy to narkotyki, czy coś innego.
Doprowadzimy cię do porządku. Tak jak mówiłem, jesteś skołowany.
— Nie, tato. Jestem osobliwy.
Rozłączyłem się i w języku, o którego istnieniu dotąd nawet nie wiedziałem, poleciłem
głucholcowi wstać.
Zrobił to, posłuszny niczym cień.
ZDJĘCIA W KOLEJNOŚCI WYSTĘPOWANIA
Podobnie jak w pierwszym tomie powieści, wszystkie zdjęcia zamieszczone w Mieście cieni
są autentyczne i bardzo stare, a z wyjątkiem nielicznych, które poddano obróbce
komputerowej, całkowicie nieodmienione. Fotografie były pieczołowicie gromadzone całymi
latami — znalazłem je na pchlich targach i wystawach dawnych dokumentów, przede
wszystkim jednak zostały wypożyczone ze zbiorów kolekcjonerów o nieporównanie większym
doświadczeniu niż moje, którzy życzliwie zgodzili się rozstać z częścią najbardziej
osobliwych skarbów, by dopomóc w tworzeniu niniejszej książki.
Poniżej wymienione zdjęcia zostały wspaniałomyślnie wypożyczone przez właścicieli:
Tytuł
Właścicie l kole kcji
Sylwetka Jacoba
Roselyn Leibowitz
Emma Bloom
Muriel Moutet
Enoch O’Connor
David Bass
Claire Densmore
David Bass
Fiona
John Van Noate
Panna Avocet
Erin Waters
Dziewczyna wsiadająca do pociągu
John Van Noate
Zapłakane dziecko
John Van Noate
Osobliwi bracia
John Van Noate
Sam
John Van Noate
Millard w lustrze
John Van Noate
Czujka
John Van Noate
PODZIĘKOWANIA
W podziękowaniach do Osobliwego domu pani Peregrine dziękowałem mojemu wydawcy
Jasonowi Rekulakowi za jego wręcz niesłychaną cierpliwość. Teraz, po drugiej książce, której
napisanie zajęło mi dwa razy więcej czasu, muszę mu podziękować za jego legendarną
cierpliwość, cierpliwość świętego — mało, cierpliwość Hioba! Mam nadzieję, że warto było
czekać i będę mu wdzięczny po wsze czasy za pomoc w poszukiwaniach właściwego
kierunku.
Na podziękowania zasługuje także cały zespół w Quirk Books: Brett, David, Nicole,
Moneka, Katherine, Doogie, Eric, John, Mary Ellen i Blair. Jesteście zarazem najbardziej
rozsądnymi i twórczymi ludźmi w branży wydawniczej. Dziękuję też wszystkim w Random
House Publisher Services, a także moim wydawcom zagranicznym za sprawne tłumaczenie
moich dziwnych, powymyślanych słów (a także za to, że czasami gościliście w swoim kraju
wysokiego, bladego i nieco skołowanego amerykańskiego pisarza; przepraszam za bałagan,
którego narobiłem w waszym pokoju gościnnym).
Dziękuję mojej agentce Jodi Reamer, która przeczytała liczne wstępne wersje tej książki
i zawsze sporządzała notatki — dzięki nim powieść stała się lepsza. Jestem wdzięczny Jodi
także za to, że (niemal) zawsze wykorzystywała swój czarny pas do czynienia dobra, a nie zła.
Serdecznie dziękuję moim przyjaciołom-kolekcjonerom zdjęć, którzy w ogromnym stopniu
przyczynili się do stworzenia tej książki. Robert E. Jackson, Peter J. Cohen, Steve Bannos,
Michael Fairley, Stacy Waldman, John Van Noate, David Bass, Yefim Tovbis i Fabien
Breuvart — bez was nie poradziłbym sobie.
Dziękuję nauczycielom, którzy rzucali mi wyzwania i długimi latami zachęcali mnie do
pracy. Donald Rogan, Perry Lentz, P.F. Kluge, Jonathan Tazewell, Kim McMullen, Linda
Janoff, Philip Eisner, Wendy MacLeod, Doe Mayer, Jed Dannenbaum, Nina Foch, Lewis Hyde
i John Kinsella — to tylko część tych, którym tak wiele zawdzięczam.
Najbardziej jednak dziękuję Tahereh, która nadała mojemu życiu blask na wszelkie
możliwe sposoby. Kocham cię, azizam.
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